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Ktoś	sze ​ro​kim	ge ​stem	od​cią ​gnął	nie ​bie ​ską,	ada ​masz ​ko​wą	za ​sło​nę	al​ko​wy	w	sa ​li
do	gry	w	kar ​ty,	zu​peł​nie	jak​by	by​ła	to	kur ​ty​na	w	te ​atrze	Dru​ry	La ​ne.	U	Al​mac​ka	po​-
ja ​wi​ła	się	sce ​na,	któ​ra	mo​gła ​by	po​cho​dzić	z	se ​tek	róż ​nych	sen​ty​men​tal​nych	sztuk:
pa ​ra	ko​chan​ków	dzie ​li​ła	w	ustron​nym	miej​scu	na ​mięt​ny	po​ca ​łu​nek.	Jed​nak	za ​miast
wes​tchnień	i	po​mru​ków	za ​do​wo​le ​nia,	ja ​kie	mógł​by	wy​wo​łać	ta ​ki	wi​dok	w	te ​atrze,
tym	ra ​zem	roz ​le ​gły	się	sy​ki	zgor ​sze ​nia,	po	któ​rych	za ​pa ​dła	kru​cha	ci​sza,	gdy	wszy​-
scy	wstrzy​ma ​li	od​dech.
By​li	przy​stoj​ni	jak	pa ​ra	ak​to​rów.	Do​brze	zbu​do​wa ​ny	męż ​czy​zna,	miał	buj​ne	kasz ​-
ta ​no​we	wło​sy	i	mod​ny	strój,	któ​ry	mógł​by	zy​skać	uzna ​nie	sa ​me ​go	Be ​au	Brum​me ​la.
Da ​ma	no​si​ła	sre ​brzą ​cą	się	nie ​bie ​ską	suk​nię	z	naj​przed​niej​sze ​go	je ​dwa ​biu.	Cho​ciaż
w	tej	pierw​szej	chwi​li	twarz	mia ​ła	od​wró​co​ną,	jej	uro​da	by​ła	dla	wszyst​kich	rów​nie
oczy​wi​sta	jak	toż ​sa ​mość.	Od​gar ​nię ​te	zło​ci​ste	pu​kle	eks​po​no​wa ​ły	dłu​gą,	pięk​ną	szy​-
ję,	ozdo​bio​ną	słyn​ny​mi	sza ​fi​ra ​mi	Ster ​lin​gów.
Każ ​dy,	kto	choć	przez	mo​ment	wi​dział	tę	ko​bie ​tę,	mu​siał	w	niej	roz ​po​znać	Ca ​ro​li​-
ne	Ma ​itland,	 hra ​bi​nę	Ster ​ling,	 jed​ną	 z	 naj​bar ​dziej	 ad​o​ro​wa ​nych	 pięk​no​ści	w	 ele ​-
ganc​kim	 to​wa ​rzy​stwie.	 Nie ​chyb ​nie	 ro​zu​miał	 rów​nież,	 że	 męż ​czy​zna	 trzy​ma ​ją ​cy
hra ​bi​nę	w	ra ​mio​nach	i	wy​ci​ska ​ją ​cy	na	jej	war ​gach	po​ca ​łu​nek	nie	jest	jej	mę ​żem.
Oto​czo​ny	 przez	 kil​ko​ro	 naj​bar ​dziej	 roz ​ga ​da ​nych	 lon​dyń​skich	 plot​ka ​rzy	 Ben​nett
Ma ​itland,	szó​sty	hra ​bia	Ster ​ling,	wpa ​try​wał	się	 tę ​po	w	al​ko​wę,	bro​niąc	się	przed
fa ​lą	wście ​kło​ści	i	upo​ko​rze ​nia,	któ​ra	gro​zi​ła	mu	utra ​tą	że ​la ​znej	sa ​mo​kon​tro​li.
Z	upo​rem	pusz ​czał	mi​mo	uszu	zło​śli​we	przy​ty​ki	Fit​za	Astleya	na	te ​mat	wier ​no​ści
żo​ny,	 tak	sa ​mo	jak	kie ​dyś	pró​bo​wał	za ​prze ​czać	 in​nym	plu​ga ​wym	sło​wom	swo​je ​go
wro​ga.	Tam​to	od​kry​cie	prze ​wró​ci​ło	ca ​ły	świat	Ben​net​ta	do	gó​ry	no​ga ​mi.	Astley	był
łaj​da ​kiem,	 ale	 wte ​dy	 nie	 kła ​mał.	 Te ​raz	 też	 nie.	 Do​wód	 na	 roz ​wią ​złość	 Ca ​ro​li​ne
wszy​scy	mo​gli	wła ​śnie	bez	tru​du	obej​rzeć!
Zła ​pa ​nie	żo​ny	od​da ​ją ​cej	się	tak	wy​uz ​da ​nym	po​ufa ​ło​ściom	z	je ​go	naj​za ​go​rzal​szym
wro​giem	by​ło	jak	wbi​cie	no​ża	w	sa ​mo	ser ​ce.	Opar ​ty	kie ​dyś	na	na ​mięt​no​ści	fi​zycz ​ny
zwią ​zek	mię ​dzy	Ben​net​tem	a	je ​go	żo​ną	był	je ​dy​nym	spo​iwem	ich	roz ​pa ​da ​ją ​ce ​go	się
mał​żeń​stwa.	Te ​raz	żo​na	skom​pro​mi​to​wa ​ła	go	pu​blicz ​nie	 i	skło​ni​ła	do	po​sta ​wie ​nia
so​bie	py​ta ​nia,	od	jak	daw​na	z	po​wo​du	jej	ko​chan​ków	śmie ​je	się	z	nie ​go	po	ci​chu	ca ​-
ły	Lon​dyn.	Wo​lał​by	 jed​nak	umrzeć	w	strasz ​nych	cier ​pie ​niach	niż	dać	męż ​czyź ​nie,
do	któ​re ​go	czuł	obrzy​dze ​nie,	 i	ko​bie ​cie,	któ​ra	z	cza ​sem	obu​dzi​ła	w	nim	po​gar ​dę,
sa ​tys​fak​cję	do​strze ​że ​nia,	jak	do​tkli​wie	go	upo​ko​rzy​li.
Za ​nim	zło​wro​gą	ci​szę	 za ​kłó​ci​ły	 ja ​do​wi​te	 szep​ty,	Ben​nett	wresz ​cie	 za ​mknął	usta
i	moc​no	 je	 za ​ci​snął.	Wciąż	wal​cząc	z	od​bie ​ra ​ją ​cym	dech	po​czu​ciem	upo​ko​rze ​nia,
wy​stą ​pił	na ​przód,	by	stać	się	pa ​nem	sy​tu​acji.
Tym​cza ​sem	je ​go	żo​na	z	ko​chan​kiem	uświa ​do​mi​li	so​bie,	że	zo​sta ​li	od​kry​ci.	Cho​ciaż
by​ło	o	wie ​le	za	póź ​no,	by	ra ​to​wać	zszar ​ga ​ną	re ​pu​ta ​cję,	Ca ​ro​li​ne	wy​su​nę ​ła	się	rap​-
tow​nie	z	ob ​jęć	i	cof​nę ​ła,	jak​by	mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	uda	jej	się	ja ​koś	ukryć	przed	słusz ​-



nym	gnie ​wem	mę ​ża.	Fit​zge ​rald	Astley	nie	miał	ta ​kich	skru​pu​łów.	Wciąż	stał	w	swo​-
bod​nej,	zu​chwa ​łej	po​zie	z	bez ​czel​nym	uśmiesz ​kiem	trium​fu,	któ​ry	Ben​nett	bar ​dzo
chciał	ze ​trzeć	mu	z	twa ​rzy.
–	Tak	mi	przy​kro,	Ben​nett	 –	 po​wie ​dzia ​ła	 ci​cho	Ca ​ro​li​ne,	gdy	 zbli​żał	 się	do	nich
sztyw​nym	kro​kiem.	–	Mo​gę	to	wy​ja ​śnić,	 je ​śli	tyl​ko	ze ​chcesz	mnie	wy​słu​chać.	Pro​-
szę,	nie	po​gar ​szaj	sy​tu​acji.
Po​bla ​dła	tak,	że	jej	twarz	na ​bra ​ła	ala ​ba ​stro​wej	czy​sto​ści,	co	wy​da ​wa ​ło	się	wy​jąt​-
ko​wą	iro​nią	lo​su.	Bla ​dość	mo​gła ​by	nadać	Ca ​ro​li​ne	wy​gląd	nie ​win​nej	pan​ny,	gdy​by
nie	to,	że	jej	usta	wy​da ​wa ​ły	się	więk​sze	i	czer ​wień​sze	niż	zwy​kle	–	mo​że	zresz ​tą	nie
z	po​wo​du	bla ​do​ści,	lecz	od	po​ca ​łun​ków	te ​go	nie ​go​dziw​ca!
Ben​nett	wo​lał​by,	że ​by	ten	wi​dok	do​ga ​sił	 reszt​ki	po​żą ​da ​nia,	któ​re	bu​dzi​ła	w	nim
Ca ​ro​li​ne.	Tym​cza ​sem	zdra ​dzi​ło	go	rów​nież	cia ​ło,	po​czuł	bo​wiem	wy​raź ​ne	ob ​ja ​wy
żą ​dzy	w	pod​brzu​szu.	Ku​si​ło	go,	by	po​rwać	zbłą ​ka ​ną	hra ​bi​nę	w	ra ​mio​na	i	wy​pa ​lić
wszel​kie	śla ​dy	po​ca ​łun​ków	Astleya	ża ​rem	swo​ich	ust.
Z	tru​dem	zwal​czył	tę	po​ku​sę.
–	Bez	wzglę ​du	na	to,	co	zro​bię,	tej	sy​tu​acji	po​gor ​szyć	nie	mo​gę.
Nie	by​ła	to	ca ​ła	praw​da,	nie	miał	jed​nak	za ​mia ​ru	oszczę ​dzić	Ca ​ro​li​ne	wsty​du,	któ​-
ry	sa ​ma	na	sie ​bie	spro​wa ​dzi​ła,	i	uda ​wać,	że	nic	po​waż ​ne ​go	nie	za ​szło.
Po​gar ​dli​wy	uśmie ​szek	Astleya	za ​mie ​nił	się	w	jaw​ny	gry​mas	lek​ce ​wa ​że ​nia.
–	Pew​nie	bę ​dziesz	chciał	mnie	wy​zwać	na	po​je ​dy​nek,	Ster ​ling.	Gdzie	się	spo​tka ​-
my?	W	par ​ku	przy	Sa ​int	Ja ​mes’?	A	mo​że	w	Hy​de	Par ​ku?	Wy​da ​je	mi	się	jed​nak	do​syć
nie ​spra ​wie ​dli​we,	 że	 wła ​śnie	 na	 mnie	 pa ​dło,	 sko​ro	 ła ​ska ​wie	 przy​my​ka ​łeś	 oko	 na
wszyst​kich	po​przed​nich	ko​chan​ków	swo​jej	żo​ny.
–	O	czym	pan	mó​wi?	–	za ​wo​ła ​ła	Ca ​ro​li​ne.	–	Ni​g​dy	nie	by​łam	nie ​wier ​na	mę ​żo​wi!
Na ​wet	nie	mia ​łam	ta ​kie ​go	za ​mia ​ru…	Pan	mnie	za ​sko​czył.	Chcia ​łam	tyl​ko…
Astley	za ​chi​cho​tał	i	po​gro​ził	jej	pal​cem.
–	Mam	zro​zu​mie ​nie	dla	pa ​ni	pra ​gnie ​nia,	aby	oca ​lić	swo​ją	re ​pu​ta ​cję,	la ​dy	Ster ​ling,
ale	oba ​wiam	się,	że	na ​sza	ta ​jem​ni​ca	wy​szła	na	jaw.	Wąt​pię,	czy	kto​kol​wiek	z	lu​dzi,
któ​rzy	wi​dzie ​li,	jak	się	ca ​łu​je ​my,	uwie ​rzy	w	to,	że	pa ​ni	się	opie ​ra ​ła.	Wręcz	prze ​ciw​-
nie.	Je ​stem	się	go​tów	za ​ło​żyć,	że	jesz ​cze	chwi​la	i	miał​bym	roz ​pię ​te	spodnie.
–	 Zdra ​dziec​ki	 gad!	 –	 krzyk​nę ​ła	 wście ​kła	 i	 udrę ​czo​na	 Ca ​ro​li​ne	 i	 rzu​ci​ła	 się	 na
Astleya.
Ben​nett	 chęt​nie	 obej​rzał​by,	 jak	 je ​go	 żo​na	wy​dra ​pu​je	 te ​mu	 nie ​go​dziw​co​wi	 oczy.
Jed​nak	ta ​kie	przed​sta ​wie ​nie	tyl​ko	do​dat​ko​wo	za ​szko​dzi​ło​by	je ​go	spra ​wie,	mo​że	na ​-
wet	nie ​od​wra ​cal​nie.	Chwy​cił	więc	Ca ​ro​li​ne	za	nad​gar ​stek	i	od​cią ​gnął,	pio​ru​nu​jąc	ją
wzro​kiem.
–	 Je ​śli	 nie	 umiesz	 za ​cho​wać	 odro​bi​ny	 dys​kre ​cji,	 to	 przy​naj​mniej	 wy​świadcz	mi,
pro​szę,	przy​słu​gę	i	po​wścią ​gnij	ję ​zyk!
Zda ​wa ​ło	się,	że	pró​bu​je	ją	zła ​mać	i	za ​wsty​dzić.	Rze ​czy​wi​ście,	Ca ​ro​li​ne	sku​li​ła	ra ​-
mio​na	i	przy​sło​ni​ła	dło​nią	usta,	jak​by	chcia ​ła	stłu​mić	szloch.
Nie	mo​gąc	znieść	fi​zycz ​ne ​go	kon​tak​tu	po	tym,	co	za ​szło,	Ben​nett	pu​ścił	jej	ra ​mię,
jak​by	trzy​mał	wi​ją ​ce ​go	się	szczu​ra,	i	po​now​nie	skie ​ro​wał	uwa ​gę	na	Astleya.
–	Ocze ​ku​jesz,	że	bę ​dę	nad​sta ​wiał	kar ​ku	w	obro​nie	ho​no​ru	żo​ny?	–	spy​tał	z	od​ra ​zą,
któ​rą	obaj	czu​li	do	sie ​bie	od	 lat.	–	Prę ​dzej	wy​zwał​bym	cię	za	su​ge ​stię,	że	 je ​stem
skoń​czo​nym	głup​cem.	Mi​mo	wszyst​ko	wo​lę	ude ​rzyć	tam,	gdzie	na ​praw​dę	cię	za ​bo​-



li.
Cho​ciaż	 Astley	 zro​bił	 szy​der ​czą	 mi​nę,	 Ben​nett	 od​czuł	 drob ​ną	 sa ​tys​fak​cję,	 do​-
strzegł	bo​wiem	w	bla ​do​nie ​bie ​skich	oczach	prze ​ciw​ni​ka	ślad	pa ​ni​ki.
–	Czyż ​by?	To	zna ​czy	gdzie?
–	Oczy​wi​ście	w	two​je	fi​nan​se	–	po​wie ​dział	Ben​nett,	sta ​ra ​jąc	się,	by	je ​go	głos	był
ci​chy	i	zło​wiesz ​czy,	lecz	za ​ra ​zem	do​sta ​tecz ​nie	gło​śny,	by	do​tarł	do	wszyst​kich,	któ​-
rzy	z	za ​par ​tym	tchem	śle ​dzi​li	tę	sce ​nę.	–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	ten	ro​mans	wart	był	pie ​-
nię ​dzy,	któ​re	za	nie ​go	za ​pła ​cisz.
Przez	chwi​lę	zda ​wa ​ło	się,	że	groź ​ba	ode ​bra ​ła	Astley​owi	mo​wę.
Da ​ła	się	za	to	sły​szeć	Ca ​ro​li​ne,	któ​rej	str ​wo​żo​ne	spoj​rze ​nie	na ​su​wa ​ło	myśl,	że	do​-
pie ​ro	w	tej	chwi​li	uświa ​do​mi​ła	so​bie,	jak	wie ​le	mo​że	stra ​cić.	Z	jej	ust	wy​rwał	się	ci​-
chy	jęk,	mi​mo	że	wciąż	przy​sła ​nia ​ła	je	dło​nią.	Na	szczę ​ście	po​mna	wcze ​śniej​sze ​go
ostrze ​że ​nia	Ben​net​ta	nie	pró​bo​wa ​ła	się	ode ​zwać.
Astley	w	koń​cu	od​zy​skał	głos.
–	Chcesz	mnie	po​zwać	za	za ​ka ​za ​ne	sto​sun​ki	cie ​le ​sne?	Nie	od​wa ​żysz	się!
Ta ​ki	 po​zew	 o	 od​szko​do​wa ​nie,	 zło​żo​ny	 przez	 zdra ​dzo​ne ​go	 mę ​ża	 prze ​ciw​ko	 ko​-
chan​ko​wi	żo​ny,	sta ​no​wił	ko​niecz ​ny	krok	w	dro​dze	do	uzy​ska ​nia	roz ​wo​du.	Ben​nett
nie ​na ​wi​dził	 te ​go	wul​gar ​ne ​go,	 po​spo​li​te ​go	 okre ​śle ​nia,	 któ​re	 try​wia ​li​zo​wa ​ło	 ogrom
zdra ​dy.	Te ​raz	jed​nak	przy​szła	je ​go	ko​lej,	by	szy​der ​czo	się	uśmiech​nąć.
–	A	co	mnie	po​wstrzy​ma?	Zwa ​żyw​szy	na	to,	co	przed	chwi​lą	wy​zna ​łeś	w	obec​no​ści
ty​lu	świad​ków,	spra ​wa	po​win​na	być	do	wy​gra ​nia	bez	więk​sze ​go	wy​sił​ku.
Zo​sta ​wia ​jąc	Astleya	bi​ją ​ce ​go	się	z	my​śla ​mi	o	tym,	jak	głę ​bo​ki	dół	pod	so​bą	wy​ko​-
pał,	Ben​nett	od​wró​cił	się	i	od​szedł,	a	tłu​mek	roz ​stę ​po​wał	się	przed	nim	ni​czym	Mo​-
rze	Czer ​wo​ne	przed	Moj​że ​szem.	Nie	miał	po​ję ​cia,	czy	Ca ​ro​li​ne	pój​dzie	za	nim,	czy
zo​sta ​nie	z	ko​chan​kiem,	ale	wca ​le	nie	był	pe ​wien,	co	bar ​dziej	by	mu	od​po​wia ​da ​ło.
Gdy	jed​nak	usły​szał	za	ple ​ca ​mi	sze ​lest	je ​dwa ​biu	i	ci​chy	od​głos	stóp	w	pan​to​fel​kach,
od​czuł	pew​ną	sa ​tys​fak​cję	mi​mo	prze ​ży​te ​go	upo​ko​rze ​nia.
Sztyw​no	scho​dząc	po	oka ​za ​łych	scho​dach,	pa ​trzył	pro​sto	przed	sie ​bie,	a	usta	miał
moc​no	za ​ci​śnię ​te,	aby	ostrzec	każ ​de ​go,	ko​go	mógł​by	spo​tkać,	że	le ​piej	nie ​fra ​so​bli​-
wie	go	nie	za ​ga ​dy​wać.	Zda ​wał	so​bie	spra ​wę	z	te ​go,	że	gdy	prze ​cho​dzi,	lu​dzie	od​-
wra ​ca ​ją	gło​wy.	Ści​ga ​ły	go	ukrad​ko​we	szep​ty.
Plot​ki	roz ​cho​dzi​ły	się	szyb ​ko.	W	po​rze	śnia ​da ​nia	bę ​dzie	już	o	tym	mó​wił	ca ​ły	Lon​-
dyn.	Pod	ko​niec	ty​go​dnia	pi​sma ​ki	ob ​sma ​ru​ją	go	w	szma ​tła ​wych	ga ​zet​kach,	a	dru​ka ​-
rze	wy​sta ​wią	w	wi​try​nach	bez ​li​to​sne	ka ​ry​ka ​tu​ry.	Cho​ciaż	sta ​rał	się	wieść	przy​kład​-
ny	ży​wot	czło​wie ​ka	za ​an​ga ​żo​wa ​ne ​go	w	służ ​bę	pu​blicz ​ną,	te ​raz	miał	zna ​leźć	się	pod
prę ​gie ​rzem	po​dob ​nie	 jak	lu​dzie	po​dob ​ni	księ ​ciu	re ​gen​to​wi	i	 je ​go	osła ​wio​nym	bra ​-
ciom!
Czy	te ​go	chcia ​ła	Ca ​ro​li​ne?
Cho​ciaż	Ben​nett	nie	mógł	za ​prze ​czyć,	że	ich	mał​żeń​stwo	oka ​za ​ło	się	jaw​ną	po​mył​-
ką,	 to	 kie ​dyś	 by​li	 cał​kiem	 szczę ​śli​wi.	 Z	 cza ​sem	 dzie ​li​ło	 ich	 co​raz	 wię ​cej	 róż ​nic
i	prze ​paść	mię ​dzy	ni​mi	wciąż	się	po​głę ​bia ​ła.	Kie ​dy	jed​nak	i	dla ​cze ​go	żo​na	znie ​na ​wi​-
dzi​ła	go	do	te ​go	stop​nia,	że ​by	zro​bić	coś	ta ​kie ​go?	Czy	po	tym	wszyst​kim,	co	jej	dał,
nie	żą ​da ​jąc	pra ​wie	ni​cze ​go	w	za ​mian,	nie	na ​le ​ża ​ła	mu	się	od	niej	choć​by	odro​bi​na
wdzięcz ​no​ści	al​bo	lo​jal​no​ści?
Na	uli​cy	prze ​ni​kli​wy	kwiet​nio​wy	wiatr	roz ​wiał	mu	wło​sy.



Do	dia ​bła!	–	za ​klął	pod	no​sem.	Ben​nett	uświa ​do​mił	so​bie,	że	zo​sta ​wił	ka ​pe ​lusz.
Mniej​sza	o	 to.	Po​sta ​no​wił,	 że	na ​za ​jutrz	wy​śle	 lo​ka ​ja,	 aby	przy​niósł	 za ​po​mnia ​ne
na ​kry​cie	gło​wy…	ale	wca ​le	nie	mu​si.	Miał	prze ​cież	mnó​stwo	in​nych	ka ​pe ​lu​szy.	Prę ​-
dzej	zaś	po​zwo​lił​by	się	po​wie ​sić,	niż	prze ​stą ​pił​by	po​now​nie	próg	sal	Al​mac​ka!
Sta ​rał	się	nie	zwra ​cać	uwa ​gi	na	obec​ność	żo​ny,	ulży​ło	mu	więc,	gdy	dość	szyb ​ko
po​ja ​wił	się	je ​go	po​wóz,	mi​mo	że	do	świ​tu	by​ło	nie ​da ​le ​ko,	a	Al​mac​ka	opu​ści​li	w	du​-
żym	po​śpie ​chu.
–	Wra ​ca ​my	do	Ster ​ling	Ho​use,	mi​lor ​dzie?	–	za ​wo​łał	do	nie ​go	woź ​ni​ca,	nie	scho​-
dząc	z	ko​zła.
Ben​nett	zdaw​ko​wo	ski​nął	gło​wą,	a	tym​cza ​sem	lo​kaj	po​mógł	wsiąść	Ca ​ro​li​ne.
–	Naj​pierw	za ​trzy​maj	się	przy	mo​im	klu​bie,	Sa ​mu​elu.	Tam	do​sta ​niesz	dal​sze	 in​-
struk​cje.
Za ​nim	woź ​ni​ca	zdą ​żył	od​po​wie ​dzieć,	Ben​nett	wsu​nął	się	za	żo​ną	do	pu​dła	po​wo​zu.
Le ​d​wie	po​jazd	ru​szył,	z	mrocz ​ne ​go	ką ​ta	prze ​ciw​le ​głe ​go	sie ​dze ​nia	do​biegł	go	głos
Ca ​ro​li​ne:
–	Po​słu​chaj,	Ben​nett.	Wiem,	że	je ​steś	tak	sa ​mo	jak	ja	wście ​kły	i	za ​że ​no​wa ​ny	z	po​-
wo​du	tej	od​ra ​ża ​ją ​cej	sce ​ny,	ale	bez	wąt​pie ​nia	wiesz,	że	nie	mia ​łam	naj​mniej​sze ​go
za ​mia ​ru	ca ​ło​wać	pa ​na	Astleya.
Ta	ko​bie ​ta	wy​raź ​nie	nie	zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wy	z	je ​go	od​czuć	w	tej	kwe ​stii,	ina ​czej
bo​wiem	 nie	 wy​stą ​pi​ła ​by	 z	 tak	 nie ​do​rzecz ​nym	 twier ​dze ​niem.	 Ben​nett	 roz ​parł	 się
wy​god​niej	na	sie ​dze ​niu	i	skrzy​żo​wał	ra ​mio​na	na	pier ​si.	Czyż ​by	na ​praw​dę	Ca ​ro​li​ne
chcia ​ła,	by	uwie ​rzył	jej,	że	nie	za ​chę ​ca ​ła	do	te ​go	po​ca ​łun​ku	ani	nie	czer ​pa ​ła	z	nie ​go
przy​jem​no​ści	i	że	nie	by​ło	przed​tem	wie ​lu	po​dob ​nych?
Przy​pra ​wi​ła	mu	ro​gi,	i	to	sa ​mo	w	so​bie	by​ło	przy​kre,	nie	mógł	jed​nak	po​zwo​lić,	by
w	do​dat​ku	zro​bi​ła	z	nie ​go	głup​ca!
–	Chcesz	po​wie ​dzieć,	że	wpa ​dłaś	w	ra ​mio​na	Astleya	cał​kiem	przy​pad​ko​wo?
–	Oczy​wi​ście,	że	nie.	–	W	skru​szo​nym	to​nie	Ca ​ro​li​ne	po​ja ​wi​ły	się	śla ​dy	roz ​draż ​nie ​-
nia.	–	Kie ​dy	po​wie ​dzia ​łam	mu,	że	za ​bro​ni​łeś	mi	utrzy​my​wać	z	nim	ja ​kie ​kol​wiek	kon​-
tak​ty,	za ​pro​po​no​wał,	że ​by​śmy	ukry​li	się	w	al​ko​wie,	to	nas	nie	zo​ba ​czysz.
Wcze ​śniej	w	dro​dze	do	Al​mac​ka	Ben​nett	z	Ca ​ro​li​ne	rze ​czy​wi​ście	za ​żar ​cie	się	kłó​-
ci​li,	ale	te ​raz	wy​da ​wa ​ło	się,	że	to	by​ło	wie ​ki	te ​mu.	Spro​wo​ko​wa ​ny	przez	le ​d​wie	ma ​-
sko​wa ​ne	alu​zja ​mi	oskar ​że ​nia	Astleya	Ben​nett	za ​ka ​zał	żo​nie	ja ​kich​kol​wiek	kon​tak​-
tów	z	tym	nic​po​niem.	Ca ​ro​li​ne	wpa ​dła	we	wście ​kłość	i	mia ​ła	czel​ność	za ​żą ​dać	wy​ja ​-
śnie ​nia,	dla ​cze ​go	ma	 igno​ro​wać	męż ​czy​znę,	któ​ry	w	od​róż ​nie ​niu	od	mę ​ża	wy​da ​je
się	za ​do​wo​lo​ny	z	jej	to​wa ​rzy​stwa.	Za ​czę ​ła	wy​chwa ​lać	je ​go	bły​sko​tli​wość	i	przy​ja ​-
zne	 na ​sta ​wie ​nie,	 czym	 do​pro​wa ​dzi​ła	 Ben​net​ta	 do	wrze ​nia.	 Gdy	 po​wóz	 pod​je ​chał
pod	sa ​le	Al​mac​ka,	na ​tych​miast	wy​sia ​dła	i	we ​szła	do	środ​ka,	zo​sta ​wia ​jąc	mę ​ża	bez
ja ​kie ​go​kol​wiek	za ​pew​nie ​nia,	że	za ​mie ​rza	za ​sto​so​wać	się	do	je ​go	ży​cze ​nia.
Czyż ​by	mia ​ła	aż	ty​le	tu​pe ​tu,	by	te ​raz	wy​ko​rzy​stać	to	je ​go,	uza ​sad​nio​ne	prze ​cież,
żą ​da ​nie	ja ​ko	wy​mów​kę	dla	swo​jej	nie ​roz ​wa ​gi?	Ben​nett	po​czuł	bo​le ​sne	pul​so​wa ​nie
w	skro​niach,	oba ​wiał	się,	że	za ​raz	pęk​nie	mu	gło​wa.
–	Gdy	 tyl​ko	 zna ​leź ​li​śmy	 się	w	 tej	 al​ko​wie	 –	 cią ​gnę ​ła	Ca ​ro​li​ne	 –	 Astley	 za ​mknął
mnie	w	uści​sku	i	za ​czął	ca ​ło​wać.	By​łam	tak	za ​sko​czo​na,	że	w	ogó​le	nie	wie ​dzia ​łam,
co	ro​bić.	Ni​g​dy	nic	ta ​kie ​go	mi	się	nie	zda ​rzy​ło…	przy​naj​mniej	nie	w	ostat​nich	cza ​-
sach.



Te	sło​wa	Ben​nett	ode ​brał	 jak	po​li​czek.	Przy​po​mnia ​ły	mu	pe ​wien	wie ​czór	daw​no
te ​mu,	gdy	pierw​szy	raz	ją	ca ​ło​wał	i	do​ma ​gał	się,	by	go	po​ślu​bi​ła.	Ca ​ro​li​ne	się	nie
sprze ​ci​wia ​ła	i	nie	sta ​wia ​ła	na ​wet	uda ​wa ​ne ​go	opo​ru,	lecz	od​wza ​jem​nia ​ła	piesz ​czo​ty
z	na ​mięt​no​ścią,	ja ​kiej	nie	spo​dzie ​wał​by	się	po	nie ​win​nej	mło​dej	da ​mie.	Wte ​dy	si​ła
jej	po​żą ​da ​nia	nie	wy​da ​wa ​ła	mu	się	pro​ble ​mem,	a	wręcz	prze ​ciw​nie.	Te ​raz	miał	do
sie ​bie	pre ​ten​sje,	że	nie	prze ​wi​dział,	do	cze ​go	mo​że	to	któ​re ​goś	dnia	do​pro​wa ​dzić.
–	Czy​li	mó​wiąc,	że	ci	przy​kro	–	wy​sy​czał	przez	za ​ci​śnię ​te	zę ​by	–	wca ​le	nie	wy​ra ​-
żasz	ża ​lu	z	po​wo​du	te ​go,	co	się	sta ​ło,	lecz	je ​dy​nie	ubo​le ​wasz,	że	da ​łaś	się	zła ​pać	na
go​rą ​cym	uczyn​ku.
–	Nie!	Jest	mi	oczy​wi​ście	przy​kro,	że	do​szło	do	ta ​kie ​go	skan​da ​licz ​ne ​go	przed​sta ​-
wie ​nia,	któ​re	wpra ​wi​ło	nas	obo​je	w	za ​że ​no​wa ​nie.	Jest	mi	jed​nak	przy​kro	rów​nież
dla ​te ​go,	że	nie	za ​cho​wa ​łam	się	roz ​waż ​niej	i	sto​sow​niej.
Z	każ ​dym	sło​wem	jej	tłu​ma ​cze ​nia	wy​da ​wa ​ły	się	bar ​dziej	wy​mu​szo​ne.	By​ło	ja ​sne,
że	Ca ​ro​li​ne	nie	wie ​rzy	w	to,	co	mó​wi.	Je ​go	nie ​wier ​na	żo​na	mia ​ła	na	ję ​zy​ku	je ​dy​nie
to,	co	jej	zda ​niem	mo​gło	oca ​lić	ją	przed	osta ​tecz ​ną	kom​pro​mi​ta ​cją.
Ben​nett	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Daw​no	już	nie	sły​sza ​łem	rów​nie	nie ​praw​do​po​dob ​nej	hi​sto​rii.	Mu​sisz	mnie	mieć
za	kom​plet​ne ​go	głup​ka.	Mo​że	zresz ​tą	sam	wy​ro​bi​łem	w	to​bie	prze ​ko​na ​nie,	że	ła ​-
two	mnie	oszu​kać,	bo	nie	do​my​śla ​łem	się	two​ich	po​przed​nich	zdrad.
–	Ja ​kich	po​przed​nich	zdrad?	–	spy​ta ​ła	gniew​nie.	–	Ni​g​dy	nie	do​pu​ści​łam	się	cu​dzo​-
łó​stwa	z	pa ​nem	Astley​em,	a	tym	bar ​dziej	z	żad​nym	in​nym	męż ​czy​zną.
Z	 tru​dem	oparł	się	po​ku​sie,	by	 jej	uwie ​rzyć.	Od​kąd	przej​rzał	na	oczy,	 tak	wie ​le
zda ​rzeń,	 któ​re	w	 swo​im	 cza ​sie	wy​da ​wa ​ły	mu	 się	 zu​peł​nie	 nie ​win​ne,	 na ​bra ​ło	 zło​-
wiesz ​cze ​go	 zna ​cze ​nia.	Mał​żeń​stwo	 z	 Ca ​ro​li​ne	 daw​no	 już	 stra ​ci​ło	 dla	 nie ​go	 swój
pier ​wot​ny	czar.	Te ​raz	nie	pra ​gnął	ni​cze ​go	in​ne ​go,	jak	po​zbyć	się	żo​ny,	któ​ra	zhań​bi​-
ła	ho​nor	ro​dzi​ny,	nad	któ​re ​go	przy​wró​ce ​niem	cięż ​ko	pra ​co​wał.
Za ​śmiał	się	szorst​ko,	po​nu​ro.
–	Ra ​czej	nie	są ​dził​bym,	że	przy​znasz	się	do	cze ​goś	ta ​kie ​go,	cho​ciaż	praw​da	mo​-
gła ​by	wy​wo​łać	od​świe ​ża ​ją ​cą	zmia ​nę.
–	Prze ​cież	praw​da	jest	wła ​śnie	ta ​ka!	–	Mia ​ła	tu​pet,	bo	jesz ​cze	uda ​ła	ob ​ra ​żo​ną	je ​-
go	wąt​pli​wo​ścia ​mi.	 –	Nie	mo​gę	 za ​prze ​czyć,	 że	 in​ni	męż ​czyź ​ni	 da ​rzą	mnie	 po​dzi​-
wem,	ale	pierw​szy	raz	się	zda ​rzy​ło,	że	spra ​wy	za ​szły	tak	da ​le ​ko.
Nie	chciał	pro​wa ​dzić	z	nią	tej	roz ​mo​wy.	Nie	mia ​ło	to	żad​ne ​go	ce ​lu,	a	tyl​ko	roz ​pa ​-
la ​ło	uczu​cia,	nad	któ​ry​mi	z	ta ​kim	tru​dem	pró​bo​wał	za ​pa ​no​wać.
–	Czy	 two​im	 zda ​niem	 ja ​ki​kol​wiek	 ad​wo​kat	 bie ​gły	w	 spra ​wach	ma ​try​mo​nial​nych
ze ​chce	w	to	uwie ​rzyć	po	tym,	co	dziś	wie ​czo​rem	wi​dzia ​ło	i	sły​sza ​ło	ty​lu	świad​ków?
Na	wzmian​kę	o	ad​wo​ka ​tach	są ​dów	ko​ściel​nych	Ca ​ro​li​ne	wy​raź ​nie	się	żach​nę ​ła.
–	Czy	mó​wi​łeś	po​waż ​nie,	gro​żąc	pa ​nu	Astley​owi,	że	wy​stą ​pisz	o	od​szko​do​wa ​nie?
Wy​glą ​da ​ło	na	to,	że	wresz ​cie	za ​czy​na ​ją	do	niej	do​cie ​rać	wszyst​kie	kon​se ​kwen​cje
jej	po​stę ​po​wa ​nia.
–	Po​win​naś	już	wie ​dzieć,	że	nie	mam	zwy​cza ​ju	rzu​cać	słów	na	wiatr.	Nie ​szcze ​rość
jest	atu​tem	Fit​za	Astleya,	nie	mo​im.
Ca ​ro​li​ne	nie	za ​da ​ła	so​bie	tru​du,	by	sta ​nąć	w	obro​nie	ko​chan​ka,	bar ​dziej	trosz ​czy​-
ła	się	w	tej	chwi​li	o	wła ​sne	in​te ​re ​sy.
–	 Nie	 mo​żesz	 wy​stą ​pić	 o	 roz ​wód	 z	 po​wo​du	 jed​ne ​go	 nie ​chcia ​ne ​go	 po​ca ​łun​ku



i	oskar ​żeń	łaj​da ​ka,	któ​ry	wy​ko​rzy​stał	da ​mę,	aby	ode ​grać	się	na	swo​im	ad​wer ​sa ​rzu.
Czyż ​by	nie	zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wy	z	te ​go,	że	mógł	wy​rzą ​dzić	jej	znacz ​nie	więk​szą
krzyw​dę,	niż	tyl​ko	się	z	nią	roz ​wieść?
–	Za ​pew​niam	cię,	że	par ​la ​ment	za ​twier ​dził	mnó​stwo	ak​tów	roz ​wo​do​wych	w	spra ​-
wach,	w	któ​rych	do​wo​dy	by​ły	znacz ​nie	mniej	kom​pro​mi​tu​ją ​ce.
–	To	 jest	nie ​spra ​wie ​dli​we!	–	krzyk​nę ​ła,	 jak​by	by​ła	nie ​win​ną	ofia ​rą	czy​ichś	za ​ku​-
sów.
–	Świat	nie	jest	spra ​wie ​dli​wy!	–	za ​grzmiał	Ben​nett.	–	Wie ​dzia ​ła ​byś	to	z	wła ​snych
do​świad​czeń,	gdy​byś	choć	raz	spoj​rza ​ła	da ​lej,	niż	się ​ga	czu​bek	two​je ​go	uro​cze ​go
no​ska.	Co​dzien​nie	nie ​win​ne	dzie ​ci	ro​dzą	się	w	nie ​wo​li	al​bo	są	sprze ​da ​wa ​ne	w	nie ​-
wo​lę	i	od​ry​wa ​ne	od	ro​dzi​ców	na	roz ​kaz	ja ​kie ​goś	okrut​ne ​go	pa ​na.	Czy	masz	po​ję ​cie,
jak	bar ​dzo	mo​głaś	za ​szko​dzić	ru​cho​wi	na	rzecz	znie ​sie ​nia	nie ​wol​nic​twa	przez	swo​-
je	roz ​wią ​złe,	sa ​mo​wol​ne	za ​cho​wa ​nie?	A	mo​że	w	ogó​le	cię	to	nie	ob ​cho​dzi?
–	Oczy​wi​ście,	że	mnie	ob ​cho​dzi!	Sły​sza ​łam	o	znie ​sie ​niu	nie ​wol​nic​twa	jesz ​cze	ja ​ko
dziec​ko,	kie ​dy	sia ​dy​wa ​łam	u	pa ​na	Wil​ber ​for ​ce’a	na	ko​la ​nach	 i	 ży​łam	oto​czo​na	 tą
ideą.	W	ja ​ki	jed​nak	spo​sób	mo​gła ​bym	te ​raz	za ​szko​dzić	two​jej	spra ​wie?
Zi​ry​to​wa ​ło	go,	że	mu​si	jej	to	wy​ja ​śniać.
–	Z	wiel​kim	tru​dem	uda ​ło	mi	się	uzy​skać	po​par ​cie	dla	usta ​wy	o	znie ​sie ​niu	nie ​wol​-
nic​twa	wśród	człon​ków	Izby	Lor ​dów,	któ​ra	w	prze ​szło​ści	 za ​wsze	sta ​no​wi​ła	prze ​-
szko​dę	nie	do	po​ko​na ​nia.	Jak	sku​tecz ​ny	bę ​dę	two​im	zda ​niem	ja ​ko	rzecz ​nik	tej	usta ​-
wy,	je ​śli	ro​zej​dzie	się	fa ​ma,	że	mo​ja	żo​na	sy​pia ​ła	z	głów​nym	prze ​ciw​ni​kiem	znie ​sie ​-
nia	nie ​wol​nic​twa?	Ro​ga ​cza	nikt	nie	sza ​nu​je.
–	Nie	 je ​steś	żad​nym	ro​ga ​czem!	Wła ​śnie	pró​bu​ję	ci	 to	wy​tłu​ma ​czyć,	 tyl​ko	że	nie
chcesz	mnie	słu​chać.
Po​chy​li​ła	się	ku	nie ​mu,	tak	aby	mógł	ją	zo​ba ​czyć	wy​raź ​niej	w	wą ​tłym	świe ​tle	mi​ja ​-
nych	ulicz ​nych	la ​tarń.	Wy​cią ​gnę ​ła	ku	nie ​mu	rę ​kę.
Ben​nett	oparł	się	po​ku​sie,	by	wziąć	ją	w	ra ​mio​na	i	po​ka ​zać,	że	ma	do	niej	peł​ne
pra ​wo.	Nie	wol​no	by​ło	mu	ulec.	Zre ​zy​gno​wa ​na	Ca ​ro​li​ne	opu​ści​ła	rę ​kę.
–	Je ​śli	się	ze	mną	roz ​wie ​dziesz,	to	nie ​wy​klu​czo​ne,	że	po​tem	ni​g​dy	wię ​cej	nie	zo​ba ​-
czę	Wy​na.
–	Nie	zo​ba ​czysz	go	ni​g​dy	wię ​cej?
Jak	śmia ​ła	te ​raz	się ​gać	po	ten	ar ​gu​ment?	Zdra ​dzi​ła	nie	tyl​ko	je ​go,	lecz	i	dziec​ko	–
ca ​łą	ro​dzi​nę.
–	O	ile	mi	wia ​do​mo,	nie	wi​du​jesz	go	zbyt	czę ​sto.	Wpa ​dasz	do	po​ko​ju	dzie ​cię ​ce ​go
na	go​dzi​nę	lub	dwie,	że ​by	mieć	tro​chę	przy​jem​no​ści.	A	kie ​dy	już	roz ​bry​kasz	chłop​-
ca	po​nad	wszel​ką	mia ​rę,	zo​sta ​wiasz	go	pa ​ni	McGre ​gor,	że ​by	nad	nim	za ​pa ​no​wa ​ła.
Wy​no​wi	 by​ło​by	 du​żo	 le ​piej	 bez	mat​ki,	 trak​tu​ją ​cej	 go	 jak	 za ​baw​kę,	 któ​rą	moż ​na
brać	i	od​kła ​dać	pod	wpły​wem	ka ​pry​su.
Za ​nim	Ca ​ro​li​ne	spró​bo​wa ​ła	ode ​przeć	te	za ​rzu​ty,	po​wóz	za ​trzy​mał	się	przed	klu​-
bem	Ben​net​ta.
–	Dla ​cze ​go	się	 tu	za ​trzy​ma ​li​śmy?	–	spy​ta ​ła	płacz ​li​wym	to​nem,	na	któ​ry	Ben​nett
z	roz ​my​słem	nie	re ​ago​wał.
Wcze ​śniej​sza	kłót​nia	zda ​wa ​ła	się	wy​ci​skać	na	niej	swe	pięt​no.	W	pla ​mie	świa ​tła
z	ulicz ​nej	la ​tar ​ni	zo​ba ​czył	jej	nie ​okry​te	ra ​mio​na	sple ​cio​ne	na	pier ​si	i	za ​uwa ​żył,	że
Ca ​ro​li​ne	drży.



–	Za ​mie ​rzam	tu	dzi​siaj	prze ​no​co​wać	–	oznaj​mił	i	do​dał:	–	Zo​sta ​wi​łaś	swo​ją	na ​rzut​-
kę.
–	Zo​rien​to​wa ​łam	się	do​pie ​ro	wte ​dy,	gdy	już	by​li​śmy	na	ze ​wnątrz,	i	nie	od​wa ​ży​łam
się	wró​cić,	bo	ba ​łam	się,	że	mnie	zo​sta ​wisz.
Ben​nett	po​my​ślał	z	go​ry​czą,	że	miał​by	świę ​te	pra ​wo	tak	po​stą ​pić.	Zbyt	głę ​bo​ko
wie ​rzył	jed​nak	w	ko​deks	po​stę ​po​wa ​nia	dżen​tel​me ​na.	Dla ​te ​go	zdjął	płaszcz	i	po​dał
go	żo​nie.
–	Pro​szę.
Ca ​ro​li​ne	wa ​ha ​ła	się	tyl​ko	chwi​lę	i	za ​raz	okry​ła	ra ​mio​na.
Ben​nett	miał	jej	jesz ​cze	jed​no	do	za ​ko​mu​ni​ko​wa ​nia.	Od​kąd	opu​ści​li	sa ​le	Al​mac​ka,
drę ​czy​ło	go	py​ta ​nie,	jak	naj​le ​piej	roz ​wią ​zać	tę	kosz ​mar ​ną	sy​tu​ację.	Je ​den	krok	był
nie ​zbęd​ny.
–	Ju​tro	z	sa ​me ​go	ra ​na	mu​sisz	opu​ścić	Lon​dyn	i	po​zo​stać	na	ubo​czu,	pó​ki	nie	przy​-
cich​ną	naj​gor ​sze	plot​ki.
Spo​dzie ​wał	się	sprze ​ci​wu,	za ​sko​czy​ło	go	więc,	gdy	od​po​wie ​dzia ​ła:
–	Do​kąd	mam	je ​chać?	Do	Bri​gh​ton?	Do	Bath?
–	Wiel​ki	 Bo​że,	 nie!	 Plot​ki	 za ​raz	 tam	 do​trą,	 a	 rów​nie	 szyb ​ko	wró​ci	wia ​do​mość,
gdzie	moż ​na	 cię	 zna ​leźć.	Mu​sisz	 ukryć	 się	w	miej​scu	moż ​li​wie	nie ​do​stęp​nym	dla
człon​ków	to​wa ​rzy​stwa.
Roz ​wa ​żył	kil​ka	moż ​li​wo​ści,	ale	wszyst​kie	od​rzu​cił.	Na ​gle	przy​szedł	mu	do	gło​wy
zna ​ko​mi​ty	po​mysł.
–	Wy​spy	Scil​ly.	Mam	tam	dom	na	Tre ​sco.
Od	wie ​lu	 lat	ani	ra ​zu	nie	po​my​ślał	o	tym	miej​scu.	Te ​raz	 jed​nak	uznał,	że	 jest	to
wy​ma ​rzo​ne	miej​sce	dla	cu​dzo​łoż ​nej	żo​ny.

Jak	 mo​gła	 być	 tak	 głu​pia	 i	 nie ​ostroż ​na,	 że ​by	 po​sta ​wić	 pod	 zna ​kiem	 za ​py​ta ​nia
wszyst​ko,	co	się	dla	niej	li​czy​ło?	Pod​czas	gdy	po​wóz	to​czył	się	po	Ken​sing​ton	w	stro​-
nę	Ster ​ling	Ho​use,	by​ło	jej	zim​no	i	ca ​ła	się	trzę ​sła,	bar ​dziej	jed​nak	z	po​wo​du	wy​rzu​-
tów	su​mie ​nia	niż	chłod​nej	wil​go​ci	kwiet​nio​wej	no​cy.
Nie	by​ła	prze ​cież	de ​biu​tant​ką,	któ​ra	przy​je ​cha ​ła	do	Lon​dy​nu	z	pro​win​cji	na	swój
pierw​szy	 se ​zon.	 Przez	 la ​ta	wi​dzia ​ła	 dość	 skan​da ​li,	 by	 ro​zu​mieć,	 jak	 nie ​sto​sow​ne
jest	wśli​zgi​wa ​nie	 się	 do	 od​gro​dzo​nej	 za ​sło​ną	 al​ko​wy	 z	męż ​czy​zną,	 któ​ry	 nie	 jest
mę ​żem.	Po​win​na	by​ła	za ​wcza ​su	po​my​śleć,	jak	kom​pro​mi​tu​ją ​ce	mo​że	się	to	wy​dać,
gdy​by	zo​sta ​li	do​strze ​że ​ni,	na ​wet	gdy​by	się	nie	ca ​ło​wa ​li.
Prze ​klę ​ty	po​ca ​łu​nek!	Wciąż	trud​no	jej	by​ło	po​go​dzić	się	z	tym,	że	łaj​dak,	któ​ry	do​-
pu​ścił	się	ta ​kiej	po​ufa ​ło​ści,	a	po​tem	bez ​względ​nie	ją	oczer ​nił,	wcze ​śniej	był	cza ​ru​ją ​-
cym	dżen​tel​me ​nem,	pro​wa ​dzą ​cym	bły​sko​tli​wą	kon​wer ​sa ​cję	przy	sto​le	do	gry	w	kar ​-
ty	i	z	po​dzi​wem	wo​dzą ​cym	za	nią	wzro​kiem	na	par ​kie ​cie.	Są ​dzi​ła,	że	to	tyl​ko	nie ​-
szko​dli​wy	flirt,	 jak	wie ​le	 in​nych,	któ​ry​mi	cie ​szy​ła	się	w	prze ​szło​ści,	nie	na ​ra ​ża ​jąc
przy	tym	re ​pu​ta ​cji.
Gdy	roz ​wście ​czo​ny	mąż	za ​bro​nił	 jej	utrzy​my​wa ​nia	kon​tak​tów	z	Astley​em,	któ​ry
pa ​trzył	na	nią	w	spo​sób,	w	ja ​ki	Ben​nett	nie	spoj​rzał	od	lat,	jej	po​czu​cie	krzyw​dy,	na ​-
ra ​sta ​ją ​ce	od	daw​na,	sta ​ło	się	nie ​zno​śne.	Nie	mo​gła	po	pro​stu	od​wró​cić	się	ple ​ca ​mi
do	swo​je ​go	ad​o​ra ​to​ra	bez	sło​wa	wy​ja ​śnie ​nia	i	prze ​pro​sin.	Zu​peł​nie	nie	spo​dzie ​wa ​ła
się,	że	gdy	znaj​dą	się	w	al​ko​wie,	na ​gle	wpad​nie	w	je ​go	ob ​ję ​cia	i	po​czu​je	na ​pór	je ​go



ust.
Przez	chwi​lę	by​ła	zbyt	wstrzą ​śnię ​ta,	by	za ​re ​ago​wać.	Po​tem	spa ​ra ​li​żo​wa ​ły	ją	nie ​-
pew​ność	 i	 strach,	 po​dej​rze ​wa ​ła	 bo​wiem,	 że	 sa ​ma	 swym	 za ​cho​wa ​niem	 za ​chę ​ci​ła
Astleya	do	za ​lo​tów.	Gdy	wresz ​cie	nie ​co	oprzy​tom​nia ​ła	 i	 chcia ​ła	 się	wy​swo​bo​dzić,
w	po​ko​ju	kar ​cia ​nym	na ​gle	za ​pa ​dła	ci​sza	i	urze ​czy​wist​nił	się	naj​gor ​szy	kosz ​mar.
Czy	Ben​nett	na ​praw​dę	speł​ni	swą	groź ​bę	i	za ​żą ​da	roz ​wo​du?	Do	nie ​daw​na	wy​da ​-
wał	się	cał​kiem	obo​jęt​ny	na	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie,	ja ​kie	oka ​zy​wa ​li	jej	in​ni.	Kie ​dyś	na ​wet
usły​sza ​ła	żar ​cik,	że	są	nią	ocza ​ro​wa ​ni	wszy​scy	męż ​czyź ​ni	z	wy​jąt​kiem	jej	wła ​sne ​go
mę ​ża.	Cho​ciaż	uda ​ła	wte ​dy,	że	sło​wa	te	wy​da ​ły	jej	się	za ​baw​ne,	do​zna ​ła	głę ​bo​kie ​go
upo​ko​rze ​nia.	Ja ​kie	zna ​cze ​nie	ma	dla	za ​męż ​nej	ko​bie ​ty	to,	ilu	męż ​czyzn	jej	po​żą ​da,
je ​śli	nie	ma	wśród	nich	mę ​ża?
W	po​cząt​kach	ich	mał​żeń​stwa	chęt​nie	wi​ta ​ła	Ben​net​ta	w	swym	ło​żu	i	oszu​ki​wa ​ła
się,	że	przy​jem​ność,	 ja ​ką	jej	da ​wał,	sta ​no​wi	do​wód	mi​ło​ści,	któ​rej	mąż	nie	po​tra ​fi
wy​ra ​zić	w	in​ny	spo​sób.	Po​tem	jed​nak	mu​sia ​ła	uznać	bru​tal​ną	praw​dę,	że	je ​go	na ​-
mięt​ność	nie	jest	ni​czym	in​nym	jak	je ​dy​nie	fi​zycz ​nym	po​żą ​da ​niem.	Ben​nett	ni​g​dy	nie
ży​wił	do	niej	głęb ​sze ​go	uczu​cia	i	nie	by​ło	na	to	żad​nej	na ​dziei.	W	ostat​nich	la ​tach
na ​wet	je ​go	po​żą ​da ​nie	stop​nia ​ło.	Ca ​ro​li​ne	co	noc	le ​ża ​ła	w	bo​le ​śnie	pu​stym	ło​żu	i	tę ​-
sk​ni​ła	za	je ​go	do​ty​kiem.
A	mo​że	Ben​nett	wie ​dział,	że	Astley	kła ​mie,	ale	po​sta ​no​wił	sko​rzy​stać	z	oka ​zji,	by
się	jej	po​zbyć?	Choć	prze ​ję ​ta	tą	my​ślą	Ca ​ro​li​ne	po​czu​ła	się	jesz ​cze	bar ​dziej	ura ​żo​-
na,	przede	wszyst​kim	mia ​ła	pre ​ten​sje	do	sie ​bie,	że	da ​ła	ku	te ​mu	pre ​tekst.
Nie ​ste ​ty,	Ben​nett	miał	ra ​cję	co	do	jed​ne ​go.	To,	co	się	wy​da ​rzy​ło,	da ​wa ​ło	mu	wy​-
star ​cza ​ją ​cy	po​wód	do	roz ​wo​du,	choć	Ca ​ro​li​ne	ni​g​dy	nie	po​peł​ni​ła	cu​dzo​łó​stwa.	Pod​-
czas	roz ​pra ​wy	ten	je ​dy​ny	nie ​oby​czaj​ny	wy​skok	w	jej	ży​ciu	zo​sta ​nie	praw​do​po​dob ​-
nie	po​trak​to​wa ​ny	 ja ​ko	do​wód	roz ​wią ​zło​ści.	Kłam​li​we	prze ​chwał​ki	Astleya	zy​ska ​ją
moc	fak​tu,	na ​wet	je ​śli	po​tem	je	od​wo​ła.
Ży​cie,	ja ​kie	do​tąd	zna ​ła,	skoń​czy	się	dla	niej	nie ​od​wra ​cal​nie.
Dla	to​wa ​rzy​stwa	jej	ist​nie ​nie	nie	mia ​ło	naj​mniej​sze ​go	zna ​cze ​nia.	Zo​sta ​ła ​by	ze ​sła ​-
na	na	naj​głęb ​szą	pro​win​cję	 i	 ży​ła ​by	za	pie ​nią ​dze,	któ​re	Ben​nett	 ze ​chciał​by	przy​-
dzie ​lić	jej	na	utrzy​ma ​nie.	Żad​nej	da ​mie,	któ​ra	sza ​nu​je	swo​je	do​bre	imię,	nie	po​zwo​-
lo​no	by	za ​da ​wać	się	ze	skan​da ​list​ką.	Naj​gor ​sze	jed​nak,	że	ni​g​dy	wię ​cej	nie	mo​gła ​by
zo​ba ​czyć	swe ​go	syn​ka.
Per ​spek​ty​wa	utra ​ty	Wy​na	roz ​dzie ​ra ​ła	 jej	ser ​ce.	Ben​nett	za ​rzu​cił	 jej,	że	nie	dba
o	dziec​ko,	ale	on	ni​cze ​go	nie	ro​zu​miał.

Gdy	tyl​ko	po​wóz	za ​trzy​mał	się	przed	Ster ​ling	Ho​use,	Ca ​ro​li​ne	szyb ​ko	we ​szła	do
środ​ka	i	zdję ​ła	płaszcz	Ben​net​ta.	Czy​sty,	mę ​ski	za ​pach	odzie ​nia	obu​dził	w	niej	pra ​-
gnie ​nie,	któ​re	od	wie ​lu	lat	pró​bo​wa ​ła	w	so​bie	stłu​mić.
Zaj​rza ​ła	do	swo​ich	po​ko​jów	i	po​le ​ci​ła	słu​żą ​cej,	by	ra ​no	spa ​ko​wa ​ła	ku​fer	po​dróż ​ny.
–	Wy​spy	Scil​ly,	mi​la ​dy?	Po	co,	na	mi​ły	Bóg,	ma ​my	tam	je ​chać?
–	Po​mysł	pa ​na	hra ​bie ​go,	Par ​ker	–	po​wie ​dzia ​ła	Ca ​ro​li​ne	z	na ​dzie ​ją,	że	tym	wy​ja ​-
śnie ​niem	utnie	dal​sze	py​ta ​nia.	–	Mu​si​my	wy​ru​szyć	o	świ​cie	i	nie	wiem,	jak	dłu​go	nas
nie	bę ​dzie,	więc	weź	się	od	ra ​zu	do	pra ​cy.
–	Do​brze,	pro​szę	pa ​ni.
Par ​ker	z	na ​dą ​sa ​ną	mi​ną	od​da ​li​ła	się	speł​nić	po​le ​ce ​nie.



Ca ​ro​li​ne	 po​spie ​szy​ła	 do	 po​ko​ju	 dzie ​cię ​ce ​go.	 Cho​ciaż	wró​ci​ła	 do	 do​mu	 znacz ​nie
wcze ​śniej	niż	zwy​kle,	Wyn	 już	spał.	Po​de ​szła	na	pal​cach	do	 je ​go	 łó​żecz ​ka	 i	przy​-
siadł​szy	na	kra ​wę ​dzi,	słu​cha ​ła	ci​che ​go,	mia ​ro​we ​go	od​de ​chu.
–	Twój	ta ​ta	my​śli,	że	o	cie ​bie	nie	dbam	–	szep​nę ​ła	tak,	że ​by	chłop​ca	nie	zbu​dzić,
cho​ciaż	mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	jed​nak	usły​szy	jej	sło​wa	i	zro​zu​mie.	–	A	ja	bar ​dzo	cię	ko​-
cham	i	za ​wsze	ko​cha ​łam,	od​kąd	tyl​ko	przy​sze ​dłeś	na	świat.
Naj​pierw	pra ​gnę ​ła	dziec​ka	po	to,	by	za ​do​wo​lić	mę ​ża	i	do​wieść,	że	po​tra ​fi	się	wy​-
wią ​zać	z	obo​wiąz ​ków	żo​ny.	Gdy	jed​nak	w	koń​cu	za ​szła	w	cią ​żę	i	po​czu​ła,	jak	ro​śnie
i	po​ru​sza	się	w	niej	no​wa	isto​ta,	po​ko​cha ​ła	ją	i	za ​czę ​ła	z	nie ​cier ​pli​wo​ścią	cze ​kać	na
dni,	 kie ​dy	 bę ​dzie	mo​gła	 oto​czyć	 ją	mi​ło​ścią	 i	 dać	 jej	 szczę ​ście,	 ja ​kie ​go	 jej	 sa ​mej
przez	więk​szą	część	dzie ​ciń​stwa	bra ​ko​wa ​ło.
Spra ​wy	jed​nak	po​to​czy​ły	się	ina ​czej,	niż	so​bie	wy​obra ​ża ​ła.
–	Nie	by​ło	mi	ła ​two	no​sić	cię	w	so​bie.	A	po​tem	by​łeś	ta ​ki	nie ​spo​koj​ny	i	w	ogó​le	nie
chcia ​łeś	jeść…
Ca ​ro​li​ne	 cięż ​ko	 wes​tchnę ​ła,	 przy​po​mnia ​ła	 so​bie	 bo​wiem	 prze ​ni​kli​wy,	 wręcz
gniew​ny	płacz	nie ​mow​lę ​cia	i	je ​go	twarz	okry​tą	czer ​wo​ny​mi	pla ​ma ​mi.	Wciąż	prze ​-
śla ​do​wa ​ły	ją	wspo​mnie ​nia	oskar ​ży​ciel​skich	spoj​rzeń	dok​to​rów,	któ​rzy	krę ​ci​li	gło​wa ​-
mi	i	kon​sul​to​wa ​li	się	przy​ci​szo​ny​mi	gło​sa ​mi.	Czu​ła	się	jak	bar ​dzo	zła	mat​ka,	od​rzu​-
co​na	przez	wła ​sne	do​pie ​ro	co	na ​ro​dzo​ne	dziec​ko.
Cho​ciaż	 Ben​nett	 te ​go	 nie	mó​wił,	 wy​czu​wa ​ła,	 że	 jest	 roz ​cza ​ro​wa ​ny	 jej	 bra ​kiem
zdol​no​ści	 w	 czymś	 tak	 pro​stym	 i	 na ​tu​ral​nym.	 Wte ​dy	 za ​trud​nił	 pa ​nią	 McGre ​gor
i	mam​kę,	a	ono	pod	ich	opie ​ką	na ​tych​miast	za ​czę ​ło	roz ​kwi​tać.
Roz ​ryw​ki	ży​cia	to​wa ​rzy​skie ​go	i	po​dziw,	ja ​kim	ją	ota ​cza ​no,	po​mo​gły	jej	upo​rać	się
z	po​czu​ciem	nie ​po​wo​dze ​nia.	Czę ​sto	wra ​ca ​ła	bar ​dzo	póź ​no,	więc	na ​za ​jutrz	od​sy​pia ​-
ła	przy​ję ​cia	i	ba ​le	pra ​wie	do	po​łu​dnia.
–	Przy​cho​dzi​łam	do	cie ​bie	tak	czę ​sto,	jak	tyl​ko	mo​głam	–	szep​nę ​ła	i	po​czu​ła	ukłu​-
cie	bó​lu	na	to	wspo​mnie ​nie.	–	Ba ​łam	się	brać	cię	na	rę ​ce,	że ​by	cię	nie	upu​ścić	al​bo
że ​byś	nie	za ​czął	pła ​kać.
Je ​go	pia ​stun​ka,	szorst​ka	Szkot​ka,	któ​ra	bu​dzi​ła	w	Ca ​ro​li​ne	bez ​gra ​nicz ​ny	lęk,	ja ​-
sno	da ​ła	do	zro​zu​mie ​nia,	że	nie	ży​czy	so​bie	zbyt	czę ​stych	wi​zyt	pa ​ni	w	po​ko​ju	dzie ​-
cię ​cym	i	za ​kłó​ca ​nia	roz ​kła ​du	za ​jęć	pa ​ni​cza.	Ca ​ro​li​ne	by​ło	wstyd,	że	po​zwo​li​ła	wy​-
pchnąć	się	z	ży​cia	swo​je ​go	dziec​ka	ob ​cej	oso​bie,	za ​trud​nio​nej	przez	wła ​sne ​go	mę ​-
ża.
Po​przy​się ​gła	so​bie,	że	nie	po​zwo​li	ko​lej​ny	raz	od​izo​lo​wać	się	od	wła ​sne ​go	dziec​-
ka!
Wzbie ​rał	w	niej	co​raz	sil​niej​szy	gniew.	By​ła	wście ​kła	na	Ben​net​ta,	któ​ry	upar ​cie
nie	chciał	jej	uwie ​rzyć.	Kie ​dy	wy​rzu​cił	jej,	że	Wy​no​wi	by​ło​by	le ​piej	bez	ta ​kiej	mat​ki,
za ​bo​la ​ło	ją	to	znacz ​nie	bar ​dziej	niż	oskar ​że ​nia	o	nie ​wier ​ność.	By​ła	wście ​kła	na	pra ​-
wo,	któ​re	su​ro​wo	ka ​rze	za	cu​dzo​łó​stwo	żo​nę,	pod​czas	gdy	mę ​żo​wi	po​zwa ​la	bez ​kar ​-
nie	utrzy​my​wać	tu​zin	ko​cha ​nek.	To	sa ​mo	nie ​spra ​wie ​dli​we	pra ​wo	orze ​ka ​ło,	że	dzie ​-
ci,	 a	 zwłasz ​cza	 sy​no​wie,	 są	 wła ​sno​ścią	 oj​ców.	 Pa ​no​wa ​ła	 opi​nia,	 że	 roz ​wie ​dzio​na
mat​ka	wy​wie ​ra	na	nie	 szko​dli​wy	mo​ral​nie	wpływ,	więc	nie	po​win​na	wy​cho​wy​wać
dzie ​ci,	któ​re	sa ​ma	prze ​cież	uro​dzi​ła.	Naj​bar ​dziej	 jed​nak	Ca ​ro​li​ne	by​ła	zła	na	sie ​-
bie,	bo	nie	zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wy	z	te ​go,	jak	wie ​le	mo​gą	ją	kosz ​to​wać	nie ​szko​dli​we
flir ​ty	i	jed​na	chwi​la	nie ​uwa ​gi.



Wła ​śnie	wte ​dy	jej	sy​nek	po​ru​szył	się.	Ca ​ro​li​ne	prze ​stra ​szy​ła	się,	że	Wyn	się	zbu​-
dzi	i	prze ​stra ​szy	na	jej	wi​dok.	Chło​piec	tym​cza ​sem	przy​su​nął	się	do	niej	i	wy​dał	po​-
mruk	za ​do​wo​le ​nia.	Ca ​ro​li​ne	zro​bi​ło	się	cie ​pło	na	du​szy.
–	 Jesz ​cze	nie	 jest	 za	póź ​no	–	po​wie ​dzia ​ła	 z	prze ​ko​na ​niem	za ​rów​no	do	śpią ​ce ​go
chłop​ca,	jak	i	do	sie ​bie.	–	Nie	mo​że	być	za	póź ​no.	Zo​sta ​nę	ta ​ką	mat​ką,	ja ​ką	za ​wsze
chcia ​łam	być.	–	A	po	chwi​li	za ​du​my	do​da ​ła	 le ​d​wie	sły​szal​nym	szep​tem:	–	Przy​naj​-
mniej	na	ty​le,	na	ile	twój	oj​ciec	mi	na	to	po​zwo​li.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Ben​nett	wró​cił	do	do​mu	do​pie ​ro	wte ​dy,	gdy	uznał,	że	po​ra	 jest	 już	do​sta ​tecz ​nie
póź ​na,	by	Ca ​ro​li​ne	znaj​do​wa ​ła	się	w	dro​dze	do	Korn​wa ​lii.	Z	przy​jem​no​ścią	my​ślał
o	tym,	że	po​śpi	we	wła ​snym	łóż ​ku,	bo	przez	ca ​łą	noc	le ​d​wie	zmru​żył	oczy.
Ile ​kroć	opusz ​czał	po​wie ​ki,	wra ​ca ​ło	do	nie ​go	nie ​zno​śne	wspo​mnie ​nie	żo​ny	w	ra ​-
mio​nach	znie ​na ​wi​dzo​ne ​go	wro​ga.	Drę ​czy​li	go	rów​nież	przy​ja ​cie ​le	z	ru​chu	na	rzecz
znie ​sie ​nia	nie ​wol​nic​twa.	Gdy	tyl​ko	do​tar ​ła	do	nich	wia ​do​mość	o	skan​da ​lu,	a	sta ​ło
się	to	lo​tem	bły​ska ​wi​cy,	tłum​nie	ze ​szli	się	do	klu​bu,	go​to​wi	słu​żyć	ra ​dą.	Wszy​scy	co
do	 jed​ne ​go	spo​dzie ​wa ​li	 się,	 że	wkrót​ce	Astley	zo​sta ​nie	zmie ​sza ​ny	z	bło​tem.	Zga ​-
dza ​li	się	rów​nież,	że	ab ​so​lut​ną	ko​niecz ​no​ścią	dla	Ben​net​ta	jest	jak	naj​szyb ​szy	roz ​-
wód.	Za ​pew​nił	 ich,	że	o	 tym	wła ​śnie	my​śli,	ale	 to	wca ​le	nie	zna ​czy​ło,	że	nie	miał
wąt​pli​wo​ści.
Nie	 za ​sta ​na ​wiał	 się	nad	 jej	wi​ną.	Był	 o	niej	prze ​ko​na ​ny	mi​mo	de ​spe ​rac​kich	 za ​-
pew​nień	Ca ​ro​li​ne.	Od	daw​na	wie ​dział,	że	jest	na ​mięt​ną	ko​bie ​tą.	Przez	pe ​wien	czas
ta	 na ​mięt​ność	 by​ła	 na ​wet	 ra ​tun​kiem	 dla	 ich	 mał​żeń​stwa.	 Te ​raz	 sta ​ła	 się	 ska ​łą,
o	któ​rą	ich	zwią ​zek	w	koń​cu	mu​siał	się	roz ​bić.
A	jed​nak	wi​dząc	Ca ​ro​li​ne	w	ra ​mio​nach	in​ne ​go	męż ​czy​zny,	Ben​nett	uświa ​do​mił	so​-
bie,	 jak	bar ​dzo	mu	bra ​ku​je	 ich	bli​sko​ści.	Kie ​dyś	we	wspól​nych	no​cach	znaj​do​wał
uko​je ​nie,	 gdy	 mógł	 choć	 przez	 mo​ment	 za ​po​mnieć,	 że	 mu​si	 sam	 nad	 wszyst​kim
spra ​wo​wać	kon​tro​lę,	 i	 od​dać	się	w	 jej	 rę ​ce…	Kie ​dy	póź ​niej	po​wra ​cał	my​śla ​mi	do
tych	na ​mięt​nych	chwil,	uzna ​wał	je	za	swo​isty	za ​wór	bez ​pie ​czeń​stwa,	dzię ​ki	któ​re ​-
mu	za ​cho​wy​wał	rów​no​wa ​gę	i	mógł	pra ​co​wać	z	peł​ną	wy​daj​no​ścią.
Jed​nak	 po	 na ​ro​dzi​nach	 ich	wy​tę ​sk​nio​ne ​go	 sy​na,	 kie ​dy	wszyst​ko,	 co	wią ​za ​ło	 się
z	cią ​żą	 i	po​ło​giem	po​to​czy​ło	się	 jak	naj​go​rzej,	Ben​nett	nie	chciał	ry​zy​ko​wać	spło​-
dze ​nia	na ​stęp​ne ​go	dziec​ka.	Za ​nim	do​szedł	do	wnio​sku,	że	moż ​na	by	się	już	nad	tym
za ​sta ​no​wić,	tak	od​da ​li​li	się	od	sie ​bie	z	żo​ną,	że	rów​nie	do​brze	mógł​by	iść	do	łóż ​ka
z	ob ​cą	ko​bie ​tą.
Mi​mo	że	był	upo​ko​rzo​ny	i	roz ​wście ​czo​ny	zdra ​dą	Ca ​ro​li​ne,	nie	po​tra ​fił	so​bie	wmó​-
wić,	że	to	wy​łącz ​nie	ona	od​po​wia ​da	za	nie ​po​wo​dze ​nie	ich	mał​żeń​stwa.	On	po​no​sił
wi​nę	w	tym	sa ​mym	stop​niu,	bo	prze ​cież	przed	ślu​bem	nie	da ​wał	jej	spo​ko​ju	i	za ​cią ​-
gnął	ją	do	oł​ta ​rza,	za ​nim	ich	wza ​jem​ne	ocza ​ro​wa ​nie	mia ​ło	szan​sę	osłab ​nąć.	Gdy​by
nie	po​zwo​lił	po​żą ​da ​niu	za ​pa ​no​wać	nad	je ​go	roz ​sąd​kiem,	ro​zu​miał​by,	że	pod	wie ​lo​-
ma	wzglę ​da ​mi	za ​nad​to	się	z	Ca ​ro​li​ne	róż ​nią,	by	two​rzyć	zgod​ną	pa ​rę	po​za	sy​pial​-
nią.
Zer ​k​nąw​szy	na	oka ​za ​łe	wie ​życz ​ki	Ster ​ling	Ho​use,	wi​docz ​ne	za	szpa ​le ​rem	sta ​rych
wią ​zów,	po​my​ślał	z	za ​do​wo​le ​niem	o	swym	ma ​łym	sy​nu,	któ​re ​go	wkrót​ce	miał	zo​ba ​-
czyć.	Przede	wszyst​kim	wła ​śnie	przez	Wy​na	za ​cho​wał	wąt​pli​wo​ści	w	kwe ​stii	roz ​-
wo​du.	 Sam	 ze ​brał	 gorz ​kie	 do​świad​cze ​nia,	 gdy	 do​ra ​stał	 w	 roz ​bi​tej	 ro​dzi​nie.	 Nie
chciał,	by	sta ​ło	się	to	rów​nież	udzia ​łem	je ​go	dziec​ka.
Wyn	jed​nak	nie	tę ​sk​nił	za	Ca ​ro​li​ne,	tak	jak	zda ​rza ​ło	się	to	nie ​któ​rym	in​nym	dzie ​-
ciom,	gdy	 ich	mat​ka	by​ła	nie ​obec​na.	We ​dług	pa ​ni	McGre ​gor	 je ​go	ele ​ganc​ka	żo​na
przede	wszyst​kim	po​świę ​ca ​ła	czas	od​po​czyn​ko​wi	po	póź ​nym	po​wro​cie	do	do​mu	al​-



bo	 przy​go​to​wa ​niom	 do	 ko​lej​ne ​go	 wy​da ​rze ​nia	 to​wa ​rzy​skie ​go.	 Te	 rzad​kie	 chwi​le,
któ​re	spę ​dza ​ła	w	po​ko​ju	dzie ​cię ​cym,	tyl​ko	roz ​bi​ja ​ły	roz ​sąd​nie	uło​żo​ny,	zdro​wy	roz ​-
kład	dnia.	Co	wię ​cej,	Ca ​ro​li​ne	nie ​zno​śnie	psu​ła	chłop​ca	po​da ​run​ka ​mi	i	sło​dy​cza ​mi.
Nic	dziw​ne ​go,	że	w	jej	obec​no​ści	sta ​wał	się	za ​nad​to	roz ​bry​ka ​ny.
A	kie ​dy	 już	mia ​ła	dość	za ​ba ​wy	 i	 znu​ży​ła	 się	obec​no​ścią	Wy​na	al​bo	kie ​dy	ma ​lec
sta ​wał	się	ka ​pry​śny,	po	pro​stu	od​da ​wa ​ła	go	pod	opie ​kę	pa ​ni	McGre ​gor,	któ​ra	cier ​-
pli​wie	to	wszyst​ko	zno​si​ła.
Do​pó​ki	jed​nak	chło​piec	miał	wier ​ną	pia ​stun​kę	i	jed​ne ​go	od​po​wie ​dzial​ne ​go	ro​dzi​-
ca,	moż ​na	by​ło	spo​koj​nie	pa ​trzeć	na	je ​go	zdro​wy	roz ​wój.
Ozna ​cza ​ło	to	dla	Ben​net​ta,	że	po​wi​nien	jesz ​cze	gor ​li​wiej	za ​zna ​czać	swo​ją	obec​-
ność	w	ży​ciu	sy​na.	Od​kąd	Wyn	się	uro​dził,	pil​no​wał,	by	od​wie ​dzać	dzie ​cię ​cy	po​kój
jak	naj​czę ​ściej	i	py​tać,	czy	do​brze	spał,	czy	je ​go	ape ​tyt	jest	za ​do​wa ​la ​ją ​cy,	czy	jest
w	do​brym	zdro​wiu	i	hu​mo​rze.	Gdy	ma ​lec	nie ​co	pod​rósł,	Ben​nett	za ​czął	mu	czy​tać
książ ​ki	i	za ​bie ​rać	na	spa ​ce ​ry	po	po​sia ​dło​ści.	Jed​no	i	dru​gie	pa ​ni	McGre ​gor	apro​bo​-
wa ​ła	ca ​łym	ser ​cem.
Tak	na ​praw​dę	oba ​wiał	się	te ​raz	tyl​ko	jed​ne ​go	oj​cow​skie ​go	obo​wiąz ​ku	–	ko​niecz ​-
no​ści	wy​ja ​śnie ​nia	wy​jaz ​du	Ca ​ro​li​ne.	Na ​le ​ża ​ło	to	zro​bić	w	ta ​ki	spo​sób,	by	mógł	zro​-
zu​mieć,	co	się	sta ​ło,	a	 jed​no​cze ​śnie	nie	do​wie ​dział	się	naj​gor ​sze ​go.	Cho​ciaż	Ben​-
nett	 nie	miał	 po​ję ​cia,	 w	 ja ​ki	 spo​sób	 znaj​dzie	 wła ​ści​we	 sło​wa,	 wie ​dział,	 że	 kie ​dy
spró​bu​je,	sa ​me	do	nie ​go	przyj​dą.	Nie	mógł	ska ​zać	dziec​ka	na	nie ​po​kój,	bo	prze ​cież
w	każ ​dej	chwi​li	mo​gło	usły​szeć	strzę ​py	plo​tek	z	ust	służ ​by.	Ben​nett	do​brze	to	znał
z	wła ​sne ​go	do​świad​cze ​nia.
Po	prze ​kro​cze ​niu	pro​gu	Ster ​ling	Ho​use	na ​tych​miast	skie ​ro​wał	się	do	po​ko​ju	dzie ​-
cię ​ce ​go,	aby	spraw​dzić,	czy	u	Wy​na	wszyst​ko	w	po​rząd​ku.	Miał	na ​dzie ​ję,	że	Ca ​ro​li​-
ne	nie	by​ła	tak	nie ​roz ​waż ​na,	by	na ​ra ​zić	dziec​ko	na	dłu​gie	i	łza ​we	po​że ​gna ​nia.
Gdy	wszedł	do	du​że ​go,	na ​sło​necz ​nio​ne ​go	po​ko​ju	na	dru​gim	pię ​trze	wschod​nie ​go
skrzy​dła,	pa ​no​wa ​ła	tam	ci​sza	prze ​ry​wa ​na	je ​dy​nie	ci​chym	po​brzę ​ki​wa ​niem	dru​tów
od	ro​bót​ki	 i	 skrzy​pie ​niem	bu​ja ​ne ​go	 fo​te ​la.	Ben​nett	omiótł	wzro​kiem	zna ​jo​mą	syl​-
wet​kę	pa ​ni	McGre ​gor	i	da ​lej	roz ​glą ​dał	się	za	syn​kiem.
–	Gdzie	Wyn?	–	spy​tał	przy​ci​szo​nym	gło​sem	na	wy​pa ​dek,	gdy​by	dziec​ko	spa ​ło.	–	To
nie	jest	po​ra	je ​go	drzem​ki.
–	Nie,	mi​lor ​dzie.	–	Dłu​gie	dru​ty	pia ​stun​ki	znie ​ru​cho​mia ​ły.	–	Gdy​by	Wyn	tu	był,	już
by	się	zbu​dził,	ale	po​je ​chał	na	wa ​ka ​cje	z	pa ​nią	hra ​bi​ną.	Czy	mi​lord	miał	na ​dzie ​ję	ich
po​że ​gnać,	za ​nim	wy​ru​szą?
–	Wa ​ka ​cje?	–	po​wtó​rzył	Ben​nett,	 jak​by	pierw​szy	raz	sły​szał	to	sło​wo	i	pró​bo​wał
do​ciec	je ​go	zna ​cze ​nia.	–	Ja ​kie	wa ​ka ​cje?	Do​kąd	Ca ​ro​li​ne	go	za ​bra ​ła?
Na	twa ​rzy	pia ​stun​ki	po​ja ​wił	się	gry​mas	obu​rze ​nia.
–	Wy​da ​wa ​ło	mi	się	to	wy​jąt​ko​wo	nie ​wła ​ści​we,	ale	mi​la ​dy	twier ​dzi​ła	sta ​now​czo,	że
po​stę ​pu​je	zgod​nie	z	in​struk​cją	mi​lor ​da.
By​ło	praw​dą,	że	po​le ​cił	Ca ​ro​li​ne	wy​je ​chać.	Nie	dał	jej	 jed​nak	po​zwo​le ​nia	na	za ​-
bra ​nie	Wy​na,	a	tym	bar ​dziej	nie	ka ​zał	jej	te ​go	zro​bić.
–	Czy	po​wie ​dzia ​ła,	do​kąd	ja ​dą?	Jak	daw​no	wy​ru​szy​li?
–	Z	sa ​me ​go	ra ​na,	mi​lor ​dzie.	Ni​g​dy	nie	wi​dzia ​łam,	że ​by	mi​la ​dy	tak	wcze ​śnie	wsta ​-
ła…	Po​wie ​dzia ​ła,	że	ja ​dą	do	do​mu	mi​lor ​da	na	wy​spach	Scil​ly.
Na ​gle	Ben​nett	po​czuł	się	 tak,	 jak​by	zna ​lazł	się	na	skra ​ju	prze ​pa ​ści.	Wpraw​dzie



Ca ​ro​li​ne	po​wie ​dzia ​ła	McGre ​gor,	że	 ja ​dą	na	wy​spy	Scil​ly,	ale	to	wca ​le	nie	mu​sia ​ła
być	praw​da.	A	je ​śli	ucie ​kła	z	ko​chan​kiem	i	za ​bra ​li	je ​go	sy​na	–	na	kon​ty​nent	al​bo	na
tę	prze ​klę ​tą	plan​ta ​cję	Astleya	w	In​diach	Za ​chod​nich?
Do​kąd​kol​wiek	po​je ​cha ​ła	Ca ​ro​li​ne,	mu​siał	ją	wy​tro​pić	i	spro​wa ​dzić	sy​na	do	do​mu,
bo	tu	by​ło	je ​go	miej​sce.

Po	 pię ​ciu	 dniach	Wyn	Ma ​itland	 za ​czy​nał	 co​raz	 go​rzej	 zno​sić	 po​dróż.	 Po​cią ​gnął
lek​ko	mat​kę	za	rę ​kaw	pe ​li​sy.
–	Jak	dłu​go	jesz ​cze	bę ​dzie ​my	je ​chać,	ma ​mo?
Za ​da ​wał	to	py​ta ​nie	mniej	wię ​cej	raz	na	dwa	ki​lo​me ​try	w	cią ​gu	pra ​wie	pięć​set​ki​lo​-
me ​tro​wej	dro​gi	do	Pen​zan​ce,	a	od​kąd	wsie ​dli	na	sta ​tek	zmie ​rza ​ją ​cy	na	wy​spy,	ro​bił
to	jesz ​cze	czę ​ściej.	Ca ​ro​li​ne	czu​ła,	że	co​raz	bar ​dziej	dzia ​ła	jej	to	na	ner ​wy.	Szorst​-
ka	od​po​wiedź	ci​snę ​ła	jej	się	na	usta,	ale	pew​na	myśl	po​wstrzy​my​wa ​ła	ją	przed	re ​-
pry​men​dą.	Wyn	wca ​le	jej	nie	pro​sił,	aby	wzię ​ła	go	w	tę	dłu​gą,	mo​no​ton​ną	i	mę ​czą ​cą
po​dróż.	Za ​bra ​ła	go	z	je ​go	przy​tul​ne ​go,	bez ​piecz ​ne ​go	po​ko​ju	dzie ​cię ​ce ​go,	prze ​wio​-
zła	przez	dzicz	Korn​wa ​lii,	a	te ​raz	że ​glo​wa ​li	po	mo​rzu.	Je ​śli	któ​reś	z	nich	mia ​ło	po​-
wód	do	pre ​ten​sji,	to	wła ​śnie	jej	syn,	a	nie	ona.
–	Już	nie ​dłu​go,	ko​cha ​nie.
–	Mam	na ​dzie ​ję	–	zrzę ​dli​wie	wtrą ​ci​ła	słu​żą ​ca,	któ​ra	sie ​dzia ​ła	na	ła ​wie	na ​prze ​ciw​-
ko	nich	w	cia ​snej,	sła ​bo	oświe ​tlo​nej	ka ​bi​nie.	–	Kie ​dy	wsia ​da ​li​śmy,	po​wie ​dzie ​li	nam,
że	przy	do​brym	wie ​trze	to	po​trwa	naj​wy​żej	osiem	go​dzin.	Ile	już	pły​nie ​my?
–	Pra ​wie	dwa ​na ​ście	 –	 od​po​wie ​dzia ​ła	 z	 cięż ​kim	wes​tchnie ​niem	Ca ​ro​li​ne.	 –	Mam
na ​dzie ​ję,	że	służ ​ba	bę ​dzie	jesz ​cze	na	no​gach,	gdy	do​trze ​my	do	ce ​lu.
Tyl​ko	ta	jed​na	myśl	do​da ​wa ​ła	jej	otu​chy	przez	ostat​nie	dni,	gdy	prze ​ko​na ​ła	się,	jak
trud​no	jest	po​dró​żo​wać	z	ma ​łym	dziec​kiem	i	zaj​mo​wać	się	nim	ca ​ły	czas.	Ra ​to​wa ​ła
się	wi​zją	przy​tul​ne ​go	wiej​skie ​go	do​mu	z	przy​jaź ​nie	na ​sta ​wio​ną	służ ​bą,	któ​ra	ich	po​-
wi​ta	i	się	ni​mi	za ​opie ​ku​je.	Ca ​ro​li​ne	za ​mie ​rza ​ła	za ​cząć	od	fi​li​żan​ki	go​rą ​cej	cze ​ko​la ​-
dy,	któ​rą	wy​pi​je	przy	ogniu	trza ​ska ​ją ​cym	na	ko​min​ku.	A	kie ​dy	uło​ży	Wy​na	do	snu,
zmy​je	z	sie ​bie	tru​dy	po​dró​ży	w	go​rą ​cej	ką ​pie ​li.
–	Nic	mnie	nie	ob ​cho​dzi,	czy	już	się	po​ło​ży​li	–	burk​nął	Al​bert,	mło​dy	lo​kaj,	któ​ry
był	 ostat​nim	 człon​kiem	 ich	 po​dró​żu​ją ​cej	 czte ​ro​oso​bo​wej	 grup​ki.	 –	 Ktoś	 po​wi​nien
dać	mi	maść	na	kost​kę.
Przed	kil​ko​ma	go​dzi​na ​mi	Al​bert	upadł	pod​czas	gwał​tow​ne ​go	prze ​chy​łu	stat​ku.
–	Je ​stem	pew​na,	że	z	przy​jem​no​ścią	ci	po​mo​gą.	–	Ca ​ro​li​ne	chcia ​ła	po​lep​szyć	na ​-
strój	na ​dą ​sa ​ne ​go	lo​ka ​ja.	Nie	ule ​ga ​ło	wąt​pli​wo​ści,	że	i	on,	i	Par ​ker	by​li	moc​no	nie ​za ​-
do​wo​le ​ni,	że	mu​szą	to​wa ​rzy​szyć	pa ​ni	w	tej	po​dró​ży.	W	do​dat​ku	gdy​by	ich	po​byt	na
wy​spie	za ​czął	się	prze ​cią ​gać,	obo​je	słu​żą ​cy	mo​gli​by	ją	opu​ścić.	–	Co	z	two​ją	kost​-
ką?
–	Z	go​dzi​ny	na	go​dzi​nę	go​rzej,	pro​szę	pa ​ni	–	po​wie ​dział	Al​bert	z	wy​rzu​tem,	jak​by
to	ona	by​ła	win​na	je ​go	pe ​cho​wi.	–	Spuch​nię ​ta	i	bo​li	jak	dia ​bli.
–	Jak	dłu​go	jesz ​cze?	–	spy​tał	zno​wu	Wyn.	–	Tę ​sk​nię	za	Greg​gy.	Dla ​cze ​go	nie	mo​gła
z	na ​mi	po​je ​chać	na	te	wa ​ka ​cje?
Ca ​ro​li​ne	za ​da ​wa ​ła	 so​bie	 to	 sa ​mo	py​ta ​nie.	O	 ile	 ła ​twiej​sza	by​ła ​by	 ta	po​dróż	dla
nich	oboj​ga,	gdy​by	do​świad​czo​na	pia ​stun​ka	Wy​na	mo​gła	się	nim	za ​jąć	i	od​po​wia ​dać
na	 je ​go	 nie ​zli​czo​ne	 py​ta ​nia?	 Z	 dru​giej	 stro​ny	 obec​ność	 pa ​ni	 McGre ​gor	 mia ​ła ​by



rów​nież	po​waż ​ne	wa ​dy.	Jak	Ca ​ro​li​ne	speł​ni​ła ​by	swo​je	am​bi​cje	zo​sta ​nia	lep​szą	mat​-
ką,	gdy​by	pia ​stun​ka	ca ​ły	czas	by​ła	w	po​bli​żu,	cią ​gle	sta ​wa ​ła	mię ​dzy	nią	i	dziec​kiem
i	dys​kret​nie	kry​ty​ko​wa ​ła	wszyst​kie	jej	po​czy​na ​nia?
–	Pa ​ni	McGre ​gor	też	od	daw​na	na ​le ​żą	się	wa ​ka ​cje.
To	by​ła	praw​da.	Ca ​ro​li​ne	pró​bo​wa ​ła	za ​głu​szyć	co​raz	gło​śniej​sze	wy​rzu​ty	su​mie ​-
nia.	Ta	ko​bie ​ta	na ​praw​dę	za ​słu​ży​ła	so​bie	na	wa ​ka ​cje,	na ​wet	je ​śli	o	nie	nie	pro​si​ła.
–	A	ta ​ta?	–	spy​tał	Wyn.	–	Dla ​cze ​go	z	na ​mi	nie	po​je ​chał?
Ści​snę ​ło	 jej	się	ser ​ce.	Za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	Wyn	spy​tał​by	o	nią	choć	raz,	gdy​by
zo​sta ​ła	usu​nię ​ta	z	je ​go	ży​cia.	A	je ​śli	tak,	to	jak	Ben​nett	od​po​wie ​dział​by	na	ta ​kie	py​-
ta ​nie?	Czy	w	ogó​le	za ​dał​by	so​bie	trud	zna ​le ​zie ​nia	od​po​wie ​dzi?
–	Ta ​ta	na	pew​no	bar ​dzo	chciał​by	z	na ​mi	być.	–	Mi​nę ​ła	się	z	praw​dą,	ale	po​nie ​waż
zro​bi​ła	to	w	do​brej	wie ​rze,	sta ​ra ​ła	się,	by	jej	sło​wa	za ​brzmia ​ły	szcze ​rze.	–	Wiesz
jed​nak,	że	jest	bar ​dzo	za ​ję ​ty	w	Izbie	Lor ​dów.	Przy​go​to​wu​je	tam	pra ​wa,	że ​by	w	na ​-
szym	kra ​ju	do​brze	się	dzia ​ło.
To	przy​naj​mniej	w	czę ​ści	 by​ła	praw​da.	W	od​róż ​nie ​niu	od	nie ​któ​rych	de ​pu​to​wa ​-
nych	hra ​bia	trak​to​wał	swo​je	obo​wiąz ​ki	w	par ​la ​men​cie	bar ​dzo	po​waż ​nie.	Po​nie ​waż
nie	na ​le ​żał	na	 sta ​łe	do	kon​kret​ne ​go	stron​nic​twa,	 czę ​sto	 za ​bie ​rał	de ​cy​du​ją ​cy	głos
lub	po​ma ​gał	w	osią ​gnię ​ciu	kom​pro​mi​su.
By​ła	jed​nak	pew​na	kwe ​stia,	w	któ​rej	Ben​nett	ni​g​dy	nie	zgo​dził​by	się	na	kom​pro​-
mis,	a	mia ​no​wi​cie	znie ​sie ​nie	nie ​wol​nic​twa.	I	choć	Ca ​ro​li​ne	z	wiel​ką	nie ​chę ​cią	my​-
śla ​ła	o	je ​go	bra ​ku	za ​ufa ​nia	do	niej	i	groź ​bie	roz ​wo​du,	to	mi​mo	wo​li	da ​rzy​ła	go	po​-
dzi​wem	za	uczci​wość	i	po​świę ​ce ​nie	słusz ​ne ​mu	dzie ​łu.
–	Kie ​dy	wresz ​cie	do​pły​nie ​my?
Na	szczę ​ście	los	oszczę ​dził	Ca ​ro​li​ne	ko​niecz ​no​ści	udzie ​le ​nia	od​po​wie ​dzi.	Wła ​śnie
w	tej	chwi​li	z	po​kła ​du	do​biegł	ich	stłu​mio​ny	okrzyk:
–	Zie ​mia,	zie ​mia!
By​ły	to	naj​bar ​dziej	upra ​gnio​ne	sło​wa,	ja ​kie	usły​sza ​ła	od	wie ​lu	ty​go​dni.
–	Bar ​dzo	nie ​dłu​go,	ko​cha ​nie.	Zno​wu	sta ​nie ​my	na	lą ​dzie,	ogrze ​je ​my	się	i	do​sta ​nie ​-
my	jeść.	I	ju​tro	nie	bę ​dzie ​my	mu​sie ​li	ni​g​dzie	je ​chać.
Wyn	wy​dał	ra ​do​sny	okrzyk,	a	Par ​ker	z	Al​ber ​tem	wy​mie ​ni​li	spoj​rze ​nia	peł​ne	ulgi.

Go​dzi​nę	póź ​niej	zna ​leź ​li	się	na	brze ​gu.	Noc	by​ła	ciem​na,	bez ​k​się ​ży​co​wa.	Nie	by​-
ło​by	na ​wet	tak	bar ​dzo	zim​no,	gdy​by	nie	wil​got​ny,	prze ​ni​kli​wy	wiatr,	ką ​sa ​ją ​cy	chło​-
dem.
–	Do​kąd	pa ​ni	się	kie ​ru​je?	–	spy​tał	mło​dy	czło​wiek,	któ​ry	prze ​ło​żył	ich	ba ​ga ​że	na
wó​zek	cią ​gnię ​ty	przez	ku​ca.	–	Do	Do​lphin	Town?	Do	go​spo​dy	w	New	Grims​by?
Jak	du​ża	jest	ta	wy​spa?	–	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	Ca ​ro​li​ne.	Na	glo​bu​sie	Scil​ly	wy​glą ​da ​ły
jak	kil​ka	ka ​my​ków	wko​pa ​nych	do	mo​rza	przez	but	Korn​wa ​lii.
–	Chce ​my	się	za ​trzy​mać	w	do​mu	na ​le ​żą ​cym	do	hra ​bie ​go	Ster ​ling.	Znasz	to	miej​-
sce?	Czy	to	da ​le ​ko	stąd?
To​nem	gło​su	za ​czy​na ​ła	przy​po​mi​nać	Wy​na.
–	Słu​cham?	–	spy​tał	wła ​ści​ciel	wóz ​ka	w	ta ​ki	spo​sób,	jak​by	by​ło	mu	przy​kro,	że	nie
zro​zu​miał.	–	Nie	ma	żad​ne ​go	hra ​bie ​go,	któ​ry	miesz ​kał​by	na	Tre ​sco.
–	Ten	hra ​bia	wca ​le	tu	nie	miesz ​ka.	–	Ca ​ro​li​ne	uci​szy​ła	Wy​na,	któ​ry	tań​czył	wo​kół
niej	i	za ​rzu​cał	ją	py​ta ​nia ​mi.	–	Z	pew​no​ścią	nie	by​ło	go	tu​taj	przy​naj​mniej	od	sied​miu



lat.	Po​wie ​dział	mi	jed​nak,	że	jest	wła ​ści​cie ​lem	do​mu	na	tej	wy​spie.
–	Tu	miesz ​ka ​ją	tyl​ko	miej​sco​wi,	pro​szę	pa ​ni.	Chy​ba	że…	ma	pa ​ni	na	my​śli	sta ​ry
dom	Ma ​itlan​dów?
Jej	za ​mie ​ra ​ją ​cy	duch	zno​wu	od​żył.
–	Wła ​śnie	o	nie ​go	mi	cho​dzi!	Ben​nett	Ma ​itland	jest	hra ​bią	Ster ​ling,	a	ja	je ​go	żo​ną.
Jak	dłu​go	jesz ​cze	bę ​dzie	mo​gła	tak	dum​nie	się	przed​sta ​wiać?
–	Da ​le ​ko	do	te ​go	do​mu?	–	spy​ta ​ła.	–	Mo​żesz	nas	tam	za ​brać?
–	To	dwa	kro​ki,	pro​szę	pa ​ni.	O	tam	–	po​wie ​dział,	wy​mie ​rza ​jąc	pa ​lec	w	ciem​ność.
Ca ​ro​li​ne	wy​tę ​ży​ła	wzrok,	wy​pa ​tru​jąc	świa ​teł	w	oknach,	ale	ni​cze ​go	nie	do​strze ​-
gła.
–	Czy	wy​naj​mę	gdzieś	po​wóz,	któ​ry	nas	tam	za ​wie ​zie?
–	Przy​kro	mi,	pro​szę	pa ​ni,	ale	tu	jest	tyl​ko	mój	wó​zek	i	Ste ​ren.	–	Mło​dy	czło​wiek
po​kle ​pał	ku​ca	po	za ​dzie.	–	Pa ​ni	i	chło​piec	mo​że ​cie	usiąść,	je ​śli	zmie ​ści​cie	się	mię ​dzy
ba ​ga ​ża ​mi.
Wyn	pod​biegł	do	wóz ​ka	i	mło​dy	czło​wiek	go	pod​sa ​dził.	Ca ​ro​li​ne	chcia ​ła	się	wspiąć
śla ​dem	sy​na,	gdy	kaszl​nię ​cie	zwró​ci​ło	 jej	uwa ​gę	na	Al​ber ​ta.	Na ​wet	 je ​śli	do	do​mu
by​ły	za ​le ​d​wie	dwa	kro​ki,	lo​kaj	nie	miał	szans	tam	do​kuś​ty​kać.	Jed​no	spoj​rze ​nie	na
prze ​peł​nio​ny	wó​zek	wy​star ​czy​ło	Ca ​ro​li​ne,	by	zro​zu​mieć,	że	znaj​dzie	się	tam	miej​-
sce	naj​wy​żej	dla	jesz ​cze	jed​nej	oso​by.
–	Wsia ​daj	–	po​wie ​dzia ​ła	z	wy​mow​nym	ge ​stem	do	lo​ka ​ja.	–	W	ta ​ki	wie ​czór	nie	chcę
być	na	dwo​rze	dłu​żej,	niż	to	ko​niecz ​ne.
Wkrót​ce	ru​szy​li	w	dro​gę.	Ca ​ro​li​ne	ni​g​dy	nie	są ​dzi​ła,	że	do​cze ​ka	dnia,	gdy	bę ​dzie
szła	pie ​cho​tą	po	to,	by	mógł	je ​chać	słu​żą ​cy.	Przy​naj​mniej	jed​nak	wy​si​łek	tro​chę	ją
roz ​grzał,	a	po​dmu​chy	sło​ne ​go	wia ​tru	po​mo​gły	jej	za ​pa ​no​wać	nad	mdło​ścia ​mi,	któ​re
mę ​czy​ły	ją	przez	ca ​łą	prze ​pra ​wę.
Co	naj​gor ​sze,	nie	mo​gła	po​zbyć	się	wy​rzu​tów	su​mie ​nia,	ja ​kie	cier ​pia ​ła	z	po​wo​du
Wy​na,	któ​re ​go	zmu​si​ła	do	tej	okrop​nej	po​dró​ży.	Gdy​by	mia ​ła	wię ​cej	cza ​su	i	mo​gła
prze ​wi​dzieć	kon​se ​kwen​cje	swo​je ​go	po​stę ​po​wa ​nia,	być	mo​że	na ​wet	zo​sta ​wi​ła ​by	go
pod	kom​pe ​tent​ną	opie ​ką	pa ​ni	McGre ​gor.	 Jed​nak	 lęk,	że	ni​g​dy	wię ​cej	nie	zo​ba ​czy
swo​je ​go	dziec​ka,	i	pra ​gnie ​nie	spraw​dze ​nia	się	w	ro​li	tro​skli​wej	mat​ki	wzię ​ły	gó​rę
nad	wszel​ki​mi	in​ny​mi	wzglę ​da ​mi.
–	W	po​rząd​ku,	Wyn?	–	za ​wo​ła ​ła.
–	Tak,	ma ​mo.	–	Chło​piec	zwa ​żyw​szy	na	oko​licz ​no​ści,	wy​da ​wał	się	cał​kiem	za ​do​wo​-
lo​ny.	–	Do​tąd	nie	wol​no	mi	by​ło	wy​cho​dzić	z	do​mu	po	zmro​ku	i	ni​g​dy	nie	jeź ​dzi​łem
na	ta ​kim	wóz ​ku.	Ale	przy​go​da!
Par ​ker	mruk​nę ​ła	pod	no​sem	coś,	cze ​go	Ca ​ro​li​ne	nie	zro​zu​mia ​ła.
–	Je ​ste ​śmy	–	oznaj​mił	wy​spiarz	i	za ​trzy​mał	wó​zek.	–	To	jest	dom	Ma ​itlan​dów.
–	Chy​ba	za ​szło	nie ​po​ro​zu​mie ​nie.	–	Ca ​ro​li​ne	zmie ​rzy​ła	wzro​kiem	wiej​ski	dom	z	ka ​-
mie ​nia	wi​docz ​ny	w	przy​ga ​sa ​ją ​cym	nie ​kie ​dy	na	wie ​trze	świe ​tle	po​chod​ni.	Bu​dow​la
nie	by​ła	więk​sza	niż	stró​żów​ka	w	Ster ​ling	Ho​use.	Przez	szczel​nie	za ​mknię ​te	okien​-
ni​ce	 nie	 prze ​ni​kał	 na ​wet	 naj​wą ​tlej​szy	 pro​my​czek	 świa ​tła.	 –	 Ten	 dom	wy​glą ​da	 na
opusz ​czo​ny.	Czy	nie	miesz ​ka ​ją	w	nim	je ​go	opie ​ku​no​wie?
–	 Od	 dzie ​się ​ciu	 lat	 już	 nie,	 pro​szę	 pa ​ni.	 –	 Ta	 uprzej​ma	 od​po​wiedź	 zni​we ​czy​ła
wszel​kie	na ​dzie ​je	Ca ​ro​li​ne.	–	Mag	i	Jack	Har ​ris	zaj​mo​wa ​li	się	tym	do​mem	dla	da ​my,
któ​ra	by​ła	wła ​ści​ciel​ką,	ale	po	śmier ​ci	Jac​ka	ciot​ka	Mag	za ​miesz ​ka ​ła	u	swo​jej	cór ​ki



na	Bry​her.	Od	tej	po​ry	dom	stoi	za ​mknię ​ty.
–	Czy	ktoś	ma	klucz?	–	Bli​ska	roz ​pa ​czy	Ca ​ro​li​ne	usły​sza ​ła,	że	jej	głos	sta ​je	się	nie ​-
bez ​piecz ​nie	pi​skli​wy.	–	Chcie ​li​by​śmy	przy​naj​mniej	schro​nić	się	przed	wia ​trem.
–	Zam​ki	i	klu​cze	na	Tre ​sco	są	nie ​po​trzeb ​ne,	pro​szę	pa ​ni	–	za ​pew​nił	ją	wła ​ści​ciel
wóz ​ka.	–	Ob ​cy	uwa ​ża ​ją,	że	wszy​scy	je ​ste ​śmy	prze ​myt​ni​ka ​mi,	ale	tu​tej​si	miesz ​kań​cy
są	uczci​wi,	a	jest	nas	tak	nie ​du​żo,	że	za ​raz	wie ​dzie ​li​by​śmy,	gdy​by	ktoś	przy​własz ​-
czył	so​bie	coś,	co	do	nie ​go	nie	na ​le ​ży.
Dla	do​wie ​dze ​nia	słusz ​no​ści	swo​ich	słów	pod​niósł	ry​giel	i	otwo​rzył	drzwi.	Za ​wia ​sy
bo​le ​śnie	za ​skrzy​pia ​ły.
Wyn	szyb ​ko	ze ​sko​czył	z	wóz ​ka	 i	ra ​zem	z	mat​ką	wszedł	do	do​mu	za	prze ​wod​ni​-
kiem,	któ​ry	oświe ​tlał	dro​gę	po​chod​nią.	Gdy	Ca ​ro​li​ne	ro​zej​rza ​ła	się	z	nie ​po​ko​jem	po
sa ​lo​nie,	 jej	wi​zja	ognia	na	ko​min​ku,	cze ​ko​la ​dy	 i	go​rą ​cej	ką ​pie ​li	roz ​wia ​ła	się.	Ca ​ły
po​kój	za ​sła ​ny	był	war ​stwą	ku​rzu.	W	ką ​tach	przy	su​fi​cie	wi​sia ​ły	im​po​nu​ją ​ce	pa ​ję ​czy​-
ny.	Na	pod​ło​dze	le ​ża ​ły	dzie ​siąt​ki	mar ​twych	owa ​dów.
–	A	 ten	za ​pach	 to	skąd?	–	spy​ta ​ła	Par ​ker,	wa ​chlu​jąc	się	dło​nią.	 –	Czy	ktoś	 tu​taj
pod​ło​żył	ogień	pod	wia ​dro	gni​ją ​cych	ryb?
–	Och	nie.	–	Wła ​ści​ciel	wóz ​ka	wcią ​gnął	po​wie ​trze	noz ​drza ​mi.	–	To	są	po​zo​sta ​ło​ści
dy​mu	po	pa ​le ​niu	wo​do​ro​stów	la ​tem.	Wi​docz ​nie	za ​pach	na ​pły​nął	już	daw​no,	ale	nikt
tu	po​rząd​nie	nie	wy​wie ​trzył.
W	tej	chwi​li	Ca ​ro​li​ne	da ​ła ​by	wszyst​ko,	że ​by	zna ​leźć	się	z	po​wro​tem	w	Ster ​ling
Ho​use,	na ​wet	w	czę ​ści	prze ​zna ​czo​nej	dla	służ ​by.	Gdy​by	nie	by​ło	z	nią	Wy​na,	pew​-
nie	osu​nę ​ła ​by	się	bez ​sil​nie	na	pod​ło​gę	i	za ​czę ​ła	szlo​chać	z	roz ​pa ​czy.	A	tak	mu​sia ​ła
zmo​bi​li​zo​wać	wszyst​kie	si​ły,	by	za ​cho​wać	opa ​no​wa ​nie.
–	Nie	mo​że ​my	tu	dzi​siaj	no​co​wać	–	po​wie ​dzia ​ła,	krę ​cąc	gło​wą.	–	Naj​pierw	wszyst​-
ko	trze ​ba	prze ​wie ​trzyć	i	po​sprzą ​tać.
–	Ja	te ​go	nie	zro​bię	–	po​wie ​dzia ​ła	Par ​ker,	krzy​żu​jąc	ra ​mio​na	na	pier ​si.	–	Je ​stem
po​ko​jów​ką	 da ​my,	 a	 nie	 po​my​wacz ​ką.	 Prę ​dzej	 wró​cę	 wpław	 do	 Pen​zan​ce,	 niż	 to
wszyst​ko	wy​szo​ru​ję.
Ca ​ro​li​ne	by​ła	zbyt	zmę ​czo​na	i	zmar ​z ​nię ​ta,	by	wda ​wać	się	w	spo​ry.	Spoj​rza ​ła	bła ​-
gal​nie	na	wła ​ści​cie ​la	wóz ​ka.
–	Czy	gdzieś	tu	mo​że ​my	zna ​leźć	dzi​siaj	noc​leg?	Mó​wi​łeś,	zda ​je	się,	że	na	Tre ​sco
jest	go​spo​da?
–	Tak,	pro​szę	pa ​ni.	Na	dru​gim	koń​cu	wy​spy.
Par ​ker	i	Al​bert	jęk​nę ​li.
–	Mo​że ​my	tam	być	za	pół	go​dzi​ny,	je ​śli	bę ​dzie ​my	szyb ​ko	szli	–	do​dał	chło​pak.
Cho​ciaż	Ca ​ro​li​ne	ucie ​szy​ła	się	z	wia ​do​mo​ści,	że	do	go​spo​dy	jest	nie ​da ​le ​ko,	to	jed​-
no​cze ​śnie	prze ​ra ​zi​ła	ją	myśl,	jak	ma ​ła	mu​si	być	ta	wy​spa,	sko​ro	tak	szyb ​ko	moż ​na
przejść	z	 jed​ne ​go	jej	koń​ca	na	dru​gi.	Tre ​sco	bę ​dzie	dla	niej	wiej​skim	wię ​zie ​niem.
Trud​no	 o	 więk​szy	 kon​trast	 z	 luk​su​so​wym,	 zaj​mu​ją ​cym	 ży​ciem,	 ja ​kie	 pro​wa ​dzi​ła
w	Lon​dy​nie.
Jak	dłu​go	bę ​dę	zmu​szo​na	tu​taj	miesz ​kać?	–	py​ta ​ła	się	w	du​chu,	gdy	ich	nie ​wiel​ka
gru​pa	 wę ​dro​wa ​ła	 po​wo​li	 do	 go​spo​dy	 w	 zim​ny,	 wietrz ​ny	 wie ​czór.	 Czy	 do​pó​ki	 nie
ucich​ną	plot​ki	o	niej	i	Fit​zu	Astleyu?
A	mo​że	bę ​dzie	tkwi​ła	tu​taj	już	do	koń​ca	ży​cia,	kie ​dy	Ben​nett	się	z	nią	roz ​wie ​dzie?



Gdy	wresz ​cie	do​tar ​li	na	miej​sce,	wy​na ​ję ​ła	po​ko​je	na	noc,	za ​mó​wi​ła	skrom​ną	ko​la ​-
cję	i	po​ło​ży​ła	Wy​na	do	łóż ​ka.	Gdy	ma ​lec	za ​snął,	wy​kra ​dła	się	na	pal​cach	z	po​ko​ju.
W	wą ​skim	ko​ry​ta ​rzu	spo​tka ​ła	żo​nę	go​spo​da ​rza,	drob ​ną,	schlud​ną	ko​bie ​tę	z	ru​mia ​-
ną	twa ​rzą	i	ciem​no​brą ​zo​wy​mi	wło​sa ​mi,	si​wie ​ją ​cy​mi	przy	skro​niach.
–	Czy	mi​la ​dy	jest	cho​ra?	–	spy​ta ​ła	życz ​li​wym	to​nem	ko​bie ​ta.	–	Pro​szę	po​wie ​dzieć,
co	mi​la ​dy	do​le ​ga,	a	spró​bu​ję	za ​pa ​rzyć	zio​ła,	któ​re	po​mo​gą.
–	Nie	je ​stem	cho​ra,	pa ​ni	Pen​der,	tyl​ko	zmę ​czo​na.	–	Ca ​ro​li​ne	uśmiech​nę ​ła	się	nie ​-
znacz ​nie.	–	Je ​cha ​li​śmy	z	Lon​dy​nu,	a	w	do​dat​ku	nie	spa ​łam	do​brze.
–	Ro​zu​miem	–	po​wie ​dzia ​ła	pa ​ni	Pen​der.	–	Sko​ro	to	nic	gor ​sze ​go,	ku​bek	her ​ba ​ty	ru​-
mian​ko​wej	po​wi​nien	pa ​ni	do​brze	zro​bić.	Czy	mi​la ​dy	ze ​chce	usiąść	ze	mną	w	pry​-
wat​nym	sa ​lo​nie?
Ca ​ro​li​ne	przez	mo​ment	się	wa ​ha ​ła.	Co	po​wie ​dzia ​ły​by	jej	przy​ja ​ciół​ki	w	Lon​dy​nie,
gdy​by	wie ​dzia ​ły,	że	przy​szło	jej	do​trzy​my​wać	to​wa ​rzy​stwa	żo​nie	karcz ​ma ​rza?	Nie ​-
któ​re	uwa ​ża ​ły​by,	 że	 to	gor ​sze	niż	dać	 się	 zła ​pać	na	go​rą ​cym	uczyn​ku	u	Al​mac​ka
z	pa ​nem	Astley​em.
By​ła	jed​nak	bar ​dzo	da ​le ​ko	od	Lon​dy​nu.	Ca ​ro​li​ne	moc​no	zresz ​tą	wąt​pi​ła,	by	któ​ra ​-
kol​wiek	z	przy​ja ​ció​łek	ze ​chcia ​ła ​by	przyjść	w	od​wie ​dzi​ny	do	Stir ​ling	Ho​use	w	naj​-
bliż ​szym	cza ​sie.	Skan​dal	zda ​wa ​ły	się	trak​to​wać	jak	za ​kaź ​ną	cho​ro​bę,	któ​rą	moż ​na
się	za ​ra ​zić.
Owa	 ko​bie ​ta	 by​ła	 pierw​szą	 oso​bą,	 któ​ra	 oka ​za ​ła	 jej	 życz ​li​wość	 od	 cza ​su	 te ​go
strasz ​ne ​go	wie ​czo​ru,	gdy	na ​gle	za ​wa ​lił	się	ca ​ły	jej	świat.	Aż	do	tej	po​ry	Ca ​ro​li​ne	nie
zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wy	z	te ​go,	jak	bar ​dzo	bra ​ku​je	jej	mi​łe ​go	to​wa ​rzy​stwa.
–	Bar ​dzo	jest	pa ​ni	uprzej​ma.	–	Mi​mo	zmę ​cze ​nia	Ca ​ro​li​ne	zdo​by​ła	się	na	szcze ​ry
uśmiech.	–	Wy​da ​je	mi	się,	że	ni​g​dy	nie	pi​łam	ru​mian​ko​wej	her ​ba ​ty.
–	Jest	bar ​dzo	smacz ​na,	mi​la ​dy.	–	Pa ​ni	Pen​der	ru​szy​ła	scho​da ​mi	na	dół,	a	Ca ​ro​li​ne
po​szła	za	nią.	–	Ma	de ​li​kat​ny	aro​mat	i	uspo​ka ​ja	umysł,	więc	po​ma ​ga	w	za ​sy​pia ​niu.
Zry​wam	kwia ​ty	na	po​cząt​ku	la ​ta	na	łą ​kach	ota ​cza ​ją ​cych	Wiel​ki	Staw.
Czyż ​by	na	tej	wy​spie	by​ły	łą ​ki,	na	któ​rych	kwit​ną	dzi​ko	ro​sną ​ce	kwia ​ty?	Ca ​ro​li​ne
trud​no	by​ło	w	to	uwie ​rzyć	po	pierw​szym	wra ​że ​niu,	ja ​kie	wy​warł	na	niej	nie ​przy​ja ​-
zny	kra ​jo​braz	Tre ​sco.
–	To	dla	nas	za ​szczyt	go​ścić	tu	pa ​nią	i	jej	sy​na,	mi​la ​dy.	–	Go​spo​dy​ni	ru​chem	dło​ni
za ​pro​si​ła	Ca ​ro​li​ne	do	nie ​wiel​kie ​go,	przy​tul​ne ​go	sa ​lo​nu,	po​tem	we ​zwa ​ła	słu​żą ​cą,	by
przy​nio​sła	go​rą ​cą	wo​dę	z	kuch​ni.	–	Cie ​szę	się,	że	po	ty​lu	la ​tach	w	do​mu	Ma ​itlan​dów
zno​wu	za ​miesz ​ka	ro​dzi​na.	Pa ​mię ​tam,	że	pa ​ni	mąż	przy​jeż ​dżał	tu​taj	z	mat​ką,	kie ​dy
był	mniej	wię ​cej	w	wie ​ku	pa ​ni​cza.
–	Na ​praw​dę?	–	Ca ​ro​li​ne	usia ​dła	na	fo​te ​lu	przy	ko​min​ku	i	za ​czę ​ła	się	roz ​ko​szo​wać
cie ​płem	ognia.	–	Nie	mia ​łam	o	tym	po​ję ​cia.
–	Tak	by​ło,	pro​szę	pa ​ni.	–	Go​spo​dy​ni	pro​mie ​nia ​ła.	–	Cio​cia	dla	nich	go​to​wa ​ła,	a	ja
po​ma ​ga ​łam,	 kie ​dy	 cho​dzi​li	 na	 spa ​ce ​ry.	 Hra ​bi​na	 by​ła	 wy​jąt​ko​wo	 życz ​li​wą	 da ​mą,
a	pa ​nicz	Ben​nett…	chcę	po​wie ​dzieć	 je ​go	lor ​dow​ska	mość…	był	krop​ka	w	krop​kę,
ta ​ki	jak	te ​raz	pa ​ni	syn.
–	Czyż ​by?	–	Ben​nett	ni​g​dy	nie	mó​wił	o	swo​jej	mat​ce,	więc	Ca ​ro​li​ne	za ​ło​ży​ła,	że
umar ​ła,	gdy	był	jesz ​cze	bar ​dzo	ma ​ły.	Dla ​cze ​go	po​mi​jał	jej	ist​nie ​nie	cał​ko​wi​tym	mil​-
cze ​niem?	–	Czy	mój	mąż	był	bli​sko	ze	swo​ją	mat​ką?
–	Był	dla	niej	ca ​łym	świa ​tem.	Cią ​gle	bra ​ła	go	na	spa ​ce ​ry	i	pik​ni​ki.	Kie ​dy	psu​ła	się



po​go​da,	gra ​ła	z	nim	w	kar ​ty	i	bez	koń​ca	mu	czy​ta ​ła.
Wszyst​ko	 to	Ca ​ro​li​ne	chcia ​ła	 ro​bić	 z	Wy​nem.	Naj​pierw	 jed​nak	mu​sia ​ła	do​pil​no​-
wać	uprząt​nię ​cia	te ​go	opu​sto​sza ​łe ​go	do​mu,	tak	aby	nada ​wał	się	do	za ​miesz ​ka ​nia.
–	Ja ​kie ​go	ro​dza ​ju	ko​bie ​tą	by​ła	mat​ka	mo​je ​go	mę ​ża?	Nie	mia ​łam	przy​jem​no​ści	jej
po​znać.
Ca ​ro​li​ne	nie	by​ła	pew​na,	czy	pa ​ni	Pen​der	nie	uzna	za	dziw​ne,	że	Ben​nett	nie	opo​-
wie ​dział	żo​nie	o	swo​jej	mat​ce.
–	Hm…	–	Go​spo​dy​ni	się	za ​my​śli​ła.	–	Pa ​mię ​tam,	że	za ​wsze	bar ​dzo	uprzej​mie	od​no​-
si​ła	się	do	lu​dzi,	bez	wzglę ​du	na	ich	po​zy​cję.
Ca ​ro​li​ne	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	mia ​ło	to	wpływ	na	je ​go	obec​ne	po​glą ​dy	po​li​tycz ​ne.
Je ​go	 tro​ska	o	 lu​dzi	po​zba ​wio​nych	wol​no​ści	oso​bi​stej	 i	pra ​cu​ją ​cą	bie ​do​tę	by​ła	do​-
praw​dy	god​na	po​dzi​wu.
–	By​ła	ślicz ​na	jak	z	ob ​raz ​ka	–	cią ​gnę ​ła	pa ​ni	Pen​der	–	cho​ciaż	bie ​dacz ​ka	ni​g​dy	nie
mia ​ła	du​żo	sił.	Ze	wzglę ​du	na	kli​mat	za ​wsze	przy​jeż ​dża ​ła	 tu​taj	 je ​sie ​nią,	kie ​dy	 jej
mąż	po​lo​wał.
Słu​żą ​ca	wró​ci​ła	z	czaj​nicz ​kiem,	fi​li​żan​ka ​mi	i	dy​mią ​cym	garn​kiem.	Ca ​ro​li​ne	przy​-
glą ​da ​ła	się,	jak	pa ​ni	Pen​der	przy​go​to​wu​je	her ​ba ​tę.
Pod​czas	gdy	na ​par	na ​cią ​gał,	Ca ​ro​li​ne	po​sta ​no​wi​ła	za ​spo​ko​ić	cie ​ka ​wość,	za ​da ​jąc
ko​lej​ne	py​ta ​nia.
–	Przy​pusz ​czam,	że	mi​nę ​ło	już	spo​ro	cza ​su,	od​kąd	mój	mąż	z	mat​ką	ostat​ni	raz	od​-
wie ​dzi​li	wy​spę.
–	Jej​ku,	mi​la ​dy,	mnó​stwo!	Chy​ba	ze	dwa	wie ​ki.
–	Pew​nie	wte ​dy	je ​go	mat​ka	umar ​ła	–	mruk​nę ​ła	pod	no​sem	Ca ​ro​li​ne.
Pa ​ni	Pen​der,	któ​ra	wła ​śnie	unio​sła	czaj​ni​czek,	znie ​ru​cho​mia ​ła.
–	Nie,	mi​la ​dy.	Ona	tu	jesz ​cze	raz	wró​ci​ła	kil​ka	lat	póź ​niej,	ale	już	bez	nie ​go.	Nie
na	dłu​go,	tyl​ko	na	kil​ka	dni,	że ​by	spa ​ko​wać	rze ​czy	z	do​mu	i	je	wy​wieźć.
Ko​bie ​ta	wy​glą ​da ​ła	tak,	jak​by	chcia ​ła	do​dać	coś	jesz ​cze,	ale	na ​gle	się	roz ​my​śli​ła.
Za ​czę ​ła	z	prze ​sad​ną	ener ​gią	krzą ​tać	się	przy	her ​ba ​cie,	któ​rą	na ​le ​wa ​ła	przez	nie ​du​-
że	sit​ko.
–	Niech	pa ​ni	nie	prze ​ry​wa.	–	Bio​rąc	fi​li​żan​kę,	Ca ​ro​li​ne	uważ ​nie	przyj​rza ​ła	się	go​-
spo​dy​ni.	–	Pro​szę	mó​wić	da ​lej.
Ko​bie ​ta	zby​ła	to	ży​cze ​nie	mach​nię ​ciem	rę ​ki.
–	Nie	 lu​bię	plot​ko​wać,	pro​szę	pa ​ni,	 a	 zwłasz ​cza	o	mi​la ​dy.	Ona	 za ​wsze	by​ła	 dla
mnie	do​bra.
Ta	wy​mi​ja ​ją ​ca	od​po​wiedź	tyl​ko	pod​sy​ci​ła	za ​cie ​ka ​wie ​nie	Ca ​ro​li​ne.	Ja ​kie ​go	ro​dza ​ju
plot​ki	na	te ​mat	mat​ki	Ben​net​ta	mo​gła	znać	karcz ​mar ​ka	z	wy​spy?
Ca ​ro​li​ne	wzię ​ła	łyk	her ​ba ​ty	ru​mian​ko​wej.	Mia ​ła	przy​jem​ny	i	słod​ka ​wy	smak.	Aro​-
mat	rze ​czy​wi​ście	zda ​wał	się	dzia ​łać	ko​ją ​co.
–	Do​ce ​niam	pa ​ni	dys​kre ​cję,	pa ​ni	Pen​der,	 i	 to	że	nie	chce	pa ​ni	opo​wia ​dać	ob ​cym
o	pry​wat​nych	spra ​wach	mo​jej	ro​dzi​ny.	Je ​stem	jed​nak	jej	człon​kiem,	mo​że	zro​bi​ła ​by
pa ​ni	dla	mnie	wy​ją ​tek?
Go​spo​dy​ni	 po​pi​ja ​ła	 w	 mil​cze ​niu	 swo​ją	 her ​ba ​tę.	 Wy​raź ​nie	 za ​sta ​na ​wia ​ła	 się	 nad
proś​bą	Ca ​ro​li​ne.
–	To	 chy​ba	nic	wiel​kie ​go,	 pro​szę	pa ​ni.	 Po	pro​stu	 kie ​dy	mi​la ​dy	przy​je ​cha ​ła	 tu​taj
ostat​ni	raz,	to​wa ​rzy​szył	jej	dżen​tel​men.	Przy​stoj​ny	i	bar ​dzo	przy​jem​ny.	Nie	przy​po​-



mi​nam	so​bie,	jak	się	na ​zy​wał,	ale…	to	nie	był	jej	mąż.
Ostat​nie	sło​wa	pa ​ni	Pen​der	wy​po​wie ​dzia ​ła	kon​spi​ra ​cyj​nym	szep​tem.
Ca ​ro​li​ne	omal	nie	za ​krztu​si​ła	się	her ​ba ​tą.	Czyż ​by	ro​dzi​ce	Ben​net​ta	się	roz ​wie ​dli?
On	ni​g​dy	nie	opo​wia ​dał	o	ro​dzi​cach.	Czy	wła ​śnie	z	te ​go	po​wo​du?	Wsty​dził	się	ro​-
dzin​ne ​go	skan​da ​lu?
–	Mo​że	to	był	ja ​kiś	krew​ny	mi​la ​dy	–	pod​su​nę ​ła	Ca ​ro​li​ne.	–	Brat	al​bo	ku​zyn.
–	Mógł	być,	pro​szę	pa ​ni	–	po​wie ​dzia ​ła	pa ​ni	Pen​der	z	wy​raź ​nym	po​wąt​pie ​wa ​niem.
Ca ​ro​li​ne	za ​my​śli​ła	się.	Je ​śli	Ben​nett	wsty​dził	się	roz ​wo​du	swo​ich	ro​dzi​ców,	to	dla ​-
cze ​go	nie	bał	się	na ​zna ​czyć	sy​na	tym	sa ​mym	pięt​nem?



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ucie ​ka ​jąc	z	Wy​nem,	Ca ​ro​li​ne	po​mo​gła	Ben​net​to​wi	po​zbyć	się	ostat​nich	wąt​pli​wo​-
ści	w	kwe ​stii	roz ​wo​du.	Ści​gał	ich	nie ​stru​dze ​nie	przez	ca ​łą	dro​gę	z	Lon​dy​nu	i	z	pew​-
no​ścią	do​padł​by	ich	w	Pen​zan​ce,	gdy​by	nie	oku​lał	mu	koń.	Na ​stęp​ne ​go	po​po​łu​dnia,
gdy	do​pły​wał	do	brze ​gów	Tre ​sco,	oba ​wiał	się,	że	nie	znaj​dzie	tam	już	ani	śla ​du	Ca ​-
ro​li​ne	i	sy​na,	po​nie ​waż	Astley	wy​wiózł	ich	za	gra ​ni​cę.
Idąc	ener ​gicz ​nym	kro​kiem	w	stru​gach	desz ​czu	od	na ​brze ​ża	w	Old	Grims​by,	miał
wra ​że ​nie,	że	na ​gle	cof​nął	się	w	cza ​sie.	Wy​spa	wy​glą ​da ​ła	tak,	jak	dwa ​dzie ​ścia	lat	te ​-
mu,	 od	 ka ​mien​nych	 chat	 kry​tych	 strze ​chą	 po	 becz ​ko​wo​zy	 do	 trans​por ​tu	 wo​dy
z	Wiel​kie ​go	Sta ​wu.
Ostroż ​nie	uniósł	 ry​giel	 i	z	pew​nym	ocią ​ga ​niem	otwo​rzył	drzwi.	Sa ​lon	oka ​zał	się
pu​sty,	me ​ble	wciąż	kry​ły	 się	w	wiel​kich	po​krow​cach.	Po​kój	wy​da ​wał	 się	 znacz ​nie
mniej​szy	 niż	 w	 je ​go	 wspo​mnie ​niach.	 Na	 pod​ło​dze	 le ​ża ​ła	 war ​stwa	 ku​rzu,	 sa ​dzy
i	mar ​twych	much.	Czyż ​by	nikt	się	tym	miej​scem	nie	zaj​mo​wał?	A	mo​że	po	ty​lu	la ​-
tach	po	pro​stu	prze ​sta ​no	się	przej​mo​wać.	Mo​że	miej​sco​wi	ocze ​ki​wa ​li	wia ​do​mo​ści
przed	przy​jaz ​dem	wła ​ści​cie ​la,	aby	za ​dać	so​bie	trud	uprząt​nię ​cia.	Je ​dy​ne,	co	świad​-
czy​ło	o	czy​jejś	obec​no​ści,	to	świe ​że	od​ci​ski	stóp	na	pod​ło​dze.
Czyż ​by	Ca ​ro​li​ne	przy​je ​cha ​ła	tu​taj,	tak	jak	jej	przy​ka ​zał,	i	za ​raz	ucie ​kła	z	obrzy​-
dze ​niem?	Nie	był	prze ​ko​na ​ny	o	tym,	że	mógł​by	mieć	do	niej	pre ​ten​sje,	gdy​by	tak
zro​bi​ła.
Nie ​mi​łe	 za ​pa ​chy	 snu​ły	 się	 od	 stro​ny	 kuch​ni,	 ale	 to	 ci​che	 od​gło​sy	 z	 gó​ry	 ka ​za ​ły
Ben​net​to​wi	wejść	na	scho​dy.	Kie ​ru​jąc	się	do	źró​dła	dźwię ​ków,	zaj​rzał	do	sy​pial​ni,
któ​rą	pod​czas	wa ​ka ​cji	daw​no	te ​mu	zaj​mo​wa ​ła	 je ​go	mat​ka.	Wi​dok,	 ja ​ki	uka ​zał	się
je ​go	oczom,	cał​kiem	zbił	go	z	tro​pu.
Ca ​ro​li​ne	na	czwo​ra ​kach	ener ​gicz ​nie	szo​ro​wa ​ła	pod​ło​gę.	Cho​ciaż	by​ła	od​wró​co​na
do	nie ​go	ty​łem,	po​znał	jej	zło​ci​ste	lo​ki	i	ubra ​nie.	Suk​nia	by​ła	o	wie ​le	zbyt	ozdob ​na
dla	słu​żą ​cej	wy​ko​nu​ją ​cej	 ta ​ką	pra ​cę,	mi​mo	że	w	gar ​de ​ro​bie	Ca ​ro​li​ne	na ​le ​ża ​ła	do
naj​skrom​niej​szych.
Czyż ​by	je ​go	ele ​ganc​ka	hra ​bi​na	zni​ży​ła	się	do	wy​ko​ny​wa ​nia	zwy​kłej	pra ​cy?	Gdy​by
nie	zo​ba ​czył	te ​go	na	wła ​sne	oczy,	nie	uwie ​rzył​by,	że	jest	to	moż ​li​we.
Przy​glą ​da ​jąc	się	Ca ​ro​li​ne,	mi​mo	wo​li	za ​trzy​mał	spoj​rze ​nie	na	jej	kształt​nych	po​-
ślad​kach.	Unie ​sio​ne	i	przy​kry​te	je ​dy​nie	cien​ki​mi	war ​stwa ​mi	płót​na	i	mu​śli​nu	ko​ły​sa ​-
ły	się	w	urze ​ka ​ją ​cym	ryt​mie.	Wy​obra ​ził	je	so​bie	na ​gie	i	je ​go	cia ​ło	na ​tych​miast	za ​re ​-
ago​wa ​ło.	 Miał	 ocho​tę	 rzu​cić	 żo​nę	 na	 to	 za ​tę ​chłe	 ło​że	 i	 dać	 upust	 wszyst​kim
sprzecz ​nym	uczu​ciom,	któ​re	nim	tar ​ga ​ły.
Mi​mo​wol​nie	jęk​nął.	Ca ​ro​li​ne	od​wró​ci​ła	się	gwał​tow​nie.	Na	je ​go	wi​dok	krzyk​nę ​ła
prze ​raź ​li​wie,	jak​by	uka ​zał	jej	się	duch.	Chcia ​ła	wstać,	ale	prze ​wró​ci​ła	wia ​dro	z	my​-
dli​na ​mi.	Od​sko​czy​ła	i	ude ​rzy​ła	gło​wą	w	ob ​ni​ża ​ją ​cy	się	w	tym	miej​scu	su​fit.
–	Po​patrz,	co	przez	cie ​bie	zro​bi​łam!	–	Po​tar ​ła	gło​wę.	–	Co	ty	so​bie	wy​obra ​żasz,	że
tak	się	pod​kra ​dasz?
Jej	wście ​kłe	spoj​rze ​nie	 i	oskar ​ży​ciel​ski	 ton	ka ​za ​ły	mu	za ​po​mnieć	o	współ​czu​ciu,
któ​re	obu​dził	w	nim	wi​dok	jej	mo​zo​łu.



–	A	ty	co	so​bie	wy​obra ​ża ​łaś,	wy​kra ​da ​jąc	z	Lon​dy​nu	mo​je ​go	sy​na?	Nie	da ​łem	ci	na
to	po​zwo​le ​nia!
–	Ale	też	mi	te ​go	nie	za ​bro​ni​łaś!	–	Po​chy​li​ła	się,	by	pod​nieść	wia ​dro.	–	Tyl​ko	w	ten
spo​sób	mo​głam	spę ​dzić	jesz ​cze	tro​chę	cza ​su	ze	swo​im	dziec​kiem.
–	Za ​bro​nił​bym	–	burk​nął	–	gdy​byś	tyl​ko	by​ła	ła ​ska ​wa	wspo​mnieć	o	swo​im	za ​mia ​-
rze.	Tym​cza ​sem	po​zo​sta ​ło	mi	od​kryć,	że	wy​je ​cha ​łaś	z	nim	bez	mo​jej	wie ​dzy	i	zgo​dy.
Są ​dzi​łem,	że	za ​mie ​rzasz	uciec	za	gra ​ni​cę	z	Wy​nem	i	swo​im…	ko​chan​kiem.
Jej	oczy	w	ko​lo​rze	mor ​skiej	wo​dy	przy​bra ​ły	sztor ​mo​wy	od​cień.
–	Nie	mam	ko​chan​ka.	I	ni​g​dy	nie	roz ​dzie ​li​ła ​bym	cię	z	Wy​nem.	To	ty	za ​mie ​rzasz
po​zba ​wić	na ​sze	dziec​ko	jed​ne ​go	z	ro​dzi​ców,	sko​ro	gro​zisz	mi	roz ​wo​dem.
Gdy​by	ci​snę ​ła	szczot​ką	i	tra ​fi​ła	Ben​net​ta	w	gło​wę,	nie	za ​bo​la ​ło​by	go	to	bar ​dziej
niż	oskar ​że ​nie,	któ​re	zda ​wa ​ło	się	echem	gło​su	je ​go	su​mie ​nia.	Przez	sie ​dem	lat	mał​-
żeń​stwa	jesz ​cze	ni​g​dy	nie	kłó​ci​li	się	z	tak	otwar ​tą	wro​go​ścią.	Ich	ulu​bio​ną	bro​nią
by​ło	do​tąd	lo​do​wa ​te	mil​cze ​nie,	prze ​ry​wa ​ne	oka ​zjo​nal​ny​mi	przy​ty​ka ​mi.
–	A	skąd	mo​głem	wie ​dzieć,	że	nie	je ​steś	zdol​na	do	upro​wa ​dze ​nia	mo​je ​go	sy​na?	–
spy​tał	z	gry​zą ​cym	sar ​ka ​zmem.	–	Mo​że	po​wi​nie ​nem	był	to	wy​wnio​sko​wać	z	two​je ​go
nie ​sto​sow​ne ​go	za ​cho​wa ​nia,	do	ja ​kie ​go	nie ​daw​no	się	zni​ży​łaś?	I	to	z	Astley​em!	Ten
wy​bór	nie	świad​czy	do​brze	o	two​jej	umie ​jęt​no​ści	do​ko​ny​wa ​nia	wy​bo​rów.
–	Dla ​cze ​go	nie	chcesz	uwie ​rzyć,	że	mię ​dzy	mną	a	Astley​em	nie	za ​szło	nic	gor ​sze ​-
go	niż	to,	co	sam	na	wła ​sne	oczy	mia ​łeś	oka ​zję	wi​dzieć	u	Al​mac​ka?	–	spy​ta ​ła	sta ​-
now​czo.	–	Czy	dla ​te ​go,	że	tak	ci	jest	wy​god​nie?	Mo​że	od	daw​na	cze ​ka ​łeś	na	ta ​ką
oka ​zję,	po​trze ​bo​wa ​łeś	pre ​tek​stu,	że ​by	się	mnie	po​zbyć,	sko​ro	wy​peł​ni​łam	już	swo​je
za ​da ​nie	i	da ​łam	ci	dzie ​dzi​ca?
Czyż ​by	na ​praw​dę	uwa ​ża ​ła,	że	od	daw​na	chce	się	z	nią	roz ​wieść?	A	mo​że	pró​bu​je
je ​dy​nie	 od​wró​cić	 uwa ​gę	 od	 swo​je ​go	 ha ​nieb ​ne ​go	 za ​cho​wa ​nia?	 Tak	 czy	 ina ​czej
w	pro​stej	su​kien​ce,	z	ru​mień​cem	wy​sił​ku	na	twa ​rzy	i	po​tar ​ga ​ny​mi	wło​sa ​mi	Ca ​ro​li​ne
wca ​le	nie	wy​glą ​da ​ła	jak	per ​ła	to​wa ​rzy​stwa.	By​ła	zwy​czaj​ną,	lecz	bar ​dzo	zmy​sło​wą
ko​bie ​tą,	któ​ra	po​cią ​ga ​ła	go	pod	każ ​dym	wzglę ​dem.	Nie	mógł	po​zwo​lić,	by	się	do​my​-
śli​ła,	ja ​ką	ma	nad	nim	wła ​dzę.
Za ​miast	od​po​wie ​dzieć	na	jej	ab ​sur ​dal​ne	oskar ​że ​nie,	zmie ​nił	te ​mat.
–	Ale,	ale…	Sko​ro	mo​wa	o	dzie ​dzi​cu,	to	gdzie	jest	Wyn?	I	cze ​mu	sa ​ma	my​jesz	pod​-
ło​gę?	Nie	są ​dzi​łem,	że	wiesz,	jak	to	się	ro​bi.
–	To	nie	jest	gre ​ka	ani	wyż ​sza	ma ​te ​ma ​ty​ka.	Od	dziec​ka	przy​glą ​da ​łam	się	służ ​bie,
któ​ra	my​je	pod​ło​gi.	–	Ca ​ro​li​ne	od​su​nę ​ła	za ​błą ​ka ​ny	ko​smyk	wło​sów	z	twa ​rzy.	–	Wyn
jest	z	Al​ber ​tem	w	go​spo​dzie,	a	ja	pró​bo​wa ​łam	do​pro​wa ​dzić	ten	po​kój	do	sta ​nu	ja ​-
kiej​kol​wiek	uży​wal​no​ści.	Nie	by​ło	to	ła ​twe,	zwa ​żyw​szy	na	to,	że	nikt	nie	sprzą ​tał	tu
od	lat.	A	te ​raz	wy​glą ​da	to	jesz ​cze	go​rzej	niż	przed​tem…
Spo​glą ​da ​jąc	na	za ​la ​ną	pod​ło​gę,	po​krę ​ci​ła	gło​wą	 i	cięż ​ko	wes​tchnę ​ła.	Wy​glą ​da ​ła
na	tak	za ​ła ​ma ​ną,	że	Ben​nett	nie	umiał	obro​nić	się	przed	wsty​dem.
–	Nie	mia ​łem	po​ję ​cia,	że	za ​sta ​niesz	dom	w	ta ​kim	sta ​nie.	Są ​dzi​łem,	że	wciąż	ktoś
się	nim	zaj​mu​je…
Ca ​ro​li​ne	prze ​sła ​ła	mu	spoj​rze ​nie	peł​ne	nie ​do​wie ​rza ​nia.	Czyż ​by	są ​dzi​ła,	że	ce ​lo​wo
wy​słał	ją	do	opusz ​czo​ne ​go	do​mu?	In​na	spra ​wa,	uznał,	że	tro​chę	uczci​wej	pra ​cy	jej
nie	za ​szko​dzi.
–	Dla ​cze ​go	to	ty	szo​ru​jesz	pod​ło​gę,	a	Al​bert	ba ​wi	się	w	niań​kę?	–	nie	ustę ​po​wał.



–	Po​nie ​waż	Al​bert	w	tej	chwi​li	nie	na ​da ​je	się	do	ni​cze ​go	in​ne ​go	–	od​par ​ła	i	opo​wie ​-
dzia ​ła,	co	się	sta ​ło	z	no​gą	lo​ka ​ja.	–	Par ​ker	sta ​now​czo	od​mó​wi​ła	szo​ro​wa ​nia	pod​łóg,
a	ja	nie	chcia ​łam	na	nią	na ​ci​skać,	że ​by	mnie	nie	zo​sta ​wi​ła	 i	nie	od​pły​nę ​ła	naj​bliż ​-
szym	stat​kiem.	Zgo​dzi​ła	się	ro​bić	za ​ku​py	i	go​to​wać,	co	wy​ma ​ga	wię ​cej	umie ​jęt​no​ści
niż	sprzą ​ta ​nie.
Są ​dząc	po	za ​pa ​chach	do​la ​tu​ją ​cych	z	kuch​ni,	Ben​nett	wąt​pił	w	ku​char ​skie	umie ​jęt​-
no​ści	Par ​ker.
–	Dla ​cze ​go	nie	chcesz	po​miesz ​kać	jesz ​cze	przez	kil​ka	dni	w	go​spo​dzie	i	nie	naj​-
miesz	do	sprzą ​ta ​nia	miej​sco​wych	ko​biet?
Ca ​ro​li​ne	po​ma ​so​wa ​ła	so​bie	krzyż.
–	Więk​szość	pie ​nię ​dzy,	któ​re	ze	so​bą	wzię ​łam,	wy​da ​łam	na	po​dróż.	Po​nie ​waż	nie
wie ​dzia ​łam,	kie ​dy	mo​gę	li​czyć	na	na ​stęp​ne,	by​łam	zmu​szo​na	do	prze ​zor ​no​ści.	Czte ​-
ry	oso​by	miesz ​ka ​ją ​ce	w	go​spo​dzie	i	je ​dzą ​ce	tam	po​sił​ki	szyb ​ko	po​więk​sza ​ją	wy​dat​-
ki.
W	in​nych	oko​licz ​no​ściach	wy​kład	eko​no​mii	wy​gło​szo​ny	przez	żo​nę	wy​dał​by	mu	się
za ​baw​ny.	Wy​dat​ki	w	go​spo​dzie,	któ​rych	tak	się	oba ​wia ​ła,	nie	zrów​no​wa ​ży​ły​by	na ​-
wet	kosz ​tu	jed​nej	jej	suk​ni	czy	wy​myśl​ne ​go	wa ​chla ​rza,	któ​ry	ku​pi​ła	dla	ka ​pry​su	nie
da ​lej	jak	w	ze ​szłym	ty​go​dniu.
Mi​mo	wszyst​ko	Ben​nett	miał	wy​rzu​ty	su​mie ​nia,	że	wy​słał	Ca ​ro​li​ne	tak	da ​le ​ko,	nie
spraw​dziw​szy	 naj​pierw,	 czy	 żo​na	ma	 dość	 pie ​nię ​dzy	 na	 za ​spo​ko​je ​nie	 swo​ich	 po​-
trzeb.
–	A	za ​tem	już	je ​stem	i	przy​wio​złem	mnó​stwo	pie ​nię ​dzy.	Mo​żesz	zo​stać	w	go​spo​-
dzie,	pó​ki	dom	nie	bę ​dzie	nada ​wał	się	do	za ​miesz ​ka ​nia.	Za ​nim	wy​ja ​dę,	naj​mę	kil​ko​-
ro	miej​sco​wych,	że ​by	nie	bra ​ko​wa ​ło	ci	służ ​by.
Miał	na ​dzie ​ję,	że	dzię ​ki	te ​mu	bę ​dzie	mógł	bez	po​czu​cia	wi​ny	wró​cić	do	Lon​dy​nu,
tym	bar ​dziej	że	wy​spa	by​ła	w	tych	oko​licz ​no​ściach	zde ​cy​do​wa ​nie	naj​lep​szym	miej​-
scem	dla	Ca ​ro​li​ne.
–	Jak	szyb ​ko	za ​mie ​rzasz	stąd	wy​je ​chać?	–	W	py​ta ​niu	Ca ​ro​li​ne	za ​wie ​ra ​ła	się	nie ​-
wy​po​wie ​dzia ​na	proś​ba.
Ben​nett	po​sta ​no​wił	być	twar ​dy.
–	Ju​tro.	Łódź,	któ​rą	wy​na ​ją ​łem	w	Pen​zan​ce,	stoi	na	ko​twi​cy	w	za ​to​ce.	Mu​szę	wra ​-
cać	do	par ​la ​men​tu.
Miał	wiel​kie	ocze ​ki​wa ​nia	wo​bec	lor ​da	Li​ver ​po​ola,	od​kąd	ten	wy​po​wie ​dział	się	za
znie ​sie ​niem	nie ​wol​nic​twa	na	Kon​gre ​sie	Wie ​deń​skim.	Ostat​nio	jed​nak	ja ​ko	mi​ni​ster
wy​da ​wał	się	bar ​dziej	skłon​ny	do	po​zba ​wia ​nia	zwy​kłych	oby​wa ​te ​li	swo​bód	niż	do	da ​-
wa ​nia	wol​no​ści	znie ​wo​lo​nym.
–	Przy​pusz ​czam,	że	po	po​wro​cie	do	Lon​dy​nu	bę ​dziesz	bar ​dzo	za ​ję ​ty	pra ​cą.
–	Oczy​wi​ście.
Co,	u	dia ​bła,	ob ​cho​dzi​ła	ją	je ​go	pra ​ca?
–	Dla ​cze ​go	więc	nie	miał​byś	po​zwo​lić,	że ​by	Wyn	zo​stał	tu​taj	ze	mną?	Nie	bę ​dziesz
miał	dla	nie ​go	cza ​su,	a	 ja	znaj​dę	go	mnó​stwo.	Po​za	tym	do​pie ​ro	 tu	do​tar ​li​śmy	po
dłu​giej	 po​dró​ży.	 Dla	 dziec​ka	 z	 pew​no​ścią	 nie	 by​ło​by	 do​brze,	 gdy​by	 mu​sia ​ło	 tak
szyb ​ko	wy​ru​szyć	z	po​wro​tem.

–	Mo​że	po​win​naś	by​ła	po​my​śleć	o	tym,	kie ​dy	pod	fał​szy​wym	pre ​tek​stem	wy​cią ​gnę ​-



łaś	ma ​łe ​go	z	dzie ​cię ​ce ​go	po​ko​ju.
–	Nie	 są ​dzi​łam,	 że	przy​je ​dziesz	 tak	 szyb ​ko.	 –	Bła ​gal​ny	 ton	Ca ​ro​li​ne	 zmie ​nił	 się
w	gniew​ny.	–	Nie ​ba ​wem	nas	na	za ​wsze	roz ​dzie ​lisz.	Chy​ba	nie	pro​szę	o	zbyt	wie ​le?
Czy	bar ​dziej	za ​le ​ży	ci	na	wy​mie ​rze ​niu	mi	ka ​ry	niż	na	uczu​ciach	dziec​ka?
Ten	za ​rzut	do​pro​wa ​dził	Ben​net​ta	do	wście ​kło​ści.
–	Od	kie ​dy	trosz ​czysz	się	o	sy​na	lub	co​kol​wiek	in​ne ​go,	co	ma	z	nim	zwią ​zek?	Je ​-
stem	pe ​wien,	że	gdy​by	na	tej	wy​spie	by​ły	 ja ​kie ​kol​wiek	roz ​ryw​ki,	z	przy​jem​no​ścią
po​zby​ła ​byś	się	dziec​ka.	Mój	syn	nie	jest	za ​baw​ką,	po	któ​rą	mo​żesz	się ​gać,	kie ​dy	ci
się	nu​dzi.	Ma ​cie ​rzyń​stwo	nie	jest	za ​ba ​wą!
–	Jak	śmiesz	kwe ​stio​no​wać	szcze ​rość	mo​ich	uczuć?	–	wy​krzyk​nę ​ła.	–	Ni​g​dy	nie	wi​-
dzia ​łam,	że ​byś	sam	oka ​zał	mu	choć	naj​mniej​szy	ślad	uczu​cia.
–	On	 jest	 dla	mnie	 bar ​dzo	waż ​ny!	 –	Ben​nett	 pod​niósł	 głos,	 aby	 za ​głu​szyć	 zdra ​-
dziec​kie	wąt​pli​wo​ści.	Ko​chał	Wy​na,	nie	był	jed​nak	pe ​wien,	czy	to	oka ​zy​wał.	–	Od	je ​-
go	na ​ro​dzin	opie ​ku​ję	się	nim	i	dbam,	że ​by	miał	wszyst​ko,	cze ​go	po​trze ​bu​je,	by	czuł
się	bez ​piecz ​nie…	i	był	za ​do​wo​lo​ny.	Rzu​ci​łem	wszyst​ko	i	przy​je ​cha ​łem	po	nie ​go…	To
wię ​cej	niż	two​je	pu​ste	ge ​sty.
Ca ​ro​li​ne	się	wzdry​gnę ​ła.
–	Mo​że	rze ​czy​wi​ście	cza ​sem	z	prze ​sa ​dą	de ​mon​stru​ję	uczu​cia,	ale	chcę	mu	zre ​-
kom​pen​so​wać	twój	chłód.	Wiem,	że	nie	by​łam	tak	sta ​ła	i	tro​skli​wa,	jak	po​win​na	być
mat​ka,	ale	wła ​śnie	dla ​te ​go	wzię ​łam	Wy​na	z	so​bą,	aby	nad​ro​bić	czas.	Pro​szę,	po​-
zwól	mi	go	za ​trzy​mać	tro​chę	dłu​żej.
–	Dla ​cze ​go	miał​bym	się	zgo​dzić?	Je ​śli	przy​wią ​żesz	go	do	sie ​bie,	bę ​dzie	zdru​zgo​ta ​-
ny	roz ​wo​dem.
–	Zdru​zgo​ta ​ny?	Czy	wła ​śnie	tak	się	czu​łeś,	kie ​dy	twój	oj​ciec	roz ​wiódł	się	z	mat​ką?
Jak	wie ​le	Ca ​ro​li​ne	wie ​dzia ​ła	o	 je ​go	ro​dzi​nie?	Z	pew​no​ścią	nie	 zna ​ła	wszyst​kich
ohyd​nych	szcze ​gó​łów.	Jed​nak	jej	do​mysł	tra ​fił	sta ​now​czo	zbyt	bli​sko	ce ​lu.
–	Kto	ci	opo​wie ​dział	o	mał​żeń​stwie	mo​ich	ro​dzi​ców?	–	za ​py​tał.
–	Ja ​kie	to	ma	zna ​cze ​nie?	–	od​par ​ła.	–	Nie	są ​dzisz,	że	po​win​nam	by​ła	usły​szeć	to	od
cie ​bie,	i	to	już	daw​no	te ​mu?
Roz ​ma ​wiać	o	tak	bo​le ​snej	i	oso​bi​stej	spra ​wie?	–	za ​dał	so​bie	py​ta ​nie	w	du​chu.	Ni​g​-
dy	nie	przy​szło	mu	to	do	gło​wy,	a	już	na	pew​no	nie	wte ​dy,	gdy	ich	mał​żeń​stwo	za ​czę ​-
ło	się	psuć,	po​dob ​nie	jak	kie ​dyś	zwią ​zek	je ​go	ro​dzi​ców.
–	Ja ​ki	to	mia ​ło​by	sens?	Sta ​ra	hi​sto​ria,	a	do	te ​go	nie	do​ty​czy	cie ​bie.
–	 Mnie	 się	 wy​da ​je,	 że	 jed​nak	 do​ty​czy,	 zwłasz ​cza	 kie ​dy	 po​sta ​no​wi​łeś	 roz ​dzie ​lić
mnie	z	Wy​nem	tak	sa ​mo,	jak	cie ​bie	roz ​dzie ​lo​no	z	mat​ką,	gdy	oj​ciec	się	z	nią	roz ​-
wiódł.
Ty​mi	sło​wa ​mi	roz ​dra ​pa ​ła	je ​go	daw​ną	ra ​nę,	któ​ra	ni​g​dy	do​brze	się	nie	za ​bliź ​ni​ła.
–	Nikt	nie	roz ​dzie ​lił	mnie	z	mat​ką!	Ona	sa ​ma	mnie	opu​ści​ła…	dla	swo​je ​go	ko​chan​-
ka,	cho​ciaż	za ​pew​nia ​ła	wcze ​śniej,	że	je ​stem	dla	niej	waż ​ny.	Nie	mo​żesz	się	za ​tem
dzi​wić	mo​jej	sta ​now​czo​ści.
To	 wy​zna ​nie	 roz ​wia ​ło	 na ​dzie ​je	 Ca ​ro​li​ne.	 Spu​ści​ła	 wzrok.	 Ben​nett	 za ​my​ślił	 się.
Czyż ​by	rze ​czy​wi​ście	po​peł​nił	błąd?	Mo​że	gdy​by	opo​wie ​dział	jej	o	mat​ce,	nie	po​stą ​-
pi​ła ​by	rów​nie	nik​czem​nie?
Nie	za ​mie ​rzał	do​dać	 już	ani	sło​wa	na	te ​mat	swo​jej	prze ​szło​ści.	Pusz ​ka	Pan​do​ry
zo​sta ​ła	jed​nak	otwar ​ta.



Mat​ka	Ben​net​ta	po​rzu​ci​ła	sy​na,	by	uciec	z	in​nym	męż ​czy​zną?	Ca ​ro​li​ne	mia ​ła	cha ​-
os	w	 gło​wie,	 czu​ła	 się	 roz ​dar ​ta.	Współ​czu​ła	mę ​żo​wi	 je ​go	 prze ​żyć	 z	 dzie ​ciń​stwa,
lecz	 z	 dru​giej	 stro​ny	 by​ła	 obu​rzo​na,	 że	 po​są ​dził	 ją	 o	 po​wta ​rza ​nie	 błę ​dów	 swo​jej
mat​ki.
Jak	ko​bie ​ta	mo​gła	opu​ścić	dziec​ko	i	ska ​zać	je	na	ta ​ki	wstyd?	Jej	wła ​sne	mał​żeń​-
stwo	nie	by​ło	w	ostat​nich	la ​tach	szczę ​śli​we,	a	mi​mo	to	nie	roz ​wa ​ża ​ła	na ​wet	wzię ​cia
so​bie	ko​chan​ka,	nie	mó​wiąc	o	wspól​nej	uciecz ​ce.	Ko​cha ​ła	tyl​ko	jed​ne ​go	męż ​czy​znę,
wła ​sne ​go	mę ​ża.
Na ​gły	 przy​jazd	Ben​net​ta	 bar ​dzo	 ją	 za ​sko​czył.	 Jak​by	 uj​rza ​ła	 ko​goś,	 ko​go	 le ​d​wo
zna ​ła.	Bar ​dzo	zmęż ​niał	od	cza ​su,	gdy	by​ła	pan​ną,	a	on	od​wie ​dzał	 jej	oj​ca.	Kie ​dyś
chu​dy	i	nie ​co	nie ​śmia ​ły,	te ​raz	miał	po​staw​ną	syl​wet​kę.	W	wy​ra ​zi​stych	ry​sach	znać
by​ło	doj​rza ​łość.	Ob ​fi​te	czar ​ne	brwi,	któ​re	kie ​dyś	nada ​wa ​ły	je ​go	twa ​rzy	nie ​mal	ko​-
micz ​ny	wy​raz,	te ​raz	spra ​wia ​ły,	że	wy​glą ​dał	in​try​gu​ją ​co.
Nie	zmie ​ni​ły	się	za	to	ciem​ne	oczy	o	by​strym	spoj​rze ​niu.	Wciąż	błysz ​cza ​ły	in​te ​li​-
gen​cją,	jed​nak	nie	spo​sób	by​ło	prze ​nik​nąć	ich	głę ​bi.	Ca ​ro​li​ne	ni​g​dy	nie	umia ​ła	od​-
gad​nąć	my​śli	mę ​ża.
Te ​go	dnia	jed​nak	Ben​nett	mó​wił	wy​jąt​ko​wo	otwar ​cie.
–	Dla	two​jej	in​for ​ma ​cji	do​dam,	że	oj​ciec	nie	roz ​wiódł	się	z	mo​ją	mat​ką.	Bez	wąt​-
pie ​nia	na	to	li​czy​ła,	bo	wte ​dy	za ​cho​wa ​ła ​by	reszt​ki	zszar ​ga ​nej	re ​pu​ta ​cji,	bio​rąc	ślub
z	tym	łaj​da ​kiem,	z	któ​rym	ucie ​kła.	Oj​ciec	od​mó​wił.	Uwa ​żał,	że	mat​ka	za ​słu​gu​je	na
to,	 by	po​nieść	peł​ne	kon​se ​kwen​cje	 swo​je ​go	ka ​pry​su.	 Ty	 zda ​jesz	 się	 nie	 do​ce ​niać
przy​słu​gi,	ja ​ką	wy​świad​czył​bym	ci,	da ​jąc	roz ​wód.
–	Ocze ​ku​jesz	ode	mnie	wdzięcz ​no​ści	za	to,	że	chcesz	zruj​no​wać	mi	ży​cie	z	po​wo​-
du	 chwi​li	 nie ​roz ​wa ​gi?	Po​wiedz	mi,	 czy	 ty	ni​g​dy	nie	po​peł​ni​łeś	błę ​du?	Czy	nie	ma
zda ​rze ​nia,	sło​wa,	za ​nie ​cha ​nia,	któ​re ​go	byś	nie	ża ​ło​wał?	Och,	 jest!	 –	Spoj​rza ​ła	na
nie ​go	ocza ​mi	peł​ny​mi	ża ​lu.	–	Ślub,	praw​da?	Ża ​łu​jesz	go	od	daw​na,	a	te ​raz	wresz ​cie
da ​łam	ci	pre ​tekst…
Po​czu​cie	 krzyw​dy,	 fru​stra ​cja,	 któ​ra	 tra ​wi​ła	 ją	 od	 mie ​się ​cy,	 wy​ki​pia ​ła.	 Ca ​ro​li​ne
ścią ​gnę ​ła	z	pal​ca	ob ​rącz ​kę	i	z	ca ​łej	si​ły	ci​snę ​ła	nią	w	Ben​net​ta.
–	Pro​szę!	Roz ​wiedź	się	ze	mną,	ukrad​nij	mi	sy​na,	usuń	mnie	po​za	na ​wias	to​wa ​rzy​-
stwa!	To	na	pew​no	nie	bę ​dzie	gor ​sze	niż	mał​żeń​stwo	z	kimś	ta ​kim	jak	ty!
Wi​dząc,	jak	bar ​dzo	wstrzą ​snął	nim	jej	wy​buch	emo​cji,	przez	chwi​lę	od​czu​wa ​ła	sa ​-
tys​fak​cję.	Jej	miej​sce	jed​nak	szyb ​ko	za ​jął	smu​tek,	łzy	za ​czę ​ły	gro​ma ​dzić	się	pod	po​-
wie ​ka ​mi.	Nie	chcia ​ła	oka ​zać	przy	Ben​net​cie	sła ​bo​ści.	Wy​mi​nę ​ła	go	i	wy​szła	z	po​ko​-
ju.	Gdy	zna ​la ​zła	się	w	głów​nym	ko​ry​ta ​rzu,	tuż	przy	drzwiach	wej​ścio​wych	zo​ba ​czy​-
ła	syn​ka.	Na	 je ​go	twa ​rzy	ma ​lo​wa ​ło	się	bez ​brzeż ​ne	zdzi​wie ​nie,	oczy	miał	sze ​ro​ko
otwar ​te,	o	smut​nym	wy​ra ​zie.
Nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	ile	z	ich	gło​śnej	kłót​ni	pod​słu​chał.
–	Wyn…
Chcia ​ła	 za ​pew​nić	 go,	 że	 wszyst​ko	 jest	 w	 po​rząd​ku,	 ale	 to	 oczy​wi​ste	 kłam​stwo
uwię ​zło	jej	w	gar ​dle.	Za ​nim	zdą ​ży​ła	wy​my​ślić	coś	lep​sze ​go,	chło​piec	ob ​ró​cił	się	i	za ​-
czął	biec	przed	sie ​bie.
–	Wyn!	–	za ​wo​ła ​ła	i	po​bie ​gła	za	nim.	–	Wra ​caj,	ko​cha ​nie!	Nie	mu​sisz	się	ni​cze ​go
bać!
Jej	okrzyk	zwa ​bił	Ben​net​ta,	któ​ry	z	tu​po​tem	po​gnał	za	nią	po	scho​dach.



–	Miał	prze ​cież	być	w	go​spo​dzie	pod	opie ​ką	Al​ber ​ta!	–	za ​wo​łał	roz ​wście ​czo​ny.
–	Był!	–	od​par ​ła	sta ​now​czo.	–	Al​bert	mu​siał	go	tu​taj	przy​pro​wa ​dzić.	Nie	wiem	po
co.
Bo​le ​śnie	 skrzyp​nę ​ły	 drzwi	 wej​ścio​we.	 Ca ​ro​li​ne	 i	 Ben​nett	 po​gna ​li	 na ​tych​miast
w	tam​tą	stro​nę,	od​py​cha ​jąc	się	wza ​jem​nie	po	dro​dze.	Gdy	do​tar ​li	na	miej​sce,	drzwi
ko​ły​sa ​ły	się	na	za ​wia ​sach,	a	zim​ny	wiatr	wwie ​wał	do	środ​ka	cięż ​kie	kro​ple	desz ​czu.
Kie ​dy	za ​czę ​ło	pa ​dać?	–	zdzi​wi​ła	się	w	my​ślach	Ca ​ro​li​ne.	By​ła	za ​nad​to	po​chło​nię ​ta
kłót​nią	z	Ben​net​tem,	by	to	za ​uwa ​żyć.	Czy	to	moż ​li​we,	że	wła ​śnie	z	po​wo​du	gwał​-
tow​nej	zmia ​ny	po​go​dy	Al​bert	przy​pro​wa ​dził	Wy​na	z	go​spo​dy	i	jesz ​cze	zdą ​żył	przed
desz ​czem?
Te ​raz	nie	mia ​ło	to	jed​nak	zna ​cze ​nia.	Obo​je	z	Ben​net​tem	wy​bie ​gli	na	dwór	i	za ​czę ​-
li	się	go​rącz ​ko​wo	roz ​glą ​dać.	Na	ca ​ły	głos	wo​ła ​li	je ​go	imię	z	na ​dzie ​ją,	że	prze ​krzy​-
czą	wy​cie	wia ​tru.
Deszcz	za ​ci​nał	z	wiel​ką	si​łą,	a	nie ​bo	sta ​ło	się	ciem​ne	i	groź ​ne.	Ca ​ro​li​ne	prze ​mo​-
kła	do	su​chej	nit​ki,	le ​d​wie	zro​bi​ła	kil​ka	kro​ków.	By​ło	jej	zim​no,	ale	te ​raz	li​czył	się
tyl​ko	Wyn.
–	Wyn!	Wra ​caj,	ko​cha ​nie!	Wróć	do	ma ​my!
Do​kąd	mógł	pójść?	–	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	go​rącz ​ko​wo.	Nie	mógł	się	zbyt​nio	od​da ​lić.
Na	pew​no	schro​nił	się	gdzieś	w	po​bli​żu.
Szła	wzdłuż	ścia ​ny,	przez	ca ​ły	czas	na ​wo​łu​jąc.	Wi​cher	zda ​wał	się	jed​nak	po​ry​wać
jej	głos	i	uno​sić	go	w	eter.
Na	ty​łach	do​mu	spo​tka ​ła	Ben​net​ta,	nad​cho​dzą ​ce ​go	z	prze ​ciw​nej	stro​ny.
–	Wra ​caj	do	środ​ka!	–	ryk​nął.	–	Ja	po​szu​kam	Wy​na!
–	Nie!	–	Ca ​ro​li​ne	od​gar ​nę ​ła	mo​kre	wło​sy	z	twa ​rzy.	–	Mu​szę	go	zna ​leźć!	Nie	ro​zu​-
miesz?	To	mo​ja	wi​na,	że	jest	tu​taj!	Je ​śli	coś	mu	się	sta ​nie…
Oba ​wia ​jąc	się,	że	Ben​nett	spró​bu​je	ją	za ​trzy​mać,	ob ​ró​ci​ła	się	i	na	oślep	po​bie ​gła
przed	sie ​bie.	Ulży​ło	jej,	gdy	zo​rien​to​wa ​ła	się,	że	jest	sa ​ma.
–	Gdzie	je ​steś?	Wyn!	–	wo​ła ​ła	na	po​ły	do	sie ​bie.
Prze ​mo​czo​na	suk​nia	i	pan​to​fle	wa ​ży​ły	już	pra ​wie	ty​le	co	ka ​mień	na	jej	ser ​cu.	Wy​-
rzu​ca ​ła	so​bie,	że	za ​bra ​ła	Wy​na	z	bez ​piecz ​ne ​go	dzie ​cię ​ce ​go	po​ko​ju	i	wy​wio​zła	na	tę
dzi​ką	wy​spę.
Je ​śli	 coś	mu	się	 sta ​nie,	 otrzy​ma	naj​okrut​niej​szą	ka ​rę.	Mo​że	wła ​śnie	 to	Ben​nett
miał	na	my​śli,	mó​wiąc,	że	nie	wie	ona,	czym	jest	mi​łość.	Czy	kie ​dy​kol​wiek	do​sta ​nie
jesz ​cze	szan​sę,	by	po​ka ​zać,	że	na ​resz ​cie	zro​zu​mia ​ła?!

–	Je ​śli	coś	mu	się	sta ​nie…
Ca ​ro​li​ne	 od​bie ​gła,	 a	 jej	 ostat​nie	 zda ​nie	 od​bi​ja ​ło	 się	 echem	w	 gło​wie	 Ben​net​ta.
Przy​cho​dzi​ły	mu	na	myśl	wszyst​kie	nie ​bez ​pie ​czeń​stwa,	ja ​kie	mo​gą	spaść	na	dziec​-
ko,	je ​śli	za ​nad​to	od​da ​li	się	od	do​mu.	Kli​fy	pod​my​wa ​ne	przez	mo​rze,	sta ​re	ko​pal​nie
cy​ny,	gniew​ny	i	wiecz ​nie	głod​ny	oce ​an,	któ​ry	po​że ​ra	brze ​gi	wy​spy.	Je ​dy​nie	si​łą	wo​li
Ben​nett	zdo​łał	prze ​rwać	ciąg	tych	strasz ​li​wych	my​śli.
Po​nie ​waż	Ca ​ro​li​ne	 po​bie ​gła	w	 głąb	wy​spy,	 do	 nie ​go	 na ​le ​ża ​ło	 prze ​szu​kać	 brzeg
mo​rza.	Tam	zresz ​tą	kry​ło	się	naj​więk​sze	za ​gro​że ​nie.
–	Wy​y​yn!	–	za ​wo​łał	peł​ną	pier ​sią,	roz ​pacz ​li​wie	wo​dząc	wzro​kiem	do​oko​ła.	–	Gdzie
je ​steś?	Przyjdź	do	mnie,	sy​nu!



Wciąż	jed​nak	przed	ocza ​mi	miał	ob ​raz	Ca ​ro​li​ne.	By​ła	śmier ​tel​nie	bla ​da	i	pró​bo​-
wa ​ła	po​wstrzy​mać	łzy,	ner ​wo​wo	mru​ga ​jąc.	Na ​wet	pa ​ni	Sid​dons,	le ​gen​dar ​na	ak​tor ​-
ka,	nie	zdo​ła ​ła ​by	tak	prze ​ko​nu​ją ​co	za ​grać	roz ​pacz.	Ben​nett,	choć	bar ​dzo	chciał,	nie
znaj​do​wał	ar ​gu​men​tów	na	po​twier ​dze ​nie	nie ​go​dzi​wo​ści	żo​ny,	a	wręcz	prze ​ciw​nie.
Wszyst​ko	 zda ​wa ​ło	 się	 za ​świad​czać	 o	 je ​go	 błę ​dzie.	 Wy​glą ​da ​ła	 na	 tak	 bez ​bron​ną
i	skru​szo​ną,	że	mi​mo	wo​li	obu​dzi​ła	w	nim	opie ​kuń​cze	uczu​cia.	Sta ​rał	się	je	po​wścią ​-
gnąć,	ale	mi​mo	sta ​rań	i	dzie ​lą ​cych	ich,	nie ​zli​czo​nych	róż ​nic,	mu​siał	za ​uwa ​żyć,	że	łą ​-
czy	ich	mi​łość	do	dziec​ka.
Nie	mógł	da ​lej	ne ​go​wać	uczuć	Ca ​ro​li​ne	do	Wy​na.	Nie	by​ła	naj​bar ​dziej	tro​skli​wą
mat​ką,	ale	on	tak​że	nie	na ​le ​żał	do	naj​czul​szych	oj​ców.	Do​pie ​ro	te ​raz,	kie ​dy	znik​nął
ich	sy​nek	i	po​czuł	pa ​nicz ​nych	strach	o	je ​go	zdro​wie,	zro​zu​miał	za ​cho​wa ​nie	Ca ​ro​li​ne
i	po​wo​dy,	dla	któ​rych	nie	wy​je ​cha ​ła	z	Lon​dy​nu	sa ​ma.
Mi​ja ​ło	co​raz	wię ​cej	cza ​su,	a	po	Wy​nie	nie	by​ło	śla ​du.	Ben​nett	z	co​raz	więk​szym
tru​dem	po​wścią ​gał	nie ​po​kój.	Ko​chał	swo​je ​go	 je ​dy​ne ​go	sy​na	po​nad	wszyst​ko.	Znał
lu​dzi,	któ​rych	po​dzi​wiał	 lub	sza ​no​wał,	ale	nikt	 in​ny	nie	bu​dził	w	nim	jed​no​cze ​śnie
du​my,	opie ​kuń​czo​ści	i	czu​ło​ści.
Ca ​ro​li​ne	mia ​ła	ra ​cję,	nie ​wie ​le	zro​bił,	by	oka ​zać	dziec​ku	swo​je	praw​dzi​we	uczu​-
cia.	Mar ​twi​ło	go,	że	Wyn	mo​że	my​śleć	o	nim	tak	sa ​mo,	jak	on	sam	my​ślał	o	swo​im
zim​nym,	peł​nym	dy​stan​su	oj​cu.	A	je ​śli	już	nie	do​sta ​nę	szan​sy,	by	to	zmie ​nić?	–	nie ​po​-
ko​ją ​ce	sło​wa	za ​dźwię ​cza ​ły	w	je ​go	gło​wie.
Wró​ci​ły	do	nie ​go	strasz ​ne	wspo​mnie ​nia	z	cza ​su,	gdy	mat​ka	na ​gle	zni​kła,	a	je ​go	py​-
ta ​nia	zde ​rza ​ły	się	ze	ścia ​ną	mil​cze ​nia.	Bu​do​wał	dy​stans,	by	po​wtór ​nie	nie	na ​ra ​zić
ser ​ca	na	ta ​kie	cier ​pie ​nie.	Dzi​siaj	po​nad	wszel​ką	wąt​pli​wość	zro​zu​miał,	że	nad	uczu​-
cia ​mi	nie	moż ​na	za ​pa ​no​wać.
–	Ben​nett!	–	roz ​legł	się	wą ​tły,	ochry​pły	głos	Ca ​ro​li​ne.
Pod​niósł	wzrok	i	zo​ba ​czył	żo​nę,	sto​ją ​cą	przy	do​mu	z	Wy​nem	w	ob ​ję ​ciach.
Prze ​ję ​ty	ra ​do​ścią	i	ulgą,	ja ​kich	jesz ​cze	w	ży​ciu	nie	za ​znał,	pod​biegł	do	nich.
Ca ​ro​li​ne	wy​glą ​da ​ła	jak	mor ​ska	nim​fa	al​bo	upa ​dły	anioł.	Mo​kre	zło​ci​ste	wło​sy	kle ​-
iły	się	do	jej	ra ​mion,	a	oczy	lśni​ły	od	łez.	Ni​g​dy	nie	wy​da ​ła	mu	się	ta ​ka	pięk​na.	Trzy​-
ma ​ła	na	rę ​kach	je ​go	sy​na,	któ​re ​mu	nic	już	nie	gro​zi​ło.
Chciał	ob ​jąć	ich	obo​je	i	moc​no	przy​tu​lić.	Bał	się	jed​nak,	że	je ​śli	to	zro​bi,	stra ​ci	pa ​-
no​wa ​nie	 nad	 swy​mi	uczu​cia ​mi.	 Po​sta ​no​wił	więc	 po​szu​kać	 schro​nie ​nia	w	 kon​kret​-
nym	dzia ​ła ​niu.
Szarp​nię ​ciem	otwo​rzył	drzwi	i	wpro​wa ​dził	Ca ​ro​li​ne	do	kuch​ni.	Ude ​rzył	go	w	noz ​-
drza	nie ​przy​jem​ny	za ​pach,	któ​ry	zwró​cił	już	je ​go	uwa ​gę	za ​raz	po	przy​jeź ​dzie.	Te ​-
raz	by​ły	jed​nak	waż ​niej​sze	spra ​wy	do	za ​ła ​twie ​nia.
–	Trze ​ba	was	prze ​brać	w	coś	su​che ​go.	Są	tu	ja ​kieś	ubra ​nia?
Zwró​cił	się	z	tym	py​ta ​niem	do	Par ​ker,	któ​ra	rzu​ci​ła	się	ku	swo​jej	pa ​ni	w	tej	sa ​mej
chwi​li,	gdy	prze ​stą ​pi​li	próg.	Słu​żą ​ca	ski​nę ​ła	gło​wą.
–	Ten	mło​dy	czło​wiek	z	wóz ​kiem	przy​wiózł	ku​fry	z	go​spo​dy,	kie ​dy	wziął	Al​ber ​ta
i	pa ​ni​cza.
–	To	do​brze.	Za ​opie ​kuj	się	więc,	pro​szę,	swo​ją	pa ​nią,	a	ja	tym​cza ​sem	zaj​mę	się	sy​-
nem.	–	Od​wró​cił	się	do	Ca ​ro​li​ne	i	otwo​rzył	ra ​mio​na.	–	Już	go	mo​gę	wziąć.
Dziec​ko	 jed​nak	za ​ci​snę ​ło	 rę ​ce	na	szyi	Ca ​ro​li​ne	 i	ukry​ło	 twarz	w	za ​głę ​bie ​niu	 jej
szyi.



–	Ta ​ta	bę ​dzie	na	mnie	zły,	że	ucie ​kłem,	tak	sa ​mo	jak	był	zły	na	cie ​bie,	ma ​mo!
Wyn	za ​czął	się	trząść.	Str ​wo​żo​ny	Ben​nett	za ​sta ​na ​wiał	się,	czy	ma ​lec	ma	dresz ​cze
z	zim​na,	czy	ze	stra ​chu.
–	Nie,	sy​nu	–	po​wie ​dział.	Sta ​rał	się	zna ​leźć	ton,	któ​ry	do​dał​by	dziec​ku	otu​chy.	–
Nie	je ​stem	zły.	Mar ​twi​łem	się	o	cie ​bie,	to	wszyst​ko.
–	 Obo​je	 się	 mar ​twi​li​śmy,	 ko​cha ​nie.	 –	 Ca ​ro​li​ne	 trą ​ci​ła	 po​licz ​kiem	 czu​bek	 gło​wy
chłop​ca.	–	Nie	martw	się,	już	wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku.	Idź	do	ta ​ty.	On	się	to​bą	do​-
brze	za ​opie ​ku​je.
Czyż ​by	na ​praw​dę	tak	uwa ​ża ​ła?	–	za ​dał	so​bie	py​ta ​nie	Ben​nett.	Po	tych	wszyst​kich
obe ​lgach	 i	 oskar ​że ​niach,	 któ​ry​mi	wza ​jem​nie	 się	 nie ​daw​no	 ob ​rzu​ci​li?	Miał	 pew​ne
wąt​pli​wo​ści,	ale	w	to​nie	Ca ​ro​li​ne	nie	usły​szał	ani	śla ​du	nie ​chę ​ci.
–	Ma ​ma	ma	ra ​cję,	Wyn.	Nie	mu​sisz	się	mnie	bać.
Gdy	brał	dziec​ko	od	Ca ​ro​li​ne,	zna ​leź ​li	się	nie ​po​ko​ją ​co	bli​sko	sie ​bie.	Wierz ​chem
dło​ni	trą ​cił	sta ​nik	jej	prze ​mo​czo​nej	suk​ni.	Czuł,	jak	de ​li​kat​ne	cia ​ło	pod	spodem	re ​-
agu​je	na	je ​go	do​tyk.	War ​gi	Ca ​ro​li​ne	wzy​wa ​ły	go	bez ​gło​śnie,	lecz	z	wiel​ką	si​łą.	Ła ​-
two	by​ło	po​bu​dzić	je ​go	uśpio​ne	pra ​gnie ​nie.
Czy	wła ​śnie	o	to	cho​dzi​ło	Ca ​ro​li​ne?	Czy	chcia ​ła,	by	stał	się	nie ​wol​ni​kiem	wła ​sne ​go
po​żą ​da ​nia	i	za ​ra ​zem	jej	ka ​pry​sów?	Nie ​uf​ność,	o	któ​rej	na	chwi​lę	za ​po​mniał,	wró​ci​-
ła	z	ca ​łą	mo​cą.	Te ​raz,	gdy	je ​go	żo​na	mia ​ła	za	so​bą	przed​smak	ży​cia	po​za	zło​tym	ko​-
ko​nem	ich	mał​żeń​stwa,	nie	na ​le ​ża ​ło	wy​klu​czać,	że	wszel​ki​mi	moż ​li​wy​mi	środ​ka ​mi
bę ​dzie	pró​bo​wa ​ła	od​zy​skać	swo​ją	uprzy​wi​le ​jo​wa ​ną	po​zy​cję.
Czyż ​by	mi​mo	po​gar ​dy,	ja ​ką	do	mnie	czu​je,	pró​bo​wa ​ła	mnie	uwieść?	–	za ​dał	so​bie
w	du​chu	py​ta ​nie.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Jak	wie ​le	cza ​su	mi​nie,	nim	Ben​nett	otrzą ​śnie	się	po	od​na ​le ​zie ​niu	Wy​na	i	przy​po​-
mni	so​bie,	że	gdy​by	nie	ona,	ich	syn	z	pew​no​ścią	nie	zna ​la ​zł​by	się	w	nie ​bez ​pie ​czeń​-
stwie?	Ta	myśl	drę ​czy​ła	Ca ​ro​li​ne,	gdy	jej	mąż	sta ​rał	się	za ​pew​nić	im	mak​si​mum	wy​-
go​dy	po	cięż ​kich	prze ​ży​ciach.	Re ​ak​cja	na	uciecz ​kę	Wy​na	do​wio​dła,	że	Ben​nett	da ​-
rzy	sy​na	głęb ​szym	uczu​ciem,	niż	przy​pusz ​cza ​ła,	a	na	pew​no	głęb ​szym,	niż	po​tra ​fi
oka ​zać.
Wie ​dzia ​ła,	że	po​win​no	ją	to	ucie ​szyć	ze	wzglę ​du	na	dziec​ko.	Chcia ​ła,	że ​by	mia ​ło
oj​ca,	któ​ry	je	ko​cha.	Im	bar ​dziej	jed​nak	Ben​nett	się	z	Wy​nem	wią ​zał,	tym	mniej​szą
mia ​ła	szan​sę,	że	po​zo​sta ​wi	go	pod	jej	opie ​ką	na	Tre ​sco.	Zwłasz ​cza	te ​raz,	gdy	prze ​-
ko​nał	się	o	czy​ha ​ją ​cych	tu	nie ​bez ​pie ​czeń​stwach.
–	Mu​si​cie	się	ogrzać.	–	Ben​nett	otu​lił	ich	jed​nym	ko​cem,	gdy	sku​li​li	się	ra ​zem	na
ka ​na ​pie	przy	ko​min​ku.	–	Wy​glą ​da	na	to,	że	mo​że ​my	być	zmu​sze ​ni	do	spę ​dze ​nia	tu​-
taj	no​cy…	Na ​wał​ni​ca	nie	cich​nie.
–	A	ty?	–	spy​ta ​ła,	moc​niej	obej​mu​jąc	syn​ka.	Wyn	nie	prze ​sta ​wał	się	trząść,	mi​mo
że	zo​stał	prze ​bra ​ny	w	su​che	rze ​czy.	–	Wy​glą ​dem	przy​po​mi​nasz	to​piel​ca.
Nie ​ste ​ty,	na ​wet	w	tym	sta ​nie	nie	wy​da ​wał	się	mniej	po​cią ​ga ​ją ​cy.	Je ​go	krót​ko	przy​-
strzy​żo​ne	ciem​ne	wło​sy	by​ły	jesz ​cze	wil​got​ne.	Po​zbył	się	mo​kre ​go	fra ​ka	i	ka ​mi​zel​-
ki,	deszcz	jed​nak	prze ​mo​czył	mu	rów​nież	ko​szu​lę,	któ​ra	kle ​iła	się	te ​raz	do	sze ​ro​-
kich	ra ​mion	i	umię ​śnio​ne ​go	tor ​su	w	bar ​dzo	zmy​sło​wy	spo​sób.	Ca ​ro​li​ne	zro​bi​ło	się
na ​gle	go​rą ​co.	 Jed​no​cze ​śnie	uprzy​tom​ni​ła	so​bie,	 jak	okrop​nie	mu​si	wy​glą ​dać	z	po​-
skle ​ja ​ny​mi,	mo​kry​mi	wło​sa ​mi.
–	To​piel​ca?	–	Ben​nett	spoj​rzał	na	swo​je	odzie ​nie.	–	Rze ​czy​wi​ście.	Mo​że	uda	mi	się
po​ży​czyć	coś	su​che ​go	od	Al​ber ​ta,	bo	mo​je	rze ​czy	są	wciąż	na	stat​ku.
Na ​raz	do	po​ko​ju	we ​szła	Par ​ker,	nio​sąc	dla	wszyst​kich	po	fi​li​żan​ce	her ​ba ​ty.
Gdy	Ca ​ro​li​ne	upi​ła	pierw​szy	łyk,	żo​łą ​dek	jej	za ​bur ​czał,	do​ma ​ga ​jąc	się	cze ​goś	kon​-
kret​niej​sze ​go.	Wzdry​gnę ​ła	się	za ​kło​po​ta ​na,	ale	Wyn	par ​sk​nął	śmie ​chem,	 i	by​ło	to
tak	przy​jem​ne,	że	ro​ze ​śmia ​ła	się	ra ​zem	z	nim.
–	Je ​steś	głod​na,	ma ​mo?
–	Chy​ba	tak.	To	sprzą ​ta ​nie	mu​sia ​ło	mi	za ​ostrzyć	ape ​tyt.
–	Czy	mo​gę	spy​tać,	co	przy​go​to​wa ​łaś	na	ko​la ​cję,	Par ​ker?
Ben​nett	spoj​rzał	z	po​wąt​pie ​wa ​niem	w	kie ​run​ku	kuch​ni.
–	Oba ​wiam	się,	że	ja ​kieś	pa ​skudz ​two,	mi​lor ​dzie	–	po​wie ​dzia ​ła	spło​szo​na	Par ​ker.	–
Tak	 przy​naj​mniej	 twier ​dzi	 ten	 nic​poń	 Al​bert.	 Pró​bo​wa ​łam	 przy​rzą ​dzić	 po​traw​kę
ryb ​ną,	ale	je ​stem	po​ko​jo​wą	pa ​ni,	a	nie	ku​char ​ką.	Zro​bi​ła	się	z	te ​go	gę ​sta	maź,	któ​-
ra	przy​war ​ła	do	dna	garn​ka	i…
Par ​ker	prze ​łknę ​ła	śli​nę	i	po​cią ​gnę ​ła	no​sem,	po​wstrzy​mu​jąc	łzy.
–	Nie	przej​muj	się.	–	Ben​nett	wy​da ​wał	się	nie ​za ​do​wo​lo​ny,	choć	w	je ​go	szorst​kim
to​nie	 sły​chać	 by​ło	 rów​nież	 nu​tę	współ​czu​cia.	 –	 Czy	 jest	 jesz ​cze	 coś	 do	 je ​dze ​nia,
cze ​go	nie	pró​bo​wa ​łaś	ugo​to​wać?
–	Tro​chę	ziem​nia ​ków,	pro​szę	pa ​na.	I	jaj​ka,	i	po​łeć	be ​ko​nu	na	śnia ​da ​nie.	A	cze ​mu
pan	py​ta?



–	Za ​mie ​rzam	przy​go​to​wać	ko​la ​cję,	któ​ra	bę ​dzie	ja ​dal​na.
–	Umiesz	go​to​wać?	 –	Ca ​ro​li​ne	by​ła ​by	bar ​dziej	 za ​sko​czo​na,	gdy​by	 za ​de ​kla ​ro​wał
chęć	po​wro​tu	pie ​cho​tą	po	wo​dzie	do	Korn​wa ​lii.	Jak	wie ​le	nie ​od​kry​tych	przez	nią	za ​-
let	miał	jesz ​cze	jej	mąż?
Ben​nett	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi,	jak​by	chciał	po​wie ​dzieć,	że	to	nic	ta ​kie ​go.
–	Krę ​ci​łem	się	tro​chę	po	kuch​ni	w	cza ​sie	wa ​ka ​cji,	kie ​dy	jesz ​cze	by​łem	w	szko​le.
Za ​wsze	uwa ​ża ​łem,	że	męż ​czy​zna	po​wi​nien	umieć	sa ​me ​mu	przy​rzą ​dzić	coś	so​bie	do
je ​dze ​nia.
Zro​zu​mia ​ła.	Na ​uczył	 się	 go​to​wać,	 aby	nie	być	 za ​leż ​nym	od	 in​nych.	Tym​cza ​sem
Ben​nett	wy​szedł	z	sa ​lo​nu	i	wkrót​ce	z	kuch​ni	do​szedł	ich	ape ​tycz ​ny	aro​mat	sma ​żo​-
ne ​go	be ​ko​nu,	któ​ry	przy​ćmił	przy​krą	woń	przy​pa ​lo​nej	przez	Par ​ker	ry​by.

Nie ​co	póź ​niej	sie ​dzie ​li	w	piąt​kę	przy	sto​le,	pań​stwo	i	służ ​ba	rów​nie	za ​kło​po​ta ​ni
tym,	że	je ​dzą	ra ​zem.	Tyl​ko	Wyn	wy​da ​wał	się	nie	przej​mo​wać	sy​tu​acją.
–	Nie	za ​po​mnij​cie	o	mo​dli​twie	–	zwró​cił	uwa ​gę	do​ro​słym,	chy​ląc	gło​wę	i	skła ​da ​jąc
dło​nie.
Ca ​ro​li​ne	zer ​k​nę ​ła	na	sy​na	z	uśmie ​chem,	wy​ra ​ża ​ją ​cym	jed​no​cze ​śnie	roz ​ba ​wie ​nie
i	du​mę.	Ben​nett,	któ​ry	spoj​rzał	na	nią	w	tej	chwi​li,	od​czuł	ży​wy	nie ​po​kój.
–	Od​mó​wisz	ją,	ta ​to?	–	spy​tał	chło​piec.
–	 Uhm…	 oczy​wi​ście.	 –	 Ben​nett	 wy​bą ​kał	 coś	 o	 wdzięcz ​no​ści	 za	 je ​dze ​nie,	 któ​re
przed	ni​mi	stoi.	–	A	te ​raz	bierz ​my	się	do	je ​dze ​nia.
Ca ​ro​li​ne	nie ​uf​nie	ugry​zła	pierw​szy	kęs,	szyb ​ko	jed​nak	przy​bra ​ła	bar ​dzo	za ​do​wo​-
lo​ną	mi​nę	i	po​chło​nę ​ła	ca ​łą	za ​war ​tość	ta ​le ​rza.
–	Nie	wiem,	czy	 ja ​dłam	kie ​dy​kol​wiek	rów​nie	do​sko​na ​łe	da ​nie	–	oznaj​mi​ła	na	ko​-
niec.	–	Dzię ​ku​ję.
A	więc	by​ła	jed​nak	zdol​na	do	oka ​za ​nia	wdzięcz ​no​ści,	po​my​ślał	zło​śli​wie.	To	od​kry​-
cie	oka ​za ​ło	się	dla	Ben​net​ta	dość	kło​po​tli​we.
–	Cie ​szę	się,	że	mo​je	wy​sił​ki	spo​tka ​ły	się	z	two​im	uzna ​niem	–	po​wie ​dział	ofi​cjal​-
nym	to​nem.	Za ​kło​po​ta ​ny,	zer ​k​nął	na	sy​na:	–	Oba ​wiam	się	jed​nak,	że	Wyn	nie	dzie ​li
two​je ​go	en​tu​zja ​zmu.
Chło​piec	pra ​wie	nie	tknął	ko​la ​cji.
–	Po​wi​nie ​neś	spró​bo​wać,	ko​cha ​nie	–	za ​chę ​ci​ła	Ca ​ro​li​ne.	–	To	jest	bar ​dzo	smacz ​ne,
a	cie ​płe	je ​dze ​nie	po​mo​że	ci	się	roz ​grzać.
–	Spró​buj	od​ciąć	wierzch	jaj​ka	i	ma ​czać	ziem​nia ​ki	w	żółt​ku	–	włą ​czył	się	Al​bert.	–
Tak	sma ​ku​ją	jesz ​cze	le ​piej.
Wyn	prze ​su​nął	fryt​kę	po	ta ​le ​rzu.
–	Nie	je ​stem	głod​ny.
Ben​net​ta	ku​si​ło,	by	zmu​sić	do	do​koń​cze ​nia	po​sił​ku,	ale	Ca ​ro​li​ne	uprze ​dzi​ła	 je ​go
za ​miar	z	wła ​ści​wą	so​bie	wy​ro​zu​mia ​ło​ścią.
–	Pew​nie	je ​steś	zbyt	zmę ​czo​ny,	że ​by	jeść,	bie ​da ​ku.	Mu​si​my	po​ło​żyć	cię	do	łóż ​ka.
Nie ​przy​zwy​cza ​jo​ny	 do	 jed​no​myśl​no​ści	 z	 żo​ną	 w	 ja ​kiej​kol​wiek	 spra ​wie	 Ben​nett
mu​siał	przy​znać,	że	to	do​bry	po​mysł.	Im	le ​piej	Wyn	się	wy​śpi,	tym	szyb ​ciej	za ​po​mni
o	przy​krych	prze ​ży​ciach	te ​go	dnia.
Ra ​zem	za ​nie ​śli	chłop​ca	na	gó​rę,	po​mo​gli	mu	prze ​brać	się	w	strój	do	spa ​nia	i	po​ło​-
ży​li	go	do	łóż ​ka.



–	Co	to	za	za ​pach?	–	spy​tał	Wyn,	marsz ​cząc	nos.
–	Ce ​dro​we	drza ​zgi,	ko​cha ​nie.	–	Ca ​ro​li​ne	po​ca ​ło​wa ​ła	sy​na	w	czo​ło.	–	Le ​ża ​ły	w	spa ​-
ko​wa ​nej	po​ście ​li,	 że ​by	nie	za ​lę ​gły	 się	 tam	mo​le.	Ra ​no	po​wie ​szę	prze ​ście ​ra ​dła	na
dwo​rze,	ale	pew​nie	po​trze ​bu​ją	dłuż ​sze ​go	wie ​trze ​nia.
Ben​nett	nie	umiał​by	so​bie	wy​obra ​zić	żo​ny	roz ​wie ​sza ​ją ​cej	bie ​li​znę,	gdy​by	nie	to,
że	wi​dział	ją,	jak	na	ko​la ​nach	szo​ru​je	pod​ło​gę.	Mo​że	nie	wy​szło	jej	to	naj​le ​piej,	ale
przy​naj​mniej	pró​bo​wa ​ła.	Tym	sa ​mym	na ​brał	do	niej	 sza ​cun​ku,	 choć	nie	 zwykł	go
oka ​zy​wać	zbyt	szczo​drze.
–	Te ​raz,	sy​nu	–	ode ​zwał	się	Ben​nett	–	mu​szę	cię	pro​sić,	że ​byś	mi	przy​rzekł	coś
bar ​dzo	waż ​ne ​go.
–	Słu​cham,	ta ​to.
Wyn	spu​ścił	wzrok	i	ści​snął	mat​kę	za	rę ​kę.
–	Po​wie ​dzia ​łem	już,	że	nie	je ​stem	na	cie ​bie	zły.	–	Sta ​rał	się	zła ​go​dzić	ton	na	ty​le,
by	nie	prze ​stra ​szyć	dziec​ka,	choć	za ​ra ​zem	mu​siał	dać	mu	do	zro​zu​mie ​nia,	że	sy​tu​-
acja	by​ła	nie ​bez ​piecz ​na.	–	Mu​sisz	dać	mi	sło​wo,	że	ni​g​dy	wię ​cej	tak	nie	uciek​niesz.
–	Ta ​ta	ma	ra ​cję,	ko​cha ​nie	–	do​da ​ła	Ca ​ro​li​ne	ku	pew​ne ​mu	za ​sko​cze ​niu	Ben​net​ta.	–
Bar ​dzo	się	o	cie ​bie	mar ​twi​li​śmy.	Ła ​two	mo​głeś	wy​rzą ​dzić	so​bie	wiel​ką	krzyw​dę.
Skru​szo​ny	chłop​czyk	ski​nął	gło​wą.
–	Obie ​cu​ję.	Ten	deszcz	był	bar ​dzo	zim​ny	i	ba ​łem	się,	że	wiatr	zwie ​je	mnie	do	mo​-
rza.
–	Dla ​cze ​go	ucie ​kłeś?	–	spy​ta ​ła	Ca ​ro​li​ne,	za ​nim	zdą ​ży​ła	ugryźć	się	w	ję ​zyk.
–	Sły​sza ​łem,	jak	z	ta ​tą	na	sie ​bie	krzy​czy​cie.	Po​wie ​dzie ​li​ście	coś	o	mnie	i	po​my​śla ​-
łem,	że	to	prze ​ze	mnie.
–	Nie!	–	za ​wo​ła ​li	chó​rem	Ca ​ro​li​ne	i	Ben​nett.
Ben​nett	prze ​słał	żo​nie	wy​mow​ne	spoj​rze ​nie,	aby	 ja ​koś	po​krze ​pi​ła	dziec​ko.	Cho​-
ciaż	uwa ​ża ​no	go	za	jed​ne ​go	z	naj​lep​szych	ora ​to​rów	w	Izbie	Lor ​dów,	nie	był	pe ​wien,
czy	po​tra ​fi	wy​ja ​śnić	ma ​łe ​mu	chłop​cu	tak	skom​pli​ko​wa ​ną	sy​tu​ację.	Miał	na ​dzie ​ję,	że
Ca ​ro​li​ne	po​tra ​fi	zna ​leźć	od​po​wied​nie	sło​wa.
Ca ​ro​li​ne	po​gła ​dzi​ła	Wy​na	po	gło​wie.
–	Ta ​ta	i	ja	nie	kłó​ci​li​śmy	się	przez	cie ​bie,	ko​cha ​nie.	Praw​dę	mó​wiąc,	do​sko​na ​le	się
zga ​dza ​my	co	do	te ​go,	że	 je ​steś	prze ​mi​łym	chłop​cem,	i	obo​je	bar ​dzo	cię	ko​cha ​my.
Praw​da,	mi​lor ​dzie?
–	Na ​tu​ral​nie	–	po​twier ​dził	po	krót​kim	wa ​ha ​niu.	Krę ​po​wa ​ło	go	mó​wie ​nie	o	uczu​-
ciach.	Mu​siał	jed​nak	udo​wod​nić	żo​nie,	że	jest	do	nich	zdol​ny.	–	Obo​je	bar ​dzo	cię	ko​-
cha ​my,	sy​nu.
Wyn	po	dzie ​cię ​ce ​mu	zmarsz ​czył	czo​ło.
–	To	dla ​cze ​go	krzy​cze ​li​ście	na	sie ​bie	ze	zło​ścią?
–	No	wiesz…	–	Ca ​ro​li​ne	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	jak	ubrać	wy​ja ​śnie ​nie	w	pro​ste	sło​wa.	–
Ko​cha ​my	cię,	i	to	nas	łą ​czy.	Po​za	tym	jed​nak	w	wie ​lu	spra ​wach	bar ​dzo	się	róż ​ni​my.
Co	in​ne ​go	lu​bi​my…	cze ​go	in​ne ​go	chce ​my…	Cza ​sem	przez	te	róż ​ni​ce	zło​ści​my	się	na
sie ​bie.
Czy	Wyn	zro​zu​miał,	co	pró​bo​wa ​ła	mu	po​wie ​dzieć?	Bez	wąt​pie ​nia	był	do​sta ​tecz ​nie
by​stry,	by	nie ​któ​re	róż ​ni​ce	za ​uwa ​żyć	sa ​me ​mu.
–	Jesz ​cze	ni​g​dy	nie	sły​sza ​łem,	że ​by​ście	na	sie ​bie	krzy​cze ​li	–	po​wie ​dział	chło​piec,
nie	do	koń​ca	usa ​tys​fak​cjo​no​wa ​ny	wy​ja ​śnie ​niem.



–	To	praw​da…	–	od​par ​ła,	Ben​nett	był	cie ​kaw	jej	słów.	–	Czę ​sto	jed​nak	kie ​dy	lu​dzie
są	na	sie ​bie	źli,	nie	roz ​ma ​wia ​ją	ze	so​bą	wca ​le,	choć​by	dla ​te ​go,	że	czu​ją	się	ura ​że ​ni.
Mo​gą	na ​wet	my​śleć,	że	roz ​mo​wa	tyl​ko	po​gor ​szy	sy​tu​ację.	Mo​gą	też	być	zbyt	dum​-
ni,	by	przy​znać,	że	coś	jest	nie	w	po​rząd​ku.	Je ​śli	jed​nak	ni​g​dy	ze	so​bą	nie	roz ​ma ​-
wia ​ją,	ni​cze ​go	nie	uda ​je	im	się	uzgod​nić.
Ben​nett	za ​sta ​no​wił	się.	Ni​g​dy	do​tąd	nie	my​ślał	o	ich	mał​żeń​stwie	w	ta ​ki	spo​sób.
A	prze ​cież	nie ​jed​no	z	te ​go,	co	po​wie ​dzia ​ła	je ​go	żo​na,	brzmia ​ło	słusz ​nie.	Nie	pró​bo​-
wał	z	nią	po​roz ​ma ​wiać	o	tym,	że	się	od	sie ​bie	od​da ​la ​ją,	prze ​ko​na ​ny,	że	to	ni​cze ​go
nie	zmie ​ni…	po​za	tym	nie	chciał	pro​wo​ko​wać	ta ​kiej	kłót​ni,	do	ja ​kiej	do​szło	te ​go	po​-
po​łu​dnia.	Te ​raz	jed​nak,	gdy	by​ło	już	po	wszyst​kim,	mu​siał	przy​znać,	że	je ​go	za ​daw​-
nio​na	ura ​za	sta ​ła	się	mniej	bo​le ​sna.
Wyn	zda ​wał	się	ro​zu​mieć	wy​ja ​śnie ​nie	mat​ki	na	ty​le,	że ​by	uznać,	że	w	ni​czym	nie
za ​wi​nił.	Od​prę ​żył	się,	sze ​ro​ko	ziew​nął,	a	po​tem	sen​nie	spy​tał:
–	A	czy	trze ​ba	krzy​czeć…?
Z	ty​mi	sło​wa ​mi	po​wie ​ki	mu	opa ​dły	i	za ​snął.	Ca ​ro​li​ne	po​gła ​ska ​ła	go	po	po​licz ​ku.
–	Pew​nie	tak	–	przy​zna ​ła,	choć	nie	do	koń​ca	zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wę	z	te ​go,	że	po​-
wie ​dzia ​ła	to	na	głos.	–	Tyl​ko	nie	za ​wsze	jest	ła ​two.
To	też	by​ła	praw​da	i	Ben​nett	w	du​chu	się	z	tym	zga ​dzał.	Nie	wy​ja ​wił	Ca ​ro​li​ne	nie ​-
jed​ne ​go	o	so​bie	i	swo​jej	prze ​szło​ści.	Za ​wsze	są ​dził,	że	nie	by​ła ​by	tym	za ​in​te ​re ​so​-
wa ​na.	Jed​nak	dzi​siaj	oka ​za ​ło	się,	że	się	my​lił.	Co	wię ​cej,	Ca ​ro​li​ne	zda ​wa ​ła	się	mieć
mu	za	złe	tę	po​wścią ​gli​wość.	Czyż ​by	wła ​śnie	dla ​te ​go	bez	skru​pu​łów	zwra ​ca ​ła	się
ku	in​nym	męż ​czy​znom?	Bo	jej	wła ​sny	mąż	wy​da ​wał	się	rów​nie	ob ​cy?
Nie	mia ​ło	to	już	zna ​cze ​nia.	Po	skan​da ​licz ​nej	sce ​nie	u	Al​mac​ka	Ca ​ro​li​ne	nie	po​zo​-
sta ​wi​ła	mu	wy​bo​ru.	Mu​siał	się	z	nią	roz ​wieść.

Czy	by​ło​by	le ​piej,	gdy​by	po​roz ​ma ​wia ​li	bez	krzy​ków	i	zło​rze ​cze ​nia?	Na ​iw​na,	lecz
mą ​dra	 ra ​da	 sy​na	 tłu​kła	 się	 po	gło​wie	Ca ​ro​li​ne,	 gdy	przy​go​to​wy​wa ​li	 z	Ben​net​tem
jesz ​cze	dwie	sy​pial​nie.	Za	oknem	wciąż	la ​ło.	Pra ​co​wa ​li	w	ostroż ​nym	mil​cze ​niu,	jak​-
by	ba ​li	się	otwo​rzyć	usta,	by	rów​nież	w	do​mu	nie	roz ​sza ​la ​ła	się	na ​wał​ni​ca,	któ​ra
zbie ​ra ​ła	się	przez	la ​ta?
Ben​nett	chciał,	że ​by	wy​ja ​śni​ła	sy​no​wi,	dla ​cze ​go	tak	za ​cie ​kle	się	kłó​ci​li.	Za ​sta ​no​-
wi​ło	ją,	czy	nie	przy​dzie ​lił	jej	te ​go	trud​ne ​go	za ​da ​nia	po	to,	by	ją	uka ​rać.	A	je ​śli	nie?
Je ​śli	pierw​szy	raz	w	cią ​gu	ich	mał​żeń​skie ​go	ży​cia	Ben​nett	szu​kał	u	niej	po​mo​cy,	bo
ufał,	że	uda	jej	się	zna ​leźć	wła ​ści​we	sło​wa,	któ​re	tra ​fią	do	Wy​na?
W	ta ​kim	ra ​zie	mąż	wie ​rzył​by	w	jej	umie ​jęt​no​ści	bar ​dziej	niż	ona	sa ​ma.	Ku	jej	za ​-
sko​cze ​niu	oka ​za ​ło	się	jed​nak,	że	miał	ra ​cję.	Od​na ​la ​zła	wła ​ści​we	sło​wa.
Sie ​dzia ​ła	już	w	sy​pial​ni,	kie ​dy	na ​gle	w	jej	sy​pial​ni	po​ja ​wił	się	Ben​nett.
–	Czy	 nie	 spra ​wi​ło​by	 ci	 kło​po​tu,	 gdy​byś	 po​mo​gła	mi	w	 sła ​niu	 łóż ​ka?	Mę ​czę	 się
okrop​nie	z	tą	stro​ną	przy	ścia ​nie.
–	Na ​tu​ral​nie	 –	 po​wie ​dzia ​ła,	 sta ​ra ​jąc	 się	nie	 zwra ​cać	uwa ​gi	na	moc​niej​sze	bi​cie
ser ​ca.
W	mil​cze ​niu	roz ​po​star ​li	prze ​ście ​ra ​dło	i	za ​ło​ży​li	 je ​go	brze ​gi.	Gdy	zro​bi​li	to	sa ​mo
z	dru​gim,	Ben​nett	się	ode ​zwał:
–	Chcę	ci	po​dzię ​ko​wać	za	od​na ​le ​zie ​nie	Wy​na	dziś	po	po​łu​dniu.	Bar ​dzo	się	o	nie ​go
nie ​po​ko​iłem.



Nie	spoj​rzał	jej	w	oczy,	wzrok	miał	skie ​ro​wa ​ny	na	łóż ​ko.
–	Mu​sia ​łam	go	zna ​leźć	–	po​wie ​dzia ​ła	ci​cho,	 lecz	bar ​dzo	sta ​now​czo.	–	To	prze ​ze
mnie	się	zgu​bił	w	tej	ule ​wie.	Pła ​kał,	jak	osza ​la ​ły.	Bie ​dak	mu​siał	od​cho​dzić	od	zmy​-
słów	ze	stra ​chu.
–	Nie	by​ła	to	tyl​ko	two​ja	wi​na	–	sprze ​ci​wił	się	szorst​ko	Ben​nett.	–	Do	kłót​ni	po​-
trze ​ba	dwoj​ga,	a	nie ​jed​no	z	te ​go,	co	po​wie ​dzia ​łem,	po​win​no	zo​stać	prze ​mil​cza ​ne.
Jesz ​cze	przed	kil​ko​ma	mi​nu​ta ​mi	my​ślał	o	niej	jak	naj​go​rzej	i	nie ​spra ​wie ​dli​wie	ją
oskar ​żał.	Te ​raz,	gdy	sa ​ma	przy​zna ​ła	się	do	po​waż ​ne ​go	za ​nie ​dba ​nia,	nie	miał	do	niej
pre ​ten​sji,	mi​mo	że	by​ły​by	za ​słu​żo​ne.
–	Nie	 je ​stem	prze ​ko​na ​na,	czy	prze ​mil​cze ​nie	by​ło​by	wła ​ści​we	–	za ​sta ​na ​wia ​ła	się
na	 głos.	 –	 Otwar ​cie	 po​wie ​dzie ​li​śmy	 so​bie,	 co	 czu​je ​my,	 by​li​śmy	 ze	 so​bą	 szcze ​rzy.
Mo​że	gdy​by​śmy	zro​bi​li	to	wcze ​śniej…

Kil​ka	go​dzin	póź ​niej	Ca ​ro​li​ne	wciąż	czu​ła	mro​wie ​nie	w	pal​cach.	Prze ​wra ​ca ​ła	się
z	bo​ku	na	bok	i	nie	mo​gła	za ​snąć.
Czę ​ścio​wo	win​na	by​ła	na ​wał​ni​ca.	Deszcz	bęb ​nił	o	szy​by,	jak​by	ol​brzym	tłukł	w	nie
pię ​ścia ​mi.	Wi​cher	wył	ze	zło​ści,	że	nie	mo​że	do​stać	się	do	wnę ​trza	do​mu.	Ca ​ro​li​ne
nie	by​ła	pew​na,	czy	la ​da	chwi​la	nie	stra ​cą	da ​chu	nad	gło​wą.
Jed​nak	gniew	ży​wio​łów	nie	prze ​ra ​żał	jej	aż	tak	bar ​dzo	jak	per ​spek​ty​wa	wy​jaz ​du
Ben​net​ta	z	ich	sy​nem.	Na ​za ​jutrz	mo​gła	zo​stać	na	tej	za ​po​mnia ​nej	wy​spie	sa ​ma,	ma ​-
jąc	za	to​wa ​rzy​stwo	je ​dy​nie	wy​rzu​ty	su​mie ​nia…
Wra ​ca ​ły	też	do	niej	my​śli	o	Ben​net​cie	śpią ​cym	tak	bli​sko.	W	Ster ​ling	Ho​use	ich	sy​-
pial​nie	by​ły	w	tym	sa ​mym	ko​ry​ta ​rzu,	a	wy​glą ​da ​ły	na	moc​no	od​da ​lo​ne.	Tu​taj	po​dob ​-
na	od​le ​głość	wy​da ​wa ​ła	się	du​żo	mniej​sza.	Mo​że	dla ​te ​go	że	przez	ostat​nie	kil​ka	go​-
dzin	wy​mie ​ni​li	mię ​dzy	so​bą	wię ​cej	zdań	niż	przez	ca ​ły	po​przed​ni	mie ​siąc.
–	Greg​gy?	Greg​gy!	–	Krzy​ki	prze ​stra ​chu	Wy​na	prze ​bi​ły	się	przez	od​gło​sy	na ​wał​ni​-
cy.
Ca ​ro​li​ne	ze ​rwa ​ła	się	z	łóż ​ka.	Prze ​szył	ją	dreszcz,	gdy	sta ​nę ​ła	bo​sy​mi	sto​pa ​mi	na
chłod​nej	 pod​ło​dze.	 Zim​no	 prze ​nik​nę ​ło	 ją	 do	 szpi​ku	 ko​ści.	 Mia ​ła	 ocho​tę	 zno​wu
schro​nić	się	w	po​ście ​li,	ale	nie	mo​gła	zi​gno​ro​wać	krzy​ków	sy​na.
Wy​szła	na	ko​ry​tarz	i	wpa ​dła	pro​sto	na	mę ​ża.	Od​sko​czy​ła	rap​tow​nie.	Mi​mo	że	ze ​-
tknę ​li	się	tyl​ko	na	mo​ment	i	by​li	w	noc​nych	ko​szu​lach,	po​czu​ła	żar	je ​go	cia ​ła.	Chęt​-
nie	przy​tu​li​ła ​by	się	do	nie ​go.
–	Ma ​mo?	Ta ​to?	–	wo​łał	Wyn.
Na ​tych​miast	 po​pę ​dzi​li	 ko​ry​ta ​rzem.	 Ca ​ro​li​ne	 pierw​sza	 do​pa ​dła	 drzwi	 sy​pial​ni
dziec​ka,	Ben​nett	jed​nak	był	tuż	za	nią.	Wy​czu​wa ​ła	bli​skość	mę ​ża	wszyst​ki​mi	zmy​-
sła ​mi.
–	Co	się	sta ​ło,	sy​nu?	–	spy​tał.	–	Spa ​dłeś	z	łóż ​ka	i	zro​bi​łeś	so​bie	krzyw​dę?
Ca ​ro​li​ne	przy​pa ​dła	do	łóż ​ka	i	wy​cią ​gnę ​ła	rę ​ce.
–	Śni​ło	mi	się,	że	go​ni	mnie	ol​brzym!	–	Chło​piec	wtu​lił	się	w	jej	ob ​ję ​cia.	–	Zbu​dzi​-
łem	się	i	cią ​gle	sły​sza ​łem	je ​go	ry​ki.
–	To	był	tyl​ko	sen	–	po​wie ​dział	Ben​nett.	–	Nic,	co	dzie ​je	się	we	śnie,	nie	mo​że	wy​-
rzą ​dzić	ci	krzyw​dy.
–	Mo​że	 jed​nak	 prze ​stra ​szyć.	 –	 Ca ​ro​li​ne	 prze ​su​nę ​ła	 dło​nią	 po	wło​sach	Wy​na.	 –
Mnie	też	się	zda ​wa ​ło,	że	te	grzmo​ty	są	po​dob ​ne	do	ry​ków	ol​brzy​ma.



–	Na ​praw​dę?	–	Wyn	po​cią ​gnął	no​sem.	–	Ba ​łaś	się?
–	Tro​chę	–	przy​zna ​ła.	–	Chciał​byś,	że ​bym	po​ło​ży​ła	się	przy	to​bie,	pó​ki	zno​wu	nie
za ​śniesz?	Opo​wiem	ci	ja ​kąś	hi​sto​rię,	że ​byś	nie	my​ślał	o	bu​rzy.
Po​czu​ła	ła ​sko​ta ​nie	na	ra ​mie ​niu,	gdy	Wyn	ski​nął	gło​wą.
–	Tak,	ma ​mo.	Pro​szę	–	po​wie ​dział.
Ca ​ro​li​ne	 szyb ​ko	wsu​nę ​ła	 się	 pod	 koł​drę.	 Pra ​wie	 za ​po​mnia ​ła	 o	 obec​no​ści	mę ​ża,
któ​ry	w	koń​cu	na ​gle	się	ode ​zwał:
–	Je ​śli	nic	ci	nie	jest,	Wyn,	wró​cę	do	łóż ​ka.	Do​bra ​noc.
Gwał​tow​ny	po​dmuch	za ​trząsł	szy​ba ​mi	w	oknach.
Dziec​ko	wy​da ​ło	okrzyk	prze ​ra ​że ​nia	i	przy​tu​li​ło	się	do	Ca ​ro​li​ne.
–	Ta ​to,	pro​szę,	po​łóż	się	ra ​zem	z	na ​mi.
–	To	tyl​ko	wiatr	–	po​wie ​dział	Ben​nett,	sta ​ra ​jąc	się	do​dać	dziec​ku	otu​chy.	–	Brzmi
tak	gło​śno,	bo	dom	jest	mniej​szy	niż	ten,	do	któ​re ​go	je ​steś	przy​zwy​cza ​jo​ny.
Ca ​ro​li​ne	czu​ła	opór	Ben​net​ta	przed	zna ​le ​zie ​niem	się	z	nią	w	jed​nym	łóż ​ku,	mi​mo
że	Wyn	miał	 le ​żeć	mię ​dzy	ni​mi.	W	niej	 też	owa	 sy​tu​acja	nie	bu​dzi​ła	 en​tu​zja ​zmu.
Wo​la ​ła ​by,	że ​by	Ben​nett	spró​bo​wał	zro​zu​mieć,	 jak	bar ​dzo	bu​rza	 i	kosz ​ma ​ry	mo​gą
prze ​stra ​szyć	 dziec​ko.	 Czyż ​by	 on	 sam	 ni​cze ​go	 się	 nie	 bał,	 na ​wet	 gdy	 był	 ma ​łym
chłop​cem?	Trud​no	jej	by​ło	so​bie	wy​obra ​zić	mę ​ża	w	tym	wie ​ku.
–	Pro​szę	–	po​wtó​rzył	Wyn.	–	Ma ​ma	i	ja	nie	bę ​dzie ​my	się	tak	bar ​dzo	ba ​li,	je ​śli	bę ​-
dziesz	z	na ​mi.	Praw​da,	ma ​mo?
Cho​ciaż	mia ​ła	moc​ny	po​wód,	by	oba ​wiać	się	gnie ​wu	Ben​net​ta,	przy​tak​nę ​ła:
–	To	praw​da.	Na ​wet	bu​rzo​wy	ol​brzym	był​by	bar ​dzo	nie ​mą ​dry,	gdy​by	chciał	sta ​wić
czo​ło	ta ​cie.	Za ​raz	prze ​nio​sę	się	na	dru​gą	stro​nę	łóż ​ka,	że ​by	zro​bić	dla	ta ​ty	miej​sce.
Ben​nett	się	pod​dał	w	ob ​li​czu	tak	sil​ne ​go	so​ju​szu.
–	 Tyl​ko	 chwi​lę.	 Na ​praw​dę	 nie	 ma	 się	 cze ​go	 bać.	 Ten	 dom	 wy​trzy​mu​je	 bu​rze
i	sztor ​my	od	lat	–	po​wie ​dział.
Wsu​nął	się	do	łóż ​ka,	a	Ca ​ro​li​ne	prze ​to​czy​ła	się	na	dru​gi	brzeg,	aby	unik​nąć	przy​-
pad​ko​we ​go	ze ​tknię ​cia	ich	nóg.
–	Czy	tak	jest	le ​piej,	ko​cha ​nie?	–	spy​ta ​ła	Wy​na.
–	Tak,	ma ​mo.	–	Dziec​ko	moc​no	się	do	niej	przy​tu​li​ło.	–	Dla ​cze ​go	te	wy​spy	tak	się
na ​zy​wa ​ją?	Nie	po​do​ba	mi	się.
Ca ​ro​li​ne	za ​czę ​ła	się	za ​sta ​na ​wiać,	co	wy​obra ​żał	so​bie	Wyn,	gdy	po​wie ​dzia ​ła	mu,
do​kąd	ja ​dą.	Z	pew​no​ścią	sztor ​mo​we	Tre ​sco	mu​sia ​ło	oka ​zać	się	dla	nie ​go	wiel​kim
roz ​cza ​ro​wa ​niem.
Za ​nim	zdą ​ży​ła	od​po​wie ​dzieć,	w	ciem​no​ści	roz ​legł	się	głos	Ben​net​ta:
–	Wy​spy	na ​zy​wa ​ją	się	Scil​ly.	To	sło​wo	mo​że	po​cho​dzić	z	daw​ne ​go	ję ​zy​ka	korn​wa ​-
lij​skie ​go.	Nie ​któ​rzy	wie ​rzą,	że	te	wy​spy	są	wszyst​kim,	co	po​zo​sta ​ło	z	za ​to​pio​ne ​go
kró​le ​stwa	Lyones​se.
–	Jak	mo​że	za ​to​nąć	ca ​łe	kró​le ​stwo?	–	spy​tał	Wyn.
–	 Pew​nie	mu​sia ​ła ​by	 na ​dejść	wiel​ka	 po​wódź	 –	 po​wie ​dział	 Ben​nett,	 a	 do​mem	 za ​-
trząsł	ko​lej​ny	po​tęż ​ny	po​dmuch.
–	Ta ​ka	jak	za	cza ​sów	No​ego?	–	spy​tał	trwoż ​li​wie	Wyn.	–	Greg​gy	opo​wia ​da ​ła	mi	tę
hi​sto​rię.	My​śli​cie,	że	zro​bi	się	dzi​siaj	wiel​ka	po​wódź,	któ​ra	nas	po​rwie?
Pa ​mię ​ta ​jąc,	jak	ma ​łe	są	te	wy​spy	w	po​rów​na ​niu	z	po​wierzch​nią	Atlan​ty​ku,	Ca ​ro​li​-
ne	sta ​wia ​ła	so​bie	to	sa ​mo	py​ta ​nie.



–	Nie ​moż ​li​we	–	po​wie ​dział	Ben​nett	z	tak	nie ​zbi​tą	pew​no​ścią,	że	lęk	Ca ​ro​li​ne	na ​-
tych​miast	ustą ​pił.	Po​tem	głos	Ben​net​ta	zła ​god​niał	w	zu​peł​nie	nie ​zwy​kły	spo​sób.	–
Nie	mu​sisz	się	bać,	Wyn.	Je ​stem	tu​taj	i	nie	po​zwo​lę,	że ​by	co​kol​wiek	ci	się	sta ​ło.
Ca ​ro​li​ne	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	Ben​nett	miał	na	my​śli	ochro​nę	sy​na	przed	na ​wał​ni​-
cą,	czy	ra ​czej	przed	nią.
Przez	ostat​nie	go​dzi​ny	uświa ​do​mi​ła	so​bie,	że	Ben​nett	ko​cha	Wy​na	nie	tyl​ko	ja ​ko
przy​szłe ​go	dzie ​dzi​ca	ma ​jąt​ku.	Z	ja ​kie ​goś	po​wo​du	nie	po​tra ​fił	jed​nak	oka ​zać	wszyst​-
kich	uczuć	z	rów​ną	swo​bo​dą,	z	ja ​ką	de ​mon​stro​wał	swo​je	prak​tycz ​ne	umie ​jęt​no​ści.
Tym​cza ​sem	 cho​ciaż	 go​to​wa ​nie	 czy	 strze ​że ​nie	 sy​na	 by​ły	 bar ​dzo	 waż ​ne,	 Ca ​ro​li​ne
uwa ​ża ​ła,	że	dziec​ko	po​trze ​bu​je	od	oj​ca	cze ​goś	wię ​cej.

Po​wie ​dział	sy​no​wi,	że	na ​wał​ni​ca	na	pew​no	nie	prze ​kształ​ci	się	w	wiel​ką	po​wódź.
Jed​nak	gdy	wci​snął	się	do	łóż ​ka	obok	Wy​na	i	Ca ​ro​li​ne,	miał	ta ​kie	wra ​że ​nie,	jak​by
wi​cher	po​rwał	go	na	otwar ​te	mo​rze.
Nie	był	przy​zwy​cza ​jo​ny	do	dzie ​le ​nia	 ło​ża	z	kim​kol​wiek.	Na ​wet	w	po​cząt​ko​wym
okre ​sie	mał​żeń​stwa	nie ​chęt​nie	zo​sta ​wał	z	Ca ​ro​li​ne,	gdy	już	obo​je	na ​sy​ci​li	się	roz ​ko​-
szą.	Po	chwi​lach	unie ​sie ​nia,	gdy	po​zwa ​lał,	by	owład​nę ​ło	nim	po​żą ​da ​nie,	za ​wsze	czuł
się	dia ​bel​nie	skrę ​po​wa ​ny.	Po​za	 tym	wy​da ​wa ​ło	mu	się,	 że	żo​na	ocze ​ku​je	od	nie ​go
cze ​goś	wię ​cej,	niż	jest	w	sta ​nie	jej	ofia ​ro​wać.
Wciąż	brzmia ​ły	mu	w	uszach	jej	wcze ​śniej​sze	oskar ​że ​nia.	Mo​że	nie	miał	po​trze ​by
za ​sy​py​wa ​nia	sy​na	piesz ​czo​ta ​mi	i	czu​ły​mi	słów​ka ​mi,	co	tak	ła ​two	przy​cho​dzi​ło	Ca ​ro​-
li​ne,	ale	po​tra ​fił	wy​ra ​zić	swo​je	od​da ​nie	w	in​ny,	nie ​co	prak​tycz ​niej​szy	spo​sób.	Ła ​go​-
dze ​nie	 lę ​ków	 sy​na	 znaj​do​wa ​ło	 się	 gdzieś	 po​mię ​dzy	 ty​mi	 dwo​ma	 bie ​gu​na ​mi	 –	 nie
umiał	te ​go	ro​bić	z	peł​ną	swo​bo​dą,	wie ​dział	jed​nak,	że	nie	ma	wyj​ścia.	Je ​śli	w	przy​-
szło​ści	Wyn	miał	się	zwra ​cać	do	nie ​go	z	pro​ble ​ma ​mi,	mu​siał	być	już	za ​wsze	bli​sko
nie ​go.
–	Wi​dzia ​łem	 znacz ​nie	 gor ​sze	 na ​wał​ni​ce	 niż	 ta	 –	 po​wie ​dział	 i	 sło​wa	 uwię ​zły	mu
w	gar ​dle,	bo	ni​g​dy	nie	 lu​bił	się	dzie ​lić	wspo​mnie ​nia ​mi	z	mło​dych	 lat,	a	zwłasz ​cza
z	tych	szczę ​śli​wych	mie ​się ​cy,	któ​re	spę ​dził	na	Tre ​sco	z	mat​ką.
–	Na ​praw​dę?	–	wy​ra ​ził	po​wąt​pie ​wa ​nie	Wyn.	–	Kie ​dy?
–	Gdy	by​łem	w	two​im	wie ​ku.	Przy​jeż ​dża ​łem	tu​taj	na	wa ​ka ​cje.	To	łóż ​ko	by​ło	kie ​dyś
mo​je.
–	Ojej.	–	Wy​no​wi	trud​no	by​ło	uwie ​rzyć,	że	je ​go	ta ​ta	był	kie ​dyś	ta ​kim	sa ​mym	dziec​-
kiem	jak	on.	–	Przy​jeż ​dża ​łeś	tu	z	ma ​mą	i	ta ​tą?
To	nie ​win​ne	py​ta ​nie	cał​kiem	go	za ​sko​czy​ło.	Po​wi​nien	był	się	na	nie	przy​go​to​wać,
ale	o	 tym	nie	po​my​ślał.	Wy​tłu​ma ​czył	so​bie,	że	u	dziec​ka	 ta ​ka	cie ​ka ​wość	 jest	cał​-
kiem	na ​tu​ral​na,	więc	nie	mo​że	uni​kać	od​po​wie ​dzi.
–	Tyl​ko	z	ma ​mą.	Przy​jeż ​dża ​li​śmy	tu​taj	je ​sie ​nią	przez	kil​ka	lat	z	rzę ​du	i	kie ​dyś…
–	Ja ​ka	by​ła	two​ja	ma ​ma?
–	Po​roz ​ma ​wia ​my	o	tym	kie ​dy	in​dziej.	Te ​raz	chcę	ci	opo​wie ​dzieć	o	tej	na ​wał​ni​cy.
By​ły	wte ​dy	nie	tyl​ko	ule ​wa	i	wi​cher,	lecz	rów​nież	bły​ska ​wi​ce	i	grzmo​ty	tak	gło​śne,
jak​by	pę ​ka ​ło	nie ​bo.
Urwał	z	na ​dzie ​ją,	że	Wyn	nie	wró​ci	do	kwe ​stii	je ​go	mat​ki.	Nie	my​lił	się.	Wy​glą ​da ​-
ło	na	to,	że	hi​sto​ria	o	na ​wał​ni​cy	od​wró​ci​ła	je ​go	uwa ​gę.
–	Bar ​dzo	się	ba ​łeś?



Nie	miał	pew​no​ści,	ja ​kiej	od​po​wie ​dzi	ocze ​ku​je	Wyn,	więc	po​sta ​no​wił	trzy​mać	się
praw​dy.
–	Bar ​dzo.
Mat​ka	tu​li​ła	go,	gła ​ska ​ła	i	uspo​ka ​ja ​ją ​co	szep​ta ​ła.	Po​śród	sza ​le ​ją ​ce ​go	ży​wio​łu	czuł
się	bez ​piecz ​ny	dzię ​ki	si​le	jej	mi​ło​ści.	Ben​nett	mu​siał	przy​znać,	acz	nie ​chęt​nie,	że	to
wspo​mnie ​nie	przy​wio​dło	mu	na	myśl	nie ​któ​re	uwa ​gi	Ca ​ro​li​ne	o	po​trze ​bach	ich	sy​-
na.
–	Po	pew​nym	cza ​sie	bu​rza	osła ​bła	i	na	nie ​bie	uka ​za ​ła	się	wiel​ka,	barw​na	tę ​cza.	–
Mó​wił	ci​cho	do	dziec​ka,	a	od	wspo​mnie ​nia	bu​rzy	prze ​szedł	do	opi​su	róż ​nych	cie ​ka ​-
wych	miejsc	na	wy​spie.
Przez	ca ​ły	czas	opie ​kuń​czo	ota ​czał	syn​ka	i	żo​nę	ra ​mie ​niem.	Z	za ​sko​cze ​niem	za ​-
uwa ​żył,	że	czu​je	się	wspa ​nia ​le.	Ca ​ro​li​ne	ze	swo​imi	de ​li​kat​ny​mi	ry​sa ​mi	i	zło​ci​sty​mi
pu​kla ​mi	do​oko​ła	twa ​rzy	wy​glą ​da ​ła	tak	mło​do	i	bez ​bron​nie,	że	bu​dzi​ła	w	Ben​net​cie
naj​szczer ​szą	czu​łość.
Na ​raz	usły​szał	we ​wnętrz ​ny	 su​ro​wy	głos	do​świad​cze ​nia,	 któ​re	przy​po​mnia ​ło	mu
prze ​wi​nę	Ca ​ro​li​ne.	Ta	myśl	da ​ła	mu	wresz ​cie	si​łę	po​trzeb ​ną,	by	ru​szyć	ra ​mie ​niem
i	ode ​rwać	wzrok	od	roz ​bra ​ja ​ją ​ce ​go	wi​do​ku	mat​ki	z	sy​nem	tu​lą ​cych	się	do	sie ​bie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Po	prze ​bu​dze ​niu	Ca ​ro​li​ne	roz ​ko​szo​wa ​ła	się	przez	chwi​lę	spo​ko​jem,	 ja ​ki	za ​pa ​no​-
wał	po	przej​ściu	na ​wał​ni​cy.	Deszcz	nie	bęb ​nił	już	o	szy​by.	Uci​chły	ję ​ki	i	ło​skot	wia ​-
tru.	W	od​da ​li	dud​nił	 stłu​mio​ny	ba ​so​wy	od​głos	 fal	 roz ​bi​ja ​ją ​cych	się	o	brzeg.	Wraz
z	 na ​sta ​niem	no​we ​go	 dnia	wze ​szło	 słoń​ce	 i	 roz ​śpie ​wa ​ły	 się	 pta ​ki,	 jak​by	 nic	 złe ​go
wcze ​śniej	się	nie	wy​da ​rzy​ło.
I	wte ​dy	Ca ​ro​li​ne	przy​po​mnia ​ła	so​bie	wy​wo​ła ​ną	przez	skan​dal	na ​wał​ni​cę	w	swo​im
ży​ciu,	po	któ​rej	mo​gło	nie	po​zo​stać	nic	oprócz	znisz ​czeń.	Rap​tow​nie	unio​sła	po​wie ​-
ki.
Omal	nie	krzyk​nę ​ła	z	za ​sko​cze ​nia,	gdy	uj​rza ​ła	Ben​net​ta,	le ​żą ​ce ​go	na	bo​ku	twa ​rzą
do	niej.	Dzie ​lił	ich	wtu​lo​ny	mię ​dzy	nich	Wyn.	Opie ​kuń​czo	wy​cią ​gnię ​te	ra ​mię	Ben​net​-
ta	chro​ni​ło	ją	przed	spad​nię ​ciem	z	łóż ​ka.
Gdy	 mi​nął	 pierw​szy	 wstrząs,	 za ​słu​cha ​na	 w	 szmer	 od​de ​chów	 od​zy​ska ​ła	 spo​kój.
Mo​gła	te ​raz	przyj​rzeć	się	twa ​rzy	mę ​ża,	ja ​kiej	ni​g​dy	nie	wi​dzia ​ła.	Sen	zła ​go​dził	mu
ry​sy	i	nadał	znacz ​nie	więk​sze	po​do​bień​stwo	do	sy​na,	po​do​bień​stwo,	któ​re ​go	wcze ​-
śniej	nie	za ​uwa ​ży​ła.	Przez	ostat​nią	do​bę	od​kry​ła	zresz ​tą	u	swo​je ​go	mę ​ża	nie ​jed​no,
cze ​go	wcze ​śniej	 się	nie	 spo​dzie ​wa ​ła.	Dziw​nie	się	czu​ła,	 słu​cha ​jąc	 je ​go	gło​su,	gdy
za ​sy​pia ​ła.	Brzmiał	ła ​god​nie	i	ko​ją ​co,	aż	trud​no	jej	by​ło	uwie ​rzyć,	że	na ​le ​ży	do	Ben​-
net​ta.
Na ​gle	Ben​nett	się	po​ru​szył.	Szyb ​ko	za ​mknę ​ła	oczy	i	uda ​ła,	że	śpi,	aby	nie	zo​ba ​-
czył,	że	go	ob ​ser ​wu​je.	Po	chwi​li	na ​pię ​cia	po​czu​ła,	że	Ben​nett	ostroż ​nie	cof​nął	rę ​kę
z	jej	ra ​mie ​nia	i	ci​cho	opu​ścił	po​kój.
Po​now​nie	otwo​rzy​ła	oczy,	by	na ​sy​cić	się	wi​do​kiem	śpią ​ce ​go	dziec​ka.	Prze ​su​wa ​ła
wzro​kiem	po	je ​go	twa ​rzy	i	sta ​ra ​ła	się	za ​pa ​mię ​tać	te	dro​gie	jej	ser ​cu	ry​sy…	na	wy​-
pa ​dek,	gdy​by	był	to	ich	ostat​ni	wspól​ny	dzień.
Wyn	otwo​rzył	oczy.
–	Zim​no	mi,	ma ​mo.	Cią ​gle	zim​no.
Cho​ciaż	był	po	bro​dę	przy​kry​ty	kil​ko​ma	ko​ca ​mi,	Ca ​ro​li​ne	po​czu​ła,	jak	je ​go	cia ​łem
znów	wstrzą ​sa ​ją	dresz ​cze.	Przy​tknę ​ła	dłoń	do	je ​go	czo​ła	 i	prze ​ko​na ​ła	się,	że	 jest
go​rą ​ce.
Chło​piec	szarp​nął	się	i	jęk​nął.
–	Chy​ba	 je ​steś	cho​ry,	ko​cha ​nie	–	po​wie ​dzia ​ła,	sta ​ra ​jąc	się	ukryć	nie ​po​kój.	–	Leż
spo​koj​nie,	a	ja	przy​pro​wa ​dzę	ta ​tę.	On	bę ​dzie	wie ​dział,	co	ro​bić.
Wy​bie ​gła	na	ko​ry​tarz	i	za ​czę ​ła	wo​łać	Ben​net​ta.	Już	chcia ​ła	zbiec	na	dół,	ale	wła ​-
śnie	wte ​dy	zo​ba ​czy​ła,	jak	wcho​dzi	po​spiesz ​nie	po	scho​dach.
–	Co	się	sta ​ło,	Ca ​ro?
Nie	na ​zy​wał	jej	tym	zdrob ​nie ​niem	od	wie ​lu	lat,	więc	dla ​cze ​go	na ​zwał	ją	tak	te ​raz?
–	za ​sta ​no​wi​ła	się.
–	Cho​dzi	o	Wy​na.	Ma	go​rącz ​kę.	Chy​ba	wy​so​ką.	Wi​docz ​nie	prze ​zię ​bił	się	wczo​raj.
Trze ​ba	we ​zwać	do	nie ​go	dok​to​ra.
–	To	nie	 jest	Lon​dyn,	gdzie	masz	pod	rę ​ką	dzie ​siąt​ki	mod​nych	 le ​ka ​rzy.	Na	Sa ​int
Ma ​ry	 mo​że	 być	 je ​den	 dok​tor,	 któ​ry	 le ​czy	 miej​sco​wych,	 ale	 na	 po​zo​sta ​łych	 wy​-



spach…	–	Ben​nett	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Mu​si	być	ktoś,	ko​go	moż ​na	we ​zwać.	–	Ca ​ro​li​ne	wy​rzu​ca ​ła	so​bie,	że	zbyt	po​chop​-
nie	pod​ję ​ła	de ​cy​zję	o	za ​bra ​niu	ze	so​bą	dziec​ka.	–	Co	lu​dzie	tu​taj	ro​bią,	kie ​dy	za ​cho​-
ru​ją	al​bo	się	zra ​nią?
–	Po​sy​ła ​ją	 po	 jed​ną	 z	 cio​tek	 –	 od​po​wie ​dział	Ben​nett	 po	 chwi​li	 na ​my​słu.	 –	 To	 są
uzdro​wi​ciel​ki,	któ​re	pa ​rzą	zio​ła	i	ro​bią	ma ​ści.	Mo​ja	mat​ka	cza ​sem	szu​ka ​ła	ich	ra ​dy.
Twier ​dzi​ła,	 że	 z	 cio​tek	 ze	 Scil​ly	mia ​ła	 wię ​cej	 ko​rzy​ści	 niż	 z	 le ​ka ​rzy	 i	 ap​te ​ka ​rzy
w	Lon​dy​nie.	Czy	zaj​miesz	się	Wy​nem,	gdy	pój​dę	spro​wa ​dzić	jed​ną	z	nich?
–	Oczy​wi​ście	–	po​wie ​dzia ​ła	Ca ​ro​li​ne.	–	Ni​g​dy	nie	zaj​mo​wa ​łam	się	cho​rym	dziec​-
kiem.	Co	po​win​nam	ro​bić?
–	Dasz	so​bie	ra ​dę	–	za ​pew​nił	ją	szorst​ko.	–	Prze ​my​waj	mu	czo​ło	zim​ną	wo​dą.	Ka ​-
żę	Par ​ker	przy​nieść	mi​skę	i	chu​s​tę.	Nie ​dłu​go	wró​cę.
Za ​sko​czy​ło	ją,	że	Ben​nett	nie	za ​pro​po​no​wał,	by	to	Par ​ker	za ​ję ​ła	się	chłop​cem.	Ca ​-
ro​li​ne	wró​ci​ła	do	po​ko​ju	i	usia ​dła	przy	łóż ​ku.	Ku​si​ło	ją,	by	sa ​mej	za ​trud​nić	słu​żą ​cą,
gdy	ta	po​ja ​wi​ła	się	po	kil​ku	mi​nu​tach	z	mi​ską	peł​ną	wo​dy.	Nie	dla ​te ​go	że	nie	chcia ​ła
zaj​mo​wać	się	Wy​nem,	lecz	dla ​te ​go	że	czu​ła	się	nie ​kom​pe ​tent​na.
A	je ​śli	Wyn	za ​cznie	pła ​kać	i	nie	bę ​dzie	chciał	prze ​stać?	A	je ​śli	za ​cznie	mio​tać	się
w	pa ​rok​sy​zmach?	Sły​sza ​ła,	że	przy	wy​so​kiej	go​rącz ​ce	to	się	zda ​rza.
–	Bar ​dzo	mi	zim​no,	ma ​mo	–	jęk​nął.	–	Czu​ję	się	tak,	jak​by	bo​la ​ła	mnie	każ ​da	kost​-
ka…
Chciał,	 że ​by	 to	wła ​śnie	Ca ​ro​li​ne	 go	 po​krze ​pi​ła.	 To	 po​mo​gło	 jej	 od​zy​skać	wia ​rę
w	sie ​bie.
–	Masz	go​rącz ​kę,	ko​cha ​nie.	–	Wzię ​ła	mi​skę	od	Par ​ker	i	za ​nu​rzy​ła	chust​kę	w	wo​-
dzie,	by	za ​raz	przy​ło​żyć	ją	Wy​no​wi	do	czo​ła.	–	Ta ​ta	po​szedł	przy​pro​wa ​dzić	ko​goś,
kto	mógł​by	ci	po​móc.
–	Chciał​bym,	że ​by	by​ła	tu	Greg​gy	–	szep​nął	smut​no.
–	Ja	też,	ko​cha ​nie.
Nie	mo​gła	mieć	pre ​ten​sji	do	sy​na	o	to,	że	tę ​sk​ni	za	pia ​stun​ką.	Do	tej	po​ry	gdy	był
cho​ry,	za ​wsze	zaj​mo​wa ​ła	się	nim	pa ​ni	McGre ​gor.	Bar ​dzo	sta ​ran​nie	pil​no​wa ​ła,	że ​by
mat​ka	nie	wcho​dzi​ła	wte ​dy	do	dzie ​cię ​ce ​go	po​ko​ju.
Te ​raz	Ca ​ro​li​ne	gorz ​ko	ża ​ło​wa ​ła,	że	nie	by​ła	przy	dziec​ku	wte ​dy,	gdy	naj​bar ​dziej
jej	po​trze ​bo​wa ​ło.
–	Mo​że	opo​wiem	ci	ja ​kąś	hi​sto​rię	o	pa ​ni	McGre ​gor?
Chło​piec	ski​nął	gło​wą.
–	Lu​bię	two​je	hi​sto​rie.	Ta ​ty	też.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	ta ​ta	po​ka ​że	mi	nie ​któ​re	z	tych
miejsc	na	wy​spie,	o	któ​rych	nam	wczo​raj	opo​wia ​dał.
Ca ​ro​li​ne	moc​no	w	 to	wąt​pi​ła.	Te ​raz	Ben​nett	 z	pew​no​ścią	bę ​dzie	chciał	 jak	naj​-
szyb ​ciej	wró​cić	do	wy​god​ne ​go	i	bez ​piecz ​niej​sze ​go	Lon​dy​nu.
–	 Kie ​dyś,	 kie ​dyś	 –	 po​wie ​dzia ​ła	 ci​cho,	 prze ​su​wa ​jąc	 chu​s​tecz ​kę	 z	 czo​ła	Wy​na	 na
roz ​pa ​lo​ny	 po​li​czek	 –	 pa ​ni	 McGre ​gor	 wy​je ​cha ​ła	 ze	 Ster ​ling	 Ho​use	 na	 wa ​ka ​cje
w	Szko​cji…

Cią ​gnę ​ła	 tę	opo​wieść	naj​dłu​żej,	 jak	po​tra ​fi​ła,	 z	na ​dzie ​ją,	 że	od​wró​ci	 tym	uwa ​gę
Wy​na	od	 je ​go	złe ​go	sa ​mo​po​czu​cia.	Gdy	wresz ​cie	usły​sza ​ła	 trzask	drzwi,	a	po​tem
ener ​gicz ​ne	kro​ki	Ben​net​ta	na	scho​dach,	ode ​tchnę ​ła	z	ulgą.



Chwi​lę	póź ​niej	Ben​nett	wszedł	do	po​ko​ju.	Miał	mi​nę	peł​ną	nie ​po​ko​ju.
–	Jak	Wyn?	Le ​piej?
–	 Nie	 wy​da ​je	 mi	 się.	 –	 Ca ​ro​li​ne	 po​chy​li​ła	 się	 i	 do​tknę ​ła	 po​licz ​ka	 sy​na.	 Mi​mo
wszyst​kich	jej
wy​sił​ków	Wyn	wciąż	był	roz ​pa ​lo​ny.	–	Mó​wi,	że	jest	mu	zim​no	i	wszyst​ko	go	bo​li,
ale	od	pew​ne ​go	cza ​su	jest	spo​koj​ny.
Drob ​na,	krzep​ka	ko​bie ​ta	we ​szła	do	po​ko​ju	za	Ben​net​tem.
–	Wy​glą ​da	na	to,	że	go	pa ​ni	uśpi​ła.	Co​kol​wiek	mu	do​le ​ga,	trud​no	o	lep​szy	lek	niż
sen.
Ko​bie ​ta	mia ​ła	głę ​bo​ko	osa ​dzo​ne	oczy	i	po​spo​li​te,	gru​be	ry​sy.	Spod	czep​ka	wy​sta ​-
wa ​ły	jej	ko​smy​ki	si​wych	wło​sów.	Roz ​ta ​cza ​ła	krze ​pią ​cą	au​rę	spo​ko​ju.
Ben​nett	zni​żył	głos:
–	Mo​ja	dro​ga,	to	jest	pa ​ni	Hicks.	Po​wie ​dzia ​no	mi,	że	nie	ma	na	wy​spie	uzdro​wi​-
ciel​ki	o	więk​szej	wie ​dzy	i	do​świad​cze ​niu.
–	Dzię ​ku​ję,	pa ​ni	Hicks,	że	przy​szła	pa ​ni	o	tak	wcze ​snej	po​rze	–	po​wie ​dzia ​ła	Ca ​ro​-
li​ne.	–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	bę ​dzie	pa ​ni	mo​gła	po​móc	na ​sze ​mu	syn​ko​wi.
Ko​bie ​ta	ci​cho	się	za ​śmia ​ła.
–	Mnie	wzy​wa ​ją	o	wszyst​kich	moż ​li​wych	po​rach,	pro​szę	pa ​ni.	I	nikt	na	Tre ​sco	nie
na ​zy​wa	mnie	pa ​nią	Hicks.	Wszy​scy	mó​wią	do	mnie	„cio​ciu	Sa ​die”.
Zbli​ży​ła	się	do	łóż ​ka	i	z	uwa ​gą	przyj​rza ​ła	się	Wy​no​wi.
–	Pa ​ni	mąż	mó​wił,	że	chło​pak	był	wczo​raj	na	desz ​czu.
–	Tak.	Wy​tar ​li​śmy	go	do	su​cha	naj​szyb ​ciej,	jak	się	da ​ło,	ale	wy​glą ​dał	na	prze ​mar ​z ​-
nię ​te ​go	i	przy	ko​la ​cji	nie	miał	ape ​ty​tu.
Uzdro​wi​ciel​ka	za ​da ​ła	jesz ​cze	kil​ka	py​tań,	a	gdy	Wyn	się	zbu​dził,	zba ​da ​ła	go.	Zaj​-
rza ​ła	mu	 do	 ust,	 spraw​dzi​ła,	 czy	 nie	ma	wy​syp​ki,	 ob ​ma ​ca ​ła	 brzuch	 i	 miej​sca	 za
usza ​mi.	Przez	ca ​ły	czas	mó​wi​ła	do	nie ​go	ci​chym,	ko​ją ​cym	gło​sem.	Mo​że	nie	ukoń​-
czy​ła	stu​diów	me ​dycz ​nych,	ale	Ca ​ro​li​ne	od	ra ​zu	jej	za ​ufa ​ła.
–	Czy	mo​gę	coś	zro​bić?	–	spy​ta ​ła	szep​tem	uzdro​wi​ciel​kę.
Cio​cia	Sa ​die	ski​nę ​ła	gło​wą.
–	Pro​szę	da ​lej	ob ​my​wać	mu	twarz,	da ​wać	du​żo	pić	i	niech	jak	naj​wię ​cej	śpi.	Przy​-
go​tu​ję	mu	na ​par	z	krwaw​ni​ka,	któ​ry	czę ​sto	ob ​ni​ża	go​rącz ​kę.	I	jesz ​cze	jed​no	–	do​-
da ​ła,	gdy	za ​czę ​li	jej	dzię ​ko​wać.	–	Rób ​cie	wszyst​ko,	co	w	wa ​szej	mo​cy,	że ​by	chło​piec
się	nie	wzbu​rzył,	bo	mo​że	do​stać	go​rącz ​ki	mó​zgo​wej.	Wte ​dy	bę ​dzie	źle.
Ca ​ro​li​ne	zmar ​twia ​ła	i	do​pie ​ro	po	chwi​li	prze ​ko​na ​ła	się,	że	moc​no	ści​ska	rę ​kę	Ben​-
net​ta.	Za ​kło​po​ta ​na	pró​bo​wa ​ła	uwol​nić	dłoń,	ale	jej	na	to	nie	po​zwo​lił.

Na ​stęp​ne ​go	wie ​czo​ru	Ben​nett	wciąż	czuł	lek​ki	ból	rę ​ki	od	uści​sku	Ca ​ro​li​ne.	Ten
fi​zycz ​ny	do​wód	jej	lę ​ku	o	Wy​na	jesz ​cze	wzmoc​nił	je ​go	prze ​ko​na ​nie,	że	żo​na	ko​cha
sy​na	nie	mniej	szcze ​rze	niż	on.	Mi​łość	prze ​mie ​sza ​na	z	oba ​wa ​mi	spra ​wi​ła,	że	nie ​-
ustan​nie	sie ​dzie ​li	i	czu​wa ​li	przy	łóż ​ku	cho​re ​go	dziec​ka.
Cio​cia	Sa ​die	wra ​ca ​ła,	by	spraw​dzić,	 jak	Wyn	się	czu​je,	 i	do​nieść	krwaw​ni​ka.	Jej
na ​par	rze ​czy​wi​ście	zmniej​szył	go​rącz ​kę,	dzię ​ki	cze ​mu	chło​piec	le ​piej	spał.	Póź ​niej
jed​nak	bu​dził	się	obo​la ​ły	i	nie ​spo​koj​ny	i	znów	trzę ​sły	nim	dresz ​cze,	a	go​rącz ​ka	wra ​-
ca ​ła.
Wte ​dy	do	pra ​cy	bra ​li	się	ro​dzi​ce.	Ca ​ro​li​ne	ob ​my​wa ​ła	mu	twarz	zim​ną	wo​dą,	a	oj​-



ciec	po​ił	na ​pa ​rem	z	krwaw​ni​ka.	Gdy	zio​ła	za ​czy​na ​ły	dzia ​łać,	chło​piec	za ​sy​piał,	słu​-
cha ​jąc	hi​sto​rii	opo​wia ​da ​nych	przez	Ca ​ro​li​ne.	Mi​mo	nie ​po​ko​ju	o	dziec​ko	Ben​net​to​wi
ta	wspól​na	pra ​ca	dla	do​bra	sy​na	wy​da ​wa ​ła	się	dziw​nie	sa ​tys​fak​cjo​nu​ją ​ca.
Gdy	sen	chłop​ca	sta ​wał	się	głęb ​szy,	sia ​da ​li	na	krze ​słach	i	przy​glą ​da ​li	się,	czy	wi​-
dzą	ja ​kąś	zmia ​nę	w	je ​go	sta ​nie.
–	Nie	krę ​puj	się	–	po​wie ​dzia ​ła	sta ​now​czo	Ca ​ro​li​ne	pod​czas	jed​nej	z	tych	chwil.	–
Po​wiedz	to	na	głos.
Ben​nett	spoj​rzał	na	nią	nie ​uf​nie.
–	Co	two​im	zda ​niem	chcę	po​wie ​dzieć?
–	 Że	Wyn	 za ​cho​ro​wał	 prze ​ze	mnie.	 –	 Jej	 de ​li​kat​na	 twarz	 zdra ​dza ​ła	 zmę ​cze ​nie
i	wy​da ​wa ​ła	się	udrę ​czo​na.	–	Prze ​cież	nie	le ​żał​by	te ​raz	roz ​pa ​lo​ny	z	go​rącz ​ką,	gdy​-
bym	nie	za ​bra ​ła	go	na	Tre ​sco.
–	Nie	mo​gę	 uda ​wać,	 że	 nie	 prze ​mknę ​ło	mi	 to	 przez	 gło​wę.	 Po​my​śla ​łem	 jed​nak
rów​nież,	że	nie	za ​bra ​ła ​byś	go,	gdy​bym	bez	ostrze ​że ​nia	cię	tu​taj	nie	wy​słał.	–	Spoj​-
rzał	jej	w	oczy.	–	Wza ​jem​ne	oskar ​ża ​nia	nie	uzdro​wią	Wy​na.	Spró​buj​my	więc	sku​pić
się	na	tym,	co	te ​raz	mo​że ​my	dla	nie ​go	zro​bić.
Pa ​trzy​ła	ze	sku​pie ​niem	pro​sto	w	 je ​go	oczy	tak	dłu​go,	aż	po​czuł	się	nie ​zręcz ​nie.
Mo​że	pró​bu​je	roz ​strzy​gnąć,	czy	mo​ja	pro​po​zy​cja	jest	szcze ​ra?	–	za ​dał	so​bie	py​ta ​-
nie	Ben​nett.
W	koń​cu	nie ​znacz ​nie	ski​nę ​ła	gło​wą.
–	No	do​brze	–	po​wie ​dział	 i	po​tarł	świe ​ży	za ​rost	na	po​licz ​ku.	–	Mo​że	więc	te ​raz
tro​chę	się	prze ​śpisz.	Za ​wo​łam	cię,	kie ​dy	Wyn	się	zbu​dzi	al​bo	zaj​dzie	ja ​kaś	zmia ​na.
–	 Ja	 bę ​dę	przy	nim	czu​wać,	 a	 ty	 po​śpij	 –	 od​po​wie ​dzia ​ła	 zmę ​czo​nym	szep​tem.	 –
Chy​ba	że	nie	ufasz	mi	na ​wet	w	tak	pro​stej	spra ​wie.
Ben​nett	na ​wet	nie	miał	si​ły	się	zi​ry​to​wać.	Ostat​nio	spo​ro	roz ​my​ślał	nad	tym,	czy
to	na	pew​no	obo​jęt​ność	by​ła	 źró​dłem	nie ​do​sta ​tecz ​ne ​go	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	Ca ​ro​li​ne
ich	sy​nem,	ja ​kie	ob ​ser ​wo​wał	przez	la ​ta.	Mo​że	jed​nak	co	in​ne ​go?
–	Pró​bo​wa ​łem	 tyl​ko	oka ​zać	 ci	 tro​chę	 zro​zu​mie ​nia.	Wiem,	 że	nie	 je ​steś	do	 te ​go
przy​zwy​cza ​jo​na.
Ocze ​ki​wał	 zja ​dli​wej	 ri​po​sty,	 tym​cza ​sem	Ca ​ro​li​ne	od​po​wie ​dzia ​ła	 rze ​czo​wo	 i	 spo​-
koj​nie:
–	Dzię ​ku​ję,	ale	wo​la ​ła ​bym	zo​stać	z	Wy​nem.	Je ​stem	mu	to	win​na	za	ca ​ły	ten	okres,
kie ​dy	nie	by​ło	mnie	przy	nim,	gdy	mnie	po​trze ​bo​wał.
Nie	ule ​ga ​ło	wąt​pli​wo​ści,	że	jest	świa ​do​ma	swo​ich	za ​nie ​dbań	w	ro​li	mat​ki	i	pró​bu​-
je	to	nad​ro​bić.	Jak	mógł	mieć	o	to	pre ​ten​sje?
–	Po​zwo​lę	ci	się	z	nim	wi​dy​wać,	je ​śli	bę ​dziesz	chcia ​ła	–	po​wie ​dział,	ma ​jąc	na	my​śli
to,	co	bę ​dzie	po	roz ​wo​dzie.
–	Oczy​wi​ście,	że	chcę	–	od​par ​ła	z	wes​tchnie ​niem.	–	Za ​sta ​na ​wiam	się	tyl​ko,	czy	dla
nie ​go	nie	by​ło​by	lep​sze	co	in​ne ​go.
–	Jak	to?	–	Ben​nett	po​tarł	skro​nie,	w	któ​rych	czuł	bo​le ​sne	pul​so​wa ​nie.	–	Dał​bym
wszyst​ko	 za	 to,	 że ​by	móc	wi​dy​wać	mat​kę	po	 tym,	 jak	ode ​szła,	 i	wie ​dzieć,	 co	 się
z	nią	sta ​ło.	Tym​cza ​sem	któ​re ​goś	dnia	na ​gle	oka ​za ​ło	się,	że	znik​nę ​ła.	Nikt	mnie	nie
po​in​for ​mo​wał,	 do​kąd	 ani	 dla ​cze ​go	 od​je ​cha ​ła.	My​śla ​łem,	 że	 ją	 upro​wa ​dzo​no	 al​bo
sta ​ło	się	coś	jesz ​cze	gor ​sze ​go…
Te	sło​wa	wy​mknę ​ły	mu	się	w	chwi​li	nie ​uwa ​gi.	Zwy​kle	trzy​mał	ję ​zyk	i	emo​cje	na



wo​dzy.
–	To	strasz ​ne!	–	Ca ​ro​li​ne	chcia ​ła	go	do​tknąć,	ale	w	pół	ru​chu	zo​rien​to​wa ​ła	się,	co
ro​bi,	i	cof​nę ​ła	rę ​kę.	–	Kie ​dy	mo​ja	mat​ka	umar ​ła,	też	mi	by​ło	cięż ​ko,	ale	nie	mu​sia ​-
łam	żyć	w	ta ​kiej	za ​bój​czej	nie ​pew​no​ści.	Po​za	tym	by​łam	ma ​ła	i	nie	ro​zu​mia ​łam,	że
to	roz ​sta ​nie	jest	na	za ​wsze.
Pierw​szy	raz	po​wie ​dzia ​ła	coś	o	swo​jej	mat​ce	i	by​ło	to	dla	Ben​net​ta	po​ru​sza ​ją ​ce.
Gdy	ją	po​znał,	do​wie ​dział	się,	że	jej	oj​ciec	jest	wdow​cem,	ale	ni​g​dy	nie	miał	cza ​su
za ​sta ​no​wić	się	nad	tym,	że	rów​nież	Ca ​ro​li​ne	stra ​ci​ła	naj​bliż ​szą	oso​bę.
–	A	twój	oj​ciec?	–	spy​ta ​ła.	–	Ni​cze ​go	ci	nie	po​wie ​dział?
Ben​nett	chra ​pli​wie	się	za ​śmiał.
–	Gdy​byś	mia ​ła	oka ​zję	po​znać	mo​je ​go	oj​ca,	zro​zu​mia ​ła ​byś,	jak	nie ​do​rzecz ​ne	jest
ta ​kie	 przy​pusz ​cze ​nie.	 Słu​żą ​cy	mnie	 ostrze ​ga ​li,	 że ​bym	nie	wa ​żył	 się	 na ​wet	wspo​-
mnieć	 przy	 nim	 o	mat​ce.	Wszy​scy	 za ​cho​wy​wa ​li	 się	 tak,	 jak​by	 ni​g​dy	 nie	 ist​nia ​ła,
a	mnie	ka ​ra ​no	za	py​ta ​nie	o	nią.	O	ile	wiem,	dzia ​ło	się	to	z	po​le ​ce ​nia	oj​ca.
Mu​siał	zno​wu	obu​dzić	w	so​bie	czuj​ność	i	skoń​czyć	z	opo​wia ​da ​niem	o	prze ​szło​ści,
ale	ja ​koś	nie	mógł	się	na	to	zdo​być.	Po​za	tym	to	wca ​le	nie	by​ło	ta ​kie	bo​le ​sne,	jak
wcze ​śniej	mu	się	zda ​wa ​ło.
–	Je ​śli	twój	oj​ciec	był	ta ​ki	okrut​ny,	to	chy​ba	nie	ma	nic	dziw​ne ​go	w	tym,	że	mat​ka
od	nie ​go	ucie ​kła?
Py​ta ​nie	Ca ​ro​li​ne	po​wścią ​gnę ​ło	je ​go	skłon​ność	do	wspo​mnień.
–	Wła ​śnie	ta ​ki	zro​bił	się	przez	jej	odej​ście!	–	szep​nął	z	na ​ci​skiem,	cho​ciaż	su​mie ​-
nie	ka ​za ​ło	mu	wąt​pić	w	praw​dzi​wość	tych	słów.	Roz ​parł	się	na	krze ​śle.	–	Nie	wi​dzę
sen​su	w	kon​ty​nu​owa ​niu	te ​go	te ​ma ​tu.	Co	by​ło,	to	by​ło,	nie	zmie ​ni​my	te ​go,	co​kol​wiek
po​wie ​my	lub	zro​bi​my.
–	Tak…	Chy​ba	rze ​czy​wi​ście	masz	ra ​cję	–	od​par ​ła	Ca ​ro​li​ne.	–	Czy	jed​nak	nie	są ​-
dzisz,	że	prze ​szłość	wpły​wa	na	póź ​niej​sze	na ​sze	po​stę ​po​wa ​nie?	Czy	był​byś	rów​nie
po​chop​ny	w	oskar ​ża ​niu	mnie	o	cu​dzo​łó​stwo,	gdy​by	two​ja	mat​ka	nie	ucie ​kła?
To	py​ta ​nie	praw​dzi​wie	za ​bo​la ​ło	Ben​net​ta.
–	Po​wie ​dzia ​łem	ci,	że	nie	chcę	o	tym	roz ​ma ​wiać.
–	Twój	oj​ciec	nie	chciał	roz ​ma ​wiać	o	tym,	co	sta ​ło	się	z	mat​ką	–	od​par ​ła.	–	To	jed​-
nak	nie	zna ​czy,	że	miał	ra ​cję.	W	ja ​ki	spo​sób	do​wie ​dzia ​łeś	się	w	koń​cu,	co	za ​szło?
Nie	miał	za ​mia ​ru	wy​ja ​wić	ni​cze ​go	wię ​cej,	ale	praw​da	by​ła	jak	tru​ci​zna.	Mu​siał	ją
wy​pluć,	że ​by	go	nie	za ​bi​ła.
–	Opo​wie ​dział	mi	o	tym	Fitz	Astley!	–	syk​nął	–	Ze	wszyst​ki​mi	ohyd​ny​mi	szcze ​gó​ła ​-
mi,	a	dwaj	je ​go	ko​le ​sie	mnie	trzy​ma ​li,	że ​by	mógł	mnie	obić	na	kwa ​śne	jabł​ko	pod​-
czas	mo​je ​go	pierw​sze ​go	ty​go​dnia	w	szko​le.
–	Łaj​dak!	–	krzyk​nę ​ła	Ca ​ro​li​ne,	gdy	Ben​nett	ze ​rwał	się	z	krze ​sła.	–	Jed​ne ​go	nie	ro​-
zu​miem.	Skąd	on	wie ​dział,	co	się	sta ​ło,	sko​ro	ty	nie	mia ​łeś	po​ję ​cia?
–	Wie ​dział	–	burk​nął	Ben​nett	–	po​nie ​waż	to	je ​go	oj​ciec	był	tym	dra ​niem,	z	któ​rym
ucie ​kła	mo​ja	mat​ka.	A	te ​raz	prze ​pra ​szam	cię,	ale	jed​nak	udam	się	na	spo​czy​nek.
Gdy	szedł	do	drzwi,	Wyn	po​ru​szył	się	i	jęk​nął.	Ben​nett	przy​po​mniał	so​bie	za ​le ​ce ​-
nie	 uzdro​wi​ciel​ki,	 że ​by	 nie	 nie ​po​ko​ić	 sy​na.	 Czy	 chło​piec	mógł	 ich	 sły​szeć	 na ​wet
przez	sen?	Czy	gniew​ny	ton	mógł	za ​kłó​cić	je ​go	od​po​czy​nek?
Za ​trzy​mał	się	i	znów	usiadł	na	krze ​śle.
–	Ko​go	pró​bu​ję	oszu​kać?	–	mruk​nął.	–	Na ​wet	nie	zmru​żył​bym	oka.



Nic	dziw​ne ​go,	że	Ben​nett	za ​bro​nił	jej	mieć	co​kol​wiek	wspól​ne ​go	z	Fit​zem	Astley​-
em.	Re ​we ​la ​cja	z	ostat​niej	roz ​mo​wy	po​ru​szy​ła	Ca ​ro​li​ne	do	głę ​bi,	da ​ła	bo​wiem	moż ​li​-
wość	zaj​rze ​nia	w	prze ​szłość	mę ​ża.	Gdy​by	wcze ​śniej	się	do​my​śla ​ła…
Ża ​ło​wa ​ła,	że	już	daw​no	nie	opo​wie ​dział	jej	o	zdra ​dzie	swo​jej	mat​ki.	Gdy​by	o	tym
wie ​dzia ​ła,	 mo​że	 mia ​ła ​by	 wię ​cej	 zro​zu​mie ​nia	 dla	 te ​go,	 co	 Ben​nett	 mó​wił	 i	 ro​bił
w	cza ​sie	ich	mał​żeń​stwa.	Nie	do​pu​ści​ła ​by,	aby	jej	ura ​za	jesz ​cze	po​głę ​bi​ła	róż ​ni​ce
mię ​dzy	ni​mi.
Sie ​dzie ​li	przy	łóż ​ku	Wy​na	i	Ca ​ro​li​ne	ob ​ser ​wo​wa ​ła	mę ​ża	ką ​tem	oka.	Te ​raz	ła ​twiej
jej	by​ło	po​jąć,	dla ​cze ​go	tak	po​chop​nie	po​są ​dził	ją	o	zdra ​dę.
–	 Jesz ​cze	coś	mnie	 za ​sta ​na ​wia	 –	 za ​czę ​ła.	 –	Dla ​cze ​go	Astley	po​bił	 cię	 z	po​wo​du
cze ​goś,	co	zro​bił	je ​go	oj​ciec?
Wie ​dzia ​ła	do​brze,	że	nie	moż ​na	wszyst​kich	kło​po​tów	w	ich	mał​żeń​stwie	przy​pi​sy​-
wać	prze ​szło​ści	Ben​net​ta	i	je ​go	wro​gim	sto​sun​kom	z	Astley​em.	Wy​czu​wa ​ła	jed​nak,
że	po	czę ​ści	 to	wła ​śnie	 są	przy​czy​ny,	dla	któ​rych	Ben​nett	nie	 chciał	 jej	uwie ​rzyć
i	wy​ba ​czyć.	Uwa ​ża ​ła	więc,	że	po​win​na	zro​zu​mieć,	w	czym	rzecz	–	cho​ciaż	ty​le	się
jej	na ​le ​ży	przed	roz ​wo​dem.
–	Astley	ob ​wi​niał	mo​je ​go	oj​ca	o	to,	że	zmu​sił	ko​chan​ków	do	wy​jaz ​du	do	Ir ​lan​dii.
Gdy​by	roz ​wiódł	się	z	mo​ją	mat​ką,	mo​gła ​by	po​now​nie	wyjść	za	mąż	i	czę ​ścio​wo	od​-
zy​skać	re ​pu​ta ​cję.	A	tak	i	ona,	i	je ​go	oj​ciec	sta ​li	się	wy​rzut​ka ​mi	ży​ją ​cy​mi	w	grze ​chu.
–	Prze ​cież	ty	w	ni​czym	nie	za ​wi​ni​łeś.	–	Po​czu​cie	spra ​wie ​dli​wo​ści	Ca ​ro​li​ne	zo​sta ​ło
wy​sta ​wio​ne	na	po​waż ​ną	pró​bę.	Wy​obra ​zi​ła	so​bie	ban​dę	star ​szych	chło​pa ​ków	znę ​-
ca ​ją ​cych	się	nad	Wy​nem	z	po​wo​du	cze ​goś,	na	co	Wyn	nie	miał	naj​mniej​sze ​go	wpły​-
wu.	Ża ​ło​wa ​ła,	że	nie	mo​że	cof​nąć	cza ​su	do	tam​te ​go	wie ​czo​ru	u	Al​mac​ka,	aby	po​ka ​-
zać	Astley​owi,	na	co	na ​praw​dę	za ​słu​gu​je!
Ben​nett	zmarsz ​czył	czo​ło.
–	Astleya	ni​g​dy	nie	ob ​cho​dzi​ło,	kto	pła ​ci	ra ​chu​nek	za	je ​go	złość.	Po	pro​stu	po​trze ​-
bo​wał	ofia ​ry…	Za ​wsze	był	go​tów	wy​ko​rzy​stać	każ ​dą	ludz ​ką	sła ​bość,	by​le	do​stać	to,
cze ​go	chciał.
Tym	ra ​zem	wy​ko​rzy​stał	 jej	 sła ​bość.	Ca ​ro​li​ne	czu​ła,	 jak	wzbie ​ra ​ją	w	niej	wście ​-
kłość	i	wstyd.	Z	po​wo​du	te ​go,	co	zro​bi​ła,	ucier ​piał	nie	tyl​ko	Ben​nett,	lecz	rów​nież
jej	syn.	Na	szwank	zo​stał	wy​sta ​wio​ny	tak​że	ruch	na	rzecz	znie ​sie ​nia	nie ​wol​nic​twa,
dla	któ​re ​go	tak	cięż ​ko	pra ​co​wa ​li	jej	mąż	i	oj​ciec.
–	Szko​da,	że	mi	nie	po​wie ​dzia ​łeś,	z	ja ​kie ​go	po​wo​du	mam	się	trzy​mać	z	da ​la	od	te ​-
go	ty​pa,	tyl​ko	po	pro​stu	za ​bro​ni​łeś	mi	z	nim	roz ​ma ​wiać.	–	Nie	są ​dzi​ła,	by	mąż	chciał
jej	uwie ​rzyć,	mi​mo	to	mó​wi​ła	da ​lej:	–	Gdy​bym	mia ​ła	choć	bla ​de	wy​obra ​że ​nie	o	tym,
co	ci	zro​bił,	ni​g​dy	nie…	nie	czy​ni​ła ​bym	mu	za ​chęt.
Czyż ​by	Astley	od	po​cząt​ku	miał	w	pla ​nie	wcią ​gnię ​cie	jej	w	kom​pro​mi​tu​ją ​cą	sy​tu​-
ację,	by	 jak	naj​bar ​dziej	 za ​szko​dzić	Ben​net​to​wi	 i	 je ​go	spra ​wie?	To	oczy​wi​ście	nie
umniej​sza ​ło	 jej	od​po​wie ​dzial​no​ści,	po​nie ​waż	uła ​twi​ła	Astley​owi	za ​da ​nie.	Ten	drań
po​słu​żył	się	nią,	by	za ​dać	Ben​net​to​wi	upo​ka ​rza ​ją ​cy	cios.	Te ​raz	mąż	z	pew​no​ścią	nią
po​gar ​dzał.
Nie	ocze ​ki​wa ​ła	od	nie ​go	od​po​wie ​dzi.	Jed​nak	po	kil​ku	mi​nu​tach	na ​pię ​te ​go	mil​cze ​-
nia	otrzy​ma ​ła	ją.
–	Mo​że	rze ​czy​wi​ście	po​wi​nie ​nem	był	ci	opo​wie ​dzieć	ca ​łą	tę	hi​sto​rię.	Oba ​wia ​łem
się	jed​nak,	że	wy​wrze	ona	od​wrot​ny	efekt	do	za ​mie ​rzo​ne ​go.



Cho​ciaż	po​wie ​dział	to	z	re ​zy​gna ​cją,	sło​wa	za ​bo​la ​ły	ją.	Jak	mógł	uwie ​rzyć,	że	po​-
zwo​li​ła ​by	so​bie	na	tak	pod​łą	pro​wo​ka ​cję?
–	Tam​te ​go	wie ​czo​ru	nie	są ​dzi​łam,	że	on	za ​cznie	mnie	ca ​ło​wać	–	po​wie ​dzia ​ła,	choć
wie ​dzia ​ła,	że	Ben​nett	i	tak	jej	nie	uwie ​rzy.	–	I	wca ​le	te ​go	nie	chcia ​łam.
Mąż	prze ​słał	jej	spoj​rze ​nie,	któ​rym	zda ​wał	się	py​tać,	ja ​ki	jest	sens	wy​łgi​wa ​nia	się
w	ta ​ki	spo​sób,	a	zwłasz ​cza	okła ​my​wa ​nia	sa ​mej	sie ​bie.	Po​win​na	 już	daw​no	zro​zu​-
mieć,	że	nie	prze ​ko​na	Ben​net​ta	do	swo​jej	nie ​win​no​ści.	Był	zde ​cy​do​wa ​ny	po​zbyć	się
jej,	a	je ​dy​nie	do​wie ​dzio​na	zdra ​da	mo​gła	dać	mu	dro​gę	do	roz ​wią ​za ​nia	mał​żeń​stwa.
Po	ty​lu	la ​tach	nisz ​czą ​ce ​go	mil​cze ​nia	nie	umia ​ła	jed​nak	po​wścią ​gnąć	ję ​zy​ka.
–	Przy​zna ​ję,	że	po​su​nę ​łam	się	zde ​cy​do​wa ​nie	za	da ​le ​ko,	flir ​tu​jąc	z	Astley​em.	Zro​-
bi​łam	to	jed​nak	tyl​ko	dla ​te ​go,	że	od	daw​na	już	nie	mo​głam	pod	tym	wzglę ​dem	li​czyć
na	cie ​bie.	Chy​ba	po	pro​stu	chcia ​łam	się	upew​nić,	że	je ​stem	jesz ​cze	atrak​cyj​na.
Ben​nett	za ​śmiał	szy​der ​czo.
–	Chy​ba	żar ​tu​jesz!	Nie	za ​uwa ​ży​łaś,	w	ja ​ki	spo​sób	męż ​czyź ​ni	na	cie ​bie	pa ​trzą	i	jak
za ​cho​wu​ją	się	w	two​jej	obec​no​ści?
Tyl​ko	że	in​ni	męż ​czyź ​ni	nie	mie ​li	dla	niej	zna ​cze ​nia.
–	To	tyl​ko	ta ​ka	głu​pia	gra,	nie	ro​zu​miesz?
–	Mo​że	dla	cie ​bie	–	od​parł	Ben​nett,	trąc	oczy.	–	Nie ​któ​re	gry	ma ​ją	jed​nak	po​waż ​-
ne	kon​se ​kwen​cje.
Ca ​ro​li​ne	zer ​k​nę ​ła	na	sy​na,	któ​ry	znów	za ​czął	się	wier ​cić	przez	sen.
–	Te ​raz	to	wiem.	–	Prze ​ko​na ​ła	się	o	tym	w	wy​jąt​ko​wo	bo​le ​sny	spo​sób.	–	Mam	na ​-
dzie ​ję,	że	zre ​wan​żo​wa ​łeś	się	Astley​owi	za	to	po​bi​cie	przed	la ​ty.
–	Ow​szem.	–	Zda ​wa ​ło	się,	że	to	wspo​mnie ​nie	spra ​wi​ło	Ben​net​to​wi	sa ​tys​fak​cję.	–
Szyb ​ko	na ​uczy​łem	się,	jak	bro​nić	in​te ​re ​sów	swo​ich	i	in​nych	ko​le ​gów,	któ​rzy	też	by​li
przez	nie ​go	ter ​ro​ry​zo​wa ​ni.	Uwa ​żam	to	za	cen​ną	lek​cję	ży​cia.
Za ​wsze	wi​dzia ​ła	w	Ben​net​cie	 czło​wie ​ka	wpły​wo​we ​go	 i	 opa ​no​wa ​ne ​go.	 Te ​raz	uj​-
rza ​ła	go	w	cał​kiem	no​wym	świe ​tle.
–	Czy	wła ​śnie	z	te ​go	po​wo​du	tak	za ​cie ​kle	wal​czysz	z	nie ​wol​nic​twem?
–	Czę ​ścio​wo	tak.	–	Za ​my​ślił	 się.	–	Po​za	 tym	roz ​ma ​wia ​łem	ze	zbie ​głym	nie ​wol​ni​-
kiem,	któ​ry	opi​sy​wał,	jak	roz ​bi​ja ​no	ro​dzi​ny,	jak	od​bie ​ra ​no	mat​kom	dzie ​ci…
Przez	la ​ta	zda ​wa ​ło	jej	się,	że	za ​an​ga ​żo​wa ​nie	w	wal​kę	z	nie ​wol​nic​twem	bie ​rze	się
u	 Ben​net​ta	 z	 hoł​do​wa ​nia	 abs​trak​cyj​nym	 za ​sa ​dom	 spra ​wie ​dli​wo​ści	 i	 czło​wie ​czeń​-
stwa.	Te ​raz	po​ję ​ła,	że	by​ła	to	kru​cja ​ta	o	głę ​bo​ko	oso​bi​stym	pod​ło​żu.
Po​dzi​wia ​ła	mę ​ża	 za	 to,	 w	 ja ​ki	 spo​sób	wy​cią ​gnął	 wnio​ski	 ze	 swo​je ​go	 cier ​pie ​nia
w	prze ​szło​ści	i	prze ​kuł	je	w	ko​rzyść	in​nych.	To	jed​nak	sta ​wia ​ło	jej	ży​cie	peł​ne	przy​-
jem​no​ści	w	bar ​dzo	nie ​przy​chyl​nym	świe ​tle.
Ca ​ro​li​ne	nie	mo​gła	za ​prze ​czyć,	że	pew​ne ​go	aspek​tu	te ​go	ży​cia	te ​raz	jej	bra ​ku​je.
Nie	suk​ni	i	klej​no​tów	ani	kosz ​tow​nych	roz ​ry​wek,	lecz	po​dzi​wu.	Na ​zy​wa ​no	ją	prze ​-
cież	„per ​łą	to​wa ​rzy​stwa”	i	„dia ​men​tem	pierw​szej	pró​by”.	Da ​my	na ​śla ​do​wa ​ły	ją	pod
wzglę ​dem	mo​dy.	Dżen​tel​me ​ni	ry​wa ​li​zo​wa ​li	o	 to,	by	móc	z	nią	 tań​czyć	 i	 flir ​to​wać.
Nie	by​ły	to	mo​że	wy​bit​ne	osią ​gnię ​cia,	ale	po​trze ​bo​wa ​ła	ich,	bo	re ​kom​pen​so​wa ​ły	jej
nie ​po​wo​dze ​nia	w	du​żo	waż ​niej​szych	dzie ​dzi​nach.	Na ​wet	 je ​śli	 –	wbrew	po​glą ​do​wi
Ben​net​ta	–	nie	by​ła	cu​dzo​łoż ​ni​cą,	to	i	tak	zu​peł​nie	nie	nada ​wa ​ła	się	na	żo​nę	dla	ko​-
goś	ta ​kie ​go	jak	on.
Chcia ​ła	po​wie ​dzieć	Ben​net​to​wi,	jak	bar ​dzo	jej	przy​kro,	że	swo​im	wy​bry​kiem	za ​-



szko​dzi​ła	je ​go	du​mie	i	spra ​wie,	o	któ​rą	wal​czył.	Wie ​dzia ​ła	jed​nak,	że	to	na	nic.	Im
dłu​żej	się	nad	tym	wszyst​kim	za ​sta ​na ​wia ​ła,	w	tym	głęb ​szą	po​pa ​da ​ła	za ​du​mę.

Nie ​co	póź ​niej	mgli​ście	uświa ​do​mi​ła	so​bie,	że	Ben​nett	do​kądś	ją	nie ​sie.	Opie ​ra ​ła
się	gło​wą	o	je ​go	mu​sku​lar ​ną	klat​kę	pier ​sio​wą	i	wdy​cha ​ła	je ​go	za ​pach.	Wszyst​kie	jej
ura ​zy,	złość	i	po​czu​cie	wi​ny	by​ły	uśpio​ne.
Czu​ła,	że	zo​sta ​ła	de ​li​kat​nie	uło​żo​na	na	łóż ​ku.	W	od​po​wie ​dzi	na	do​tyk	Ben​net​ta	po
jej	cie ​le	prze ​le ​wa ​ły	się	fa ​le	cie ​pła.	Chcia ​ła	wy​cią ​gnąć	ra ​mio​na	i	go	ob ​jąć,	ale	oko​wy
snu	by​ły	 zbyt	 cięż ​kie.	Po​za	 tym	oba ​wia ​ła	 się,	 że	 jej	 za ​lot​ne	za ​cho​wa ​nie	mo​gło​by
wy​wo​łać	u	nie ​go	po​gar ​dę,	na ​wet	gdy​by	oka ​zał	się	zbyt	zmę ​czo​ny,	by	się	jej	oprzeć.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Czyż ​by	Ca ​ro​li​ne	na ​praw​dę	nie	zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wy	z	te ​go,	ja ​ką	jest	atrak​cyj​ną
ko​bie ​tą?	 Ben​nett	 za ​sta ​na ​wiał	 się	 nad	 tym	 dzi​wacz ​nym	 pro​ble ​mem,	 gdy	 ukła ​dał
śpią ​cą	żo​nę	na	łóż ​ku	w	jej	ciem​nej	sy​pial​ni.
Rów​nie	do​brze	moż ​na	by​ło	nie	wie ​dzieć,	że	słoń​ce	jest	zło​ci​ste	jak	jej	wło​sy	al​bo
że	błę ​kit	mo​rza	przy​po​mi​na	jej	oczy.	Od​kąd	wró​cił	na	Tre ​sco,	nie ​ustan​nie	wal​czył
z	po​ku​są.	W	pro​stej	su​kien​ce,	z	roz ​pusz ​czo​ny​mi	wło​sa ​mi	i	twa ​rzą	roz ​ja ​śnio​ną	przez
mat​czy​ną	 mi​łość	 Ca ​ro​li​ne	 wy​glą ​da ​ła	 wy​jąt​ko​wo	 po​cią ​ga ​ją ​co.	 Ja ​ko	 mod​na	 da ​ma
z	lon​dyń​skie ​go	to​wa ​rzy​stwa	wy​stro​jo​na	w	pięk​ną	suk​nię,	ufry​zo​wa ​na	i	ob ​wie ​szo​na
klej​no​ta ​mi	nie	ro​bi​ła	na	nim	żad​ne ​go	wra ​że ​nia.
Trud​no	by​ło	mu	uwie ​rzyć,	że	za	tą	ele ​ganc​ką	fa ​sa ​dą	kry​ły	się	głę ​bo​ka	nie ​pew​ność
i	zwąt​pie ​nie	w	sie ​bie.	Dla ​cze ​go	jed​nak	wpra ​wia ​ło	go	to	w	ta ​kie	zmie ​sza ​nie?	Wie ​-
dział	prze ​cież	do​sko​na ​le,	że	na ​le ​ży	pie ​lę ​gno​wać	wi​ze ​ru​nek	sil​ne ​go,	zde ​cy​do​wa ​ne ​go
czło​wie ​ka.	Cza ​sem	ozna ​cza ​ło	to	rów​nież	utrzy​my​wa ​nie	pew​nych	fak​tów	w	ta ​jem​ni​-
cy.
Przez	ostat​nie	dwa	dni	opo​wie ​dział	Ca ​ro​li​ne	o	swo​jej	prze ​szło​ści	wię ​cej,	niż	kie ​-
dy​kol​wiek	za ​mie ​rzał.	W	in​nych	oko​licz ​no​ściach	na	pew​no	by	te ​go	nie	zro​bił.	Po	raz
pierw​szy	od	lat	roz ​ma ​wiał	swo​bod​nie,	mi​mo​wol​nie	po​ru​szał	trud​ne	dla	sie ​bie	kwe ​-
stie,	aż	na ​gle	po​czuł	się	lek​ko,	jak​by	zrzu​cił	z	ser ​ca	wiel​ki	cię ​żar,	któ​ry	to​wa ​rzy​szył
mu	nie ​prze ​rwa ​nie	od	wie ​lu	 lat.	Ni​g​dy	nie	po​my​ślał​by,	 że	Ca ​ro​li​ne	oka ​że	się	 ta ​ką
wdzięcz ​ną	słu​chacz ​ką!
Uło​żyw​szy	żo​nę	na	łóż ​ku,	Ben​nett	po​chy​lił	się	nad	nią.	Po​do​bał	mu	się	mi​ły	za ​pach
i	cie ​pło	pro​mie ​niu​ją ​ce	od	jej	cia ​ła.	Wresz ​cie	z	ocią ​ga ​niem	się	wy​pro​sto​wał,	oba ​wiał
się	bo​wiem,	że	za	chwi​lę	stra ​ci	nad	so​bą	pa ​no​wa ​nie.	Gdy	jed​nak	wstał,	by	opu​ścić
po​kój,	za ​krę ​ci​ło	mu	się	w	gło​wie	i	znów	przy​siadł	na	kra ​wę ​dzi	łóż ​ka.
Źró​dłem	świa ​tła	w	po​ko​ju	by​ły	je ​dy​nie	wą ​tły	od​blask	świec	z	po​ko​ju	Wy​na	i	sre ​-
brzy​sta	po​świa ​ta	księ ​ży​ca	są ​czą ​ca	się	przez	okno.	Wszyst​ko	by​ło	po​grą ​żo​ne	w	głę ​-
bo​kim	cie ​niu.
Ca ​ro​li​ne,	 le ​żą ​ca	na	 łóż ​ku,	wy​da ​wa ​ła	 się	bar ​dzo	de ​li​kat​na	 i	 bez ​bron​na.	Ben​nett
czuł	wy​raź ​ne	pod​nie ​ce ​nie	ich	nie ​daw​ną	bli​sko​ścią,	ale	zi​den​ty​fi​ko​wał	w	so​bie	rów​-
nież	cał​kiem	no​we,	osza ​ła ​mia ​ją ​ce	do​zna ​nie.	Od​niósł	się	do	nie ​go	z	ostroż ​nym	za ​do​-
wo​le ​niem.
Oczy​wi​ście,	 da ​lej	 ana ​li​zo​wał	 mał​żeń​stwo,	 po​peł​nia ​ła	 błę ​dy,	 mu​siał	 jed​nak	 przy​-
znać,	że	to	sa ​mo	mógł	po​wie ​dzieć	o	so​bie.	Czy	to	moż ​li​we,	by	wła ​śnie	prze ​ze	mnie
Ca ​ro​li​ne	za ​czę ​ła	szu​kać	to​wa ​rzy​stwa	po​za	do​mem,	bo	prze ​sta ​łem	oka ​zy​wać	jej	ja ​-
kie ​kol​wiek	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie?	Czyż ​by	to	 ja	swo​im	za ​cho​wa ​niem	pchną ​łem	ją	w	ra ​-
mio​na	ko​chan​ka?	W	na ​szej	sfe ​rze	zda ​rza ​ło	się	to	dość	czę ​sto,	zwłasz ​cza	gdy	żo​na
wy​wią ​za ​ła	się	już	z	dy​na ​stycz ​ne ​go	obo​wiąz ​ku	i	uro​dzi​ła	dzie ​dzi​ca.
Ben​nett	po​wo​li	wstał	i	z	za ​do​wo​le ​niem	stwier ​dził,	że	za ​wro​ty	gło​wy	usta ​ły.	Wca ​le
nie	miał	ocho​ty	opu​ścić	Ca ​ro​li​ne,	wie ​dział	jed​nak,	że	mu​si	wró​cić	do	sy​na.
Gdy	roz ​ło​żył	koc,	le ​żą ​cy	w	no​gach	łóż ​ka,	i	tro​skli​wie	okrył	Ca ​ro​li​ne,	zwró​ci​ła	je ​go
uwa ​gę	 iro​nia	 ich	sy​tu​acji.	Po	sied​miu	 la ​tach,	kie ​dy	 ich	mał​żeń​stwo	roz ​pa ​da ​ło	 się,



wresz ​cie	za ​czy​na ​li	się	ro​zu​mieć.

Ca ​ro​li​ne	mi​mo	zmę ​cze ​nia	nie	spa ​ła	dłu​go.	Gdy	Wyn	się	zbu​dził,	usły​sza ​ła	je ​go	głos
i	za ​re ​ago​wa ​ła	na ​tych​miast.
–	 Pro​szę,	 ko​cha ​nie,	 na ​pij	 się	 jesz ​cze	 tro​chę	 ziół.	 –	 Pod​trzy​mu​jąc	 chłop​ca,	 przy​-
tknę ​ła	mu	ku​bek	do	warg.	–	Wiem,	że	ci	nie	sma ​ku​ją,	ale	po	nich	za ​wsze	czu​jesz	się
le ​piej,	pro​szę.
Dziec​ko	od​wró​ci​ło	gło​wę.
–	Nie	chcę.
–	 Wyn​dha ​mie	 Wil​ber ​for ​sie	 Ma ​itland	 –	 po​wie ​dział	 z	 po​wa ​gą	 Ben​nett,	 sie ​dzą ​cy
w	no​gach	łóż ​ka.	–	Mu​sisz	ro​bić	to,	co	ka ​że	ci	mat​ka.
Po​czuł	 się	 jak	 od​ra ​ża ​ją ​cy	 troll,	 bo	 chłop​cu	 za ​trzę ​sła	 się	 bro​da.	Mi​mo	wszyst​ko
Wyn	prze ​stał	bro​nić	się	przed	po​da ​niem	kub ​ka	i	upił	dłu​gi	łyk.
–	Grzecz ​ny,	dziel​ny	chło​piec	–	po​chwa ​li​ła	go	Ca ​ro​li​ne	i	po​ca ​ło​wa ​ła	w	spo​co​ne	czo​-
ło.
Gdy	od​wró​ci​ła	gło​wę	do	Ben​net​ta,	spo​dzie ​wał	się	kar ​cą ​ce ​go	spoj​rze ​nia	za	to,	że
tak	sro​go	ode ​zwał	się	do	cho​re ​go	dziec​ka,	ale	z	jej	oczu	bi​ło	ty​le	cie ​pła	i	wdzięcz ​no​-
ści,	że	na ​wet	nie	by​ło	po​trzeb ​ne	sło​wo	„dzię ​ku​ję”.
Wy​czuł	w	tym	spoj​rze ​niu	coś	jesz ​cze	–	nie ​wy​po​wie ​dzia ​ną	proś​bę.	Ku	swe ​mu	za ​-
sko​cze ​niu	miał	wra ​że ​nie,	że	wie,	o	co	cho​dzi.
–	Do​bra	ro​bo​ta,	sy​nu.	–	Uśmiech​nął	się	z	na ​dzie ​ją,	że	chło​piec	zro​zu​mie,	skąd	ten
su​ro​wy	ton	przed	chwi​lą.	–	Chce ​my	tyl​ko,	że ​byś	jak	naj​szyb ​ciej	po​czuł	się	le ​piej.
–	Tak,	ta ​to.
Skrzy​wił	się	przy	na ​stęp​nym	ły​ku	her ​bat​ki	z	krwaw​ni​ka.	Uda ​ło	im	się	go	za ​chę ​cić,
by	wy​pił	 resz ​tę,	 a	 po​tem	 zjadł	 tro​chę	 bu​lio​nu.	 Po	 po​sił​ku	Ben​nett	 po​dał	Wy​no​wi
noc​nik,	a	Ca ​ro​li​ne	prze ​bra ​ła	go	w	su​chą,	czy​stą	ko​szu​lę	noc​ną.
–	Chciał​byś	po​słu​chać	ja ​kiejś	hi​sto​rii?	–	spy​ta ​ła,	gdy	otu​lo​ny	zno​wu	le ​żał	w	po​ście ​-
li.
–	A	czy	ta ​ta	mógł​by	opo​wie ​dzieć	mi,	jak	to	by​ło,	kie ​dy	przy​jeż ​dżał	tu​taj	ze	swo​ją
ma ​mą?
Ben​nett	sa ​mą	mi​ną	zdra ​dził	nie ​chęć	do	te ​go	po​my​słu,	więc	Ca ​ro​li​ne	in​ter ​we ​nio​-
wa ​ła.
–	Ta ​ta	jest	bar ​dzo	zmę ​czo​ny,	ko​cha ​nie.	Po​wi​nien	tro​chę	po​spać.	Mo​że	opo​wie	ci
coś	póź ​niej.
–	Dam	ra ​dę.	–	Ben​nett	za ​jął	miej​sce	żo​ny	na	łóż ​ku.	Cho​ciaż	był	jej	wdzięcz ​ny	za
to,	że	chcia ​ła	mu	oszczę ​dzić	kło​po​tu,	miał	po​czu​cie,	że	mu​si	ko​rzy​stać	ze	spo​sob ​no​-
ści	zbli​że ​nia	się	do	Wy​na.	–	Chy​ba	za ​pa ​mię ​ta ​łem	dość	z	tam​tych	cza ​sów,	by	móc	ci
coś	 opo​wie ​dzieć.	 Mu​sisz	 jed​nak	 obie ​cać,	 że	 mnie	 szturch​niesz,	 je ​że ​li	 przy​snę
w	trak​cie.
–	Do​brze.	–	Wyn	na	chwi​lę	wró​cił	do	swo​je ​go	daw​ne ​go,	ra ​do​sne ​go	uspo​so​bie ​nia.
Ben​nett	 miał	 na ​dzie ​ję,	 że	 go​rącz ​ka	 już	 nie	 wró​ci.	 Za ​czął	 opo​wia ​dać	 Wy​no​wi
wszyst​ko,	 co	 so​bie	mógł	przy​po​mnieć	 z	wa ​ka ​cji,	 któ​re	 spę ​dzał	w	dzie ​ciń​stwie	na
Tre ​sco.	Na	szczę ​ście	przy​cho​dzi​ły	mu	do	gło​wy	je ​dy​nie	przy​jem​ne	zda ​rze ​nia.	We
wszyst​kich	 bra ​ła	 udział	 tro​skli​wa	mat​ka,	w	ni​czym	nie ​przy​po​mi​na ​ją ​ca	 roz ​pust​nej
cu​dzo​łoż ​ni​cy,	któ​ra	go	opu​ści​ła.	W	tej	chwi​li	Ben​nett	miał	 jed​nak	zbyt	du​ży	cha ​os



w	gło​wie,	by	spró​bo​wać	ja ​koś	po​go​dzić	te	dwa	wy​obra ​że ​nia.
Był	wła ​śnie	w	po​ło​wie	opo​wie ​ści	o	miej​sco​wym	świę ​cie	plo​nów,	Te ​kla	The ​is,	gdy
po​czuł	na	ra ​mie ​niu	dłoń	Ca ​ro​li​ne.
–	Wyn	zno​wu	za ​snął,	ty	też	po​wi​nie ​neś	po​spać	–	szep​nę ​ła	mu	do	ucha.
–	Po​sie ​dzę	przy	nim.
Za ​to​czył	się,	pró​bu​jąc	prze ​siąść	się	na	swo​je	krze ​sło.
–	Bądź	roz ​sąd​ny,	pro​szę.	–	Ca ​ro​li​ne	chwy​ci​ła	go	za	ra ​mię,	że ​by	nie	upadł.	–	Zwy​-
kle	nie	masz	z	tym	kło​po​tów.	Je ​śli	za ​śniesz	na	sie ​dzą ​co,	ja	na	pew​no	nie	za ​nio​sę	cię
do	łóż ​ka.	Chodź	więc	od	ra ​zu,	pó​ki	jesz ​cze	mo​żesz.	Je ​śli	to	zro​bisz,	obie ​cu​ję,	że	na ​-
stęp​nym	ra ​zem	kie ​dy	Wyn	za ​śnie,	ja	z	ko​lei	sko​rzy​stam	i	od​pocz ​nę.	Na	nic	mu	się
nie	przy​da ​my,	je ​śli	bę ​dzie ​my	prze ​mę ​cze ​ni.
–	Mó​wisz	cał​kiem	do	rze ​czy	–	wy​mam​ro​tał,	jak​by	był	pi​ja ​ny.	–	Mo​żesz	mną	po​kie ​-
ro​wać,	że ​bym	nie	spadł	ze	scho​dów?
Kil​ka	 dni	 te ​mu	 pew​nie	 nie	 na ​wie ​dzi​ły​by	 go	 po​dej​rze ​nia,	 że	 za ​raz	 zo​sta ​nie	 ze ​-
pchnię ​ty.	Wspól​na	tro​ska	o	sy​na	za ​tar ​ła	jed​nak	dzie ​lą ​ce	ich	róż ​ni​ce.
–	Oczy​wi​ście.	–	Ca ​ro​li​ne	me ​lo​dyj​nie	się	za ​śmia ​ła,	zu​peł​nie	jak​by	śle ​dzi​ła	je ​go	my​-
śli.	–	Chodź ​my.
Uda ​ło	 im	się	bez	prze ​szkód	do​trzeć	do	po​ko​ju	Ben​net​ta.	Przez	okno	wi​dać	by​ło
ho​ry​zont	na	wscho​dzie.	Nie ​bo	mie ​ni​ło	się	pa ​ste ​lo​wy​mi	smu​ga ​mi	za ​po​wia ​da ​ją ​cy​mi
świt.	Ca ​ro​li​ne	ni​g​dy	nie	wy​glą ​da ​ła	pięk​niej	niż	w	tym	świe ​tle.	Z	bó​lem	ser ​ca	Ben​-
nett	uświa ​do​mił	so​bie,	jak	wie ​le	mu​siał	stra ​cić	przez	to,	że	ni​g​dy	nie	zo​sta ​wał	w	ło​-
żu	żo​ny	do	ra ​na.
–	Wiem,	że	obo​je	po​trze ​bu​je ​my	snu	–	przy​znał	pół​przy​tom​nie,	gdy	już	się	po​ło​żył.
Ujął	Ca ​ro​li​ne	za	rę ​kę	i	lek​ko	uści​snął.	–	Bę ​dę	jed​nak	ża ​ło​wał	prze ​spa ​nej	oka ​zji	do
roz ​mo​wy.	Mo​że	gdy​by​śmy	roz ​ma ​wia ​li	tak	wcze ​śniej…

„Mo​że	gdy​by​śmy	roz ​ma ​wia ​li	tak	wcze ​śniej…”	–	Ca ​ro​li​ne	po​wta ​rza ​ła	so​bie	w	my​-
ślach	nie ​do​koń​czo​ne	zda ​nie	mę ​ża.
Ja ​ka	szko​da,	że	Ben​nett	był	zbyt	wy​czer ​pa ​ny,	by	do​koń​czyć.	Urwał,	jak​by	szu​kał
wła ​ści​wych	słów,	ale	za ​nim	je	zna ​lazł,	rę ​ka	bez ​wład​nie	mu	opa ​dła,	a	od​dech	się	wy​-
rów​nał.	Zmo​rzył	go	sen.
Z	naj​wyż ​szą	trud​no​ścią	Ca ​ro​li​ne	opar ​ła	się	po​ku​sie,	by	zo​stać	i	po​przy​glą ​dać	się
Ben​net​to​wi	lub	na ​wet	po​zwo​lić	so​bie	na	coś	bar ​dziej	zu​chwa ​łe ​go.	Po​wta ​rza ​ła	so​-
bie,	że	ta	na ​gła	po​ufa ​łość	mię ​dzy	ni​mi	jest	tyl​ko	złu​dze ​niem.	Kil​ka	szcze ​rych	zdań
za ​mie ​nio​nych	w	środ​ku	no​cy	nie	mo​gło	ura ​to​wać	ich	mał​żeń​stwa.
Uzna ​ła,	że	kie ​dy	Wyn	wy​zdro​wie ​je,	a	Ben​nett	nad​ro​bi	bra ​ki	snu,	wszyst​ko	wró​ci
do	 nor ​my.	 Zmie ​ni	 się	 tyl​ko	 jed​no.	 Ina ​czej	 bę ​dzie	 tłu​ma ​czy​ła	 so​bie	 przy​czy​ny,	 dla
któ​rych	ich	mał​żeń​stwo	się	roz ​pa ​dło.	Za ​czy​na ​ła	wie ​rzyć,	że	by​ło	na ​zna ​czo​ne	pięt​-
nem	nie ​po​wo​dze ​nia	od	sa ​me ​go	po​cząt​ku.
Chcia ​ła	umoż ​li​wić	Ben​net​to​wi	dłu​gi	 i	moc​ny	sen,	ale	oka ​za ​ło	 się	 to	nie ​moż ​li​we.
Za ​le ​d​wie	dwie	go​dzi​ny	póź ​niej	Wyn	zno​wu	się	zbu​dził.	Tym	ra ​zem	czo​ło	miał	jesz ​-
cze	go​ręt​sze	niż	przed​tem.	Zda ​wał	się	na ​wet	nie	po​zna ​wać	Ca ​ro​li​ne	i	nie	wie ​dział,
gdzie	się	znaj​du​je.	Cią ​gle	na ​zy​wał	ją	„Greg​gy”	i	bła ​gał,	że ​by	nie	po​zwo​li​ła	ro​dzi​com
krzy​czeć	na	sie ​bie.	Czyż ​by	Wyn	do​stał	go​rącz ​ki	mó​zgo​wej,	przed	któ​rą	ostrze ​ga ​ła
ich	cio​cia	Sa ​die?



–	Par ​ker,	za ​wo​łaj	je ​go	lor ​dow​ską	mość!	–	po​le ​ci​ła	słu​żą ​cej,	któ​ra	wła ​śnie	do​nio​sła
wo​dę.	–	Po​tem	po​ślij	Al​ber ​ta	po	pa ​nią	Hicks.	I	przy​nieś	mi	ku​bek	jej	na ​pa ​ru	dla	pa ​-
ni​cza	Wy​na.
–	Na ​tych​miast,	mi​la ​dy.
Słu​żą ​ca	chy​ba	prze ​stra ​szy​ła	się	trwoż ​ne ​go	to​nu	pa ​ni,	bo	nie ​zwłocz ​nie	ru​szy​ła	do
drzwi.
Chwi​lę	póź ​niej	do	po​ko​ju	wpadł	Ben​nett.
–	Czy	Wy​no​wi	się	po​gor ​szy​ło?	Wie ​dzia ​łem,	że	po​wi​nie ​nem	przy	nim	sie ​dzieć.
–	Ni​cze ​go	by	to	nie	zmie ​ni​ło.
Ca ​ro​li​ne	 drżą ​cą	 rę ​ką	 pró​bo​wa ​ła	 ob ​myć	 sy​no​wi	 czo​ło,	 ale	 opie ​rał	 się	 tym	 nie ​-
zgrab ​nym	za ​bie ​gom,	rzu​ca ​jąc	gło​wą	na	pra ​wo	i	le ​wo.
–	Spał	zu​peł​nie	spo​koj​nie,	ale	kie ​dy	się	zbu​dził…	nie	po​znał	mnie.
Czy	syn	wo​łał​by	ją	imie ​niem	in​nej	ko​bie ​ty,	gdy​by	nie	sce ​do​wa ​ła	ty​lu	swo​ich	mat​-
czy​nych	obo​wiąz ​ków	na	na ​ję ​tą	słu​żą ​cą?	Su​mie ​nie	nie	da ​wa ​ło	jej	spo​ko​ju.
Za ​nim	Ben​nett	zdą ​żył	od​po​wie ​dzieć,	chło​piec	znów	zro​bił	się	nie ​spo​koj​ny	i	za ​czął
ję ​czeć.
–	Prze ​stań,	Greg​gy!	Już	się	ką ​pa ​łem.	Czy	ma ​ma	przyj​dzie	po​wie ​dzieć	mi	„do​bra ​-
noc”,	za ​nim	wy​je ​dzie?
Ca ​ro​li​ne	zer ​k​nę ​ła	na	mę ​ża,	szu​ka ​jąc	u	nie ​go	po​krze ​pie ​nia.	Chcia ​ła,	by	za ​pew​nił
ją,	że	nie	po​twier ​dzą	się	jej	naj​gor ​sze	oba ​wy.	Jed​nak	gdy	spoj​rza ​ła	mu	w	oczy,	zo​ba ​-
czy​ła	w	nich	lęk	nie	mniej​szy	od	swo​je ​go.
–	Po​sła ​łaś	po	pa ​nią	Hicks?
Ben​nett	ukląkł	przy	łóż ​ku	sy​na	obok	Ca ​ro​li​ne,	któ​ra	w	od​po​wie ​dzi	na	je ​go	py​ta ​nie
ski​nę ​ła	gło​wą.
–	Two​ja	ma ​ma	jest	tu​taj,	Wyn,	i	ja	też.	–	Ujął	dziec​ko	za	rę ​kę	i	za ​czął	prze ​ma ​wiać
ko​ją ​cym	to​nem,	ja ​kie ​go	Ca ​ro​li​ne	ni​g​dy	u	nie ​go	nie	sły​sza ​ła:	–	Spró​buj	le ​żeć	spo​koj​-
nie.
–	Ta ​ta?	–	Wyn	od​su​nął	się	od	nie ​go.	–	Pro​szę,	nie	bądź	na	mnie	zły	i	nie	krzycz	na
ma ​mę.
Im	 bar ​dziej	 Ben​nett	 pró​bo​wał	 uspo​ko​ić	 dziec​ko,	 tym	 bar ​dziej	 by​ło	 po​bu​dzo​ne,
a	lęk	Ca ​ro​li​ne	rósł	z	każ ​dą	chwi​lą.

Za ​nim	przy​szła	pa ​ni	Hicks,	Ca ​ro​li​ne	nie ​mal	od​cho​dzi​ła	od	zmy​słów.	Po​sęp​na	mi​na
uzdro​wi​ciel​ki	by​ła	kro​plą,	któ​ra	prze ​la ​ła	cza ​rę.
–	To	mo​ja	wi​na!	Nie	po​win​nam	by​ła	go	tu	przy​wieźć.	A	je ​śli	on…
Urwa ​ła,	nie	bę ​dąc	w	sta ​nie	wy​po​wie ​dzieć	swo​je ​go	naj​gor ​sze ​go	przy​pusz ​cze ​nia.
Ben​nett	wy​mie ​nił	spoj​rze ​nia	z	uzdro​wi​ciel​ką.	Chwi​lę	po​tem	Ca ​ro​li​ne	po​czu​ła,	że
mąż	od​cią ​ga	ją	od	łóż ​ka	cho​re ​go	dziec​ka,	de ​li​kat​nie,	ale	sta ​now​czo.
–	Ćśśś,	Ca ​ro.	Wszyst​ko	bę ​dzie	do​brze.	–	Mó​wił	ta ​kim	to​nem,	ja ​kim	nie ​kie ​dy	zwra ​-
cał	się	do	sy​na,	a	jed​no​cze ​śnie	pro​wa ​dził	ją	do	drzwi.	–	Chodź ​my.	Mu​si​my	po​zwo​lić
pa ​ni	Hicks	zro​bić	wszyst​ko,	co	w	jej	mo​cy,	by	po​móc	Wy​no​wi.
Da ​ła	się	w	koń​cu	wy​pro​wa ​dzić,	ale	nie	mo​gła	po​wstrzy​mać	łez.	Gro​ma ​dzą ​ce	się
w	niej	od	daw​na	uczu​cia	lę ​ku	i	ża ​lu	wez ​bra ​ły.	Mój	sy​nek	umrze	prze ​ze	mnie,	przez
mój	ego​izm,	wy​rzu​ca ​ła	so​bie,	i	bę ​dę	mu​sia ​ła	żyć	z	tym	cię ​ża ​rem.
Za ​to​pio​na	w	my​ślach,	nie	wi​dzia ​ła,	do​kąd	idzie,	do​pó​ki	Ben​nett	nie	po​sa ​dził	jej	na



kra ​wę ​dzi	łóż ​ka.	Usiadł	obok,	przy​cią ​gnął	ją	do	sie ​bie	tak,	że	czo​łem	opar ​ła	się	o	je ​-
go	sil​ne	ra ​mię,	a	dru​gą	rę ​ką	za ​czął	z	nie ​zgrab ​ną	czu​ło​ścią	gła ​skać	ją	po	ple ​cach.
–	Ci​cho,	nie	mów	tak,	bo	sa ​ma	za ​cho​ru​jesz.	–	Wy​da ​wał	się	nie ​co	skrę ​po​wa ​ny	wy​-
bu​chem	uczuć,	a	za ​ra ​zem	szcze ​rze	za ​tro​ska ​ny	jej	sta ​nem.	–	Na	pew​no	nie	jest	aż
tak	źle.	Po	pro​stu	je ​steś	bar ​dzo	zmę ​czo​na.
Cof​nął	dłoń	z	jej	ple ​ców,	wy​jął	chu​s​tecz ​kę	i	za ​czął	de ​li​kat​nie	ocie ​rać	łzy	z	jej	twa ​-
rzy.	By​ło	w	tym	ty​le	cie ​pła	i	czu​ło​ści,	że	Ca ​ro​li​ne	od​zy​ska ​ła	pa ​no​wa ​nie	nad	swo​imi
uczu​cia ​mi.
–	Już	le ​piej…	–	Szept	Ben​net​ta	uspo​ka ​jał	ją.	–	Du​żo	le ​piej…
Wsu​nął	jej	w	dłoń	wil​got​ną	chust​kę,	a	sam	ostroż ​nie	po​gła ​skał	ją	po	po​licz ​ku.	Zda ​-
wa ​ło	się,	że	obo​je	zna ​leź ​li	się	pod	wpły​wem	nie ​wi​dzial​nej	si​ły,	któ​ra	cią ​gnie	ich	usta
ku	 so​bie.	 Pierw​sze	 nie ​śmia ​łe	 ze ​tknię ​cie	 warg	 spra ​wi​ło,	 że	 zmy​sły	 Ca ​ro​li​ne	 wy​-
ostrzy​ły	się.	Ogień	po​pły​nął	w	jej	ży​łach	i	roz ​lał	się	po	ca ​łym	cie ​le	nie ​po​ha ​mo​wa ​nym
po​żą ​da ​niem.
Pło​mie ​nie	ogar ​nę ​ły	rów​nież	Ben​net​ta.	Moc​niej	ob ​jął	Ca ​ro​li​ne.	Po​ca ​łu​nek	stał	się
głęb ​szy	i	go​ręt​szy.	Ca ​ro​li​ne	roz ​chy​li​ła	war ​gi	pod	na ​po​rem	je ​go	ję ​zy​ka.
Cze ​goś	tak	wspa ​nia ​łe ​go	ra ​zem	ni​g​dy	nie	do​świad​czy​li.	Ca ​ro​li​ne	roz ​ko​szo​wa ​ła	się
tą	chwi​lą	jak	wy​ra ​fi​no​wa ​nym	da ​niem	po​da ​nym	po	okre ​sie	po​stu.	Mia ​ła	świa ​do​mość,
że	pew​nie	ostat​ni	raz	Ben​nett	 ją	ca ​łu​je	 i	chcia ​ła	do​brze	za ​pa ​mię ​tać	wszyst​ko,	co
w	tej	chwi​li	czu​ła.	Gdy	z	 ta ​kim	en​tu​zja ​zmem	wy​mie ​nia ​li	piesz ​czo​ty,	za ​czę ​ła	so​bie
wy​obra ​żać,	że	Ben​nett	da ​rzy	ją	mi​ło​ścią,	o	ja ​kiej	kie ​dyś	ma ​rzy​ła.
–	Mi​lor ​dzie!	Mi​la ​dy!
Na ​glą ​ce	we ​zwa ​nie	Par ​ker	z	ko​ry​ta ​rza	prze ​rwa ​ło	ma ​gicz ​ny	mo​ment	po​ca ​łun​ku.
–	Pa ​ni	Hicks	pro​si,	że ​by	pań​stwo	szyb ​ko	przy​szli!
Ca ​ro​li​ne	 i	Ben​nett	 rap​tow​nie	od​su​nę ​li	 się	od	 sie ​bie,	 jak​by	by​li	 pa ​rą	ko​chan​ków
zła ​pa ​ną	na	go​rą ​cym	uczyn​ku	w	od​osob ​nie ​niu	sy​pial​ni.
Wyn!	Ta	myśl	po​dzia ​ła ​ła	na	Ca ​ro​li​ne	jak	ku​beł	zim​nej	wo​dy.	Jak	mo​gła	za ​po​mnieć
o	swo​im	cho​rym	sy​nu,	by	sa ​mo​lub ​nie	od​da ​wać	się	roz ​ko​szy?
Ben​nett	 skrzy​wił	 się	 i	 je ​go	wy​ra ​zi​ste	 ry​sy	uło​ży​ły	 się	w	po​nu​ry	gry​mas.	Pa ​trzył
gdzieś	przed	sie ​bie,	by​le	tyl​ko	nie	spoj​rzeć	w	oczy	Ca ​ro​li​ne.	By​ło	ja ​sne,	że	i	on	ża ​-
ło​wał	tej	chwi​li	sła ​bo​ści,	w	któ​rej	nie ​fra ​so​bli​wie	od​dał	się	po​żą ​da ​niu.	Mo​że	na ​wet
miał	do	niej	pre ​ten​sje.

Co	się	sta ​ło?	–	za ​sta ​na ​wiał	się	Ben​nett,	gdy	prze ​ję ​ty	głos	Par ​ker	roz ​wiał	ma ​gię
po​ca ​łun​ku.	Miał	na ​wet	ocho​tę	ostro	skar ​cić	słu​żą ​cą	za	znisz ​cze ​nie	naj​wspa ​nial​szej
chwi​li,	 ja ​kiej	do​świad​czył	od	daw​na,	ale	na	szczę ​ście	roz ​są ​dek	i	 in​stynkt	oj​cow​ski
przy​po​mnia ​ły	mu,	że	Wyn	jest	naj​waż ​niej​szy.
Z	dru​giej	stro​ny	od​czuł	coś	na	kształt	ulgi.	Kto	wie,	do​kąd	mógł	za ​pro​wa ​dzić	nas
ten	po​ca ​łu​nek…	–	stwier ​dził	w	du​chu.	Utra ​ta	pa ​no​wa ​nia	nad	so​bą	by​ła	nie ​bez ​piecz ​-
nym	sy​gna ​łem.	Ła ​two	mógł	przy​pi​sać	 to	 im​pul​syw​ne	za ​cho​wa ​nie	zmę ​cze ​niu	 i	 si​le
po​żą ​da ​nia,	w	du​chu	wie ​dział	 jed​nak,	że	 je ​go	po​wo​dem	by​ło	coś	da ​le ​ko	głęb ​sze ​go
i	o	wie ​le	bar ​dziej	nie ​po​ko​ją ​ce ​go.
Tym​cza ​sem	po​spie ​szy​li	do	po​ko​ju	Wy​na.	Przy​go​to​wa ​ny	na	naj​gor ​sze	Ben​nett	nie
mógł	uwie ​rzyć	wła ​snym	oczom,	gdy	dziec​ko	wy​cią ​gnę ​ło	rę ​ce	do	Ca ​ro​li​ne.
–	Ma ​mo,	je ​stem	głod​ny.	Mo​gę	do​stać	tro​chę	owsian​ki?



Za ​wa ​ha ​ła	 się,	 a	 Ben​nett	 za ​czął	 się	 za ​sta ​na ​wiać,	 czy	 Ca ​ro​li​ne	 nie	 prze ​stra ​szy
dziec​ka	ko​lej​nym	wy​bu​chem	pła ​czu.	Nie	mógł​by	zresz ​tą	mieć	o	to	do	niej	pre ​ten​sji.
Do	 je ​go	 oczu	 rów​nież	 na ​pły​nę ​ły	 łzy	 szczę ​ścia	 i	 ulgi.	 Ca ​ro​li​ne	 jed​nak	 opa ​no​wa ​ła
emo​cje	i	roz ​ła ​do​wa ​ła	je	gło​śnym	wy​bu​chem	śmie ​chu.
–	Oczy​wi​ście,	ko​cha ​nie!	Owsian​ki	al​bo	cze ​goś	in​ne ​go,	na	co	miał​byś	ocho​tę.	–	Zer ​-
k​nę ​ła	na	uzdro​wi​ciel​kę.	–	Pod	wa ​run​kiem	że	pa ​ni	Hicks	ci	na	to	po​zwo​li.
Ko​bie ​ta	ski​nę ​ła	gło​wą.	Spo​glą ​da ​ła	z	życz ​li​wo​ścią	i	sa ​tys​fak​cją.
–	Tyl​ko	nic	cięż ​kie ​go	i	na	ra ​zie	w	ma ​łych	por ​cjach.	Te ​raz,	gdy	go​rącz ​ka	ustą ​pi​ła,
chło​pak	mu​si	jeść,	aby	od​zy​skać	si​ły.
Ben​nett	ode ​tchnął	z	ulgą,	sły​sząc,	że	sy​no​wi	już	nic	nie	gro​zi.	Gdy	jed​nak	uwol​nił
się	od	te ​go	zmar ​twie ​nia,	znów	za ​czę ​ła	go	drę ​czyć	kwe ​stia	po​ca ​łun​ku.	Wma ​wiał	so​-
bie,	że	to	tyl​ko	efekt	zmę ​cze ​nia	i	zbyt	sil​nych	emo​cji.
Czy	wła ​śnie	dla ​te ​go	Ca ​ro​li​ne	tak	na ​mięt​nie	od​wza ​jem​ni​ła	 je ​go	po​ca ​łu​nek?	–	za ​-
sta ​na ​wiał	się,	ob ​ser ​wu​jąc	żo​nę,	jak	krzą ​ta	się	przy	łóż ​ku	sy​na.	Mo​że	w	ten	spo​sób
chcia ​ła	wy​ko​rzy​stać	je ​go	sła ​bość	i	po​wstrzy​mać	go	przed	roz ​wo​dem?	Jesz ​cze	nie ​-
daw​no	uwie ​rzył​by	bez	wa ​ha ​nia,	że	żo​na	mo​że	uciec	się	do	ta ​kiej	ma ​ni​pu​la ​cji.	Te ​raz
nie	był	już	ta ​ki	pew​ny.
Po​nie ​waż	Wy​no​wi	spa ​dła	go​rącz ​ka,	uzdro​wi​ciel​ka	ze ​bra ​ła	swo​je	rze ​czy	do	ko​szy​-
ka	i	przy​go​to​wy​wa ​ła	się	do	odej​ścia.	Ben​nett	wska ​zał	ru​chem	gło​wy	ko​ry​tarz.
–	Czy	mo​że ​my	jesz ​cze	za ​mie ​nić	kil​ka	słów?
Ko​bie ​ta	ski​nę ​ła	gło​wą.	Uszła	jed​nak	nie	wię ​cej	niż	dwa	kro​ki,	gdy	Ca ​ro​li​ne	zbli​ży​-
ła	się	do	niej,	uję ​ła	jej	sę ​ka ​tą	dłoń	i	uca ​ło​wa ​ła.
–	Na ​wet	nie	wiem,	jak	dzię ​ko​wać	za	wszyst​ko,	co	pa ​ni	zro​bi​ła	dla	na ​sze ​go	sy​na!
Pa ​ni	Hicks	wy​da ​wa ​ła	się	za ​sko​czo​na,	lecz	jed​no​cze ​śnie	za ​chwy​co​na	tak	go​rą ​cy​mi
wy​ra ​za ​mi	wdzięcz ​no​ści.
–	Lu​dzie	na	Tre ​sco	ma ​ją	szczę ​ście,	że	mo​gą	ko​rzy​stać	z	pa ​ni	po​mo​cy.	Na	za ​wsze
po​zo​sta ​nę	pa ​ni	dłuż ​nicz ​ką	–	po​wie ​dzia ​ła	jesz ​cze	Ca ​ro​li​ne	i	wró​ci​ła	do	Wy​na.
Ben​nett	i	uzdro​wi​ciel​ka	wy​szli	na	ko​ry​tarz.
–	Jak	szyb ​ko	pa ​ni	zda ​niem	mój	syn	na ​bie ​rze	dość	sił,	by	po​pły​nąć	z	po​wro​tem	na
ląd?	–	spy​tał.
Per ​spek​ty​wa	spę ​dze ​nia	dłuż ​sze ​go	cza ​su	pod	 jed​nym	da ​chem	z	Ca ​ro​li​ne	by​ła	dla
nie ​go	bar ​dzo	nie ​po​ko​ją ​ca,	cho​ciaż	z	cał​kiem	in​ne ​go	po​wo​du	niż	przed​tem.
Pa ​ni	Hicks	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	chwi​lę	nad	je ​go	py​ta ​niem.	Wy​glą ​da ​ła	tak,	jak​by	pró​-
bo​wa ​ła	od​gad​nąć,	ja ​kiej	od​po​wie ​dzi	Ben​nett	ocze ​ku​je.
–	Wy​star ​czy	ty​dzień,	mi​lor ​dzie,	je ​śli	ma ​ły	bę ​dzie	wy​po​czy​wał,	do​brze	jadł	i	nic	go
nie	wy​trą ​ci	z	rów​no​wa ​gi.	Dzie ​ci	od​zy​sku​ją	si​ły	bar ​dzo	szyb ​ko.	Im	jed​nak	dłu​żej	mi​-
lord	tu	zo​sta ​nie,	tym	le ​piej	syn	się	wzmoc​ni.	Na	pew​no	bę ​dzie ​cie	z	żo​ną	umie ​li	oce ​-
nić,	kie ​dy	moż ​na	już	wy​ru​szyć	w	po​dróż.
Ty​dzień…	–	Ben​nett	po​wtó​rzył	w	du​chu.	Nie	wie ​dział,	czy	 jest	 to	pra ​wie	wiecz ​-
ność,	czy	wręcz	prze ​ciw​nie	–	za ​le ​d​wie	krót​ki	mo​ment.	To	ozna ​cza ​ło​by,	że	je ​go	nie ​-
obec​ność	w	par ​la ​men​cie	po​trwa	bli​sko	trzy	ty​go​dnie.	Po​czu​cie	obo​wiąz ​ku	na ​ka ​zy​-
wa ​ło	mu	wró​cić	jak	naj​szyb ​ciej,	a	prze ​zor ​ność	upew​nia ​ła,	że	nie ​roz ​sąd​nie	po​stą ​pi,
prze ​dłu​ża ​jąc	po​byt	na	Tre ​sco.	Mi​mo	to	był	zde ​cy​do​wa ​ny	jesz ​cze	tro​chę	po​cze ​kać,
po	pierw​sze	ze	wzglę ​du	na	sa ​mo​po​czu​cie	sy​na,	a	po	dru​gie	z	przy​czyn,	któ​rych	ist​-
nie ​nia	nie	chciał	przy​jąć	do	wia ​do​mo​ści.



–	 Prze ​ko​na ​my	 się	 więc,	 jak	 Wyn	 bę ​dzie	 się	 czuł.	 –	 Ben​nett	 ko​niecz ​nie	 chciał
szczo​drze	wy​na ​gro​dzić	uzdro​wi​ciel​kę.	–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	za ​opie ​ku​je	się	nim	pa ​ni
jesz ​cze	przez	kil​ka	dni,	aby	do​cho​dził	do	sie ​bie	pod	pa ​ni	czuj​nym	okiem.
–	Oczy​wi​ście.	–	Pa ​ni	Hicks	po​gro​zi​ła	mu	pal​cem.	–	Te ​raz,	kie ​dy	go​rącz ​ka	spa ​dła,
nie	ma	po​trze ​by,	że ​by	mi​lord	i	je ​go	żo​na	czu​wa ​li	przy	nim	dzień	i	noc.	Je ​śli	pań​stwo
chcą,	że ​by	ktoś	przez	ca ​ły	czas	miał	na	nie ​go	oko,	niech	ta	Par ​ker	po​ka ​że,	że	za ​słu​-
gu​je	na	swo​ją	wy​pła ​tę.	Pań​stwo	mu​szą	swo​je	ode ​spać,	bo	ina ​czej	też	za ​cho​ru​ją.
Ben​nett	obie ​cał	sto​so​wać	się	do	za ​le ​ceń	i	do​pil​no​wać,	by	ro​bi​ła	to	rów​nież	Ca ​ro​li​-
ne.

Po	od​pro​wa ​dze ​niu	pa ​ni	Hicks	Ben​nett	wró​cił	do	po​ko​ju	sy​na.	Miał	pew​ne	oba ​wy
przed	zna ​le ​zie ​niem	się	sam	na	sam	z	żo​ną,	gdy	nie	by​ło	już	uzdro​wi​ciel​ki.	Na	szczę ​-
ście	Wyn	 jesz ​cze	nie	za ​snął	 i	wła ​śnie	opo​wia ​dał	ma ​mie,	co	za ​pa ​mię ​tał	 ze	 swo​ich
dziw​nych	snów	w	go​rącz ​ce.	Ben​nett	wo​lał	się	za ​nad​to	nie	zbli​żać	do	Ca ​ro​li​ne,	sta ​-
nął	więc	w	no​gach	łóż ​ka	i	słu​chał.	Sta ​rał	się	uni​kać	wzro​ku	żo​ny,	od	cza ​su	do	cza ​su
jed​nak	mi​mo	wo​li	kie ​ro​wał	ku	niej	ukrad​ko​we	spoj​rze ​nie.
Wy​glą ​da ​ło	 na	 to,	 że	 Ca ​ro​li​ne	 jest	 nie	mniej	 niż	 on	 po​ru​szo​na	 ich	 po​ca ​łun​kiem.
A	sko​ro	tak,	to	mo​że	i	ona	wo​la ​ła ​by	uda ​wać,	że	nic	się	nie	sta ​ło.
Wyn	 prze ​rwał	 opo​wieść,	 gdy	 po​ja ​wi​ła	 się	 Par ​ker	 z	 ta ​le ​rzem	 go​rą ​cej	 owsian​ki.
Dziec​ko	zmie ​rzy​ło	słu​żą ​cą	nie ​uf​nym	spoj​rze ​niem.
–	Sa ​ma	go​to​wa ​łaś?	–	spy​tał.
Par ​ker	spoj​rza ​ła	skon​ster ​no​wa ​na.	Zda ​wa ​ła	się	nie	wie ​dzieć,	czy	po​win​na	się	obu​-
rzyć,	czy	ro​ze ​śmiać.
–	Niech	pa ​nicz	się	nie	oba ​wia.	Oj​ciec	pa ​ni​cza	na ​jął	ku​char ​kę.
Dziec​ko	uśmiech​nę ​ło	się	i	gło​śno	na ​bra ​ło	po​wie ​trza.
–	Pach​nie	ład​nie.
–	Na ​kar ​mić	go,	mi​la ​dy?	–	zwró​ci​ła	się	Par ​ker	do	Ca ​ro​li​ne.
Ca ​ro​li​ne	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Po​ra ​dzę	so​bie,	dzię ​ku​ję.
–	Mo​gę	sam	zjeść	–	na ​le ​gał	Wyn.	–	Nie	je ​stem	nie ​mow​la ​kiem.
–	 Oczy​wi​ście,	 że	 nie,	 ko​cha ​nie.	 –	 Ca ​ro​li​ne	 wzię ​ła	 ta ​lerz	 od	 Par ​ker,	 na ​bra ​ła
owsian​ki	na	łyż ​kę	i	po​dmu​cha ​ła,	aby	ostu​dzić.	–	Ty​le	że	by​łeś	bar ​dzo	cho​ry,	a	po​za
tym	w	łóż ​ku	trud​no	jeść	tak,	że ​by	nie	po​roz ​le ​wać.
Chło​piec	upar ​cie	trzy​mał	bu​zię	za ​mknię ​tą.	Ben​nett	już	miał	go	skar ​cić,	kie ​dy	Ca ​-
ro​li​ne	uda ​ło	się	osią ​gnąć	cel	za ​chę ​tą.
–	Zrób	przy​jem​ność	ma ​mie	jak	grzecz ​ny	chło​piec.	Rzad​ko	mia ​łam	oka ​zję	cię	kar ​-
mić,	kie ​dy	by​łeś	nie ​mow​la ​kiem.
Ben​nett	za ​sta ​na ​wiał	się,	czy	chło​piec	za ​uwa ​żył	chwi​lę	sła ​bo​ści	ma ​my,	czy	po	pro​-
stu	miał	ta ​ki	ka ​prys.	Przy​glą ​dał	się,	jak	Ca ​ro​li​ne	kar ​mi	sy​na,	któ​ry	wkrót​ce	po​tem
zno​wu	za ​snął.	Ben​nett	się ​gnął	po	pu​sty	ta ​lerz.
–	Od​nio​sę	to	do	kuch​ni,	a	przy	oka ​zji	po​wiem	Par ​ker,	że ​by	przy​szła.	My	też	mu​si​-
my	usiąść	w	spo​ko​ju	i	zjeść,	jak	na ​le ​ży.
Ca ​ro​li​ne	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Nie	je ​stem	głod​na.	Wo​la ​ła ​bym	zo​stać	tu​taj,	na	wy​pa ​dek	gdy​by	Wyn	mnie	po​trze ​-
bo​wał.



Na ​praw​dę	o	to	jej	cho​dzi​ło?	A	mo​że	nie	chcia ​ła	jeść	z	nim	przy	jed​nym	sto​le	i	pro​-
wa ​dzić	sztyw​nej	kon​wer ​sa ​cji?	Je ​mu	też	ta	per ​spek​ty​wa	się	nie	uśmie ​cha ​ła,	ale	ra ​dę
uzdro​wi​ciel​ki	za ​mie ​rzał	trak​to​wać	po​waż ​nie.
–	Nie	mu​sisz	ni​cze ​go	mi	udo​wad​niać,	prze ​cież	wiesz.
Mi​mo	jej	wcze ​śniej​sze ​go	za ​cho​wa ​nia	uznał,	że	Ca ​ro​li​ne	na ​praw​dę	bar ​dzo	ko​cha
Wy​na,	cho​ciaż	spo​sób	wy​ra ​ża ​nia	 te ​go	uczu​cia	był	zu​peł​nie	od​mien​ny	od	 je ​go	wy​-
obra ​żeń.
–	Mu​szę	 coś	 udo​wod​nić	Wy​no​wi	 i	 so​bie	 sa ​mej	 –	wy​ja ​śni​ła	Ca ​ro​li​ne,	wy​su​wa ​jąc
pod​bró​dek	do	przo​du.	–	Po​za	tym	bę ​dę	mo​gła	spać	do	wo​li,	kie ​dy	Wyn	wy​je ​dzie.
–	Zo​sta ​nie ​my	jesz ​cze	co	naj​mniej	kil​ka	dni.	Chy​ba	nie	chcesz	opaść	z	sił	i	za ​cho​ro​-
wać?
–	Czy	o	tym	roz ​ma ​wia ​łeś	na	ko​ry​ta ​rzu	z	pa ​nią	Hicks?	Jak	szyb ​ko	Wyn	bę ​dzie	na
ty​le	zdro​wy,	by	móc	po​dró​żo​wać?
Ben​nett	ski​nął	gło​wą.
–	Co	po​wie ​dzia ​ła?
–	Być	mo​że	już	za	ty​dzień.
–	Na	pew​no	nie	tak	szyb ​ko.	–	Ca ​ro​li​ne	zer ​k​nę ​ła	na	śpią ​ce	dziec​ko.	–	Zo​bacz,	ja ​ki
jest	mi​zer ​ny.	Prze ​pra ​wa	do	Korn​wa ​lii	 jest	 cięż ​ka.	Po​tem	 trze ​ba	 jesz ​cze	po​dró​żo​-
wać	kil​ka	dni	po	nie ​rów​nych	dro​gach,	a	w	po​wo​zach	są	prze ​cią ​gi.	Każ ​dą	noc	spę ​-
dza	się	w	in​nej	go​spo​dzie,	nie	za ​wsze	czy​stej.	Ca ​ły	czas	się	za ​sta ​na ​wiam,	czy	on	nie
do​stał	go​rącz ​ki	wła ​śnie	przez	tę	po​dróż.
–	Co	się	sta ​ło,	to	się	nie	od​sta ​nie.	Roz ​pa ​mię ​ty​wa ​nie	ni​cze ​go	nie	zmie ​ni.
Czy	mó​wił	te ​raz	o	przy​wie ​zie ​niu	Wy​na	na	Tre ​sco,	czy	o	błę ​dach,	któ​re	po​peł​ni​li
w	mał​żeń​stwie?	Nic	z	te ​go,	co	za ​szło	przez	ostat​nie	dni,	nie	mo​gło	zmie ​nić	prze ​-
szło​ści.
Tym​cza ​sem	Ben​nett	nie	umiał	zro​zu​mieć,	dla ​cze ​go	czu​je	się	tak,	jak​by	mię ​dzy	ni​-
mi	za ​szła	ja ​kaś	głę ​bo​ka	i	bar ​dzo	waż ​na	zmia ​na.
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Ty​dzień.
Ca ​ro​li​ne	wie ​dzia ​ła,	jak	naj​le ​piej	wy​ko​rzy​stać	ten	czas.	Mu​sia ​ła	do​wieść	Ben​net​to​-
wi,	że	się	zmie ​ni​ła	i	że	jest	w	sta ​nie	być	ta ​ką	mat​ką,	ja ​kiej	Wyn	po​trze ​bu​je.	Gdy​by
uda ​ło	jej	się	wy​wią ​zać	z	te ​go	za ​da ​nia	od​po​wied​nio,	mo​że	Ben​nett	zgo​dził​by	się,	że ​-
by	syn	zo​stał	na	wy​spie	do	cza ​su,	aż	w	peł​ni	od​zy​ska	si​ły.
Od​no​si​ła	wra ​że ​nie,	że	sy​tu​acja	jej	sprzy​ja.	Z	każ ​dym	mi​ja ​ją ​cym	dniem	sta ​wa ​ło	się
bar ​dziej	 oczy​wi​ste,	 że	 Ben​nett	 nie	 mo​że	 się	 do​cze ​kać,	 kie ​dy	 po​że ​gna	 Tre ​sco…
i	swo​ją	żo​nę.	Przy​czy​nę	nie ​trud​no	by​ło	od​gad​nąć.	Wszyst​ko	przez	ich	po​ca ​łu​nek!
Gdy	 przy​po​mi​na ​ła	 so​bie	 zmy​sło​we	 do​zna ​nia	 to​wa ​rzy​szą ​ce	 do​ty​ko​wi	 je ​go	warg,
ser ​ce	za ​czy​na ​ło	jej	bić	szyb ​ciej,	a	po	ca ​łym	cie ​le	roz ​le ​wa ​ło	się	go​rą ​co.	Na ​dal	jed​-
nak	nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	dla ​cze ​go	wła ​ści​wie	Ben​nett	ją	po​ca ​ło​wał.	Nie	by​ła	też	pew​-
na,	dla ​cze ​go	tak	en​tu​zja ​stycz ​nie	od​po​wie ​dzia ​ła.
Czy	by​ła	to	tyl​ko	de ​spe ​rac​ka	proś​ba	o	po​krze ​pie ​nie,	a	po​tem	sy​tu​acja	wy​mknę ​ła
się	spod	kon​tro​li?	–	za ​sta ​na ​wia ​ła	się.	A	mo​że	stra ​ci​li	nad	so​bą	pa ​no​wa ​nie	po	pro​stu
z	po​wo​du	zmę ​cze ​nia?
Z	 póź ​niej​sze ​go	 za ​cho​wa ​nia	 Ben​net​ta	 wy​ni​ka ​ło,	 że	 ża ​ło​wał	 tych	 im​pul​syw​nych
uści​sków	i	wo​lał	uda ​wać,	że	ni​g​dy	się	nie	zda ​rzy​ły.
Je ​śli	wła ​śnie	te ​go	so​bie	ży​czył,	umia ​ła	się	do​sto​so​wać.
–	Ma ​mo!	–	przy​wo​łał	ją	do	po​rząd​ku	głos	Wy​na.	–	Co	da ​lej?	Prze ​rwa ​łaś	w	po​ło​wie
hi​sto​rii!
–	Ojej,	no	tak.	–	Dzię ​ki	Bo​gu,	że	nie	by​ło	w	po​bli​żu	Ben​net​ta,	któ​ry	wy​po​mniał​by
jej	wpad​kę.	Mi​jał	czwar ​ty	dzień	bez ​cen​ne ​go	ty​go​dnia	i	czu​ła,	że	jej	plan	udo​wod​nie ​-
nia,	że	po​tra ​fi	być	do​brą	mat​ką,	nie	zo​stał	w	peł​ni	zre ​ali​zo​wa ​ny.	Oka ​zał	się	trud​-
niej​szy	do	wy​ko​na ​nia,	niż	po​cząt​ko​wo	przy​pusz ​cza ​ła.	–	Na	czym	to	ja	skoń​czy​łam?
–	Sta ​ra	ko​bie ​ta	spo​tka ​ła	wo​łu.
–	Na ​tu​ral​nie.	–	Ca ​ro​li​ne	pró​bo​wa ​ła	na ​dą ​żyć	za	wąt​kiem,	aby	tym	ra ​zem	nie	zbłą ​-
dzić	my​śla ​mi.	 –	 Sta ​rusz ​ka	 po​wie ​dzia ​ła:	 „Wo​le,	 wo​le,	 wy​pij	 wo​dę.	Wo​da	 nie	 chce
zga ​sić	ognia.	Ogień	nie	chce	przy​pa ​lić	ki​ja.	Kij	nie	chce	ude ​rzyć	psa.	Pies	nie	chce
ugryźć	świn​ki.	Świn​ka	nie	chce	prze ​sko​czyć	ogro​dze ​nia	i	ja	przez	to	nie	mo​gę	się
dzi​siaj	do​stać	do	do​mu”.
–	Ale	wół	nie	chciał	–	włą ​czył	się	Wyn.
Znał	 już	tę	hi​sto​rię	tak	do​brze,	że	praw​do​po​dob ​nie	mógł​by	 ją	wy​re ​cy​to​wać	bez
po​mo​cy.
–	Uciąż ​li​we	stwo​rze ​nia	 te	wo​ły	–	po​wie ​dzia ​ła	Ca ​ro​li​ne,	 tłu​miąc	ziew​nię ​cie,	pod​-
czas	gdy	pró​bo​wa ​ła	so​bie	przy​po​mnieć	dal​szy	ciąg	hi​sto​rii.
Cho​ciaż	z	Ben​net​tem	nie	mu​sie ​li	już	czu​wać	no​ca ​mi	przy	sy​nu,	wciąż	jesz ​cze	czu​-
ła	się	zmę ​czo​na.	Od​kąd	Wyn	za ​czął	zdro​wieć,	bar ​dzo	nie ​cier ​pli​wi​ło	go	po​zo​sta ​wa ​-
nie	w	łóż ​ku	–	chciał	już	cho​dzić.	Ca ​ro​li​ne	mu​sia ​ła	po​świę ​cić	wie ​le	ener ​gii	i	za ​an​ga ​-
żo​wać	ca ​łą	swo​ją	po​my​sło​wość,	że ​by	czymś	go	za ​jąć	i	za ​pew​nić	do​bry	hu​mor.	Zwy​-
kłe	za ​chę ​ca ​nie	do	je ​dze ​nia	i	drzem​ki	sta ​ło	się	nie	la ​da	wy​zwa ​niem,	któ​re	z	każ ​dym
dniem	by​ło	trud​niej​sze.	Ca ​ro​li​ne	za ​czy​na ​ła	ro​zu​mieć,	dla ​cze ​go	pa ​ni	McGre ​gor	czę ​-



sto	wy​da ​wa ​ła	się	po​iry​to​wa ​na.
Wie ​dzia ​ła	 jed​nak,	że	nie	wol​no	 jej	na ​rze ​kać,	a	zwłasz ​cza	nie	przed	Ben​net​tem.
Nie	chcia ​ła	dać	mu	pre ​tek​stu	do	za ​bra ​nia	Wy​na	do	Lon​dy​nu,	gdy	tyl​ko	ty​dzień	do​-
bie ​gnie	koń​ca.	Tym	bar ​dziej	że	przez	ostat​nie	dni	mąż	zda ​wał	się	ob ​ser ​wo​wać	ją
uważ ​niej	niż	do​tąd.	Choć	mil​czał,	wy​da ​wał	się	kry​tycz ​ny	wo​bec	wszyst​kich	jej	za ​-
bie ​gów.	Nie ​waż ​ne,	jak	bar ​dzo	się	sta ​ra ​ła	być	lep​szą	mat​ką,	krę ​pu​ją ​ca	ob ​ser ​wa ​cja
Ben​net​ta	przy​po​mi​na ​ła	jej,	że	i	tym	ra ​zem	wszyst​kie	jej	wy​sił​ki	speł​zną	na	ni​czym.
–	A	po​tem	świn​ka	prze ​sko​czy​ła	przez	ogro​dze ​nie…	–	opo​wia ​da ​jąc	da ​lej,	Ca ​ro​li​ne
usi​ło​wa ​ła	od​su​nąć	od	sie ​bie	przy​kre	my​śli.	–	I	sta ​rusz ​ka	jed​nak	wró​ci​ła	te ​go	wie ​-
czo​ru	do	do​mu.
Gdy	tyl​ko	pa ​dły	ostat​nie	sło​wa,	Wyn	przy​brał	bła ​gal​ny	ton.
–	Opo​wiedz	mi	in​ną	hi​sto​rię,	ma ​mo.	Pro​szę!
Sze ​ro​ki	uśmiech	dziec​ka	spra ​wił,	że	wszyst​kie	stra ​pie ​nia	sta ​ły	się	na ​gle	dla	Ca ​ro​-
li​ne	nie ​istot​ne.	Zro​bi​ło	jej	się	cie ​pło	na	ser ​cu,	gdy	wi​dzia ​ła,	jak	bar ​dzo	Wyn	się	cie ​-
szy.	Od​kąd	do​rósł	na	ty​le,	by	spra ​wia ​ło	mu	to	przy​jem​ność,	czu​ła,	że	ma	więk​sze
szan​se,	by	wy​my​ślić	dla	nie ​go	coś	zaj​mu​ją ​ce ​go.
Unio​sła	je ​go	rę ​kę	i	po​ca ​ło​wa ​ła.
–	A	je ​śli	opo​wiem	ci	jesz ​cze	jed​ną,	to	spró​bu​jesz	za ​snąć?
–	Spró​bu​ję.
Trzy	hi​sto​rie	póź ​niej	wca ​le	nie	wy​da ​wał	się	bar ​dziej	sen​ny,	za	to	Ca ​ro​li​ne	roz ​bo​-
la ​ło	gar ​dło.	Wła ​śnie	wte ​dy	zaj​rzał	do	po​ko​ju	Ben​nett.	Pięk​nie	ogo​lo​ny,	w	czy​stym
ubra ​niu	przy​po​mniał	 jej	dość	bo​le ​śnie	o	tym,	 jak	sa ​ma	wy​glą ​da.	To	nie ​do​rzecz ​ne,
po​wie ​dzia ​ła	so​bie.	Prze ​cież	zu​peł​nie	jej	nie	ob ​cho​dzi​ło,	co	są ​dzi	mąż	o	jej	pre ​zen​cji.
Mo​gło​by	to	być	je ​dy​nie	źró​dłem	ko​lej​ne ​go	krę ​pu​ją ​ce ​go	in​cy​den​tu,	jak	po​ca ​łu​nek.
–	Zda ​wa ​ło	mi	się,	że	sły​szę	gło​sy.	Czy	przy​pad​kiem	mło​dy	ka ​wa ​ler	nie	po​wi​nien
już	spać?
Alu​zyj​nie	 wy​ra ​żo​ne	 nie ​za ​do​wo​le ​nie	 by​ło	 dla	 jej	 sko​ła ​ta ​nych	 ner ​wów	 trud​ne	 do
znie ​sie ​nia.
–	Sta ​ram	się	–	po​wie ​dzia ​ła	z	wes​tchnie ​niem.
–	Nie	chcę	–	za ​pro​te ​sto​wał	Wyn.	–	Chcę	wyjść	na	dwór	i	zo​ba ​czyć	wszyst​kie	te
miej​sca	na	wy​spie,	o	któ​rych	mi	opo​wia ​da ​łeś.	Zam​ki,	pla ​że	i	to	Gim​ble.
Ben​nett	słu​chał	go	ze	zmarsz ​czo​nym	czo​łem.
–	Nie	mo​że ​my	ni​g​dzie	 iść,	do​pó​ki	nie	od​zy​skasz	sił.	Dla ​te ​go	mu​sisz	od​po​czy​wać
i	jeść,	a	zda ​je	się,	że	ani	jed​no,	ani	dru​gie	nie	wy​cho​dzi	ci	do​brze.
Wyn	 spoj​rzał	 na	 oj​ca	 z	wy​rzu​tem	 i	 na ​dą ​sał	 się.	 Ca ​ro​li​ne	wi​dzia ​ła,	 że	 przy​ga ​na
Ben​net​ta	spra ​wi​ła	mu	przy​krość.
–	Ma ​ma	mu​si	te ​raz	tro​chę	od​po​cząć	–	oznaj​mił	sy​no​wi	Ben​nett	to​nem	nie ​zno​szą ​-
cym	sprze ​ci​wu.	–	Mo​że	za ​śniesz,	je ​śli	w	po​ko​ju	za ​pad​nie	ci​sza	i	nic	nie	bę ​dzie	od​-
wra ​ca ​ło	two​jej	uwa ​gi.
Czyż ​by	 Ben​nett	 su​ge ​ro​wał,	 że	 jej	 hi​sto​rie	 prze ​szka ​dza ​ją	 Wy​no​wi	 spać?	 Mo​że
uznał,	że	ce ​lo​wo	utrud​nia	je ​go	re ​kon​wa ​le ​scen​cję?	Nie	zdzi​wi​ło​by	jej	to	ani	tro​chę,
zwa ​żyw​szy	na	to,	o	ja ​kie	prze ​wi​nie ​nia	wcze ​śniej	ją	po​dej​rze ​wał.
W	naj​gor ​szym	okre ​sie	cho​ro​by	Wy​na	zda ​wa ​ło	się,	że	nie ​któ​re	ba ​rie ​ry	mię ​dzy	nią
a	Ben​net​tem	kru​sze ​ją.	Te ​raz	jed​nak,	gdy	dziec​ku	już	nic	nie	gro​zi​ło,	Ben​nett	spra ​-
wiał	ta ​kie	wra ​że ​nie,	jak​by	chciał	je	od​bu​do​wać	i	w	do​dat​ku	umoc​nić.	Jak	mo​gła	być



tak	na ​iw​na,	by	są ​dzić,	że	nie ​chęć	pod​sy​ca ​na	przez	la ​ta	znik​nie	w	cią ​gu	kil​ku	dni?
Naj​wy​raź ​niej	Ben​nett	nie	chciał	uwie ​rzyć	w	to,	że	je ​go	żo​na	po​tra ​fi	być	tro​skli​wą
mat​ką.	Do​pó​ki	zaś	uwa ​żał	jej	opie ​kę	ro​dzi​ciel​ską	za	nie ​od​po​wied​nią,	czuł	się	w	pra ​-
wie,	by	ode ​brać	jej	sy​na.

Po​cząt​ko​wo	 Ben​nett	 my​ślał	 o	 tym,	 że	 cho​ro​ba	 sy​na	 zbli​ży​ła	 ich	 dwo​je.	 Jed​nak
w	mia ​rę	jak	chło​piec	zdro​wiał,	zno​wu	od​da ​la ​li	się	od	sie ​bie.	Pró​bo​wał	so​bie	tłu​ma ​-
czyć,	że	tak	jest	le ​piej,	zwa ​żyw​szy	na	to,	co	mia ​ła	przy​nieść	przy​szłość,	ale	utra ​ta
do​mo​wej	har ​mo​nii	po​zo​sta ​wi​ła	w	nim	żal.
Przez	ostat​nie	kil​ka	dni	Ben​nett	mu​siał	pod​dać	re ​wi​zji	swo​je	po​glą ​dy.	Przez	więk​-
szą	część	ży​cia	sy​na	chlu​bił	się	tym,	że	jest	bar ​dziej	wia ​ry​god​nym	i	od​da ​nym	ro​dzi​-
cem.	 Ostat​nio	 jed​nak	 pod	 nie ​obec​ność	 pa ​ni	 McGre ​gor	 to	 Ca ​ro​li​ne	 ze	 znacz ​nie
więk​szą	cier ​pli​wo​ścią	zno​si​ła	na ​rze ​ka ​nia	i	ka ​pry​sy	chłop​ca.
Nie ​raz	zda ​wa ​ła	się	bli​ska	utra ​ty	zmy​słów.	Mi​mo	to	uda ​wa ​ło	jej	się	za ​pa ​no​wać	nad
so​bą	i	dziel​nie	trwa ​ła	przy	bo​ku	Wy​na.	Ben​nett	ni​g​dy	nie	po​dej​rze ​wał​by	żo​ny	o	ta ​-
ką	 sta ​łość	 cha ​rak​te ​ru.	Za ​czy​nał	 się	 za ​sta ​na ​wiać,	 czy	 i	 pod	 in​ny​mi	wzglę ​da ​mi	nie
oce ​nił	 jej	 zbyt	po​chop​nie.	Chciał	 jak	naj​szyb ​ciej	wró​cić	do	Lon​dy​nu,	 że ​by	nie	 za ​-
kwe ​stio​no​wać	ab ​so​lut​nie	wszyst​kie ​go,	co	do​ty​czy​ło	je ​go	mał​żeń​stwa	i	ży​cia.
–	Nie	masz	obo​wiąz ​ku	da ​wać	mu	wszyst​kie ​go,	o	co	po​pro​si	–	po​wie ​dział	ci​cho	do
Ca ​ro​li​ne,	gdy	wy​szli	na	ko​ry​tarz.
W	za ​mie ​rze ​niu	Ben​net​ta	mia ​ła	to	być	do​bra	ra ​da.	Nie	chciał,	by	Ca ​ro​li​ne	cał​kiem
opa ​dła	z	sił,	speł​nia ​jąc	każ ​dy	bez	wy​jąt​ku	ka ​prys	ich	sy​na.
Zro​bi​ła	za ​kło​po​ta ​ną	mi​nę.	Wy​da ​wa ​ła	się	zmę ​czo​na,	lecz	mi​mo	to	wy​glą ​da ​ła	bar ​-
dzo	atrak​cyj​nie.
–	Ja	tyl​ko	się	sta ​ram,	że ​by	by​ło	mu	jak	naj​le ​piej.	Tak	przy​naj​mniej	mo​gę	wy​na ​gro​-
dzić	mu	to,	że	go	tu​taj	ścią ​gnę ​łam.
Gdy	 ra ​zem	 szli	 na	 dół,	 Ben​nett	 przy​po​mniał	 so​bie,	 w	 ja ​kim	 po​śpie ​chu	 zbie ​ga ​li
z	tych	sa ​mych	scho​dów	pa ​rę	dni	te ​mu.	Omal	nie	stra ​to​wał	Ca ​ro​li​ne,	że ​by	do​trzeć
do	sy​na.
–	Mi​mo	wszyst​ko	nie	po​win​naś	speł​niać	każ ​dej	je ​go	za ​chcian​ki.	On	po​trze ​bu​je	wy​-
raź ​nych	gra ​nic	i	sta ​łe ​go	roz ​kła ​du	za ​jęć,	któ​ry	po​słu​ży	ja ​ko	fun​da ​ment.	To	da	mu	po​-
czu​cie	bez ​pie ​czeń​stwa.
Ca ​ro​li​ne	par ​sk​nę ​ła.
–	Ro​zu​miem,	że	to	są	sło​wa	ewan​ge ​lii	we ​dług	pa ​ni	McGre ​gor?
Sły​sząc	ten	przy​tyk,	mi​mo	wo​li	się	uśmiech​nął.
–	Ta	ko​bie ​ta	zna	się	na	swo​jej	pra ​cy.	Mu​sisz	zresz ​tą	przy​znać,	że	do​brze	wy​cho​-
wa ​ła	na ​sze ​go	sy​na.	Wiem,	że	od​kąd	po​czuł	się	zdrow​szy,	 trud​no	nad	nim	za ​pa ​no​-
wać,	ale	to	bar ​dzo	po​rząd​ny	mło​dy	męż ​czy​zna.
Przy​sta ​nę ​li	w	sa ​lo​nie,	któ​ry	wy​glą ​dał	już	cał​kiem	ina ​czej	niż	wte ​dy,	gdy	Ben​nett
wszedł	do	nie ​go	pierw​szy	raz	po	przy​jeź ​dzie	na	Tre ​sco.	Ben​nett	na ​jął	do	uprząt​nię ​-
cia	do​mu	miej​sco​we	ko​bie ​ty	i	spe ​cjal​nie	dla	Ca ​ro​li​ne	po​sta ​rał	się,	że ​by	dom	był	do​-
brze	za ​opa ​trzo​ny	i	miał	służ ​bę.	In​na	spra ​wa,	że	w	ten	spo​sób	czę ​ścio​wo	za ​bez ​pie ​-
czył	 się	 przed	wy​rzu​ta ​mi	 su​mie ​nia,	 któ​re	 nie ​uchron​nie	mu​sia ​ły	 to​wa ​rzy​szyć	 je ​go
wy​jaz ​do​wi	z	Wy​nem	do	Lon​dy​nu.
W	od​po​wie ​dzi	na	uwa ​gę	o	pa ​ni	McGre ​gor	Ca ​ro​li​ne	z	ocią ​ga ​niem	ski​nę ​ła	gło​wą.



–	Po​wiedz,	pro​szę,	od	kie ​dy	znasz	się	na	wy​cho​wa ​niu	dzie ​ci.
–	Nie	twier ​dzę,	że	się	znam.	Sam	jed​nak	kie ​dyś	by​łem	dziec​kiem	i	pa ​mię ​tam	tam​-
te	cza ​sy.	Upo​rząd​ko​wa ​ny,	prze ​wi​dy​wal​ny	roz ​kład	dnia	w	po​ko​ju	dzie ​cię ​cym,	a	po​-
tem	w	szko​le	dał	mi	opar ​cie,	kie ​dy	wszyst​ko	in​ne	prze ​wró​ci​ło	się	do	gó​ry	no​ga ​mi.
–	Czy	jed​nak	mu​sisz	być	te ​raz	ta ​ki	su​ro​wy	dla	Wy​na?	On	mo​że	po​my​śleć,	że	je ​steś
na	nie ​go	zły.
–	Su​ro​wy?	Bzdu​ra.	Po	pro​stu	wy​eg​ze ​kwo​wa ​łem	bar ​dzo	ra ​cjo​nal​ne	po​le ​ce ​nie.	Naj​-
wyż ​szy	czas,	że ​by	ktoś	to	zro​bił.
Ża ​ło​wał,	że	daw​no	te ​mu	nie	za ​koń​czył	nie ​ustan​nych	ba ​lów	i	przy​jęć	Ca ​ro​li​ne,	za ​-
nim	sy​tu​acja	wy​mknę ​ła	się	spod	kon​tro​li.	Nie	za ​mie ​rzał	po​peł​nić	po​dob ​ne ​go	błę ​du
z	sy​nem.
–	Nie	mu​sisz	pod​no​sić	na	nie ​go	rę ​ki	al​bo	gło​su,	że ​by	go	zra ​nić.	–	Ca ​ro​li​ne	po​tar ​ła
skro​nie.	–	Wy​star ​cza	chłód	two​je ​go	dez ​apro​bu​ją ​ce ​go	mil​cze ​nia.
Ten	za ​rzut	był	jak	moc​ny	cios	za ​da ​ny	w	ele ​ganc​kiej	rę ​ka ​wicz ​ce.
–	Wyn	wie,	że	jest	dla	mnie	bar ​dzo	waż ​ny.	Ży​cie	nie	po​le ​ga	na	od​da ​wa ​niu	się	przy​-
jem​no​ściom	bez	wzglę ​du	na	kon​se ​kwen​cje.	Im	szyb ​ciej	dziec​ko	się	te ​go	na ​uczy,	tym
mniej	kło​po​tów	bę ​dzie	mia ​ło	w	przy​szło​ści.
Prze ​wi​dy​wał,	że	ich	wy​mia ​na	zdań	prze ​kształ​ci	się	w	ko​lej​ną	kłót​nię,	któ​ra	tyl​ko
pod​sy​ci	wza ​jem​ną	wro​gość.	Dla ​te ​go	 za ​nim	Ca ​ro​li​ne	 zdą ​ży​ła	 od​po​wie ​dzieć,	uniósł
dłoń:
–	Nie	ma	sen​su	o	tym	roz ​ma ​wiać,	praw​da?	Ty	masz	swo​je	zda ​nie,	a	ja	swo​je.	I	jak
zwy​kle	na ​sze	sta ​no​wi​ska	są	cał​kiem	nie	do	po​go​dze ​nia.	–	Od​niósł	wra ​że ​nie,	że	ty​mi
sło​wa ​mi	 nie ​co	 roz ​ła ​do​wał	 na ​pię ​cie.	Wy​cią ​gnął	 rę ​kę	w	 kie ​run​ku	 kuch​ni.	 –	 Chodź,
wy​pi​je ​my	po	fi​li​żan​ce	her ​ba ​ty	i	coś	zje ​my,	pó​ki	masz	oka ​zję.
Po​dą ​ży​ła	za	nim.
–	Ja	też	nie	chcę,	że ​by	Wyn	wy​rósł	na	ze ​psu​te ​go	i	sa ​mo​lub ​ne ​go	czło​wie ​ka.	Wiem,
że	bar ​dzo	ci	na	nim	za ​le ​ży.	Chcia ​ła ​bym	tyl​ko,	że ​by	i	on	o	tym	wie ​dział.	Nie	mo​że
do​ra ​stać	z	po​czu​ciem,	że	ni​jak	nie	jest	w	sta ​nie	spro​stać	two​im	ocze ​ki​wa ​niom…	że
nie	jest	do​sta ​tecz ​nie	do​bry,	by	móc	być	pew​nym	two​ich	uczuć.
Jej	sło​wa	głę ​bo​ko	do​tknę ​ły	Ben​net​ta.	Wy​czuł,	że	Ca ​ro​li​ne	mó​wi	nie	tyl​ko	o	ich	sy​-
nu.
Gdy	we ​szli	do	kuch​ni,	owio​nę ​ły	ich	ape ​tycz ​ne	aro​ma ​ty	świe ​żo	upie ​czo​ne ​go	chle ​ba
i	po​traw​ki	ba ​ra ​niej.	Ku​char ​ka	mie ​sza ​ła	cia ​sto	w	mi​sce,	Par ​ker	zaj​mo​wa ​ła	się	szy​-
ciem,	na ​to​miast	Al​bert	pu​co​wał	pa ​rę	bu​tów	Ben​net​ta.
Ku​char ​ka	od​sta ​wi​ła	mi​skę	i	zdję ​ła	czaj​nik	z	kuch​ni.	Zer ​k​nę ​ła	na	Ben​net​ta.
–	Mi​lor ​dzie?
–	Nie,	dzię ​ku​ję.	–	Nie	za ​mie ​rzał	zo​stać	i	pro​wa ​dzić	ba ​nal​nej	kon​wer ​sa ​cji	w	obec​-
no​ści	służ ​by.	Za	du​żo	nie ​po​ko​ją ​cych	my​śli	obu​dzi​ła	w	nim	roz ​mo​wa	z	żo​ną.	–	Sie ​dzę
bez	prze ​rwy	w	czte ​rech	ścia ​nach.	Dość	te ​go,	po​trze ​bu​ję	świe ​że ​go	po​wie ​trza.
Otwo​rzył	ku​chen​ne	drzwi	i	wy​szedł	na	dwór.

–	Chcę	wyjść	z	do​mu	i	obej​rzeć	wy​spę.	–	Wyn	miał	na	twa ​rzy	bun​tow​ni​czy	gry​mas.
–	Nie	je ​stem	już	cho​ry.	Mam	do​syć	le ​że ​nia	przez	ca ​ły	dzień	w	łóż ​ku.
Wbrew	su​ro​we ​mu	za ​le ​ce ​niu	oj​ca	nie	za ​snął	i	był	te ​raz	w	jesz ​cze	bar ​dziej	ka ​pry​-
śnym	na ​stro​ju.



Ca ​ro​li​ne	głę ​bo​ko	ode ​tchnę ​ła	i	spró​bo​wa ​ła	wy​krze ​sać	z	sie ​bie	no​we	po​kła ​dy	cier ​-
pli​wo​ści,	choć	ni​g​dy	nie	by​ła	to	jej	moc​na	stro​na.
–	 Po​słu​chaj,	 ko​cha ​nie.	Na ​wet	 gdy​byś	 był	 już	 cał​kiem	 zdro​wy,	 dzi​siaj	 jest	 zim​no
i	wietrz ​nie.	Pa ​ni	Hicks	mó​wi,	że	po​trze ​bu​jesz	przy​naj​mniej	jesz ​cze	jed​ne ​go	dnia	od​-
po​czyn​ku,	za ​nim	bę ​dziesz	dość	sil​ny,	by	wyjść	z	do​mu.
–	Nie	lu​bię	jej!	–	Ostry	ton	Wy​na	przy​po​mniał	Ca ​ro​li​ne	je ​go	nie ​ustan​ne	za ​wo​dze ​-
nie,	gdy	był	nie ​mow​lę ​ciem.	–	To	ona	ro​bi​ła	 te	ohyd​ne	ziół​ka,	któ​re	mu​sia ​łem	pić,
a	te ​raz	nie	chce	po​zwo​lić,	że ​bym	wy​szedł	na	dwór	i	mógł	się	ba ​wić.	Gdzie	jest	ta ​ta?
Bar ​dzo	jej	ulży​ło,	gdy	zo​ba ​czy​ła	wy​cho​dzą ​ce ​go	Ben​net​ta,	że	na ​wet	go	nie	spy​ta ​ła,
do​kąd	się	wy​bie ​ra.	Od	kie ​dy	ich	sy​no​wi	prze ​sta ​ło	co​kol​wiek	gro​zić,	róż ​ni​ce	mię ​dzy
nią	a	Ben​net​tem	jesz ​cze	się	po​głę ​bi​ły.
W	do​dat​ku	te ​raz	bar ​dziej	niż	przed​tem	zwra ​ca ​ła	uwa ​gę	na	wład​czą	au​rę	mę ​ża,
a	 to	 jesz ​cze	utrud​nia ​ło	 sy​tu​ację.	W	ko​ry​ta ​rzach	 cia ​sne ​go	do​mu	czę ​sto	 się	mi​ja ​li.
Przy	sto​le	ich	rę ​ce	sty​ka ​ły	się	przy​pad​kiem,	gdy	się ​ga ​li	po	sól.	Każ ​dy	do​tyk	roz ​bu​-
dzał	jej	zmy​sły	w	bar ​dzo	nie ​po​żą ​da ​ny	spo​sób.
–	A	czy	wyj​dzie ​my	na	spa ​cer?	–	spy​tał	ję ​kli​wie	Wyn	i	to	py​ta ​nie	do​pro​wa ​dzi​ło	Ca ​-
ro​li​ne	do	kre ​su	wy​trzy​ma ​ło​ści.
Ku​si​ło	ją,	że ​by	od​po​wie ​dzieć	twier ​dzą ​co,	ale	nie	mo​gła	prze ​cież	skła ​dać	obiet​nic,
któ​rych	nie	mo​gła	do​trzy​mać.
–	To	za ​le ​ży	od	po​go​dy	i	od	te ​go,	jak	bę ​dziesz	się	czuł.	Nie	mam	kon​tro​li	ani	nad
jed​nym,	ani	nad	dru​gim.
W	ogó​le	zda ​wa ​ła	się	ostat​nio	mieć	za	ma ​ło	kon​tro​li	nad	czym​kol​wiek,	a	zwłasz ​cza
nad	swo​imi	uczu​cia ​mi.	Je ​śli	Wyn	bę ​dzie	mu​siał	po​le ​żeć	w	łóż ​ku	jesz ​cze	je ​den	dzień,
po​zo​sta ​nie	 jej	sie ​dzieć	ra ​zem	z	nim	i	pró​bo​wać	 ja ​koś	go	ro​ze ​rwać	opo​wia ​da ​niem
hi​sto​rii	 i	gra ​mi,	któ​re	jed​nak	szyb ​ko	tra ​ci​ły	urok.	Je ​śli	z	ko​lei	po​czu​je	się	do​brze,
Ben​nett	mo​że	zde ​cy​do​wać	się	na	po​dróż.
–	Opo​wie ​dzieć	ci	jesz ​cze	ja ​kąś	hi​sto​ryj​kę?	–	spy​ta ​ła	z	wy​mu​szo​ną	we ​so​ło​ścią.
–	Nie	chcę…	–	Wyn	cięż ​ko	wes​tchnął	i	prze ​wró​cił	się	na	dru​gi	bok.	–	Chcę	wyjść.
Ca ​ro​li​ne	usi​ło​wa ​ła	za ​pa ​no​wać	nad	ro​sną ​cym	roz ​draż ​nie ​niem.
–	Mo​że	więc	w	coś	za ​gra ​my?
Wyn	po​krę ​cił	gło​wą.
–	A	mo​gę	do​stać	coś	do	je ​dze ​nia?	Tyl​ko	nie	bu​lion,	nie	ga ​la ​ret​kę	i	nie	owsian​kę.
Coś	do​bre ​go.	Cia ​sto!
Ca ​ro​li​ne	mia ​ła	co​raz	wię ​cej	zro​zu​mie ​nia	dla	po​glą ​du	Ben​net​ta,	że	nie	na ​le ​ży	ule ​-
gać	wszyst​kim	ka ​pry​som	dziec​ka.	Mia ​ła	wra ​że ​nie,	że	im	gor ​li​wiej	sta ​ra	się	Wy​na
za ​do​wo​lić,	tym	bar ​dziej	ro​sną	je ​go	wy​ma ​ga ​nia.	Z	dru​giej	stro​ny	gdy	pró​bo​wa ​ła	na ​-
rzu​cić	mu	ja ​kieś	gra ​ni​ce,	Wyn	się	dą ​sał	i	zło​ścił.	Nie	chcia ​ła,	że ​by	był	zły	z	jej	po​-
wo​du	te ​raz,	gdy	być	mo​że	spę ​dza ​li	wspól​nie	ostat​nie	dni.
Wy​glą ​da ​ło	na	to,	że	jak	zwy​kle	nie	uda ​je	jej	się	ni​cze ​go	zro​bić	tak,	jak	na ​le ​ży.
–	Co	po​wiesz	na	Hen ​ny	Pen ​ny?
–	To	jest	hi​sto​ryj​ka	dla	ma ​łych	dzie ​ci!
Ca ​ro​li​ne	roz ​ło​ży​ła	rę ​ce.
–	Co	wo​bec	te ​go	chcesz	ro​bić?
–	Zjeść	cia ​sto!	Wiem,	że	ku​char ​ka	upie ​kła.	Czu​ję	za ​pach.
Za ​ła ​ma ​ła	się,	choć	wie ​dzia ​ła,	że	sa ​ma	wpę ​dzi​ła	się	w	tę	pu​łap​kę.



–	Wyn,	prze ​cież	wiesz,	że	ta ​ta	nie	po​zwa ​la	ci	jeść	przed	ko​la ​cją.
–	Co	mnie	to	ob ​cho​dzi!	–	Dziec​ko	ude ​rzy​ło	pię ​ścią	w	ma ​te ​rac.	–	Ta ​ty	nie	ma.	Wy​-
szedł	i	do​brze	się	ba ​wi,	a	mnie	nie	wziął!
–	Wyn,	pro​szę	cię…
Przez	 ca ​ły	 dzień	wra ​ca ​ły	 do	 niej	wspo​mnie ​nia	 z	 cza ​sów,	 gdy	 był	 nie ​mow​lę ​ciem
i	w	ża ​den	spo​sób	nie	umia ​ła	uko​ić	je ​go	pła ​czu.	Dziś	tak​że	wszyst​ko,	cze ​go	pró​bo​-
wa ​ła,	tyl​ko	po​gar ​sza ​ło	sy​tu​ację.
Wyn	za ​czął	wierz ​gać	no​ga ​mi.
–	Nie	po​do​ba	mi	się	tu​taj!	Tę ​sk​nię	za	Greg​gy.	Chcę	do	do​mu!
Coś	w	Ca ​ro​li​ne	pę ​kło.
–	Nie ​dłu​go	po​je ​dziesz	do	do​mu,	ale	wąt​pię,	czy	two​ja	nie ​oce ​nio​na	pa ​ni	McGre ​gor
ze ​chce	cię	z	po​wro​tem,	je ​śli	bę ​dziesz	za ​cho​wy​wał	się	w	ten	spo​sób.
–	Nic	cię	nie	ob ​cho​dzę!	Ani	ta ​ty!	–	Wyn	za ​lał	się	łza ​mi.	–	Chcę	Greg​gy!
Za ​nim	Ca ​ro​li​ne	zdą ​ży​ła	od​po​wie ​dzieć,	Wyn	na ​cią ​gnął	so​bie	koc	na	gło​wę	i	za ​czął
szlo​chać	tak,	jak​by	za ​raz	mia ​ło	mu	pęk​nąć	ser ​ce.
Łzy,	któ​re	Ca ​ro​li​ne	po​wstrzy​my​wa ​ła	przez	ca ​ły	dzień,	wresz ​cie	zna ​la ​zły	uj​ście.	To
był	 naj​więk​szy	 za ​wód	 i	 naj​więk​sze	 nie ​po​wo​dze ​nie	 jej	 ży​cia.	 Skąd	 przy​szło	 jej	 do
gło​wy,	że	sko​ro	Wyn	pod​rósł,	to	uda	się	jej	na ​pra ​wić	błę ​dy	i	zbu​do​wać	z	nim	więź?
W	przy​szło​ści	ile ​kroć	Wyn	po​my​śli	o	mat​ce,	wspo​mni	sa ​mo​lub ​ne ​go	po​two​ra,	któ​ry
wy​rwał	go	z	bez ​piecz ​ne ​go	po​ko​ju	dzie ​cię ​ce ​go	 i	uniesz ​czę ​śli​wił.	Wte ​dy	bę ​dzie	 już
wie ​dział,	 ja ​ką	 nie ​sła ​wę	 spro​wa ​dzi​ła	 na	 ro​dzi​nę	 swym	 nie ​opa ​no​wa ​nym	 za ​cho​wa ​-
niem.	Bez	wąt​pie ​nia	bę ​dzie	uwa ​żał,	że	zdra ​dza ​ła	oj​ca	z	in​ny​mi	męż ​czy​zna ​mi.
Łzy	za ​czę ​ły	rzę ​si​ście	spły​wać	na	po​licz ​ki.	Ob ​ró​ci​ła	się	na	pię ​cie,	wy​bie ​gła	z	po​ko​-
ju	i…	wpa ​dła	pro​sto	w	ob ​ję ​cia	Ben​net​ta.	Bar ​dzo	chcia ​ła	za ​to​pić	się	w	nich	i	wy​pła ​-
kać,	wie ​dzia ​ła	jed​nak,	że	nie	za ​słu​gu​je	na	po​cie ​sze ​nie.
–	Co	się	sta ​ło?
Py​ta ​nie	mę ​ża	za ​brzmia ​ło	szorst​ko	i	oskar ​ży​ciel​sko.
Ca ​ro​li​ne	ca ​łą	si​łą	wo​li	spró​bo​wa ​ła	po​wstrzy​mać	płacz,	ale	bez	skut​ku.
–	Wyn…	mnie	 nie ​na ​wi​dzi!	Uwa ​ża,	 że	 go	nie	 ko​cham.	Nie	 po​win​nam	by​ła	 go	 tu
przy​wieźć.	Zrób,	jak	chcesz…	Za ​bierz	go.	Je ​mu	bę ​dzie	le ​piej…	beze	mnie!
–	Uspo​kój	się.	Prze ​cież	wca ​le	tak	nie	my​ślisz.
–	Wła ​śnie,	że	my​ślę!	I	wiesz,	że	to	praw​da.	–	Chcia ​ła	się	wy​rwać	z	za ​ska ​ku​ją ​co
de ​li​kat​nych	ob ​jęć	Ben​net​ta.	–	Po​wie ​dzia ​łeś	mi,	że	pa ​ni	Hicks	nie	po​zwo​li​ła	go	de ​-
ner ​wo​wać.	A	je ​śli	do​sta ​nie	go​rącz ​ki	mó​zgo​wej?
–	Bę ​dzie	zdro​wy,	je ​stem	te ​go	pe ​wien.
Mi​mo	tych	krze ​pią ​cych	słów	Ben​nett	spra ​wiał	wra ​że ​nie	za ​tro​ska ​ne ​go,	do	cze ​go
zresz ​tą	miał	po​wód.
–	Za ​wio​dłam!	–	szlo​cha ​ła	da ​lej.	–	Za ​wio​dłam	ja ​ko	żo​na	i	ja ​ko	mat​ka!
Kie ​dy	tyl​ko	po​czu​ła,	że	uścisk	Ben​net​ta	osłabł,	wy​rwa ​ła	się,	ucie ​kła	do	swo​jej	sy​-
pial​ni	i	za ​mknę ​ła	za	so​bą	drzwi.
Nie	 pró​bo​wał	 jej	 go​nić.	 Po	 dłuż ​szej	 ci​szy	 usły​sza ​ła	 je ​go	 kro​ki,	 od​da ​la ​ją ​ce	 się
w	kie ​run​ku	po​ko​ju	sy​na.	Po​tem	roz ​legł	się	stłu​mio​ny	szmer	gło​sów.
No​gi	się	pod	nią	ugię ​ły.	Prze ​peł​nio​na	ża ​lem	nad	so​bą	osu​nę ​ła	się	na	pod​ło​gę.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Chłod​ny	i	prak​tycz ​ny	umysł	Ben​net​ta	prze ​ko​ny​wał	go,	że	zgod​nie	z	su​ge ​stią	Ca ​ro​-
li​ne	naj​le ​piej	by​ło​by	wy​je ​chać	z	Wy​nem	do	Lon​dy​nu,	gdy	tyl​ko	chło​piec	bę ​dzie	zdol​-
ny	 do	 po​dró​ży.	W	 ten	 spo​sób	 nie	mu​siał​by	 się	mar ​twić,	 że	 Ca ​ro​li​ne	 zro​bi	 sce ​nę
w	chwi​li	roz ​sta ​nia.	W	do​dat​ku	by​ło​by	wte ​dy	mniej	praw​do​po​dob ​ne,	że	dziec​ko	za
nią	za ​tę ​sk​ni,	cze ​go	ostat​nio	co​raz	bar ​dziej	się	oba ​wiał.
To	 jed​nak	kłó​ci​ło	się	z	 je ​go	po​czu​ciem	spra ​wie ​dli​wo​ści.	Przez	ostat​nie	dni	przy​-
glą ​dał	się	Ca ​ro​li​ne,	jak	pró​bu​je	być	dla	ich	sy​na	przy​kład​ną	mat​ką.	Nie	wy​da ​wa ​ło
mu	się	w	po​rząd​ku,	by	w	ta ​ki	spo​sób	po​ło​żyć	kres	jej	he ​ro​icz ​nym	sta ​ra ​niom.
Gdy	Ca ​ro​li​ne	za ​trza ​snę ​ła	drzwi	sy​pial​ni,	ku​si​ło	go,	by	za	nią	po​biec,	ale	nie	chciał
ry​zy​ko​wać,	że	zno​wu	znaj​dą	się	sam	na	sam.	Po	dru​gim	po​ca ​łun​ku	nie	spo​sób	by​ło​-
by	cze ​go​kol​wiek	uda ​wać.
Po​za	tym	Wyn	mógł	w	tej	chwi​li	po​trze ​bo​wać	obec​no​ści	oj​ca,	cho​ciaż	Ben​nett	nie
miał	prze ​ko​na ​nia,	czy	po​tra ​fi	sy​na	po​cie ​szyć.
–	Wyn?	–	Zaj​rzał	do	dzie ​cię ​ce ​go	po​ko​ju.	–	Two​ja	ma ​ma	bar ​dzo	się	zde ​ner ​wo​wa ​ła.
Czy	mo​żesz	mi	po​wie ​dzieć,	co	się	sta ​ło?
Po​tem	Ben​nett	usły​szał	ci​chy	płacz	do​cho​dzą ​cy	spod	ko​ca.
Z	ocią ​ga ​niem	pod​szedł	do	łóż ​ka	i	usiadł	na	je ​go	kra ​wę ​dzi.
–	Sy​nu,	nie	je ​stem	na	cie ​bie	zły,	ale	mu​szę	się	do​wie ​dzieć,	o	co	cho​dzi.
–	 Prze ​pra ​szam,	 ta ​to	 –	 do​biegł	 go	 spod	 ko​ca	 stłu​mio​ny	 głos	Wy​na.	 –	By​łem	nie ​-
grzecz ​ny.	Krzy​cza ​łem	na	ma ​mę.	Po​wie ​dzia ​łem,	że	nie	po​do​ba	mi	się	tu​taj	i	że	chcę
wró​cić	do	do​mu,	do	Greg​gy.
To	chy​ba	nie ​moż ​li​we,	że ​by	coś	ta ​kie ​go	do​pro​wa ​dzi​ło	Ca ​ro​li​ne	do	sta ​nu	bli​skie ​go
hi​ste ​rii,	po​my​ślał.
–	Jesz ​cze	coś?
Wyn	po​wo​li	wyj​rzał	spod	koł​dry.	Na	py​ta ​nie	oj​ca	od​po​wie ​dział	szep​tem	prze ​sy​co​-
nym	po​czu​ciem	wi​ny:
–	Po​wie ​dzia ​łem,	że	ma ​ma	mnie	nie	ko​cha,	bo	nie	chce	dać	mi	cia ​sta	ani	wy​pu​ścić
mnie	na	dwór.
–	No	tak…
Ben​nett	po​gła ​skał	sy​na	po	gło​wie	 i	za ​sta ​no​wił	się,	czy	 ten	gest	po​mo​że	chłop​cu
zro​zu​mieć,	że	oj​ciec	go	ko​cha,	cho​ciaż	nie	apro​bu​je	je ​go	za ​cho​wa ​nia.
–	Za ​cho​wa ​łeś	się	nie ​zbyt	grzecz ​nie	wo​bec	ma ​my,	praw​da?	A	ona	tak	bar ​dzo	się
sta ​ra ​ła	przez	te	ostat​nie	dni,	że ​byś	się	nie	nu​dził.	Oba ​wiam	się,	że	bar ​dzo	ją	ura ​zi​-
łeś.
–	Prze ​pra ​szam	–	wy​du​sił	z	sie ​bie	Wyn.
Gła ​ska ​nie	po	gło​wie	zda ​wa ​ło	się	po​ma ​gać,	więc	Ben​nett	nie	prze ​ry​wał,	mi​mo	że
tak	czu​ły	gest	wpra ​wiał	go	w	za ​kło​po​ta ​nie.
–	Na	szczę ​ście	dla	cie ​bie	ma ​ma	ko​cha	cię	bez	wzglę ​du	na	to,	co	po​wiesz	al​bo	zro​-
bisz.	Uwa ​żam	jed​nak,	że	je ​steś	jej	wi​nien	prze ​pro​si​ny.
Wyn	w	mil​cze ​niu	ski​nął	gło​wą,	więc	Ben​nett	po​sta ​no​wił	sku​pić	je ​go	uwa ​gę	na	kon​-
kret​nym	za ​da ​niu	do	wy​ko​na ​nia.



–	Naj​pierw	przy​nio​sę	ci	coś	do	je ​dze ​nia.	Nie	bę ​dzie	to	cia ​sto,	ale	mo​że	kie ​dy	zjesz
coś	po​żyw​ne ​go,	po​czu​jesz	się	le ​piej.

Uło​żyw​szy	Wy​na	do	spa ​nia,	Ben​nett	zro​bił	ko​lej​ną	wy​pra ​wę	do	kuch​ni	i	wró​cił	na
gó​rę,	nio​sąc	ta ​lerz	ba ​ra ​niej	po​traw​ki	przy​rzą ​dzo​nej	przez	pa ​nią	Jen​kins.
Nie ​śmia ​ło	za ​pu​kał	do	drzwi	sy​pial​ni	Ca ​ro​li​ne,	tak	że ​by	jej	nie	zbu​dzić,	gdy​by	za ​-
snę ​ła.	Od​po​czyn​ku	po​trze ​bo​wa ​ła	bar ​dziej	niż	je ​dze ​nia.
Zza	drzwi	usły​szał	zre ​zy​gno​wa ​ny	głos	żo​ny:
–	Idź	so​bie	i	zo​staw	mnie	w	spo​ko​ju.
Uwa ​ża ​jąc,	 by	 nie	 upu​ścić	 ta ​le ​rza,	 Ben​nett	 otwo​rzył	 drzwi	 i	 wszedł	 do	 środ​ka.
W	po​ko​ju	pa ​no​wał	pół​mrok,	sły​chać	by​ło	je ​dy​nie	deszcz	bęb ​nią ​cy	o	szy​by	i	od​le ​gły
szum	mo​rza.
–	Mu​sisz	coś	zjeść…	i	od​po​cząć.	Nic	dziw​ne ​go,	że	je ​steś	wy​czer ​pa ​na	i	ła ​two	cię
wy​pro​wa ​dzić	z	rów​no​wa ​gi.
–	Po​wie ​dzia ​łam	ci,	że ​byś	so​bie	po​szedł.	–	Ca ​ro​li​ne	od​wró​ci​ła	się	do	nie ​go	ple ​ca ​mi.
–	Nie	dość	złe ​go	 już	na ​ro​bi​łam?	Bę ​dę	mia ​ła	mnó​stwo	oka ​zji	do	 je ​dze ​nia	 i	spa ​nia,
kie ​dy	wy​je ​dziesz.
Ben​nett	po​sta ​no​wił	się	nie	pod​da ​wać.
–	Jak	mam	wy​tłu​ma ​czyć	Wy​no​wi,	że	po​wi​nien	jeść,	je ​śli	ty	też	od​ma ​wiasz	po​sił​ku?
Spró​buj	po​traw​ki	pa ​ni	Jen​kins.	Miej​sco​wa	ba ​ra ​ni​na	jest	kru​cha	i	de ​li​kat​na.
–	Nie	 je ​stem	głod​na!	Dla ​cze ​go	na ​gle	 za ​czę ​ło	dla	 cie ​bie	mieć	 zna ​cze ​nie,	 czy	 ja ​-
dłam?
Nie	wie ​dział,	co	od​po​wie ​dzieć,	sko​ro	sam	te ​go	nie	ro​zu​miał.
–	Wyn	nie	wy​glą ​da	tak,	jak​by	miał	być	zno​wu	cho​ry,	za	to	po​wie ​dział	mi,	że	jest
mu	 przy​kro	 z	 po​wo​du	 swo​je ​go	 za ​cho​wa ​nia.	 Chciał	 przyjść	 i	 prze ​pro​sić,	 uzna ​łem
jed​nak,	że	na ​le ​ży	prze ​ło​żyć	roz ​mo​wę	do	ju​tra.	–	Nie	do​stał	od​po​wie ​dzi,	więc	kon​ty​-
nu​ował:	–	On	to	zro​bił	nie ​umyśl​nie.	Jest	po	pro​stu	bar ​dzo	za ​wie ​dzio​ny	tym,	że	mu​si
sie ​dzieć	w	do​mu,	cho​ciaż	czu​je	się	już	znacz ​nie	le ​piej.
Ca ​ro​li​ne	cięż ​ko	wes​tchnę ​ła	i	prze ​krę ​ci​ła	się,	by	na	nie ​go	spoj​rzeć.
–	Nie	je ​stem	zła	na	Wy​na.	Je ​stem	roz ​cza ​ro​wa ​na	so​bą.	Stra ​ci​łam	cier ​pli​wość…	nie
umia ​łam	nad	nim	za ​pa ​no​wać,	zu​peł​nie	jak	wte ​dy,	gdy	był	nie ​mow​lę ​ciem.	Wszyst​ko
ro​bię	źle.	By​łam	głu​pia,	są ​dząc,	że	mo​gę	być	do​brą	mat​ką	tyl​ko	dzię ​ki	te ​mu,	że	się
po​sta ​ram.
–	Co	masz	na	my​śli,	mó​wiąc:	„gdy	był	nie ​mow​lę ​ciem”?
Ben​nett	usiadł	na	kra ​wę ​dzi	jej	łóż ​ka.
–	Nie	pa ​mię ​tasz?	 –	Za ​śmia ​ła	 się	 łza ​wo,	 co	 za ​brzmia ​ło	 bar ​dzo	 ża ​ło​śnie.	 –	Bo	 ja
chcia ​ła ​bym	o	tym	za ​po​mnieć.	Ja ​ki	jest	sens	roz ​grze ​by​wać	prze ​szłość?	Ni​cze ​go	nie
zmie ​ni​my,	a	bę ​dę	tyl​ko	go​rzej	się	czu​ła.
Ben​nett	 za ​sta ​na ​wiał	 się,	 czy	 kie ​dy​kol​wiek	 zna ​lazł	 czas,	 by	 jej	 na ​praw​dę	wy​słu​-
chać	al​bo	tro​chę	le ​piej	ją	po​znać.	Je ​go	su​mie ​nie	do​ma ​ga ​ło	się	rze ​tel​nej	od​po​wie ​dzi
na	py​ta ​nie,	cze ​go	do​wie ​dział​by	się,	gdy​by	w	swo​im	cza ​sie	za ​dał	so​bie	nie ​co	wię ​cej
tru​du.	Mo​że	zdo​łał​by	za ​po​biec	tej	upo​ka ​rza ​ją ​cej	sce ​nie	u	Al​mac​ka	i	ura ​to​wał​by	ich
mał​żeń​stwo	przed	roz ​pa ​dem?
Ca ​ro​li​ne	tym​cza ​sem	po​czu​ła	głód,	usia ​dła	i	się ​gnę ​ła	po	ta ​lerz.	Ich	rę ​ce	ze ​tknę ​ły
się	na	mo​ment	i	obo​je	jed​na ​ko​wo	prze ​stra ​szy​li	się	do​zna ​nia	bli​sko​ści.



–	Czy	pój​dziesz	so​bie,	je ​śli	obie ​cam,	że	zjem?	–	za ​py​ta ​ła,	wy​jąw​szy	ta ​lerz	z	je ​go
rąk.
W	głę ​bi	ser ​ca	wie ​dział,	że	nie	po​wi​nien	jej	zo​sta ​wiać.	Po​sta ​no​wił	tym	ra ​zem	nie
słu​chać	gło​su	ro​zu​mu.
–	 Nie	 za ​po​mnia ​łem,	 jak	 by​ło	 ci	 trud​no	 po	 uro​dze ​niu	 Wy​na.	 W	 koń​cu	 jed​nak
wszyst​ko	się	uło​ży​ło…
Czuł	się	w	tej	chwi​li	nie ​mal	tak	sa ​mo	bez ​rad​ny	jak	wte ​dy.	Go​rącz ​ko​wo	szu​kał	roz ​-
wią ​za ​nia	pro​ble ​mu,	któ​ry	wy​kra ​czał	po​za	 je ​go	zdol​ność	ro​zu​mie ​nia	 i	do​świad​cze ​-
nie.
Ca ​ro​li​ne	smut​no	wes​tchnę ​ła.
–	 Tak	 się	 uło​ży​ło,	 że	 trze ​ba	 by​ło	 za ​brać	mi	 dziec​ko	 i	 od​dać	w	 rę ​ce	 ko​goś,	 kto
umiał	się	nim	wła ​ści​wie	za ​opie ​ko​wać.	Te ​raz	po​wi​nie ​neś	zro​bić	to	sa ​mo…
Go​rycz	i	re ​zy​gna ​cja	bi​ją ​ca	z	jej	gło​su	zmu​si​ła	Ben​net​ta	do	wy​stą ​pie ​nia	w	obro​nie
swo​jej	de ​cy​zji	sprzed	lat.
–	My​śla ​łem,	że	bę ​dzie	ci	lżej…	Je ​go	płacz	tak	bar ​dzo	cię	wy​pro​wa ​dzał	z	rów​no​wa ​-
gi…
–	A	jak	mo​gło	być	ina ​czej?!	Kie ​dy	Wyn	pró​bo​wał	ssać	pierś,	 le ​d​wie	mo​głam	wy​-
trzy​mać	z	bó​lu.	A	on	darł	się,	aż	ca ​ła	bu​zia	ro​bi​ła	mu	się	czer ​wo​na.	Ża ​den	z	le ​ka ​rzy
nie	po​tra ​fił	mi	po​wie ​dzieć,	dla ​cze ​go	on	tak	krzy​czy,	twier ​dzi​li	tyl​ko,	że	to	mo​ja	wi​-
na,	bo	nie	po​stę ​pu​ję	wła ​ści​wie…	I	dziec​ko	nie	do​sta ​je	do​sta ​tecz ​nie	du​żo	mle ​ka.	Ba ​-
łam	się,	czy	nie	umrze	przez	to,	że	je ​stem	ta ​ką	nie ​udol​ną	mat​ką…	Ulży​ło	mi,	kie ​dy
przy	mam​ce	za ​czął	ro​snąć,	a	za ​ra ​zem	by​łam	cał​kiem	roz ​bi​ta,	po​nie ​waż	do​wio​dło
to,	że	wi​na	rze ​czy​wi​ście	le ​ża ​ła	po	mo​jej	stro​nie.
Ben​nett	po​cząt​ko​wo	oba ​wiał	 się,	 że	 ta ​kie	po​nu​re	wspo​mnie ​nia	znów	przy​wio​dą
Ca ​ro​li​ne	do	pła ​czu,	ale	pa ​no​wa ​ła	nad	so​bą.	Mo​że	zresz ​tą	by​ła	to	tak	głę ​bo​ka	ra ​na,
że	żad​ne	łzy	nie	mo​gły	przy​nieść	ulgi.
A	tę	ra ​nę	za ​dał	wła ​śnie	on.
–	Prze ​pra ​szam	cię,	Ca ​ro.	–	Zwró​cił	się	do	niej	tak	jak	kie ​dyś.	–	Nie	wie ​dzia ​łem,	co
in​ne ​go	mógł​bym	 zro​bić.	 Czu​łem	 się	 dia ​bel​nie	 bez ​rad​ny.	 Dok​to​rzy	 po​wta ​rza ​li,	 że
dziec​ko	po​trze ​bu​je	po​kar ​mu,	a	ty	od​po​czyn​ku.	My​śla ​łem	zresz ​tą,	że	chcia ​łaś,	aby
kto	in​ny	nim	się	za ​jął,	bo	wte ​dy	ma ​cie ​rzyń​stwo	nie	prze ​szka ​dza ​ło​by	ci	w	ży​ciu	to​-
wa ​rzy​skim.
Ca ​ro​li​ne	żach​nę ​ła	się,	jak​by	otrzy​ma ​ła	po​li​czek.
–	Oba ​wiam	się,	że	nie ​wła ​ści​wie	mnie	oce ​ni​łeś.	Od​da ​wa ​łam	się	buj​ne ​mu	ży​ciu	to​-
wa ​rzy​skie ​mu,	że ​by	za ​jąć	my​śli	 i	nie	tę ​sk​nić	tak	bar ​dzo	za	dziec​kiem.	W	to​wa ​rzy​-
stwie,	gdzie	schle ​bia ​no	mi	i	za ​bie ​ga ​no	o	mnie,	nie	czu​łam	się	ta ​ka	bez ​u​ży​tecz ​na	jak
w	do​mu.
Ben​nett	 po​czuł	 przy​kre	ukłu​cie	w	 ser ​cu.	Nie	miał	 po​ję ​cia,	 że	Ca ​ro​li​ne	wi​dzi	 to
w	ten	spo​sób.	Oczy​wi​ście	ni​g​dy	nie	za ​dał	so​bie	tru​du,	by	ją	o	to	za ​py​tać.	Po	pro​stu
na	swój	uży​tek	ob ​cią ​żył	ją	wi​ną	za	to,	że	jest	ma ​ło	od​da ​ną	mat​ką.	Nie	przy​szło	mu
do	gło​wy,	że	pięk​na	i	po​cią ​ga ​ją ​ca	ko​bie ​ta	mo​że	tak	bar ​dzo	wąt​pić	w	sie ​bie	i	szu​kać
u	ob ​cych	po​twier ​dze ​nia	wła ​snej	war ​to​ści,	któ​re ​go	nie	znaj​do​wa ​ła	w	mał​żeń​stwie.
Z	dru​giej	stro​ny	nie	mógł	za ​prze ​czyć,	że	ich	zwią ​zek	oka ​zał	się	po​mył​ką.	Od	sa ​-
me ​go	po​cząt​ku	by​li	nie ​do​bra ​ną	pa ​rą,	pod	wie ​lo​ma	wzglę ​da ​mi	róż ​ni​li	się	jak	ogień
i	wo​da.	On	był	ostroż ​ny,	ona	im​pul​syw​na.	On	zrów​no​wa ​żo​ny	i	prak​tycz ​ny,	ona	ma ​-



rzy​ła	i	szu​ka ​ła	przy​gód.
Co	do	jed​ne ​go	Ca ​ro​li​ne	mia ​ła	ra ​cję.	Mał​żeń​stwo	by​ło	je ​go	błę ​dem.	To	on	za ​du​rzył
się	w	niej	nie ​mal	od	pierw​sze ​go	wej​rze ​nia.	Pra ​gnął	jej,	cho​dził	za	nią	i	za ​dał	so​bie
nie ​ma ​ło	tru​du,	by	ją	zdo​być.	Zbyt	póź ​no	po​znał	zna ​cze ​nie	sta ​re ​go	po​rze ​ka ​dła:	„Kto
szyb ​ko	ślu​bu​je,	ten	dłu​go	ża ​łu​je”.
Czy	to	moż ​li​we,	że	pró​bo​wał	uka ​rać	żo​nę	nie	tyl​ko	za	jej	błę ​dy,	lecz	rów​nież	za
swo​je?
–	Nic	z	te ​go,	co	się	zda ​rzy​ło,	nie	by​ło	two​ją	wi​ną,	Ca ​ro.	Bar ​dzo	źle	zno​si​łaś	cią ​żę
i	nie	mia ​łaś	żad​ne ​go	do​świad​cze ​nia	w	pie ​lę ​gno​wa ​niu	dzie ​ci.	Z	pew​no​ścią	nie	każ ​da
ko​bie ​ta	ro​dzi	się	z	ta ​ki​mi	umie ​jęt​no​ścia ​mi.	Po​peł​nia ​łaś	błę ​dy,	ale	to	prze ​cież…	nor ​-
mal​ne.
Ben​nett	nie	wie ​dział,	co	mógł	jesz ​cze	do​dać.	Ca ​ro​li​ne	wciąż	mil​cza ​ła,	więc	po​wie ​-
dział	sen​ten​cjo​nal​nie:
–	Po​raż ​kę	po​no​si​my	wte ​dy,	kie ​dy	się	pod​da ​je ​my.	Kie ​dy	prze ​sta ​je ​my	pró​bo​wać	i	nic
już	nas	nie	ob ​cho​dzi.	A	te ​go	o	to​bie	na	pew​no	nie	moż ​na	po​wie ​dzieć.
Nie	od​po​wie ​dzia ​ła.	To	da ​ło	mu	na ​dzie ​ję,	że	ja ​koś	uda	im	się	po​ro​zu​mieć.	Mu​siał
mó​wić	to,	co	Ca ​ro	chcia ​ła ​by	usły​szeć,	na ​wet	je ​śli	dzia ​ło	się	to	pięć	lat	za	póź ​no.
–	Sa ​ma	wiesz,	 jak	wie ​le	prze ​szkód	na ​po​tkał	ruch	na	rzecz	znie ​sie ​nia	nie ​wol​nic​-
twa,	ile	błę ​dów	po​peł​ni​li​śmy	i	ile	stra ​ci​li​śmy	oka ​zji.	Mi​mo	to	ja ​koś	brnie ​my	na ​przód
i	sta ​ra ​my	się	nie	stra ​cić	z	oczu	na ​sze ​go	ce ​lu.	Pó​ki	do	nie ​go	dą ​ży​my,	wie ​rzę,	że	ma ​-
my	szan​sę	go	osią ​gnąć.
Pięk​ne	sło​wa,	szko​da	tyl​ko,	że	pu​ste,	wy​tknę ​ło	mu	su​mie ​nie.	 Jak	Ca ​ro​li​ne	mia ​ła
się	nie	pod​dać,	sko​ro	wła ​śnie	za ​mie ​rzał	po​now​nie	za ​brać	jej	dziec​ko?

Gdy	Ca ​ro​li​ne	zbu​dzi​ła	się	na ​stęp​ne ​go	ran​ka,	za	oknem	świe ​ci​ło	wio​sen​ne	słoń​ce,
któ​re	na ​peł​ni​ło	jej	ser ​ce	no​wą	na ​dzie ​ję.	Na ​wet	kie ​dy	wspo​mi​na ​ła	ostat​nią	roz ​mo​wę
z	mę ​żem,	nie	stra ​ci​ła	ca ​łe ​go	en​tu​zja ​zmu.
Wciąż	nie	wie ​dzia ​ła,	kie ​dy	Wyn	od​pły​nie	z	Tre ​sco	ani	jak	Ben​nett	ode ​brał	jej	proś​-
bę,	aby	wy​je ​cha ​li	jak	naj​da ​lej	od	niej.	Chy​ba	nie	wy​ko​rzy​sta	jej	słów	wy​po​wie ​dzia ​-
nych	w	przy​pły​wie	roz ​pa ​czy	i	znie ​chę ​ca ​nia,	na	jej	nie ​ko​rzyść…	Te ​go	jed​nak	nie	by​ła
pew​na.
Wsta ​ła	 z	 łóż ​ka	 i	 po​sta ​no​wi​ła	 sta ​wić	 czo​ło	 te ​mu,	 co	 przy​nie ​sie	 na ​stęp​ny	 dzień.
Ubie ​ra ​jąc	się	zno​wu,	wspo​mnia ​ła	póź ​no​wie ​czor ​ne	od​wie ​dzi​ny	mę ​ża.	Wciąż	nie	by​ła
pew​na,	czy	zda ​rzy​ły	się	na ​praw​dę,	czy	tyl​ko	o	nich	śni​ła.	Pod	pew​ny​mi	wzglę ​da ​mi
wy​da ​wa ​ły	się	nie ​praw​do​po​dob ​ne	jak	sen​ne	ma ​rze ​nie:	jej	chłod​ny	i	ostroż ​ny	mąż	za ​-
trosz ​czył	się	o	jej	ko​la ​cję	i	za ​chę ​cał	do	roz ​mo​wy	o	naj​bar ​dziej	bo​le ​snym	okre ​sie	ich
mał​żeń​stwa.
Ku	wła ​sne ​mu	zdzi​wie ​niu	po​czu​ła	się	znacz ​nie	le ​piej,	kie ​dy	przy​zna ​ła	się	do	uczu​-
cia	za ​wo​du	i	bez ​rad​no​ści.	Gdy	usły​sza ​ła,	że	Ben​nett	był	przy​tło​czo​ny	roz ​wo​jem	wy​-
da ​rzeń	pra ​wie	tak	sa ​mo	jak	ona,	zro​bi​ło	jej	się	nie ​co	lżej	na	du​chu.	Po​nie ​wcza ​sie
od​czu​ła	pew​ną	ulgę,	do​wie ​dziaw​szy	się,	że	mam​ka	i	pa ​ni	McGre ​gor	zo​sta ​ły	za ​trud​-
nio​ne	 wy​łącz ​nie	 dla ​te ​go,	 że	 Ben​nett	 nie	 wi​dział	 in​ne ​go,	 rów​nie	 do​bre ​go	 wyj​ścia
z	sy​tu​acji.
Naj​bar ​dziej	za ​sko​czy​ło	ją	to,	co	mó​wił	o	po​raż ​kach	i	nie ​pod​da ​wa ​niu	się.	Gdy	je ​go
me ​lo​dyj​ny	głos	do​cho​dził	do	niej	w	ciem​no​ści,	wy​czu​wa ​ła,	że	mąż	osą ​dza	ją	ła ​god​-



niej	 niż	 ona	 sa ​ma.	Nie ​ste ​ty,	wzmian​ka	 o	 ru​chu	 na	 rzecz	 znie ​sie ​nia	 nie ​wol​nic​twa
przy​po​mnia ​ła	jej,	jak	bar ​dzo	za ​szko​dzi​ła	tej	spra ​wie.

Gdy	w	koń​cu	się	ubra ​ła	i	uspo​ko​iła	na	ty​le,	by	móc	roz ​po​cząć	dzień,	opu​ści​ła	sy​-
pial​nię.	 W	 ko​ry​ta ​rzu	 przy​sta ​nę ​ła	 nie ​zde ​cy​do​wa ​na,	 do​kąd	 iść	 i	 od	 cze ​go	 za ​cząć.
Usły​sza ​ła	 szmer	 gło​sów	w	 po​ko​ju	Wy​na,	 ale	mi​mo	 za ​pew​nień	 Ben​net​ta	 nie	 by​ła
pew​na,	jak	ją	przy​wi​ta.
–	Ca ​ro?	–	za ​wo​łał	jej	mąż.	–	To	ty?	Mo​żesz	wejść	do	nas	na	chwi​lę?
Nie ​pew​na	wsu​nę ​ła	do	środ​ka	gło​wę	przez	uchy​lo​ne	drzwi.
–	Ma ​ma!	–	za ​wo​łał	chło​piec	na	jej	wi​dok	i	wy​cią ​gnął	ku	niej	ra ​mio​na.
Ca ​ro​li​ne	po​cząt​ko​wo	nie	mo​gła	uwie ​rzyć,	że	syn	nie	czu​je	do	niej	ura ​zy.	Te ​raz	jed​-
nak	mia ​ła	nie ​za ​prze ​czal​ny	do​wód.
–	Ko​cha ​ny	chło​piec!
Pod​bie ​gła	do	łóż ​ka	i	moc​no	go	uści​ska ​ła.
Zer ​k​nę ​ła	ukrad​kiem	na	Ben​net​ta	i	zo​ba ​czy​ła,	że	przy​glą ​dał	się	im	z	trud​nym	do
roz ​szy​fro​wa ​nia	wy​ra ​zem	twa ​rzy.	Pierw​sze,	co	przy​szło	jej	do	gło​wy,	to	sa ​tys​fak​cja
i	tę ​sk​no​ta,	ale	nie	umia ​ła	w	to	uwie ​rzyć.
–	Prze ​pra ​szam,	że	by​łem	ta ​ki	nie ​do​bry,	ma ​mo.	–	Wyn	wtu​lił	się	moc​niej	w	jej	ob ​ję ​-
cia,	jak​by	bał	się,	że	zo​sta ​nie	od​trą ​co​ny.	–	Tę ​sk​nię	za	do​mem	i	Greg​gy,	ale	po​do​ba
mi	się,	że	je ​stem	tu​taj	z	to​bą	i	ta ​tą.	Chciał​bym	tyl​ko	wyjść	na	dwór.
–	Ja	też	prze ​pra ​szam,	ko​cha ​nie,	że	stra ​ci​łam	do	cie ​bie	cier ​pli​wość.
–	Nie	 szko​dzi.	 –	Na	po​wrót	 stał	 się	 ra ​do​snym	chłop​cem.	 –	Greg​gy	 też	 na	mnie
krzy​czy,	kie ​dy	je ​stem	nie ​grzecz ​ny.	Ta ​ta	po​wie ​dział	mi,	że	za ​wsze	bę ​dziesz	mnie	ko​-
chać,	wszyst​ko	jed​no,	co	ro​bię	i	mó​wię.	To	praw​da?
Ski​nę ​ła	gło​wą.
–	Po​wiem	ci	coś	jesz ​cze.	Ta ​ta	też	za ​wsze	bę ​dzie	cię	ko​chał	w	ta ​ki	sam	spo​sób.	–
Spoj​rza ​ła	zna ​czą ​co	na	Ben​net​ta.	–	Mam	ra ​cję,	mój	dro​gi?
–	Ow​szem	–	od​po​wie ​dział	to​nem	ofi​cjal​nym,	lecz	nie ​po​zba ​wio​nym	cie ​pła.
Kie ​dy	Wyn	wresz ​cie	po​czuł	się	prze ​ko​na ​ny,	że	ma ​ma	mu	wy​ba ​czy​ła,	od​su​nął	się
od	niej	z	szel​mow​skim	uśmie ​chem.
–	Ta ​ta	po​wie ​dział,	że	mo​gę	zejść	na	chwi​lę	do	sa ​lo​nu,	je ​śli	się	zgo​dzisz.	Zro​bi​my
pik​nik	przy	ko​min​ku	i	na ​uczy	mnie	grać	w	war ​ca ​by.	Mo​gę,	ma ​mo?	Pro​szę!
Dla ​cze ​go	wszyst​ko	mu​si	za ​le ​żeć	od	jej	zgo​dy?	Ca ​ro​li​ne	by​ła	tym	bar ​dzo	za ​in​try​-
go​wa ​na.	Czyż ​by	Ben​nett	chciał	w	ten	spo​sób	zy​skać	pew​ność,	że	ich	syn	oka ​że	jej
wdzięcz ​ność	mi​mo	wczo​raj​szej	awan​tu​ry?
–	To	bar ​dzo	do​bry	po​mysł.
Pod​czas	gdy	chło​piec	wy​da ​wał	okrzy​ki	ra ​do​ści,	zer ​k​nę ​ła	na	Ben​net​ta	i	sa ​mym	ru​-
chem	ust	prze ​sła ​ła	mu	po​dzię ​ko​wa ​nie.	W	od​po​wie ​dzi	ski​nął	gło​wą.
–	Jest	je ​den	wa ​ru​nek	–	zwró​cił	się	do	Wy​na.	–	Je ​śli	two​ja	ma ​ma	i	ja	uzna ​my,	że	za
bar ​dzo	się	zmę ​czy​łeś,	wró​cisz	do	łóż ​ka	bez	na ​rze ​kań.	Obie ​cu​jesz?

W	związ ​ku	z	tym,	że	po​przed​ni	dzień	był	ta ​ki	burz ​li​wy,	wszy​scy	sta ​ra ​li	się,	by	nic
nie	za ​kłó​ca ​ło	peł​nej	zgo​dy.	W	efek​cie	Ca ​ro​li​ne	daw​no	nie	spę ​dzi​ła	tak	mi​łe ​go	po​po​-
łu​dnia.	Za ​baw​ne	sza ​ra ​dy,	któ​re	do​pro​wa ​dza ​ły	Wy​na	do	śmie ​chu,	nie	umy​wa ​ły	 się
na ​wet	do	pięk​nie	wy​sta ​wio​nej	ope ​ry	w	Hay​mar ​ket.	Na ​wet	jej	po​waż ​ny,	za ​sad​ni​czy



mąż	od​prę ​żył	się	do​sta ​tecz ​nie,	by	cie ​szyć	się	ra ​zem	z	sy​nem	tak	pro​stą	roz ​ryw​ką.
Co	wię ​cej,	spra ​wiał	wra ​że ​nie,	jak​by	się	do​brze	ba ​wił.
Lek​ki	wy​si​łek	naj​wi​docz ​niej	po​bu​dził	ape ​tyt	Wy​na.	Ca ​ro​li​ne	z	ra ​do​ścią	pa ​trzy​ła,
jak	syn	po​chła ​nia	w	sa ​lo​nie	za ​war ​tość	pik​ni​ko​we ​go	ko​szy​ka.	Po​tem	Ben​nett	speł​nił
obiet​ni​cę	i	na ​uczył	go	grać	w	war ​ca ​by,	a	Ca ​ro​li​ne	by​ła	do​rad​cą	sy​na,	po​ka ​zu​jąc	mu,
w	ja ​ki	spo​sób	mo​że	zbi​jać	pion​ki	oj​ca.

Cho​ciaż	Wyn	był	uszczę ​śli​wio​ny,	że	mógł	wstać	z	łóż ​ka	i	za ​jąć	się	czymś	przy​jem​-
nym,	bar ​dzo	się	zmę ​czył.	Wie ​czo​rem	oczy	mu	się	kle ​iły	i	za ​snął	pra ​wie	na ​tych​miast
po	po​ło​że ​niu	do	łóż ​ka.
–	Słod​kich	snów,	ko​cha ​nie.	–	Ca ​ro​li​ne	po​ca ​ło​wa ​ła	go	w	oba	po​licz ​ki	i	czu​le	ob ​ję ​ła.
Cie ​szy​ła	 się	 każ ​dą	 chwi​lą,	 któ​ra	 mo​gła	 już	 ni​g​dy	 się	 nie	 po​wtó​rzyć.	 By​ła	 tak
wdzięcz ​na	Ben​net​to​wi,	że	na ​wet	nie	zi​ry​to​wa ​ła	się,	gdy	ten	na	do​bra ​noc	je ​dy​nie	po​-
gła ​skał	sy​na	po	gło​wie.
–	Chcę	ci	po​dzię ​ko​wać	–	po​wie ​dzia ​ła	ci​cho,	gdy	wy​szli	na	ko​ry​tarz.	–	To	pre ​zent,
na	któ​ry	wła ​ści​wie	nie	za ​słu​ży​łam.
Ben​nett	 od​po​wie ​dział	 trud​nym	 do	 zro​zu​mie ​nia	 po​mru​kiem,	 ma ​ją ​cym	 za ​pew​ne
zna ​czyć:	„Nie	ma	za	co”.	Dla	nie ​go	mo​że	nie	by​ło	to	szcze ​gól​nie	waż ​ne,	ale	dla	niej
mia ​ło	ogrom​ną	war ​tość.
–	 Czy	 ze ​szła ​byś	 ze	mną	 do	 sa ​lo​nu?	 –	 spy​tał.	 –	 Chciał​bym	 z	 to​bą	 po​roz ​ma ​wiać
o	czymś,	o	czym	wo​la ​łem	nie	mó​wić	przy	dziec​ku.
–	Oczy​wi​ście.
Je ​go	po​wa ​ga	wzbu​dzi​ła	oba ​wę	Ca ​ro​li​ne,	że	cze ​ka	ją	nie ​przy​jem​na	roz ​mo​wa.	Czy
dla ​te ​go	Ben​nett	był	dla	niej	przez	ca ​ły	dzień	ta ​ki	mi​ły?	Czy	cho​dzi​ło	mu	o	zła ​go​dze ​-
nie	cio​su,	któ​ry	miał	za ​dać	wie ​czo​rem?

Ben​nett	wciąż	nie	był	pe ​wien,	czy	po​dej​mu​je	wła ​ści​wą	de ​cy​zję.	Nie	wie ​dział	te ​go
na ​wet	wte ​dy,	gdy	usie ​dli	z	Ca ​ro​li​ne	w	sa ​lo​nie	na	dwóch	krań​cach	ka ​na ​py.	Gdy	nie
to​wa ​rzy​szył	im	syn,	czu​li	się	nie ​zręcz ​nie.	Ro​zu​miał,	że	jesz ​cze	nie	jest	za	póź ​no,	by
zmie ​nić	zda ​nie.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	do​brze	wy​po​czę ​łaś	ostat​niej	no​cy	–	po​wie ​dział,	gdy	mil​cze ​nie
sta ​ło	się	nie	do	znie ​sie ​nia.
–	Le ​piej,	niż	mia ​łam	pra ​wo	się	spo​dzie ​wać	–	od​par ​ła.	–	Te ​raz	jed​nak,	pro​szę,	nie
trzy​maj	mnie	już	w	nie ​pew​no​ści.	Chcesz	ju​tro	za ​brać	Wy​na	do	do​mu,	praw​da?
Py​ta ​nie	Ca ​ro​li​ne	wresz ​cie	po​mo​gło	mu	pod​jąć	de ​cy​zję	i	zna ​leźć	od​po​wied​nie	sło​-
wa.	Wy​da ​wa ​ło	mu	się	zu​peł​nie	nie ​praw​do​po​dob ​ne,	że	ta	pięk​na,	po​dzi​wia ​na	ko​bie ​-
ta	jest	za ​kład​nicz ​ką	oba ​wy	przed	klę ​ską.	Pró​bo​wa ​ła	się	od	te ​go	uwol​nić,	ale	nie	by​-
ło	to	ła ​twe.	Co	gor ​sza,	to	rów​nież	z	je ​go	wi​ny	Ca ​ro​li​ne	w	sie ​bie	zwąt​pi​ła.
–	Wręcz	prze ​ciw​nie.	Uzna ​łem,	że	po​wi​nien	zo​stać	dłu​żej.	To	ja ​sne,	że	Wyn	po​trze ​-
bu​je	wię ​cej	cza ​su,	by	od​zy​skać	si​ły,	za ​nim	bę ​dzie	mógł	spro​stać	tru​dom	po​dró​ży	do
Lon​dy​nu.	Po​za	tym	je ​śli	za ​bio​rę	go	tak	szyb ​ko	po	wczo​raj​szej	awan​tu​rze,	mo​że	na ​-
brać	prze ​ko​na ​nia,	że	opusz ​cze ​nie	wy​spy	 jest	ka ​rą,	 ja ​ką	chcesz	mu	wy​mie ​rzyć	za
złe	za ​cho​wa ​nie.
Ben​nett	znał	to	z	wła ​sne ​go	do​świad​cze ​nia.	Sam	czuł	się	wła ​śnie	w	ten	spo​sób,	gdy
przed	la ​ty	opu​ści​ła	go	mat​ka.



–	Masz	ra ​cję.	–	Wy​da ​wa ​ła	się	za ​sko​czo​na,	że	w	czym​kol​wiek	się	z	nim	zga ​dza.	–
Ja	też	nie	mo​gę	znieść	my​śli,	że	Wyn	mógł​by	mieć	po​czu​cie	wi​ny	z	po​wo​du	te ​go,	co
dzie ​je	się	mię ​dzy	na ​mi.	Czy	jed​nak	nie	je ​steś	po​trzeb ​ny	w	par ​la ​men​cie?
Miał	już	na	koń​cu	ję ​zy​ka	od​po​wiedź,	że	pó​ki	skan​dal	nie	ucich​nie,	le ​piej	by​ło	mu
się	nie	po​ja ​wiać	w	Izbie	Lor ​dów,	ale	się	po​wstrzy​mał.	Czuł,	że	żo​nie	jest	na ​praw​dę
przy​kro.	Mo​że	wła ​śnie	to	mia ​ła	na	my​śli,	gdy	wspo​mnia ​ła,	że	za ​wio​dła	ja ​ko	cór ​ka.
W	koń​cu	jej	oj​ciec	tak​że	był	za ​an​ga ​żo​wa ​ny	w	wal​kę	o	znie ​sie ​nie	nie ​wol​nic​twa.
–	Bóg	ra ​czy	wie ​dzieć,	cze ​go	do​pusz ​czą	się	Sid​mo​uth	i	Ca ​stle ​re ​agh	pod​czas	mo​jej
nie ​obec​no​ści.	–	Ben​nett	sta ​rał	się	ob ​ró​cić	spra ​wę	w	żart.	–	Nie	je ​stem	jed​nak	aż
tak	za ​du​fa ​ny	w	so​bie,	by	uwa ​żać,	że	bez	mo​jej	obec​no​ści	na	sa ​li	Izba	Lor ​dów	nie
mo​że	ob ​ra ​do​wać.	Kil​ka	ty​go​dni	ni​cze ​go	nie	zmie ​ni.
Ca ​ro​li​ne	wy​da ​wa ​ła	się	za ​sko​czo​na	je ​go	sło​wa ​mi.
–	Jest	jesz ​cze	je ​den	po​wód,	dla	któ​re ​go	chcę	opóź ​nić	nasz	wy​jazd	do	Lon​dy​nu.	–
Ben​nett	zno​wu	spo​waż ​niał.	–	Uwa ​żam,	że	za ​słu​gu​jesz	na	jesz ​cze	jed​ną	szan​sę,	by
udo​wod​nić,	że	po​tra ​fisz	być	do​brą	mat​ką.
Ca ​ro​li​ne	otwo​rzy​ła	usta,	bez	wąt​pie ​nia	po	 to,	by	przy​po​mnieć	mu,	co	uwa ​ża	za
swo​ją	 ostat​nią	 po​raż ​kę.	 Za ​nim	 jed​nak	 zdą ​ży​ła	 co​kol​wiek	 po​wie ​dzieć,	 po​sta ​no​wił
uprze ​dzić	jej	obiek​cje.
–	Nie	bę ​dziesz	tym	ra ​zem	sa ​ma…	tak	jak	to	by​ło	po	na ​ro​dze ​niu	Wy​na.	Obie ​cu​ję	ci
po​ma ​gać	i	trwać	przy	to​bie…	a	tak​że	przy​po​mi​nać	su​ge ​stie	pa ​ni	McGre ​gor.
Ca ​ro​li​ne	przy​gry​zła	war ​gę.	Ben​nett	czuł,	że	roz ​wa ​ża	je ​go	pro​po​zy​cję	z	za ​in​te ​re ​-
so​wa ​niem,	choć	wciąż	boi	 się	błę ​dów,	któ​re	mo​gła ​by	po​peł​nić.	Po​sta ​no​wił	 jed​nak
od​bu​do​wać	jej	za ​chwia ​ną	pew​ność	sie ​bie.
–	W	za ​mian	mu​szę	pro​sić	cię	o	po​moc.	Po​mo​głaś	mi	zro​zu​mieć,	że	Wyn	za ​słu​gu​je
na	lep​sze ​go	oj​ca,	niż	by​łem	do​tych​czas.	Wiem	już,	że	chłop​cu	trze ​ba	oka ​zy​wać	wię ​-
cej	 uczuć,	 cho​ciaż	 nie	 je ​stem	 prze ​ko​na ​ny,	 czy	 do​brze	 się	 do	 te ​go	 na ​da ​ję.	 To​bie
przy​cho​dzi	to	bez	wy​sił​ku,	ile	ra ​zy	ja	pró​bu​ję	te ​go	sa ​me ​go,	wy​glą ​da	to	na	wy​mu​szo​-
ne	i	nie ​zręcz ​ne.
Ła ​twiej	by​ło	w	cza ​sie	cho​ro​by	Wy​na.	Ben​nett	był	tak	zmę ​czo​ny,	że	wy​ra ​żał	uczu​-
cia	 in​stynk​tow​nie.	 Je ​śli	kto​kol​wiek	mógł	go	na ​uczyć	więk​szej	wy​lew​no​ści,	 to	wła ​-
śnie	Ca ​ro​li​ne.
Pa ​trząc	w	jej	urze ​ka ​ją ​ce	błę ​kit​ne	oczy,	po​czuł	po​wra ​ca ​ją ​ce	echo	daw​nej	fa ​scy​na ​-
cji,	któ​rą	prze ​żył,	gdy	przy	sto​le	w	do​mu	jej	oj​ca	pierw​szy	raz	spo​tka ​ły	się	ich	spoj​-
rze ​nia.
Co	za	sza ​leń​stwo!	–	zga ​nił	się	w	du​chu.	By​li	mał​żeń​stwem	od	sied​miu	lat	i	przez
więk​szość	te ​go	cza ​su	obo​je	nie	mo​gli	się	uwol​nić	od	nie ​za ​do​wo​le ​nia.	Ben​nett	wie ​-
dział,	że	po​ślu​bie ​nie	Ca ​ro​li​ne	by​ło	błę ​dem.	Gdy	zo​ba ​czył	żo​nę	w	ra ​mio​nach	Fit​za
Astleya,	od​czuł	nie	tyl​ko	upo​ko​rze ​nie	i	zdra ​dę,	lecz	rów​nież	–	do	cze ​go	ni​g​dy	by	się
nie	przy​znał	–	ulgę,	że	wresz ​cie	ma	ho​no​ro​wy	po​wód,	by	się	jej	po​zbyć.
Przy​jazd	na	tę	wy​spę	wszyst​ko	jed​nak	zmie ​nił.	Tu	zo​ba ​czył	swo​ją	zbłą ​ka ​ną	żo​nę
od	zu​peł​nie	in​nej	stro​ny,	któ​rej	ist​nie ​nia	wcze ​śniej	na ​wet	się	nie	do​my​ślał.	I	to,	cał​-
kiem	wbrew	je ​go	wo​li,	wy​da ​ło	mu	się	in​try​gu​ją ​ce.	Co	gor ​sza,	uj​rzał	rów​nież	sie ​bie
ocza ​mi	żo​ny.	To	po​da ​wa ​ło	w	wąt​pli​wość	wszyst​ko,	co	Ben​nett	my​ślał	na	swój	te ​mat.
Ca ​ro​li​ne	spy​ta ​ła,	prze ​ry​wa ​jąc	je ​go	prze ​my​śle ​nia:
–	Są ​dzisz	więc,	że	obo​je	mo​że ​my	so​bie	po​móc	w	tym,	by	stać	się	lep​szy​mi	ro​dzi​ca ​-



mi?
Za ​nim	od​po​wie ​dział,	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	To	się	jesz ​cze	oka ​że.	Mo​im	zda ​niem	jed​nak	po​win​ni​śmy	spró​bo​wać,	bo	na ​sze ​mu
sy​no​wi	to	się	od	nas	na ​le ​ży.	Nie	są ​dzisz?
–	Je ​ste ​śmy	mu	to	win​ni.	Jak	dłu​go	za ​mie ​rzasz	zo​stać	na	wy​spie?
–	My​ślę,	że	oko​ło	mie ​sią ​ca.	–	Za ​brzmia ​ło	to	bar ​dziej	jak	py​ta ​nie.
Ca ​ro​li​ne	na ​wet	nie	pró​bo​wa ​ła	ukryć	za ​do​wo​le ​nia	per ​spek​ty​wą	dal​szych	czte ​rech
ty​go​dni	z	dziec​kiem	u	bo​ku.	Tyl​ko	jak	mia ​ła	spę ​dzić	ca ​ły	ten	czas	z	mę ​żem,	z	któ​-
rym	prak​tycz ​nie	by​ła	w	se ​pa ​ra ​cji?	Te ​go	Ben​nett	rów​nież	nie	wie ​dział.
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Ca ​ły	mie ​siąc	z	sy​nem	–	jak	mo​gła ​by	od​rzu​cić	ta ​ką	szczo​drą	pro​po​zy​cję?	Oba ​wia ​ła
się	jed​nak,	że	na ​dal	bę ​dzie	po​peł​niać	błę ​dy,	na ​wet	mi​mo	wspar ​cia	i	po​mo​cy	mę ​ża.
Cie ​ka ​wi​ło	ją,	dla ​cze ​go	Ben​nett	wy​stą ​pił	z	ta ​kim	po​my​słem	po	tym	wszyst​kim,	co
sta ​ło	się	po​przed​nie ​go	dnia.	Wy​czu​wa ​ła,	że	nie	cho​dzi	tyl​ko	o	prak​tycz ​ne	po​wo​dy,
któ​re	jej	po​dał;	że	za	je ​go	de ​cy​zją	kry​je	się	coś	wię ​cej.	Nie	mo​gła	jed​nak	do​ciec,	co
to	ta ​kie ​go.
Bez	wzglę ​du	na	praw​dzi​wą	przy​czy​nę	o	 jed​nej	spra ​wie	mu​sie ​li	po​roz ​ma ​wiać	od
ra ​zu.
–	Je ​śli	ma ​my	tak	dłu​go	ra ​zem	miesz ​kać	w	tym	ma ​łym	do​mu,	mu​si​my	usta ​lić	pew​ne
kwe ​stie	i	za ​wrzeć	po​ro​zu​mie ​nie.
Ben​nett	uniósł	ciem​ną	brew.
–	Ja ​kie ​go	ro​dza ​ju	po​ro​zu​mie ​nie?
–	Wyn	uciekł,	kie ​dy	usły​szał	na ​szą	kłót​nię	–	przy​po​mnia ​ła	Ben​net​to​wi…	i	so​bie.	–
Po​tem	kie ​dy	miał	go​rącz ​kę,	mó​wił,	że ​by​śmy	nie	krzy​cze ​li	na	sie ​bie.	 Je ​śli	ostat​nie
dni	cze ​go​kol​wiek	nas	na ​uczy​ły,	to	te ​go,	że	przez	la ​ta	obo​je	w	na ​szym	mał​żeń​stwie
na ​ro​bi​li​śmy	mnó​stwo	błę ​dów.
Ben​nett	spoj​rzał	w	ogień	i	mruk​nął	nie ​wy​raź ​nie	coś,	co	mo​gło	być	zna ​kiem	zgo​dy
al​bo	roz ​cza ​ro​wa ​nia.
–	Na	po​cząt​ku	cho​ro​by	Wy​na	–	cią ​gnę ​ła	–	po​wie ​dzia ​łeś,	że	wza ​jem​ne	ob ​wi​nia ​nie
się	w	ni​czym	mu	nie	po​mo​że	i	że	mu​si​my	się	sku​pić	na	tym,	co	mo​że ​my	dla	nie ​go
zro​bić.	Dla ​te ​go	są ​dzę,	że	przez	naj​bliż ​szy	mie ​siąc	mu​si​my	żyć	w	zgo​dzie.
Ben​nett	po​słał	jej	na ​gle	oskar ​ży​ciel​skie	spoj​rze ​nie.
–	By​łem	tak	po​ru​szo​ny,	że	le ​d​wie	pa ​mię ​tam	co​kol​wiek	z	tam​te ​go	okre ​su.	Dzi​wię
się,	że	ty	pa ​mię ​tasz.
W	pierw​szej	 chwi​li	 chcia ​ła	 ką ​śli​wie	 zri​po​sto​wać,	 ale	 to	by​ło​by	wbrew	 te ​mu,	 co
usi​ło​wa ​ła	osią ​gnąć.	Cho​ciaż	nie	by​ło	Ca ​ro​li​ne	ła ​two	wy​zbyć	się	wie ​lo​let​nie ​go	przy​-
zwy​cza ​je ​nia	i	od​po​wie ​dzieć	ła ​god​nie.
–	Pa ​mię ​tam	do​brze,	po​nie ​waż	two​je	sło​wa	do​da ​ły	mi	otu​chy	i	po​mo​gły	mi	sku​pić
się	na	tym,	co	dla	do​bra	dziec​ka	by​ło	naj​waż ​niej​sze.
Ben​nett	nie	spo​dzie ​wał	się	ta ​kiej	od​po​wie ​dzi.
–	Hm…	do​brze.	Czy	pro​po​nu​jesz,	że ​by​śmy	prze ​sta ​li	się	wza ​jem​nie	ob ​wi​niać	o…
błę ​dy,	któ​re	po​peł​ni​li​śmy	w	na ​szym	mał​żeń​stwie?	I	spę ​dzi​li	ca ​ły	mie ​siąc,	uda ​jąc,	że
ni​g​dy	ich	nie	by​ło?
Naj​wy​raź ​niej	wąt​pił,	że	są	w	sta ​nie	żyć	w	zgo​dzie,	a	mo​że	na ​wet	nie	był	pe ​wien,
czy	w	ogó​le	war ​to	pró​bo​wać.	W	koń​cu	wy​ty​ka ​nie	błę ​dów	dru​giej	 stro​ny	po​ma ​ga
uspra ​wie ​dli​wiać	wła ​sne	nie ​wła ​ści​we	za ​cho​wa ​nie.
–	Masz	 lep​szy	po​mysł?	–	Ca ​ro​li​ne	sta ​ra ​ła	się	mó​wić	spo​koj​nym	i	przy​ja ​znym	to​-
nem,	 wol​nym	 od	 zło​śli​wo​ści.	 Tyl​ko	 w	 ten	 spo​sób	 mo​gła	 prze ​ko​nać	 Ben​net​ta,	 że
chęt​nie	wy​słu​cha	je ​go	pro​po​zy​cji.	–	Ko​niec	koń​ców,	spro​wa ​dza	się	to	do	od​po​wie ​dzi
na	py​ta ​nie,	któ​re	uczu​cie	jest	sil​niej​sze:	mi​łość	do	na ​sze ​go	sy​na	czy	na ​sza	wza ​jem​-
na	nie ​na ​wiść.



Nie	czu​ła	nie ​na ​wi​ści,	choć	za ​pew​ne	jej	mał​żeń​stwo	i	ży​cie	by​ły​by	ła ​twiej​sze,	gdy​-
by	po​tra ​fi​ła	z	sie ​bie	wy​krze ​sać	choć​by	nie ​chęć	do	mę ​ża.	Wte ​dy	Ben​nett	nie	miał​by
nad	nią	ta ​kiej	wła ​dzy	i	nie	by​ła ​by	tak	wraż ​li​wa	na	je ​go	każ ​de	nie ​przy​jem​ne	sło​wo.
Gdy	Ben​nett	 roz ​wa ​żał	 jej	pro​po​zy​cję,	 je ​go	 twarz	nie	zdra ​dza ​ła	żad​nych	emo​cji.
Ciem​ne,	nie ​prze ​nik​nio​ne	oczy	pil​nie	strze ​gły	se ​kre ​tów	ser ​ca.
W	koń​cu	wy​cią ​gnął	do	niej	dłoń.
–	Umo​wa	stoi.	Przez	ca ​ły	mie ​siąc	dla	do​bra	na ​sze ​go	sy​na	bę ​dzie ​my	przy​kła ​dem
mał​żeń​skiej	har ​mo​nii,	ni​czym	Ed​mund	Ke ​an	i	Sa ​rah	Sid​dons!
Ca ​ro​li​ne	za ​wa ​ha ​ła	się,	za ​raz	jed​nak	uję ​ła	je ​go	rę ​kę,	sta ​ra ​jąc	się	nie	zwra ​cać	uwa ​-
gi	na	przy​jem​ny	dresz ​czyk	wy​wo​ła ​ny	 tym	do​ty​kiem.	Cho​ciaż	by​ła	za ​do​wo​lo​na,	że
Ben​nett	przy​stał	na	jej	plan,	mu​sia ​ła	pa ​mię ​tać,	że	wszel​kie	wzglę ​dy,	któ​re	mógł​by
jej	oka ​zy​wać	w	cią ​gu	naj​bliż ​sze ​go	mie ​sią ​ca,	są	grą	i	ni​czym	wię ​cej.

Przez	na ​stęp​ne	dwa	dni,	gdy	ich	syn	wsta ​wał	już	z	łóż ​ka,	ale	jesz ​cze	nie	wy​cho​dził
z	do​mu,	Ben​nett	nie ​raz	po​wta ​rzał	so​bie,	że	to	wszyst​ko	ma	być	na	ni​by.	Od	daw​na
miał	wiel​ką	wpra ​wę	w	ukry​wa ​niu	uczuć.	Po​tra ​fił	uda ​wać	spo​kój,	mi​mo	że	był	bli​ski
wrze ​nia,	 al​bo	 za ​cho​wy​wać	 się	 obo​jęt​nie,	 czu​jąc	 nie ​po​ha ​mo​wa ​ne	 po​żą ​da ​nie.	 Gdy
przy​glą ​dał	się	Ca ​ro​li​ne,	jak	z	sa ​mo​za ​par ​ciem	do​kła ​da	wszel​kich	sta ​rań,	by	być	lep​-
szą	mat​ką,	 do​cho​dził	 jed​nak	 do	wnio​sku,	 że	 nie ​bez ​piecz ​nie	 ła ​two	 przy​cho​dzi	mu
oka ​zy​wa ​nie	wzglę ​dów	zbłą ​ka ​nej	żo​nie.
Pierw​szy	praw​dzi​wy	spraw​dzian	swo​je ​go	so​ju​szu	mie ​li	trzy	dni	póź ​niej.	Wyn	był
po​cząt​ko​wo	za ​do​wo​lo​ny,	że	mo​że	wsta ​wać	z	łóż ​ka	i	jeść	te	sa ​me	po​sił​ki	co	ro​dzi​ce.
Wkrót​ce	jed​nak	za ​czął	na ​rze ​kać	na	uwię ​zie ​nie	w	czte ​rech	ścia ​nach	i	upie ​rać	się,
że	mo​że	już	wyjść	na	dwór.	Ben​nett	i	Ca ​ro​li​ne	zgo​dzi​li	się	w	koń​cu	wziąć	go	z	so​bą,
ale	wte ​dy	na ​gle	po​psu​ła	się	po​go​da.
–	Chcę	wyjść!	–	krzyk​nął	chło​piec,	gdy	usły​szał,	że	mu​szą	odło​żyć	wy​ciecz ​kę.
–	Pa ​da	deszcz,	ko​cha ​nie.	–	Ca ​ro​li​ne	sta ​ra ​ła	się	za ​cho​wać	spo​kój.	–	Pa ​mię ​tasz,	ja ​ki
by​łeś	cho​ry,	kie ​dy	bie ​ga ​łeś	po	desz ​czu?
–	Obie ​ca ​li​ście!	–	Wyn	przy​ci​snął	nos	do	okna	w	sa ​lo​nie.	–	Nie	mo​że ​my	iść	do	blok​-
hau​zu?	To	nie ​da ​le ​ko.	Na ​wet	nie	zdą ​ży​li​by​śmy	zmok​nąć.
Ben​nett	 wy​czu​wał,	 że	 żo​na	 za ​czy​na	 się	 wa ​hać.	Wy​glą ​da ​ło	 na	 to,	 że	 nie	mo​gła
znieść	sy​tu​acji,	kie ​dy	syn	był	roz ​złosz ​czo​ny	z	jej	po​wo​du.	Czyż ​by	przy​po​mi​na ​ło	jej
to	 te	 dłu​gie	 sa ​mot​ne	 i	 wy​czer ​pu​ją ​ce	 no​ce,	 kie ​dy	Wyn	 był	 nie ​mow​lę ​ciem	 i	 pła ​kał
w	 jej	 ra ​mio​nach,	 ob ​ra ​ca ​jąc	wni​wecz	wszyst​kie	 sta ​ra ​nia?	Ben​nett	 przy​zna ​wał,	 że
nie	do​sta ​ła	wte ​dy	od	nie ​go	po​trzeb ​ne ​go	wspar ​cia.	To	nie ​do​cią ​gnię ​cie	chciał	jej	te ​-
raz	zre ​kom​pen​so​wać.
–	Pój​dzie ​my	ju​tro…	–	Ca ​ro​li​ne	oto​czy​ła	sy​na	ra ​mie ​niem.	–	Je ​śli	po​go​da	się	po​pra ​-
wi.
Wyn	nie	dał	się	po​cie ​szyć.
–	Po​wie ​dzia ​łaś,	że	pój​dzie ​my	dzi​siaj.	To	nie ​uczci​we!
Przez	twarz	Ca ​ro​li​ne	prze ​mknął	wy​raz	roz ​draż ​nie ​nia	i	za ​wo​du.	Czę ​sto	po​wta ​rza ​-
ne	przez	nią	sło​wa	wró​ci​ły	w	nie ​ocze ​ki​wa ​ny	spo​sób,	gdy	po​słu​żył	się	ni​mi	syn.	Prze ​-
sła ​ła	bła ​gal​ne	spoj​rze ​nie	mę ​żo​wi.
Jesz ​cze	 nie ​daw​no	 Ben​nett	 od​czuł​by	 pe ​wien	 ro​dzaj	 mści​wej	 sa ​tys​fak​cji.	 Jed​nak
cho​ro​ba	Wy​na	i	jej	na ​stęp​stwa	po​ka ​za ​ły	mu	ro​dzi​ciel​stwo	od	no​wej,	nie ​zna ​nej	stro​-



ny.	Wcze ​śniej	zno​sił	ata ​ki	złe ​go	hu​mo​ru	Wy​na	dzię ​ki	te ​mu,	że	pod	pierw​szym	lep​-
szym	pre ​tek​stem	wy​cho​dził	 z	 do​mu.	Mógł	 so​bie	 tyl​ko	wy​obra ​żać,	 ja ​kim	ob ​cią ​że ​-
niem	jest	wy​ją ​cy	bez	opa ​mię ​ta ​nia	ma ​luch.
Te ​raz	Ca ​ro​li​ne	zwra ​ca ​ła	się	do	nie ​go	o	po​moc	i	nie	mógł	jej	za ​wieść.	Zbyt	czę ​sto
zda ​rza ​ło	mu	się	to	daw​niej.
–	Je ​śli	upie ​rasz	się	przy	tym,	by	dzi​siaj	wyjść	–	zwró​cił	się	do	sy​na	sta ​now​czym,
choć	miał	na ​dzie ​ję,	że	nie	na ​zbyt	su​ro​wym	to​nem	–	ja	i	ma ​ma	chy​ba	nie	mo​że ​my	cię
za ​trzy​my​wać.
Str ​wo​żo​na	Ca ​ro​li​ne	sze ​ro​ko	otwo​rzy​ła	oczy	i	wy​po​wie ​dzia ​ła	bez ​gło​śne:	„Nie!”.
Ben​nett	wy​trzy​mał	 jej	za ​nie ​po​ko​jo​ne	spoj​rze ​nie,	da ​jąc	tym	sa ​mym	do	zro​zu​mie ​-
nia,	że	po​win​na	mu	za ​ufać.
–	Pa ​mię ​taj	jed​nak	–	ostrzegł	Wy​na.	–	Je ​śli	zno​wu	się	prze ​zię ​bisz,	bę ​dziesz	mu​siał
le ​żeć	w	łóż ​ku	du​żo	dłu​żej	niż	po​przed​nio	i	wy​pić	znacz ​nie	wię ​cej	her ​ba ​ty	z	krwaw​-
ni​ka.
Syn	zmarsz ​czył	czo​ło	w	głę ​bo​kim	na ​my​śle.	Naj​wi​docz ​niej	do​szedł	do	wnio​sku,	że
gra	jest	nie ​war ​ta	ry​zy​ka,	bo	w	koń​cu	ża ​ło​śnie	wes​tchnął.
–	Ni​g​dy	nie	obej​rzę	tej	wy​spy.
–	Oczy​wi​ście,	że	obej​rzysz	–	od​parł	Ben​nett	dum​ny	z	te ​go,	że	syn	do​ko​nał	roz ​sąd​-
ne ​go	wy​bo​ru.	–	Mu​sisz	być	jed​nak	do	te ​go	przy​go​to​wa ​ny.
–	W	ja ​ki	spo​sób?
W	gło​sie	Wy​na	by​ło	sły​chać	po​wąt​pie ​wa ​nie.
–	No	wiesz,	pla ​no​wa ​łem,	że	pój​dzie ​my	na	wrzo​so​wi​sko	po​pusz ​czać	la ​ta ​wiec.	Naj​-
pierw	jed​nak	mu​si​my	go	zro​bić.	Chcesz	mi	po​móc?
–	La ​ta ​wiec?	–	Wyn	się	roz ​pro​mie ​nił.	–	Tak,	ta ​to!

Ku​char ​ka	za ​pro​si​ła	Wy​na	do	po​mo​cy,	a	Ca ​ro​li​ne	i	Ben​nett	po​szli	na	strych.
–	Du​żo	ry​zy​ko​wa ​łeś,	mó​wiąc	Wy​no​wi,	że	nie	za ​bro​ni​my	mu	wyjść	na	dwór.	Co	byś
zro​bił,	gdy​by	po​sta ​no​wił	ob ​na ​żyć	twój	blef?
–	Nie	wiem	–	przy​znał	Ben​nett,	wzru​sza ​jąc	ra ​mio​na ​mi.	–	Mo​że	we ​zwał​bym	cię	na
po​moc.	Cie ​szę	się,	że	do	te ​go	nie	do​szło.	Po​trak​tuj	to	jak	lek​cję	z	usta ​la ​nia	gra ​nic.
Da ​waj	mu	wy​bór,	kie ​dy	mo​żesz.	Pil​nuj	 tyl​ko,	aby	 jed​na	moż ​li​wość	by​ła	du​żo	bar ​-
dziej	atrak​cyj​na	al​bo	wy​bierz	dwie,	któ​re	są	dla	cie ​bie	do	przy​ję ​cia.
–	To	mi	się	po​do​ba.	–	Ca ​ro​li​ne	z	uzna ​niem	ski​nę ​ła	gło​wą.	–	Cho​ciaż	jest	to	prze ​-
bie ​głe…	Nie	spo​dzie ​wa ​łam	się	te ​go	po	to​bie.
W	jej	gło​sie	po​ja ​wi​ła	się	żar ​to​bli​wa	nu​ta,	któ​ra	wy​wo​ła ​ła	uśmiech	na	je ​go	twa ​rzy.
–	To	przy​kre	na ​stęp​stwo	mo​ich	kon​tak​tów	z	po​li​ty​ką.
Ca ​ro​li​ne	ro​ze ​śmia ​ła	się,	otwo​rzy​ła	wiel​ki	ku​fer	z	mo​sięż ​ny​mi	oku​cia ​mi	i	za ​czę ​ła
prze ​glą ​dać	za ​war ​tość.	Ben​nett	po​my​ślał,	że	daw​no	już	nie	sły​szał	jej	śmie ​chu.	Zdą ​-
żył	nie ​mal	za ​po​mnieć,	jak	cie ​pło	i	me ​lo​dyj​nie	brzmi.	Od​czuł	na ​wet	pew​ną	sa ​tys​fak​-
cję,	że	uda ​ło	mu	się	roz ​ba ​wić	żo​nę.
W	 ką ​cie	 za	 zwi​nię ​tym	 dy​wa ​nem	 Ben​nett	 zna ​lazł	 kil​ka	 cien​kich	 drew​nia ​nych	 li​-
stew.	Uniósł	je	z	trium​fem.
–	Po​win​ny	się	nadać	na	ra ​mę	la ​taw​ca.	Te ​raz	two​ja	ko​lej	na	lek​cję,	jak	po​wi​nie ​nem
oka ​zy​wać	Wy​no​wi	wię ​cej	uczuć.
Zaj​rza ​ła	głę ​biej	do	ku​fra.	Czy	zro​bi​ła	to	ce ​lo​wo,	by	się	przed	nim	ukryć?



–	My​ślę,	 że	 do​brze	 wie ​dział​byś,	 co	 ro​bić,	 gdy​byś	 tyl​ko	 nie	 po​wstrzy​my​wał	 się
przed	tym	z	ca ​łych	sił.
–	Nie ​szcze ​gól​nie	po​moc​na	ra ​da.
–	Oka ​zy​wa ​nie	mi​ło​ści	nie	mo​że	być	ogra ​ni​cza ​ne	re ​gu​ła ​mi	i	uję ​te	w	for ​mę	pro​ce ​du​-
ry?	–	Ca ​ro​li​ne	zer ​k​nę ​ła	na	nie ​go	zza	wie ​ka.	–	No	więc	do​brze.	Pierw​sza	za ​sa ​da:
wię ​cej	się	uśmie ​chaj.	Czy	to	jest	po​moc​ne?
–	Bar ​dzo.	–	Je ​go	iro​nicz ​ny	gry​mas	szyb ​ko	za ​mie ​nił	się	w	sze ​ro​ki	uśmiech.	–	Masz
jesz ​cze	ja ​kieś	pe ​reł​ki	mą ​dro​ści,	któ​ry​mi	mo​gła ​byś	się	po​dzie ​lić?
–	 Nie	 chcia ​ła ​bym	 cię	 przy​tło​czyć,	 za ​sy​pu​jąc	 nad​mia ​rem	 do​brych	 rad	 –	 od​par ​ła
z	uda ​ną	po​wa ​gą.	–	Sprawdź ​my	naj​pierw,	jak	uda	ci	się	sto​so​wać	do	tej	pierw​szej	re ​-
gu​ły,	a	po​tem	za ​cznie ​my	kurs	dla	za ​awan​so​wa ​nych.	Na	przy​kład	trzy​ma ​nie	za	rę ​kę.
Cho​ciaż	Ben​nett	za ​śmiał	się	z	 te ​go	żar ​tu,	nie	mógł	za ​prze ​czyć,	że	per ​spek​ty​wa
ćwi​cze ​nia	te ​go	z	Ca ​ro​li​ne	wy​da ​je	mu	się	bar ​dzo	atrak​cyj​na.
–	Po​patrz	tu​taj	–	za ​wo​ła ​ła,	wyj​mu​jąc	z	ku​fra	du​ży	ka ​wa ​łek	żół​to​zło​ci​stej	tka ​ni​ny.	–
Pięk​ny	je ​dwab.	Jest	go	za	ma ​ło,	że ​by	się	przy​dał,	ale	na	la ​ta ​wiec	wy​star ​czy.	A	to
co?
Ben​nett	sta ​nął	obok	za ​cie ​ka ​wio​ny.
Z	dna	ku​fra	Ca ​ro​li​ne	wy​do​by​ła	nie ​wiel​ką	drew​nia ​ną	skrzyn​kę	z	ró​żą	wy​rzeź ​bio​ną
na	wiecz ​ku.	Gdy	ją	otwo​rzy​ła,	ich	oczom	uka ​za ​ły	się	sta ​re	mo​ne ​ty	i	bi​żu​te ​ria.	Ben​-
net​to​wi	nie	wy​da ​wa ​ło	się,	by	co​kol​wiek	z	te ​go	mia ​ło	du​żą	war ​tość,	ale	zna ​le ​zi​sko
i	tak	da ​wa ​ło	złu​dze ​nie	skar ​bu.
–	Nic	z	te ​go	nie	przy​da	się	na	twój	la ​ta ​wiec.	–	Ca ​ro​li​ne	prze ​su​nę ​ła	w	pal​cach	sta ​-
ry	srebr ​ny	łań​cu​szek	z	wi​sior ​kiem	i	po​zwo​li​ła,	by	wpadł	z	po​wro​tem	do	skrzyn​ki.	–
Gdy​by​śmy	 mie ​li	 cór ​kę,	 pew​nie	 by​ła ​by	 za ​chwy​co​na,	 że	 mo​że	 bez	 koń​ca	 sie ​dzieć
w	do​mu.	Prze ​bie ​ra ​ła ​by	się	w	te	sta ​re	stro​je	i	wy​obra ​ża ​ła	so​bie,	że	sta ​je	się	kim	in​-
nym.
Tę ​sk​ne	brzmie ​nie	jej	gło​su	skło​ni​ło	Ben​net​ta,	by	spy​tać:
–	Chcia ​łaś,	że ​by​śmy	mie ​li	cór ​kę,	nie	sy​na?
–	Nie	za ​mie ​ni​ła ​bym	Wy​na	na	sto	có​rek.	–	Ca ​ro​li​ne	z	trza ​skiem	za ​mknę ​ła	skrzyn​-
kę.	–	Kie ​dyś	jed​nak	my​śla ​łam,	że	je ​śli	uro​dzi	się	cór ​ka,	bę ​dzie ​my	zmu​sze ​ni	pró​bo​-
wać	da ​lej.
Jej	mi​mo​wol​ne	wy​zna ​nie	przy​po​mnia ​ło	Ben​net​to​wi	 róż ​ne	 sy​tu​acje,	gdy	Ca ​ro​li​ne
zwra ​ca ​ła	uwa ​gę	na	to,	że	Wyn	jest	je ​go	dzie ​dzi​cem.	Za ​re ​ago​wał	bez	chwi​li	za ​sta ​-
no​wie ​nia.
–	Są ​dzisz,	że	nie	spło​dzi​łem	na ​stęp​ne ​go	dziec​ka,	po​nie ​waż	po​czu​łem	się	usa ​tys​-
fak​cjo​no​wa ​ny	po​sia ​da ​niem	dzie ​dzi​ca?
–	Oczy​wi​ście.	–	Ca ​ro​li​ne	odło​ży​ła	drew​nia ​ną	skrzyn​kę	na	dno	ku​fra.	–	Ja ​ki	mógł​by
być	in​ny	po​wód?
Nie	wy​da ​wa ​ła	się	zła,	lecz	je ​dy​nie	zre ​zy​gno​wa ​na,	a	na ​wet	za ​smu​co​na.
Ben​nett	przy​po​mniał	so​bie,	że	nie	jest	to	wła ​ści​wy	mo​ment	na	po​ru​sza ​nie	ta ​kich
draż ​li​wych	kwe ​stii.	Uzgod​ni​li	prze ​cież,	że	za ​po​mną	o	pro​ble ​mach,	któ​re	ich	dzie ​lą,
i	za ​czną	uda ​wać,	że	wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku.
Czyż	jed​nak	nie	te ​go	pró​bo​wa ​li	przez	ca ​ły	okres	trwa ​nia	ich	mał​żeń​stwa	–	z	mi​-
zer ​nym	skut​kiem?	Przy​po​mniał	so​bie	też,	że	ni​g​dy	nie	czuł	się	bliż ​szy	Ca ​ro​li​ne,	kie ​-
dy	so​bie	za ​ufa ​li	i	prze ​sta ​li	się	pil​no​wać.



–	Po​nie ​waż…	–	By​ło	już	za	póź ​no	na	to,	by	się	wy​co​fać.	–	Po​nie ​waż	nie	chcia ​łem
na ​ra ​zić	 cie ​bie…	 ani	 sie ​bie	 jesz ​cze	 raz	 na	 ta ​ką	mę ​kę.	 Przy​naj​mniej	 nie	 od	 ra ​zu.
A	po​tem	wy​da ​wa ​ło	mi	się,	że	już	nie	chcesz	mieć	wię ​cej	dzie ​ci.
Ca ​ro​li​ne	po​wo​li	za ​mknę ​ła	sta ​ry	ku​fer.
–	A	do	ta ​kie ​go	wnio​sku	do​sze ​dłeś,	po​nie ​waż	nie	po​świę ​ca ​łam	dość	uwa ​gi	dziec​ku,
któ​re	już	ma ​my.
Ben​nett	z	ocią ​ga ​niem	ski​nął	gło​wą.	Nie	był	dum​ny	z	krzyw​dzą ​ce ​go	osą ​du	Ca ​ro​li​-
ne,	ja ​kim	kie ​ro​wał	się	przez	la ​ta.
–	 Był​bym	 szczę ​śli​wy,	 gdy​by​śmy	mie ​li	 jesz ​cze	 có​recz ​kę.	Mo​że	 by​ło​by	mi	 ła ​twiej
oka ​zy​wać	uczu​cia	dziew​czyn​ce…
–	Mo​że.	–	Ton	gło​su	Ca ​ro​li​ne	zdra ​dzał	po​waż ​ne	wąt​pli​wo​ści.	–	Pod	wa ​run​kiem	że
wkrót​ce	po​tem	uro​dził​by	się	syn.	Ina ​czej…
Za ​wie ​si​ła	głos	i	otrze ​pa ​ła	spód​ni​cę	z	ku​rzu.
–	 Ina ​czej	 co?	 My​ślisz,	 że	 je ​stem	 bez ​dusz ​ny	 i	 miał​bym	 za	 złe	 dziec​ku,	 że	 jest
dziew​czyn​ką?
–	Nie ​zu​peł​nie	o	to	cho​dzi.	–	Ca ​ro​li​ne	ma ​chi​nal​nie	prze ​su​nę ​ła	dło​nią	po	ka ​wał​ku	je ​-
dwa ​biu.	–	Był​byś	jed​nak	roz ​cza ​ro​wa ​ny.	A	roz ​cza ​ro​wa ​nie	wpły​nę ​ło​by	na	two​je	uczu​-
cia.
Czy	na	pew​no?	Ben​nett	chciał	wy​ra ​zić	gwał​tow​ny	sprze ​ciw.	Jed​nak	do​pa ​dły	go	na ​-
gle	wąt​pli​wo​ści,	przy​po​mniał	so​bie	bo​wiem,	jak	po​zwo​lił	na	to,	by	je ​go	prze ​szłość
za ​wa ​ży​ła	na	oce ​nie	Ca ​ro​li​ne.

Dla ​cze ​go	Ben​nett	pod​jął	ta ​ki	nie ​przy​jem​ny	te ​mat?	–	za ​da ​wa ​ła	so​bie	w	du​chu	py​ta ​-
nie	Ca ​ro​li​ne.	Cho​ciaż	usi​ło​wa ​ła	skon​cen​tro​wać	się	na	 la ​taw​cu,	któ​ry	wraz	z	Ben​-
net​tem	po​ma ​ga ​li	bu​do​wać	Wy​no​wi,	to	jej	my​śli	krą ​ży​ły	wo​kół	wła ​śnie	od​by​tej	roz ​-
mo​wy.
Szczę ​śli​wie	uda ​ło	im	się	za ​jąć	sy​na	przez	ca ​ły	dłu​gi,	desz ​czo​wy	dzień.	Gdy	tyl​ko
po​ło​ży​li	go	do	łóż ​ka,	Ca ​ro​li​ne	ucie ​kła	do	swo​jej	sy​pial​ni,	za ​nim	Ben​nett	zdą ​żył	za ​-
dać	ko​lej​ne	py​ta ​nia,	na	któ​re	nie	chcia ​ła	udzie ​lać	od​po​wie ​dzi.
Je ​dy​ne	co	wy​da ​ło	się	jej	po​cie ​sza ​ją ​ce,	to	to,	że	po​zna ​ła	po​wód,	dla	któ​re ​go	Ben​-
nett	prze ​stał	od​wie ​dzać	ją	w	sy​pial​ni	–	bał	się	na ​ra ​żać	ją	na	ko​lej​na	cią ​żę.

Tej	 no​cy	 spa ​ła	 nie ​spo​koj​nym	 snem,	 a	mi​mo	 to	 Ca ​ro​li​ne	 zbu​dzi​ła	 się	wy​po​czę ​ta
i	 od​świe ​żo​na.	 Otu​chy	 do​da ​ło	 jej	 słoń​ce,	 któ​re	 znów	 po​ka ​za ​ło	 się	 na	 nie ​bie.	 Tak
w	każ ​dym	ra ​zie	po​my​śla ​ła,	gdy	wsta ​ła	z	łóż ​ka	i	po​de ​szła	do	okna.
Zgod​nie	z	prze ​wi​dy​wa ​niem	Ben​net​ta	wiał	dość	sil​ny	wiatr,	więc	za ​po​wia ​dał	się	dla
Wy​na	dzień,	na	któ​ry	od	tak	daw​na	cze ​kał.
–	Kie ​dy	wyj​dzie ​my,	ma ​mo?	–	spy​tał	nie ​cier ​pli​wie	Wyn,	gdy	przy​szła	go	ubrać.
–	Mu​si​my	naj​pierw	zjeść	śnia ​da ​nie.	–	Po​mo​gła	mu	wło​żyć	bia ​ły	kom​bi​ne ​zon	i	nie ​-
bie ​skie	okry​cie.	–	Po​tem	zo​ba ​czy​my,	co	po​wie	ta ​ta.
–	Nie	je ​stem	głod​ny	–	za ​pro​te ​sto​wał	Wyn.	–	Chcę	wyjść	te ​raz,	za ​nim	wiatr	ucich​-
nie	al​bo	zno​wu	za ​cznie	pa ​dać	deszcz.
Ca ​ro​li​ne	ro​zu​mia ​ła	oba ​wy	sy​na.	Nie	mo​gła	jed​nak	po​zwo​lić,	że ​by	pierw​szy	raz	po
cho​ro​bie	wy​szedł	 na	 dwór	 o	 pu​stym	 żo​łąd​ku.	Oba ​wia ​ła	 się	 ko​lej​nej	 awan​tu​ry,	 na
szczę ​ście	przy​po​mnia ​ła	so​bie	ra ​dę	Ben​net​ta.



–	Wo​lał​byś	na	śnia ​da ​nie	owsian​kę	czy	jaj​ko	na	mięk​ko	z	grzan​ką?
Ką ​tem	oka	za ​uwa ​ży​ła	gło​wę	Ben​net​ta	za ​glą ​da ​ją ​ce ​go	do	po​ko​ju.	Z	uzna ​niem	ski​-
nął	gło​wą.
Dziec​ko	za ​wa ​ha ​ło	się,	a	po​tem	od​po​wie ​dzia ​ło	dość	na ​dą ​sa ​nym	to​nem:
–	Jaj​ko	z	grzan​ką.
–	To	od​po​wied​nie	śnia ​da ​nie	dla	ko​goś,	kto	bę ​dzie	pusz ​czać	la ​ta ​wiec	–	po​wie ​dział
Ben​nett	i	wszedł	do	po​ko​ju.	–	Ja	po​pro​szę	to	sa ​mo.
Gdy	Wyn	ob ​ró​cił	się,	by	po​wi​tać	oj​ca,	Ca ​ro​li​ne	prze ​sła ​ła	mę ​żo​wi	po​ro​zu​mie ​waw​-
czy	uśmiech.	Sko​rzy​stał	z	tej	pod​po​wie ​dzi	i	uniósł	ką ​ci​ki	ust.	Wy​glą ​da ​ło	to	cał​kiem
na ​tu​ral​nie.
Po​szli	do	kuch​ni,	a	Wyn	pierw​szy	po​pę ​dził	po	scho​dach.	Gdy	pa ​ni	Jen​kins	po​da ​ła
śnia ​da ​nie,	dziec​ko	po​chło​nę ​ło	swo​ją	por ​cję	w	oka ​mgnie ​niu,	tak	bar ​dzo	spie ​szy​ło	mu
się	do	wyj​ścia.	Ro​dzi​ce	je ​dli	wol​niej,	ale	nie	sie ​dzie ​li	zbyt	dłu​go	przy	her ​ba ​cie.	Ro​-
zu​mie ​li,	że	nie ​cier ​pli​wość	sy​na	jest	uza ​sad​nio​na.
Kil​ka	mi​nut	póź ​niej	szli	za	Wy​nem,	któ​ry	wspi​nał	się	na	pa ​gó​rek	za	do​mem,	ści​-
ska ​jąc	ko​lo​ro​wy	la ​ta ​wiec.
–	Do​bra	ro​bo​ta	–	po​chwa ​lił	Ben​nett	żo​nę.
Je ​go	uzna ​nie	spra ​wi​ło	jej	przy​jem​ność,	choć	sa ​ma	wie ​dzia ​ła,	że	do​brze	so​bie	po​-
ra ​dzi​ła,	a	to	da ​ło	jej	bez ​cen​ne	po​czu​cie	kom​pe ​ten​cji.	Pew​no​ści	sie ​bie	do​da ​wa ​ła	jej
też	świa ​do​mość,	że	i	ona	mo​że	cze ​goś	Ben​net​ta	na ​uczyć	z	po​żyt​kiem	dla	ich	dziec​-
ka.
–	Twój	uśmiech	też	był	ład​ny.
–	Czy	je ​stem	go​tów	na	kurs	dla	za ​awan​so​wa ​nych?	–	Za ​nim	zo​rien​to​wa ​ła	się	w	sy​-
tu​acji,	ujął	ją	za	rę ​kę.	–	Bar ​dzo	szyb ​ko	się	uczę.
Jej	 nie ​spo​koj​ne	 po​ru​sze ​nie	 wy​wo​ła ​ło	 uśmiech	 na	 je ​go	 twa ​rzy.	 Ca ​ro​li​ne	 za ​par ​ło
dech,	tak	jak	wte ​dy,	gdy	wi​dzie ​li	się	po	raz	pierw​szy.
Ski​nę ​ła	gło​wą	w	kie ​run​ku	Wy​na,	ale	nie	pró​bo​wa ​ła	uwol​nić	dło​ni	z	moc​ne ​go,	cie ​-
płe ​go	uści​sku.
Ben​nett	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	 Po​my​śla ​łem,	 że	 naj​pierw	 spró​bu​ję	 na	 to​bie.	 Dzię ​ki	 te ​mu	mo​żesz	 oce ​nić	mo​ją
tech​ni​kę	i	za ​su​ge ​ro​wać,	co	jesz ​cze	mógł​bym	po​pra ​wić.
–	Jest	cał​kiem	do​brze	–	po​wie ​dzia ​ła	sku​pio​na	na	je ​go	do​ty​ku,	sta ​ra ​jąc	się	jed​nak
stłu​mić	zbyt	gwał​tow​ną	re ​ak​cję	cia ​ła.	–	Nie	za	moc​no,	ale	za ​ra ​zem	nie	bo​jaź ​li​wie.
–	Ro​zu​miem,	że	zda ​łem	pierw​szy	eg​za ​min?
Ski​nę ​ła	gło​wą.
–	Tak.
–	To	ci	się	po​do​ba?	–	Ben​nett	ci​cho	się	za ​śmiał.	–	Zdra ​dzę	ci,	że	nie	mu​sia ​łem	się
szcze ​gól​nie	sta ​rać,	wy​szło	sa ​mo.
Czyż ​by	spro​wo​ko​wa ​ła	go	do	tak	szcze ​re ​go	uśmie ​chu?	Ca ​ro​li​ne	mia ​ła	mi​łe	po​czu​-
cie	osią ​gnię ​te ​go	suk​ce ​su.	Na	wszel​ki	wy​pa ​dek	pró​bo​wa ​ła	so​bie	tłu​ma ​czyć,	że	Ben​-
nett	ro​bi	to	je ​dy​nie	dla	do​bra	ich	sy​na	i	że	ich	mał​żeń​stwo	wkrót​ce	się	skoń​czy.
Raz	po	raz	od​zy​wa ​ło	się	w	niej	po​czu​cie	wi​ny,	pod​su​wa ​ją ​ce	myśl,	że	wy​rzą ​dzi​ła
nie ​po​we ​to​wa ​ną	szko​dę	du​mie	Ben​net​ta	i	spra ​wie,	w	któ​rą	uwie ​rzył.	Jed​nak	si​ła,	ja ​-
ką	dał	jej	je ​go	do​tyk,	po​zwo​li​ła	od​pę ​dzić	po​nu​re	my​śli	o	prze ​szło​ści.
–	 Je ​śli	 od	 cza ​su	do	cza ​su	de ​li​kat​nie	wzmoc​nisz	uścisk,	 oka ​żesz	bar ​dzo	oso​bi​sty



wy​raz	sym​pa ​tii.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	po​tra ​fię.	Naj​więk​szy	jed​nak	kło​pot	spra ​wia ​ją	mi	otwar ​te	de ​-
kla ​ra ​cje	uczuć.
–	Za ​wsze	ta ​ki	by​łeś,	na ​wet	ja ​ko	dziec​ko?
Ca ​ro​li​ne	pró​bo​wa ​ła	so​bie	wy​obra ​zić	ma ​łe ​go	Ben​net​ta	jesz ​cze	z	cza ​sów,	za ​nim	je ​-
go	mat​ka	nie ​spo​dzie ​wa ​nie	zni​kła.	Żo​na	wła ​ści​cie ​la	go​spo​dy	twier ​dzi​ła,	że	hra ​bi​na
roz ​piesz ​cza ​ła	sy​na.	Z	pew​no​ścią	mu​sia ​ło	to	ozna ​czać	wy​lew​ne	oka ​zy​wa ​nie	uczuć.
Ben​nett	wciąż	wpa ​try​wał	się	w	Wy​na,	któ​ry	stał	te ​raz	na	szczy​cie	pa ​gór ​ka,	moc​-
no	 trzy​ma ​jąc	 la ​ta ​wiec	 szar ​pa ​ny	 sil​ny​mi	 po​dmu​cha ​mi.	 Czy	 wspo​mi​nał,	 kie ​dy	 sam
przed	la ​ty	stał	w	tym	miej​scu?
Ode ​zwał	się	po	dłuż ​szej	chwi​li.
–	Mo​ja	mat​ka…	by​ła	bar ​dzo	wy​lew​na.	Te ​raz	są ​dzę,	że	sta ​now​czo	za	bar ​dzo.	Gdy
do​wie ​dzia ​łem	się,	co	zro​bi​ła,	zwąt​pi​łem	w	szcze ​rość	jej	wszyst​kich	cie ​płych	słów.
Ca ​ro​li​ne	wy​czu​wa ​ła,	że	cho​dzi	mu	nie	 tyl​ko	o	ozna ​ki	uczuć	mat​ki,	 lecz	w	ogó​le
o	spo​sób	ich	oka ​zy​wa ​nia.	Wciąż	mar ​twi​ło	ją,	że	Ben​nett	kwe ​stio​nu​je	szcze ​rość	jej
uczuć	wo​bec	Wy​na.	Po​nie ​waż	jed​nak	ro​zu​mia ​ła,	skąd	się	bie ​rze	zwąt​pie ​nie,	nie	by​-
ło	to	dla	niej	aż	tak	bo​le ​sne.
Zno​wu	lek​ko	uści​snę ​ła	je ​go	dłoń,	tym	ra ​zem	już	nie	w	ra ​mach	na ​uki.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Spę ​dzi​li	wspa ​nia ​łe	przed​po​łu​dnie,	pusz ​cza ​jąc	 la ​ta ​wiec	przy	 sil​nym	wie ​trze	 znad
mo​rza	i	przy​glą ​da ​jąc	się,	jak	szy​bu​je	wy​so​ko	w	po​wie ​trzu.
Ben​nett	za ​czy​nał	się	za ​sta ​na ​wiać,	czy	Wyn	nie	ma	już	dość	emo​cjo​nu​ją ​cych	prze ​-
żyć	na	ten	dzień,	kie ​dy	na ​gły	po​dmuch	szarp​nął	la ​taw​cem	i	ze ​rwał	lin​kę.
–	Och,	nie!
Wy​no​wi	na ​pły​nę ​ły	łzy	do	oczu.	Pa ​trzył,	jak	wiatr	zno​si	je ​go	la ​ta ​wiec	w	stro​nę	są ​-
sied​niej	wy​spy	St.	Mar ​tin.
–	Nie	martw	się.	Zro​bi​my	no​wy.
Ben​nett	sta ​rał	się	po​cie ​szyć	sy​na,	zwi​ja ​jąc	na	szpu​lę	resz ​tę	lin​ki.	Te	sło​wa	otu​chy
zda ​wa ​ły	się	jed​nak	nie	wy​wie ​rać	żad​ne ​go	skut​ku.
Ca ​ro​li​ne	opa ​dła	na	ko​la ​na	przed	Wy​nem	i	wzię ​ła	go	w	ra ​mio​na.
–	Nie	płacz.	Smut​no	jest	stra ​cić	coś,	co	da ​wa ​ło	ty​le	ra ​do​ści.	Cie ​ka ​wa	je ​stem	jed​-
nak,	do​kąd	po​le ​ci.	Mo​że	wy​lą ​du​je	w	Korn​wa ​lii,	 jak	my​ślisz?	A	mo​że	do​le ​ci	aż	do
Wa ​lii?	Ja ​kieś	dziec​ko	znaj​dzie	go	na	drze ​wie	i	bę ​dzie	się	za ​sta ​na ​wiać,	skąd	po​cho​-
dzi.	Pew​nie	po​ła ​ta	dziu​ry	i	przy​mo​cu​je	do	nie ​go	no​wą	lin​kę.
Wyn	wy​da ​wał	 się	 już	mniej	prze ​ję ​ty	 stra ​tą,	 a	bar ​dziej	 za ​ję ​ty	opo​wie ​ścią	ma ​my.
Ben​nett	 z	 po​dzi​wem	 przy​glą ​dał	 się,	 jak	 zręcz ​nie	 Ca ​ro​li​ne	 wy​ra ​zi​ła	 współ​czu​cie,
lecz	za ​ra ​zem	ode ​rwa ​ła	uwa ​gę	dziec​ka	od	smut​ne ​go	zda ​rze ​nia.	I	po​my​śleć,	że	spę ​-
dził	z	nią	ty​le	lat	cał​kiem	śle ​py	na	jej	nie ​zwy​kłe	ta ​len​ty.
–	A	kie ​dy	la ​taw​co​wi	znu​dzi	się	w	Wa ​lii	–	Ca ​ro​li​ne	wsta ​ła	i	uję ​ła	Wy​na	za	rę ​kę	–
mo​że	znów	się	uwol​ni	i	po​le ​ci	da ​lej,	do…
–	Do	Fran​cji	–	pod​su​nął	Wyn.	–	Ta ​ta	kie ​dyś	po​ka ​zał	mi	Fran​cję	w	atla ​sie.	Chciał​-
bym	tam	kie ​dyś	po​je ​chać.
–	No	więc	do	Fran​cji	–	zgo​dzi​ła	się	Ca ​ro​li​ne	i	po​chwy​ci​ła	spoj​rze ​nie	Ben​net​ta,	by
zwró​cić	mu	uwa ​gę	na	wol​ną	rę ​kę	dziec​ka.	Przy​szedł	czas	na	ko​lej​ną	lek​cję	oka ​zy​-
wa ​nia	 oj​cow​skich	 uczuć.	 –	 A	 gdy	 bę ​dzie	 opa ​dał	 i	 wzno​sił	 się	 wy​so​ko	 nad	 An​glią
w	dro​dze	po​wrot​nej	do	nas,	lu​dzie	bę ​dą	za ​dzie ​rać	gło​wy	i	za ​sta ​na ​wiać	się,	czy	to
nie	jest	przy​pad​kiem	ka ​wa ​łe ​czek	słoń​ca,	któ​ry	ode ​rwał	się	i	spadł	na	zie ​mię.
Gdy	 cią ​gnę ​ła	 swo​ją	 opo​wieść	 o	 la ​taw​cu,	 któ​ry	 ob ​le ​ciał	 świat	 do​oko​ła,	 Ben​nett
wziął	Wy​na	za	rę ​kę.	Chło​piec	uśmiech​nął	się	sze ​ro​ko	i	moc​no	ści​snął	po​da ​ną	dłoń.
Po​tem	ca ​łą	 trój​ką	za ​czę ​li	 scho​dzić	ze	wzgó​rza.	Mi​łe	po​czu​cie	har ​mo​nii	 ro​dzin​nej
trwa ​ło	 aż	 do	 po​wro​tu	 do	 do​mu.	Wte ​dy	 Ben​nett	 po​wie ​dział	Wy​no​wi,	 że	 nad​szedł
czas	na	drzem​kę.
–	Prze ​cież	nie	je ​stem	zmę ​czo​ny	–	opo​no​wał.	–	Ma ​mo,	pro​szę,	czy	nie	mo​gli​by​śmy
iść	te ​raz	nad	mo​rze?
Mi​mo	że	Ca ​ro​li​ne	bar ​dzo	nie	chcia ​ła	sy​na	roz ​cza ​ro​wać,	po​par ​ła	de ​cy​zję	Ben​net​-
ta.
–	Ta ​ta	ma	ra ​cję,	Wyn.	Po​trze ​bu​jesz	du​żo	od​po​czyn​ku,	 że ​by	zno​wu	nie	za ​cho​ro​-
wać.	Pój​dzie ​my	nad	mo​rze,	kie ​dy	się	obu​dzisz.
Wo​bec	zjed​no​czo​nych	sił	 ro​dzi​ców	Wyn	pod​dał	 się	 i	 za ​snął	pra ​wie	na ​tych​miast,
gdy	się	po​ło​żył.



Zbu​dził	się	póź ​niej	w	znacz ​nie	lep​szym	hu​mo​rze,	więc	ro​dzi​ce	za ​bra ​li	go	nad	mo​-
rze,	w	miej​sce	mię ​dzy	sta ​rym	blok​hau​zem	a	przy​ląd​kiem	Ru​shy.	Szum	mo​rza	omy​-
wa ​ją ​ce ​go	piach	na	pla ​ży	zda ​wał	się	prze ​ni​kać	Ben​net​ta	 i	po​ma ​gał	mu	za ​po​mnieć
o	wszyst​kich	roz ​cza ​ro​wa ​niach	i	nie ​po​wo​dze ​niach	ostat​nich	lat.	W	tej	chwi​li	li​czy​ła
się	tyl​ko	je ​go	ro​dzi​na	spę ​dza ​ją ​ca	wspól​nie	po​po​łu​dnie.

Na ​stęp​ne	go​dzi​ny	by​ły	rów​nie	przy​jem​ne	jak	czas	spę ​dzo​ny	na	pusz ​cza ​niu	la ​taw​-
ca.	 Gdy	 bu​do​wa ​li	 kunsz ​tow​ny	 za ​mek	 z	 pia ​sku,	 Ca ​ro​li​ne	 śmia ​ła	 się	 i	 żar ​to​wa ​ła,
a	Ben​nett	po​my​ślał,	że	daw​no	nie	wi​dział	jej	w	ta ​kim	na ​stro​ju.	Nie	by​ła	to	uda ​wa ​na
we ​so​łość,	 ja ​ką	 de ​mon​stro​wa ​ła	 na	 przy​ję ​ciach	 i	 pod​czas	 par ​ko​wych	 prze ​cha ​dzek,
lecz	szcze ​ra	ra ​dość	ży​cia,	któ​ra	po​do​ba ​ła	mu	się	sta ​now​czo	za	bar ​dzo,	by	mógł	za ​-
cho​wać	spo​kój	du​cha.
Kie ​dy	zbie ​ra ​li	się	do	po​wro​tu,	Ca ​ro​li​ne	spoj​rza ​ła	na	swo​je	spód​ni​ce	i	prze ​ko​na ​ła
się,	że	do​pro​wa ​dzi​ła	je	do	ża ​ło​sne ​go	sta ​nu.
–	Par ​ker	bę ​dzie	na ​rze ​kać,	ale	nie	dbam	o	to.	Po​świę ​ci​ła ​bym	sto	suk​ni,	że ​by	usły​-
szeć	ta ​ki	szczę ​śli​wy	szcze ​biot	Wy​na	i…
–	I…?	–	pod​chwy​cił	Ben​nett.
–	I	móc	się	zno​wu	po​ba ​wić	tak,	jak​bym	by​ła	dziec​kiem	–	od​po​wie ​dzia ​ła	po	krót​kim
wa ​ha ​niu,	któ​re	zdra ​dzi​ło	mu,	że	mia ​ła	na	my​śli	coś	zu​peł​nie	in​ne ​go.	–	Moi	ro​dzi​ce
za ​bie ​ra ​li	mnie	na	pla ​żę,	kie ​dy	by​łam	bar ​dzo	ma ​ła.	Pa ​mię ​tam	za ​ba ​wy,	baj​ki	i	du​żo
śmie ​chu.	Po	śmier ​ci	ma ​my	oj​ciec	naj​mo​wał	do	opie ​ki	na ​de	mną	su​ro​we	i	śmier ​tel​nie
po​waż ​ne	 gu​wer ​nant​ki.	 Wszyst​kie	 mia ​ły	 wy​jąt​ko​wy	 ta ​lent	 do	 od​bie ​ra ​nia	 ży​ciu
wszel​kiej	ra ​do​ści.
Ben​nett	za ​sta ​na ​wiał	się,	czy	cho​dząc	do	te ​atru,	na	przy​ję ​cia	i	do	par ​ku	Ca ​ro​li​ne
nie	sta ​ra ​ła	się	od​zy​skać	choć	na	chwi​lę	tej	utra ​co​nej	ra ​do​ści.	Mo​że	te ​raz	chcia ​ła
dać	sy​no​wi	to,	cze ​go	jej	sa ​mej	tak	do​tkli​wie	bra ​ko​wa ​ło?
Ca ​ro​li​ne	zda ​wa ​ła	się	są ​dzić,	że	po​wie ​dzia ​ła	znacz ​nie	wię ​cej,	niż	po​win​na,	i	szyb ​ko
zmie ​ni​ła	te ​mat.
–	Fa ​le	są	o	wie ​le	bli​żej	niż	wte ​dy,	gdy	za ​czy​na ​li​śmy	bu​do​wać	za ​mek.	Pew​nie	nie ​-
dłu​go	go	zmy​ją	–	za ​uwa ​ży​ła.
Roz ​ma ​rzo​ny	ton	gło​su	Ca ​ro​li​ne	obu​dził	w	Ben​net​cie	pra ​gnie ​nie,	by	do​dać	jej	otu​-
chy.	Nie ​ste ​ty,	nie	miał	tej	umie ​jęt​no​ści.
–	Mam	pe ​wien	po​mysł,	aby	to	na ​pra ​wić	–	po​wie ​dział.	–	Mu​si​my	jed​nak	po​cze ​kać
do	na ​stęp​nej	wspól​nej	prze ​chadz ​ki.
–	Na ​stęp​nej	prze ​chadz ​ki?	–	Sły​sząc	te	sło​wa,	Wyn	przy​biegł	z	brze ​gu,	gdzie	był
za ​ję ​ty	wy​ci​ska ​niem	śla ​dów	stóp	w	pia ​chu.	–	Do​kąd	nas	za ​bie ​rzesz,	ta ​to?
–	Pa ​mię ​ta ​cie,	jak	opo​wia ​da ​łem	wam	o	Gim​ble	Porth?	–	Ben​nett	wska ​zał	pa ​gó​rek
za	do​mem,	na	któ​rym	pusz ​cza ​li	la ​ta ​wiec.	–	To	jest	za ​tocz ​ka	po	dru​giej	stro​nie	te ​go
grzbie ​tu.	Mo​rze	wy​rzu​ca	tam	mnó​stwo	musz ​li,	a	pod​czas	od​pły​wu	moż ​na	zo​ba ​czyć
po​zo​sta ​ło​ści	ogro​dzo​nych	pól	i	do​mów,	któ​re	zo​sta ​ły	za ​la ​ne	przez	mo​rze.
Oczy	dziec​ka	zro​bi​ły	się	wiel​kie	jak	spodki.
–	Chciał​bym	to	zo​ba ​czyć.	A	ty,	ma ​mo?
–	Ow​szem.	 –	Przy​tu​li​ła	 sy​na	 i	 zmierz ​wi​ła	mu	wło​sy,	 czym	przy​pra ​wi​ła	Ben​net​ta
o	lek​kie	ukłu​cie	za ​zdro​ści.
Gdy	wra ​ca ​li	 do	do​mu,	 znów	 trzy​ma ​jąc	 się	 za	 rę ​ce,	Wyn	wes​tchnął	 z	 za ​do​wo​le ​-



niem.
–	To	był	naj​lep​szy	dzień	–	po​wie ​dział.	–	Ba ​wi​li​śmy	się	ra ​zem,	we	tro​je.
Ben​nett	spoj​rzał	nad	gło​wą	sy​na	na	Ca ​ro​li​ne	i	skrzy​żo​wał	z	nią	spoj​rze ​nia.	Obo​je
mie ​li	po​czu​cie,	że	ich	wy​si​łek	się	opła ​cił.

Ca ​ro​li​ne	z	ża ​lem	my​śla ​ła	o	tym,	że	przy​pływ	zmył	ich	pięk​ny	za ​mek.	Na ​stęp​ne ​go
dnia,	gdy	z	Ben​net​tem	 i	Wy​nem	wspię ​ła	 się	na	pa ​gó​rek,	mi​mo	wo​li	po​rów​ny​wa ​ła
w	my​ślach	za ​mek	z	pia ​chu	do	do​mu,	któ​ry	 two​rzy​li	 tu​taj	na	wy​spie.	Upływ	cza ​su
i	no​we	zda ​rze ​nia	wkrót​ce	go	znisz ​czą,	stwier ​dzi​ła	w	du​chu.	Pó​ki	jed​nak	ist​niał,	by​ła
zde ​cy​do​wa ​na	zbie ​rać	wspo​mnie ​nia	szczę ​śli​wych	chwil,	by	mieć	coś,	co	bę ​dzie	dla
niej	opar ​ciem	w	przy​szłych,	sa ​mot​nych	la ​tach.
Gdy	 do​tar ​li	 na	 grzbiet	 pa ​gór ​ka,	 przy​sta ​nę ​li,	 by	 po​pa ​trzyć	 w	 dół	 na	 za ​tocz ​kę
w	kształ​cie	pod​ko​wy,	osło​nię ​tą	wy​so​ki​mi	wy​dma ​mi.	Brzeg	po​środ​ku	był	piasz ​czy​sty,
ale	gdzie ​nie ​gdzie	pstrzy​ły	go	licz ​ne	ka ​mie ​nie	i	skał​ki.
–	Co	 tam	 jest?	 –	 spy​tał	Wyn,	przy​glą ​da ​jąc	 się	wy​sep​kom	wy​sta ​ją ​cym	po​nad	po​-
wierzch​nię	wo​dy.
–	 Naj​bliż ​sza	 wy​spa	 na ​zy​wa	 się	 Nor ​th​we ​thel.	 Za	 nią	 jest	 St.	 He ​len.	 –	 Ben​nett
wska ​zy​wał	je	dło​nią.	–	Tam	le ​ży	Te ​an.	A	ta	bar ​dziej	od​le ​gła	to	St.	Mar ​tin.
–	Od​wie ​dzi​my	je	wszyst​kie?
–	Mo​że	któ​re ​goś	dnia	–	od​rzekł	Ben​nett.	–	Dzi​siaj	obej​rzy​my	Gim​ble	Porth.	Zo​ba ​-
czy​my,	co	wy​rzu​ci​ło	dzi​siaj	mo​rze.

Ra ​zem	ze ​bra ​li	po​kaź ​ną	ko​lek​cję	musz ​li	wszel​kich	moż ​li​wych	kształ​tów	i	wiel​ko​-
ści.
–	Co	to	za	musz ​la,	ta ​to?	–	py​tał	raz	po	raz	Wyn,	gdy	do​da ​wał	no​wy	eg​zem​plarz	do
swo​jej	ko​lek​cji.
–	Nie	je ​stem	przy​rod​ni​kiem.	–	Ben​nett	obej​rzał	z	uwa ​gą	ko​lej​ne	zna ​le ​zi​sko.	–	Mu​-
si​my	po​szu​kać	ksią ​żek	na	ten	te ​mat.	Zwróć	jed​nak	uwa ​gę,	że	ta	ma	pra ​wie	iden​-
tycz ​ny	kształt,	jak	tam​te	dwie,	ty​le	że	jest	szer ​sza	u	pod​sta ​wy.
Przy​glą ​da ​jąc	się	oj​cu	i	sy​no​wi	ra ​zem,	Ca ​ro​li​ne	za ​uwa ​ży​ła,	że	 łą ​czy	 ich	znacz ​nie
wię ​cej,	niż	są ​dzi​ła.	Ben​nett	bez	wąt​pie ​nia	z	wiel​kim	od​da ​niem	wy​peł​niał	obo​wiąz ​ki
opie ​ku​na	i	z	za ​pa ​łem	po​ma ​gał	Wy​no​wi	zdo​by​wać	no​we	umie ​jęt​no​ści,	za ​chę ​ca ​jąc,	by
wszyst​ko	ba ​dał	i	sta ​wiał	py​ta ​nia.
Gdy	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	Wy​na	musz ​la ​mi	za ​czę ​ło	słab ​nąć,	Ben​nett	za ​pro​po​no​wał,	by
ze ​brać	tro​chę	ka ​mie ​ni	na	ko​piec.
–	Trud​niej	go	zbu​do​wać	niż	za ​mek	z	pia ​sku,	a	wy​nik	nie	bę ​dzie	ta ​ki	im​po​nu​ją ​cy.
Za	to	mo​rze	nie	zmy​je	kop​ca	w	cią ​gu	jed​nej	no​cy.
–	Dla ​cze ​go	te	wszyst​kie	ka ​mie ​nie	są	ta ​kie	okrą ​głe?	–	spy​tał	Wyn.
Ben​nett	przy​to​czył	spo​ry	głaz	na	pod​sta ​wę	bu​dow​li.
–	Praw​do​po​dob ​nie	dla ​te ​go,	że	od	wie ​lu	 lat	omy​wa ​ją	 je	 fa ​le.	Pia ​sek,	któ​ry	tu	wi​-
dzisz,	 to	wła ​śnie	 ta ​kie	 ka ​mie ​nie,	 tyl​ko	 zo​sta ​ły	 odłu​pa ​ne	od	 ska ​ły	 i	 bar ​dzo	moc​no
star ​te.
–	Po​do​ba	mi	się	ten	po​mysł	–	po​wie ​dzia ​ła	Ca ​ro​li​ne,	my​śląc	z	uzna ​niem	o	tym,	że
cier ​pli​wa	pra ​ca	mo​że	dać	z	cza ​sem	wspa ​nia ​le	wy​ni​ki.	–	Jak	mo​gę	wam	po​móc?
Dźwi​ga ​jąc	ko​lej​ny	ka ​mień,	Ben​nett	ski​nął	gło​wą	w	stro​nę	wo​dy.



–	Przy​nieś	tro​chę	mo​kre ​go	pia ​chu	na	za ​pra ​wę.
Ben​nett	miał	ra ​cję,	że	ta	pra ​ca	jest	trud​niej​sza,	po​my​śla ​ła	Ca ​ro​li​ne,	gdy	bu​dow​la
za ​czę ​ła	na ​bie ​rać	kształ​tów.	Mo​że	i	dla	nich	nie	by​ło	za	póź ​no	na	od​bu​do​wa ​nie	sil​-
ne ​go,	trwa ​łe ​go	związ ​ku	w	miej​scu	ulot​ne ​go	złu​dze ​nia,	któ​re	roz ​wia ​ło	się	jak	za ​mek
z	pia ​sku?

Za ​nim	skoń​czy​li,	ko​piec	pra ​wie	do​rów​nał	wy​so​ko​ścią	Wy​no​wi,	któ​ry	wy​da ​wał	się
bar ​dzo	dum​ny	ze	wspól​ne ​go	wy​sił​ku.
–	Od​pływ	jest	te ​raz	naj​więk​szy	–	po​wie ​dział	Ben​nett.	–	Je ​śli	wró​ci​my	na	grzbiet
pa ​gór ​ka,	pew​nie	bę ​dzie ​my	mo​gli	 zo​ba ​czyć	 te	za ​to​pio​ne	po​la	 i	do​my,	o	któ​rych	ci
mó​wi​łem.
Obiet​ni​ca	ta ​kie ​go	wi​do​ku	spra ​wi​ła,	że	Wyn	na ​tych​miast	roz ​po​czął	wspi​nacz ​kę.
Ca ​ro​li​ne	strzep​nę ​ła	piach	z	dło​ni.	Zdzi​wi​ła	się,	że	ma	te ​raz	tak	mięk​ką	i	gład​ką
skó​rę.
–	Czy	to	był	po​mysł	na	za ​wró​ce ​nie	sy​na	do	do​mu	bez	awan​tu​ry?	–	spy​ta ​ła	Ben​net​-
ta	ze	śmie ​chem.
–	Za ​dzia ​ła ​ło,	 praw​da?	 –	Spra ​wiał	wra ​że ​nie	bar ​dzo	 za ​do​wo​lo​ne ​go.	 –	Na ​uczy​łem
się	tej	sztucz ​ki	od	pa ​ni	McGre ​gor.
Wkrót​ce	pa ​trzy​li	z	gó​ry	na	wo​dy	za ​tocz ​ki.	Ca ​ro​li​ne	z	za ​chwy​tem	przy​glą ​da ​ła	się
nie ​zli​czo​nym	od​cie ​niom	nie ​bie ​skie ​go.
–	Czy	to	mo​że	być	frag​ment	ogro​dze ​nia?	–	spy​ta ​ła.
–	Tak	mi	się	zda ​je	–	po​wie ​dział	Ben​nett	 i	wziął	Wy​na	na	ba ​ra ​na,	że ​by	le ​piej	wi​-
dział.	–	Po​patrz,	jak	ten	rząd	ka ​mie ​ni	sty​ka	się	z	tam​tym.	Kąt	jest	pro​sty.	To	dzie ​ło
czło​wie ​ka,	nie	przy​pad​ku.
Ca ​ro​li​ne	się	wzdry​gnę ​ła.
–	Tro​chę	to	smut​ne.	Ty​le	pra ​cy	 i	mo​rze	wszyst​ko	za ​bra ​ło.	Cie ​ka ​wa	 je ​stem,	czy
przy​szła	 wiel​ka	 po​wódź,	 czy	 wo​da	 pod​no​si​ła	 się	 o	 cen​ty​me ​try	 rok	 za	 ro​kiem
i	wdzie ​ra ​ła	się	na	ląd.
Za ​to​pio​na	wieś	skie ​ro​wa ​ła	jej	my​śli	ku	ich	mał​żeń​stwu.	Skan​dal	u	Al​mac​ka	był	jak
po​wódź,	 któ​ra	 je	 za ​to​pi​ła.	 Wię ​zi	 opar ​te	 na	 za ​ufa ​niu,	 któ​re	 mo​gły	 je	 ura ​to​wać,
znacz ​nie	wcze ​śniej	osła ​bły.	Gdy​by	 ist​nia ​ła	moż ​li​wość	od​zy​ska ​nia	 te ​go,	co	stra ​ci​li,
pierw​szym	kro​kiem	mu​sia ​ło​by	być	z	pew​no​ścią	zro​zu​mie ​nie,	co	ukła ​da ​ło	się	nie	tak,
jak	po​win​no.
Tym​cza ​sem	Ben​nett	zdjął	Wy​na	z	ra ​mion	i	po​sta ​wił	na	zie ​mi.	Chło​piec	po​ma ​so​wał
się	po	brzu​chu.
–	Je ​stem	bar ​dzo	głod​ny.
–	 Bu​do​wa ​nie	 i	 zbie ​ra ​nie	 musz ​li	 wzma ​ga	 ape ​tyt	 –	 po​wie ​dzia ​ła	 Ca ​ro​li​ne.	 –	 Nie
wspo​mnę	 już	na ​wet	o	nad​mor ​skim	po​wie ​trzu.	Po​win​ni​śmy	by​li	wziąć	 ze	 so​bą	ko​-
szyk	pik​ni​ko​wy.	Mo​że	po​bie ​gniesz	pierw​szy	do	do​mu	i	po​pro​sisz	pa ​nią	Jen​kins,	że ​by
da ​ła	ci	her ​bat​ni​ka?
Chłop​cu	po​mysł	wy​raź ​nie	się	spodo​bał,	bo	na ​tych​miast	ru​szył	przed	sie ​bie.	Ca ​ro​li​-
ne	szła	po	nie ​rów​no​ściach	te ​re ​nu	znacz ​nie	wol​niej.
Ben​nett	po​dał	jej	ra ​mię.	Z	za ​do​wo​le ​niem	je	przy​ję ​ła,	i	to	z	nie ​jed​ne ​go	po​wo​du.
–	Dzię ​ku​ję	za	ko​lej​ny	pięk​ny	spa ​cer.	Bar ​dzo	mi	by​ło	przy​jem​nie.	Przy​po​mniał	mi
się	dzień,	kie ​dy	za ​pro​si​łeś	mnie	na	pły​wa ​nie	ło​dzią	po	Ta ​mi​zie.	Pa ​mię ​tasz?



–	Jak	mógł​bym	za ​po​mnieć?	–	Uśmiech​nął	się.	–	Mia ​łem	wiel​kie	pę ​che ​rze	na	dło​-
niach	od	wio​sło​wa ​nia.
–	By​li​śmy	wte ​dy	szczę ​śli​wi,	praw​da?	–	Zer ​k​nę ​ła	na	nie ​go	ką ​tem	oka,	tak​su​jąc	re ​-
ak​cję.	–	Kie ​dy	to	za ​prze ​pa ​ści​li​śmy?
Ben​nett	stę ​żał.	Czy	miał	jej	przy​po​mnieć,	że	to	ona	wy​stą ​pi​ła	z	pro​po​zy​cją,	by	wy​-
ma ​zać	prze ​szłość	z	pa ​mię ​ci?
Ku	jej	za ​sko​cze ​niu	od​po​wie ​dział	ci​cho,	ze	smut​kiem:
–	Wy​da ​je	mi	się,	że	my​lisz	szczę ​ście	z	przy​jem​no​ścią.
Czyż ​by	więc	ni​g​dy	nie	uczy​ni​ła	go	szczę ​śli​wym,	na ​wet	w	krót​kim	okre ​sie	za ​lo​tów
i	po​cząt​ko​wych	mie ​sią ​cach	mał​żeń​stwa?	Ca ​ro​li​ne	przy​gry​zła	war ​gę,	by	po​wstrzy​-
mać	bo​le ​sny	jęk.
Po	chwi​li	jed​nak	ja ​kiś	sza ​leń​czy	im​puls	skło​nił	ją,	by	mó​wić	da ​lej.
–	Za ​czę ​ło	się	chy​ba	od	te ​go,	że	nie	od	ra ​zu	po​czę ​li​śmy	dziec​ko.	Z	każ ​dym	mi​ja ​ją ​-
cym	mie ​sią ​cem	dy​stans	mię ​dzy	na ​mi	zda ​wał	się	ro​snąć.	Po​tem	gdy	za ​szłam	w	cią ​żę,
na ​sze	mał​żeń​stwo	od​ży​ło…	na	chwi​lę.
Kie ​dyś	mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	gdy	wy​wią ​że	się	z	pod​sta ​wo​we ​go	obo​wiąz ​ku	żo​ny,	Ben​-
nett	zno​wu	za ​cznie	oka ​zy​wać	jej	uczu​cia.	My​li​ła	się.
–	To	nie	mia ​ło	z	tym	nic	wspól​ne ​go!	–	za ​prze ​czył	Ben​nett.	–	Wca ​le	nie	by​ło​by	ina ​-
czej,	gdy​by​śmy	po​czę ​li	 dziec​ko	w	cza ​sie	mio​do​we ​go	mie ​sią ​ca.	Od​da ​li​li​śmy	się	od
sie ​bie,	po​nie ​waż	bar ​dzo	się	róż ​ni​my.	Ina ​czej	wi​dzi​my	świat,	pra ​gnie ​my	cze ​go	in​ne ​-
go.	To	nie	jest	ni​czy​ja	wi​na,	a	już	na	pew​no	nie	two​ja.	Po	pro​stu	ta ​cy	je ​ste ​śmy,	i	już.
Nie	jej	wi​na…	Ni​by	po​win​no	to	być	mi​łe	dla	uszu	Ca ​ro​li​ne,	a	jed​nak	ja ​koś	jej	nie
po​cie ​szy​ło.
–	Mo​że	gdy​bym	miał	wię ​cej	do​świad​cze ​nia	w	ta ​kich	spra ​wach	–	cią ​gnął	Ben​nett	–
ro​zu​miał​bym,	że	mał​żeń​stwo	dwoj​ga	tak	róż ​nych	lu​dzi	nie	mo​że	do​pro​wa ​dzić	do	ni​-
cze ​go	do​bre ​go.
–	Do	ni​cze ​go	do​bre ​go?	–	Wy​rwa ​ła	rę ​kę	z	je ​go	uści​sku	z	ta ​ką	si​łą,	że	omal	się	nie
prze ​wró​ci​ła.	–	Owo​cem	te ​go	mał​żeń​stwa	jest	nasz	syn,	naj​więk​sza	ra ​dość	mo​je ​go
ży​cia!
Po	tych	sło​wach	przy​spie ​szy​ła,	zo​sta ​wia ​jąc	Ben​net​ta	za	so​bą.
Po​ko​nu​jąc	 ostat​nie	 kro​ki	 dzie ​lą ​ce	 ją	 od	 ku​chen​nych	 drzwi,	 Ca ​ro​li​ne	 sta ​ra ​ła	 się
uspo​ko​ić	 i	 za ​pa ​no​wać	 nad	 nad​mier ​nym	 wzbu​rze ​niem,	 aby	 nie	 za ​kłó​cić	 ra ​do​ści
dziec​ka.
Stra ​ci​ła	wszel​ką	na ​dzie ​ję	na	na ​pra ​wę	ich	re ​la ​cji.	Oka ​za ​ło	się	bo​wiem,	że	pro​blem
tkwi	nie	w	tym,	co	zro​bi​ła,	lecz	w	tym,	ja ​ka	jest.	Chy​ba	że…

Jak	mógł	po​peł​nić	tak	gi​gan​tycz ​ną	ga ​fę?	Co	wię ​cej,	to,	co	po​wie ​dział,	nie	mia ​ło	nic
wspól​ne ​go	 z	praw​dą.	Ben​nett	do​dał	 jesz ​cze	 je ​den	punkt	do	 li​sty	 swo​ich	prze ​win,
któ​ra	sta ​wa ​ła	się	sta ​now​czo	zbyt	dłu​ga.
Nie	raz	i	nie	dwa	w	cią ​gu	trwa ​nia	mał​żeń​stwa	da ​wał	Ca ​ro​li​ne	od​czuć,	że	nie	jest
z	niej	 za ​do​wo​lo​ny.	Naj​pierw,	gdy	dłu​go	nie	 za ​cho​dzi​ła	w	 cią ​żę.	Po​tem,	gdy	mia ​ła
kło​po​ty	z	kar ​mie ​niem.	Wte ​dy	 też	prze ​stał	 ją	od​wie ​dzać	w	 ło​żu.	Czy	 te	wszyst​kie
zda ​rze ​nia	mo​gły	mieć	coś	wspól​ne ​go	z	prze ​świad​cze ​niem	Ca ​ro​li​ne,	że	za ​wio​dła	go
ja ​ko	żo​na?	Do	tej	po​ry	był	pe ​wien,	że	cho​dzi	jej	je ​dy​nie	o	skan​dal	u	Al​mac​ka.
Pod​czas	 ko​la ​cji	 za ​sta ​na ​wiał	 się,	w	 ja ​ki	 spo​sób	Ca ​ro​li​ne	po​tra ​fi	 za ​cho​wy​wać	 się



tak,	jak​by	nic	nie	za ​szło.	On	tym​cza ​sem	nie	mógł	wy​rzu​cić	z	gło​wy	wspo​mnie ​nia	jej
wzbu​rzo​nej	mi​ny.	Ostroż ​ność	pod​po​wia ​da ​ła	mu,	by	iść	za	przy​kła ​dem	żo​ny	i	spró​bo​-
wać	za ​po​mnieć	o	scy​sji.	W	koń​cu	za ​war ​li	ta ​ki	układ.	Nie	chciał	ry​zy​ko​wać	burz ​li​-
wej	kon​fron​ta ​cji	jak	ta,	przez	któ​rą	omal	nie	stra ​ci​li	sy​na.
Je ​dy​nym	po​zy​tyw​nym	aspek​tem	ca ​łej	sy​tu​acji	by​ło	to,	że	Ben​nett	za ​czy​nał	co​raz
le ​piej	ro​zu​mieć	mo​ty​wa ​cje	i	uczu​cia	Ca ​ro​li​ne.

Gdy	już	po​ło​ży​li	Wy​na	do	łóż ​ka	te ​go	wie ​czo​ru,	Ben​nett	spy​tał:
–	Na ​pi​ła ​byś	się	her ​ba ​ty?	Mo​gli​by​śmy	za ​grać	w	kar ​ty…	al​bo	po​roz ​ma ​wiać.
–	Po​roz ​ma ​wiać?	 –	 spy​ta ​ła	Ca ​ro​li​ne	 ta ​kim	 to​nem,	 jak​by	 spo​dzie ​wa ​ła	 się	 ko​lej​nej
kłót​ni.
–	Tyl​ko	po​roz ​ma ​wiać.	–	Sta ​rał	się	po​wie ​dzieć	to	tak,	by	nie	po​czu​ła	się	za ​gro​żo​na.
–	Bez	ry​zy​ka,	że	coś	do​trze	do	nie ​po​wo​ła ​nych	uszek.
Po	chwi​li	za ​sta ​no​wie ​nia	uśmiech​nę ​ła	się	nie ​pew​nie.
–	Zgo​da.	Her ​ba ​ta	i	roz ​mo​wa.
Wkrót​ce	sie ​dzie ​li	na ​prze ​ciw​ko	sie ​bie	przy	sto​li​ku	w	ką ​cie	sa ​lo​nu	i	po​pi​ja ​li	her ​ba ​-
tę.	Pa ​no​wa ​ło	nie ​zręcz ​ne	mil​cze ​nie.
–	Czy	chcia ​łeś	po​mó​wić	o	czymś	kon​kret​nym?	–	spy​ta ​ła	w	koń​cu	Ca ​ro​li​ne.
Ben​nett	ski​nął	gło​wą.	By​ło	mu	o	wie ​le	 ła ​twiej	roz ​ma ​wiać,	gdy	miał	pew​ność,	że
syn	ich	nie	sły​szy.
–	Chcę	prze ​pro​sić	za	swo​ją	uwa ​gę	dziś	po	po​łu​dniu.	To	by​ło	nie ​prze ​my​śla ​ne.	Wca ​-
le	nie	cho​dzi​ło	mi	o	Wy​na,	kie ​dy	po​wie ​dzia ​łem,	że	z	mał​żeń​stwa	dwóch	tak	róż ​nych
osób	nie	mo​że	wy​nik​nąć	nic	do​bre ​go.	Chcia ​łem	 tyl​ko	 za ​pew​nić	 cię,	 że	nie	 je ​steś
win​na	na ​szych	kło​po​tów.
Wca ​le	go	nie	za ​wio​dła	tym,	że	za ​szła	w	cią ​żę	do​pie ​ro	po	ro​ku	ani	tym,	że	mia ​ła
kło​po​ty	z	kar ​mie ​niem	po	uro​dze ​niu	dziec​ka.	Na ​wet	o	skan​dal	z	Astley​em	nie	moż ​na
jej	by​ło	ob ​wi​nić,	mi​mo	że	był	to	cios,	któ​ry	moc​no	ugo​dził	w	je ​go	du​mę.
–	Ro​zu​miem.	–	Ca ​ro​li​ne	upi​ła	łyk	her ​ba ​ty.	–	Nie	po​win​nam	by​ła	pod​no​sić	ta ​kie ​go
ra ​ba ​nu.	Wie ​dzia ​łam,	co	masz	na	my​śli.
Zda ​wa ​ło	się,	że	tą	od​po​wie ​dzią	zdję ​ła	mu	z	ra ​mion	wiel​ki	cię ​żar.
–	Wła ​śnie	o	tym	mó​wię.	Przez	ca ​ły	okres	na ​sze ​go	mał​żeń​stwa	róż ​ni​ce	mię ​dzy	na ​-
mi	pro​wa ​dzi​ły	do	te ​go,	że	nie ​wła ​ści​wie	się	osą ​dza ​li​śmy,	błęd​nie	in​ter ​pre ​to​wa ​li​śmy
na ​sze	wy​po​wie ​dzi	i	dzia ​ła ​nia,	za ​wsze	wy​cią ​ga ​li​śmy	naj​gor ​sze	wnio​ski	z	moż ​li​wych.
Ski​nę ​ła	gło​wą	ze	smut​ną	mi​ną.
–	Przy​zna ​ję	się.
–	Ja	też.
Pa ​trzy​ła	na	nie ​go	tak,	jak​by	by​ło	jesz ​cze	coś	bar ​dzo	waż ​ne ​go,	co	po​mi​nę ​ła	mil​cze ​-
niem.	Chcia ​ła	 jed​nak,	 że ​by	 do​szedł	 do	 te ​go	 sam.	Wła ​śnie	 za ​czy​nał	 się	 do​my​ślać,
o	co	mo​gło	jej	cho​dzić,	gdy	Ca ​ro​li​ne	zręcz ​nie	skie ​ro​wa ​ła	roz ​mo​wę	na	mniej	draż ​li​-
wy	te ​mat.
–	Dzię ​ki	Bo​gu,	uczy​my	się	być	lep​szy​mi	ro​dzi​ca ​mi,	niż	by​li​śmy	mę ​żem	i	żo​ną.	Ja ​ką
na ​stęp​ną	lek​cję	o	wy​cho​wa ​niu	Wy​na	po​win​nam	opa ​no​wać?
Ben​nett	za ​sta ​na ​wiał	się	przez	chwi​lę.
–	Mia ​łem	pod​kre ​ślić	wa ​gę	zaj​mo​wa ​nia	jed​na ​ko​we ​go	sta ​no​wi​ska.	Jed​nak	sa ​ma	do
te ​go	do​szłaś.	Dzię ​ku​ję.



Ucie ​szy​ło	go,	gdy	po​chwa ​ła	wy​wo​ła ​ła	na	jej	twa ​rzy	uśmiech	i	ru​mie ​niec.	Z	tru​dem
zwal​czył	 chęć,	 by	 wziąć	 ją	 za	 rę ​kę,	 po​chy​lić	 się	 nad	 sto​li​kiem	 i	 wy​ci​snąć	 na	 jej
ustach	go​rą ​cy	po​ca ​łu​nek.
Ca ​ro​li​ne	spu​ści​ła	wzrok	i	za ​czę ​ła	się	ba ​wić	fi​li​żan​ką,	ob ​ra ​ca ​jąc	ją	na	spodecz ​ku
to	w	jed​ną	stro​nę,	to	w	dru​gą,	tak	jak​by	od​ga ​dła	je ​go	my​śli.
–	Na ​dal	chcę	się	uczyć.	Po​wiedz	mi	co	da ​lej.
Ben​nett	użył	ca ​łej	si​ły	wo​li,	by	prze ​stać	my​śleć	o	jej	ku​szą ​cych	war ​gach.
–	Mu​sisz	ja ​sno	przed​sta ​wiać	Wy​no​wi	kon​se ​kwen​cje	je ​go	za ​cho​wa ​nia.
–	Jak	tam​te ​go	dnia,	gdy	wy​ja ​śni​łeś	mu,	co	bę ​dzie,	je ​śli	wyj​dzie	na	deszcz?	–	Pod​-
nio​sła	wzrok	 i	 spoj​rza ​ła	 na	 nie ​go	 tak,	 jak​by	 był	 naj​mą ​drzej​szym	 czło​wie ​kiem	 na
świe ​cie.	 –	To	by​ła	dla	Wy​na	zna ​ko​mi​ta	 lek​cja.	Ża ​łu​ję,	 że	nie	po​stę ​po​wa ​no	w	ta ​ki
spo​sób	 ze	mną,	 lecz	 po	pro​stu	 za ​bra ​nia ​no	mi	 te ​go,	 cze ​go	 chcia ​łam.	Bun​to​wa ​łam
się…	bez	wzglę ​du	na	kon​se ​kwen​cje.
Na	jej	twa ​rzy	po​ja ​wił	się	wy​raz	skru​chy	i	Ben​nett	zro​zu​miał,	że	obo​je	my​ślą	o	Fit​-
zu	Astleyu.
I	to	na ​le ​ża ​ło	do​pi​sać	do	li​sty	mo​ich	prze ​win,	po​my​ślał	z	go​ry​czą.
–	A	cze ​go	ty	jesz ​cze	chcesz	mnie	na ​uczyć?	–	spy​tał.
Je ​go	 za ​da ​nia	 do	 tej	 po​ry	 by​ły	 ła ​twe,	 oba ​wiał	 się	 jed​nak,	 że	 sto​pień	 trud​no​ści
wkrót​ce	wzro​śnie.
–	Już	pra ​wie	opa ​no​wa ​łeś	sztu​kę	uśmie ​cha ​nia	się	–	po​wie ​dzia ​ła,	a	on	nie ​mal	od​ru​-
cho​wo	za ​re ​ago​wał	roz ​ba ​wie ​niem.	–	Rów​nież	w	trzy​ma ​niu	za	rę ​kę	ro​bisz	za ​do​wa ​la ​-
ją ​ce	po​stę ​py.	Te ​raz	mu​sisz	przejść	do	in​nych	form	do​ty​ka ​nia,	ta ​kich	jak	kle ​pa ​nie	po
ra ​mie ​niu,	mierz ​wie ​nie	wło​sów	i	uścisk.	Wiem,	że	to	wszyst​ko	jest	dla	cie ​bie	trud​ne,
po​nie ​waż	przy​po​mi​na	ci	two​ją	mat​kę…
–	Nie	 cho​dzi	 tyl​ko	o	 to	 –	 od​po​wie ​dział	 po​śpiesz ​nie	Ben​nett.	Ca ​ro​li​ne	mo​gła	nie
zda ​wać	so​bie	z	te ​go	spra ​wy,	ale	za ​mie ​rzał	wła ​śnie	wy​stą ​pić	z	pro​po​zy​cją	prze ​ba ​-
cze ​nia.	–	Za ​sta ​na ​wia ​łem	się	dość	dłu​go	i	są ​dzę,	że	ma	to	rów​nież	zwią ​zek	z	mo​im
oj​cem,	któ​ry	pra ​wie	w	ogó​le	nie	oka ​zy​wał	mi	uczuć.	Mu​sia ​łem	ukry​wać	swo​je	lę ​ki
i	smut​ki,	a	gdy	mo​ja	mat​ka	ode ​szła…	rów​nież	tę ​sk​no​ty…
W	głę ​bi	nie ​bie ​sko​zie ​lo​nych	oczu	Ca ​ro​li​ne	do​strzegł	błysk	zro​zu​mie ​nia.
–	Cze ​goś	mi​mo	wszyst​ko	nie	ro​zu​miem	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Za ​raz	po	ślu​bie	nie	by​łeś
chłod​ny	i	opa ​no​wa ​ny…	Bez	żad​ne ​go	wa ​ha ​nia	ca ​ło​wa ​łeś	mnie	i	pie ​ści​łeś…
Sło​wa	żo​ny	roz ​bu​dzi​ły	w	nim	le ​d​wie	tłu​mio​ne	po​żą ​da ​nie.
–	Na ​mięt​ność	jest	po​tęż ​na,	nie	jest	tak	sub ​tel​nym	uczu​ciem	jak	życz ​li​wość	i	czu​-
łość.
Ca ​ro​li​ne	smut​no	po​ki​wa ​ła	gło​wą,	co	wpra ​wi​ło	go	nie ​mal	w	ta ​kie	sa ​mo	za ​kło​po​ta ​-
nie,	jak	je ​go	przy​spie ​szo​ny	od​dech	i	ga ​lo​pu​ją ​ce	tęt​no.	We ​wnętrz ​ny	głos	pod​szep​ty​-
wał	mu,	że	chce	od​zy​skać	żo​nę,	cho​ciaż	ro​zum	wy​ro​ko​wał,	że	wszel​kie	na ​dzie ​je	na
po​go​dze ​nie	są	płon​ne.
Ben​nett	roz ​po​znał	zna ​jo​me	pra ​gnie ​nie,	to	sa ​mo,	któ​re	na ​wie ​dzi​ło	go,	gdy	Ca ​ro​li​ne
pierw​szy	raz	uśmiech​nę ​ła	się	do	nie ​go	przy	her ​ba ​cie	w	sa ​lo​nie	oj​ca.	Nie	mógł	jed​-
nak	zro​zu​mieć,	dla ​cze ​go	wró​ci​ło	ono,	by	go	drę ​czyć	w	naj​gor ​szym	moż ​li​wym	mo​-
men​cie.
Za ​czął	się	za ​sta ​na ​wiać,	czy	Ca ​ro​li​ne	też	za ​czę ​ła	za	nim	tę ​sk​nić.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Czy	Ben​nett	po​tra ​fił​by	za ​spo​ko​ić	jej	po​trze ​by	uczu​cio​we,	na ​wet	gdy​by	uda ​ło	się
go	na ​mó​wić,	by	 te ​go	spró​bo​wał?	Ta	myśl	drę ​czy​ła	Ca ​ro​li​ne	przez	na ​stęp​ne	kil​ka
dni,	a	tym​cza ​sem	Wyn	na ​bie ​rał	sił	i	pod​czas	spa ​ce ​rów	od​da ​la ​li	się	co​raz	bar ​dziej	od
do​mu.	Wie ​czo​ra ​mi,	po	po​ło​że ​niu	dziec​ka	do	łóż ​ka	cza ​sem	sa ​mi	szli	na	prze ​chadz ​kę,
kie ​dy	in​dziej	pi​li	ra ​zem	her ​ba ​tę	lub	gra ​li	w	kar ​ty.	Zda ​wa ​ło	się,	że	w	tym	cza ​sie	roz ​-
ma ​wia ​ją	ze	so​bą	wię ​cej	niż	przez	ca ​ły	okres	mał​żeń​stwa.
Naj​waż ​niej​szym	te ​ma ​tem	był	Wyn.	Wciąż	dzie ​li​li	się	ze	so​bą	ra ​da ​mi,	 jak	oka ​zy​-
wać	chłop​cu	uwa ​gę	i	uczu​cia	tak,	by	jed​no​cze ​śnie	za ​nad​to	mu	nie	po​bła ​żać.	Ca ​ro​li​-
ne	 by​ła	 za ​chwy​co​na,	 gdy	 od​kry​wa ​ła,	 jak	 zna ​ko​mi​ty	 efekt	 da ​ją	 nie ​któ​re	 su​ge ​stie
Ben​net​ta.	Dzień	za	dniem	chło​piec	wy​da ​wał	się	ła ​twiej​szy	do	opa ​no​wa ​nia,	rza ​dziej
się	awan​tu​ro​wał,	gdy	nie	sta ​wiał	na	swo​im,	cier ​pli​wiej	cze ​kał	na	to,	cze ​go	za ​pra ​-
gnął.
Na	 jed​ną	 z	 wy​cie ​czek	 Wyn	 szy​ko​wał	 się	 ze	 szcze ​gól​nym	 za ​pa ​łem.	 Co​dzien​nie
przed	snem	py​tał:
–	Czy	mo​że ​my	ju​tro	obej​rzeć	zam​ki?
Każ ​de ​go	wie ​czo​ru	ro​dzi​ce	od​po​wia ​da ​li	mu,	że	to	za ​le ​ży	od	je ​go	sa ​mo​po​czu​cia	na ​-
stęp​ne ​go	ra ​na	i	od	po​go​dy,	któ​ra	mu​si	być	od​po​wied​nia	na	dłuż ​szą	wy​pra ​wę.
W	koń​cu	wy​ma ​rzo​ny	dzień	nad​szedł	i	Wyn	z	tru​dem	pa ​no​wał	nad	pod​nie ​ce ​niem.
Po	 śnia ​da ​niu	 pa ​ni	 Jen​kins	 przy​go​to​wa ​ła	 im	 ko​szyk	 pik​ni​ko​wy,	 do	 któ​re ​go	wło​ży​ła
pasz ​te ​ci​ki	korn​wa ​lij​skie,	ser	i	 in​ne	sma ​ko​ły​ki.	Po​tem	wy​ru​szy​li	dro​gą	pro​wa ​dzą ​cą
przez	Do​lphin	Town	na	dru​gą	stro​nę	wy​spy.	Za	go​spo​dą	skrę ​ci​li	na	pół​noc.
–	Wciąż	 trud​no	mi	uwie ​rzyć,	że	na	ta ​kiej	ma ​łej	wy​spie	mo​że	stać	za ​mek,	a	 tym
bar ​dziej	dwa	zam​ki	–	po​wie ​dzia ​ła	Ca ​ro​li​ne,	gdy	we ​szli	na	ka ​mien​ną	ścież ​kę.
–	To	są	ra ​czej	for ​ty	–	wy​ja ​śnił	Ben​nett.	–	Z	cza ​sów	woj​ny	do​mo​wej.	Na	tu​tej​szych
wy​spach	 to​czy​ło	 się	 sto​sun​ko​wo	du​żo	walk,	 je ​śli	 zwa ​żyć	na	 ich	wiel​kość.	To	by​ły
ostat​nie	punk​ty	opo​ru	ro​ja ​li​stów.
–	Po​patrz,	ma ​mo.	–	Wyn	po​cią ​gnął	ją	za	spód​ni​cę.	–	Tam,	za	tym	wą ​skim	pa ​skiem
wo​dy,	jest	jesz ​cze	jed​na	wy​spa.
Ca ​ro​li​ne	przy​sło​ni​ła	oczy	dło​nią.
–	Le ​ży	bar ​dzo	bli​sko.	Czy	są ​dzisz,	że	czło​wiek	o	sil​nym	ra ​mie ​niu	mógł​by	prze ​rzu​-
cić	na	nią	ka ​mień?
Wyn	ski​nął	gło​wą.
–	Ta ​ta	mógł​by.
–	Twój	ta ​ta	jest	bar ​dzo	wy​trwa ​ły	–	przy​zna ​ła	Ca ​ro​li​ne.	–	Po​dej​rze ​wam,	że	po​tra ​fi
osią ​gnąć	wszyst​ko,	co	so​bie	za ​pla ​nu​je.
Czy	po​tra ​fił​by	rów​nież	za ​po​mnieć	o	zdra ​dzie	mat​ki	i	o	swo​jej	za ​żar ​tej	kłót​ni	z	Fit​-
zem	Astley​em,	a	tak​że	uwie ​rzyć	w	koń​cu,	że	je ​go	żo​na	nie	po​peł​ni​ła	cu​dzo​łó​stwa?
Czy	po​tra ​fił​by	prze ​ba ​czyć	jej	wszyst​kie	pro​wo​ka ​cje	i	upo​ko​rze ​nia,	któ​ry​mi	nę ​ka ​ła
go	 jak	 upar ​te	 dziec​ko	go​to​we	 za	wszel​ką	 ce ​nę	po​sta ​wić	 na	 swo​im?	Czy	 umiał​by
przy​mknąć	oko	na	dzie ​lą ​ce	ich	róż ​ni​ce,	by	sku​pić	się	na	ich	naj​sil​niej​szej	wię ​zi,	tej
ro​dzi​ciel​skiej?	Ca ​ro​li​ne	wie ​dzia ​ła,	że	trud​no	o	to	pro​sić,	a	więk​szość	męż ​czyzn	nie



by​ła ​by	do	te ​go	zdol​na.	Jej	zda ​niem	jed​nak	Ben​nett	Ma ​itland	do	tej	więk​szo​ści	nie
na ​le ​żał.
Po​zo​sta ​wa ​ła	wąt​pli​wość,	czy	bę ​dzie	chciał	spró​bo​wać.
–	To	da ​lej,	niż	nam	się	wy​da ​je	–	po​wie ​dział	wy​raź ​nie	za ​kło​po​ta ​ny	kom​ple ​men​tem.
Czyż ​by	nie	wie ​rzył	w	jej	szcze ​rość?	A	mo​że	za ​kła ​dał,	że	ta	uwa ​ga	zo​sta ​ła	wy​po​wie ​-
dzia ​na	wy​łącz ​nie	na	uży​tek	Wy​na?	–	Wy​spa	na ​zy​wa	się	Bry​her.	Miej​sco​wi	tam	się
czę ​sto	prze ​pra ​wia ​ją.	La ​tem	pod​czas	od​pły​wu	moż ​na	bez	tru​du	zro​bić	to	wpław.
–	Mo​że ​my	tam	kie ​dyś	po​pły​nąć?	–	spy​tał	Wyn.
–	Wiel​kie	nie ​ba…	–	Ca ​ro​li​ne	zro​bi​ła	ener ​gicz ​ny	wy​mach	ich	złą ​czo​ny​mi	rę ​ka ​mi.	–
Mu​sie ​li​by​śmy	miesz ​kać	tu	bar ​dzo	dłu​go,	że ​by	od​wie ​dzić	wszyst​kie	miej​sca,	któ​re
chcesz	obej​rzeć.
Nie	mia ​ła ​by	zresz ​tą	nic	prze ​ciw​ko	nie ​co	dłuż ​sze ​mu	po​by​to​wi,	a	na ​wet	po​wi​ta ​ła ​by
go	 z	 ra ​do​ścią.	 Dni	 mi​ja ​ły	 o	 wie ​le	 za	 szyb ​ko.	 Zni​ka ​ły	 jak	 ko​ra ​li​ki,	 zsu​wa ​ją ​ce	 się
z	prze ​rwa ​nej	nit​ki.
–	A	tam	są	zam​ki,	któ​re	tak	bar ​dzo	chcia ​łeś	zo​ba ​czyć.	–	Ben​nett	wy​cią ​gnął	ra ​mię
i	wska ​zał	ka ​mien​ną	wie ​żę,	wzno​szą ​cą	się	na	brze ​gu,	 i	ru​iny	więk​szych	umoc​nień,
roz ​cią ​gnię ​te	na	szczy​cie	nad​mor ​skie ​go	wzgó​rza.	–	Oba ​wiam	się	jed​nak,	że	nie	wy​-
da ​dzą	ci	się	tak	im​po​nu​ją ​ce,	jak	się	spo​dzie ​wa ​łeś.
Wy​raź ​nie	mar ​twił	się,	że	syn	prze ​ży​je	roz ​cza ​ro​wa ​nie.
–	Mnie	się	wy​da ​ją	wspa ​nia ​łe!	–	oświad​czy​ła	Ca ​ro​li​ne.	–	Wy​obraź	so​bie,	ile	hi​sto​rii
mia ​ły​by	do	opo​wie ​dze ​nia.
Spoj​rza ​ła	na	Ben​net​ta.
–	Oglą ​da ​łeś	te	zam​ki,	kie ​dy	w	dzie ​ciń​stwie	przy​jeż ​dża ​łeś	na	Tre ​sco?
Wy​obra ​zi​ła	go	so​bie,	jak	idzie	cią ​gną ​cą	się	przed	ni​mi	ścież ​ką,	trzy​ma ​jąc	mat​kę
za	rę ​kę,	do​kład​nie	tak	sa ​mo	jak	Wyn	i	ona	w	tej	chwi​li.
–	Co	ro​ku.	Ma ​ma	i	ja	pa ​ko​wa ​li​śmy	dru​gie	śnia ​da ​nie	i	je ​dli​śmy	je	na	szczy​cie	Wie ​ży
Crom​wel​la	al​bo	w	ru​inach	sta ​re ​go	zam​ku.	Naj​bar ​dziej	wy​cze ​ki​wa ​łem	tych	je ​sien​-
nych	wa ​ka ​cji.	Ma ​ma	wy​da ​wa ​ła	się	wte ​dy	du​żo	swo​bod​niej​sza	niż	przez	resz ​tę	ro​-
ku.	–	Otrzą ​snął	się	ze	wspo​mnie ​nia.	–	No	do​brze,	któ​ry	za ​mek	chcesz	obej​rzeć	naj​-
pierw?
Wyn	spoj​rzał	na	brzeg,	a	po​tem	prze ​niósł	wzrok	na	szczyt	wzgó​rza.
–	Jak	uwa ​żasz,	ma ​mo?
–	Któ​ry​kol​wiek	wy​bie ​rzesz,	zga ​dzam	się	z	to​bą,	ko​cha ​nie	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Po	pro​-
stu	kie ​dy	je ​ste ​śmy	ra ​zem,	czu​ję	się	szczę ​śli​wa.
Od​kąd	na ​uczy​ła	się,	że	nie	mu​si	mu	za ​wsze	ustę ​po​wać,	że ​by	być	przez	nie ​go	ko​-
cha ​ną,	za ​czę ​ła	bar ​dziej	lu​bić	je ​go	to​wa ​rzy​stwo	i	cie ​szyć	wspól​nie	spę ​dza ​nym	cza ​-
sem.	Sta ​now​czo	nie	by​ła	to	ła ​twa	lek​cja	i	Ca ​ro​li​ne	czu​ła	wdzięcz ​ność	wo​bec	Ben​-
net​ta,	 że	 po​dzie ​lił	 się	 z	 nią	 swo​ją	 wie ​dzą,	 mi​mo	 że	 po​cząt​ko​wo	 nie	 chcia ​ła	 się
uczyć.
–	Naj​pierw	o	ten	–	zde ​cy​do​wał	Wyn,	wska ​zu​jąc	okrą ​głą	wie ​żę,	ster ​czą ​cą	zu​chwa ​-
le	na	wą ​skim	pa ​sie	 lą ​du	 two​rzą ​cym	naj​więk​sze	zwę ​że ​nie	cie ​śni​ny	mię ​dzy	Bry​her
a	Tre ​sco.	–	Czy	mo​że ​my	wspiąć	się	na	gó​rę?
Nie	 by​ło	 prze ​szkód,	 więc	 sko​rzy​sta ​li	 z	 krę ​co​nych	 scho​dów	 we	 wnę ​trzu	 wie ​ży.
Ben​nett	nie	po​zwo​lił	Wy​no​wi	wejść	do	żad​ne ​go	z	ni​żej	po​ło​żo​nych	po​miesz ​czeń,	bo
drew​nia ​ne	ba ​le	 two​rzą ​ce	pod​ło​gi	by​ły	wy​raź ​nie	prze ​gni​łe.	Za	to	ka ​mien​ny	szczyt



wie ​ży	wciąż	wy​glą ​dał	so​lid​nie.
Na	szczy​cie	po​sa ​dził	sy​na	na	swo​ich	ra ​mio​nach,	że ​by	ma ​lec	mógł	spoj​rzeć	spo​nad
pa ​ra ​pe ​tu.
–	Tu​taj	sta ​ło	dzia ​ło,	któ​re	ostrze ​li​wa ​ło	okrę ​ty	nie ​przy​ja ​cie ​la,	usi​łu​ją ​ce	prze ​pły​nąć
mię ​dzy	wy​spa ​mi.
Ca ​ro​li​ne	by​ła	za ​chwy​co​na,	przy​glą ​da ​jąc	się	im.	Ben​nett	czuł	co​raz	mniej	skrę ​po​-
wa ​nia	przy	dziec​ku.	Cho​ciaż	fi​zycz ​ny	kon​takt	wciąż	zda ​wał	się	go	wpra ​wiać	w	lek​-
kie	za ​kło​po​ta ​nie,	nie	ule ​ga ​ło	wąt​pli​wo​ści,	że	z	no​wo	od​kry​te ​go	po​czu​cia	bli​sko​ści
czer ​pał	wiel​ką	ra ​dość.
Ra ​zem	 z	Wy​nem	 za ​sy​py​wa ​li	 Ben​net​ta	 py​ta ​nia ​mi	 o	 hi​sto​rię	 zam​ku	 i	 o	 kon​flik​ty,
w	któ​rych	ode ​grał	ja ​kąś	ro​lę.	Ma ​itland	oka ​zał	się	nie ​wy​czer ​pa ​nym	źró​dłem	in​for ​-
ma ​cji.
Póź ​niej	wspię ​li	się	na	stro​me,	usia ​ne	ska ​ła ​mi	wzgó​rze	do	ru​in	star ​sze ​go	zam​ku.
Gdy	 na ​pa ​trzy​li	 się	 już	 na	 Bry​her,	Wyn	 na ​mó​wił	 ma ​mę	 na	 za ​ba ​wę	w	 cho​wa ​ne ​go
wśród	ru​in	mu​rów.
–	Przy​łącz	się	do	nas	–	za ​wo​ła ​ła	Ca ​ro​li​ne	do	mę ​ża.
Ben​nett	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Wo​lę	przy​glą ​dać	się	z	od​da ​li,	że ​by	mieć	pew​ność,	że	Wyn	nie	wej​dzie	w	ża ​den
za ​ka ​ma ​rek,	gdzie	mógł​by	so​bie	zro​bić	krzyw​dę.
–	Jak	uwa ​żasz…
Za ​czę ​ła	gło​śno	li​czyć	do	dwu​dzie ​stu.
Jesz ​cze	nie ​daw​no	wzię ​ła ​by	od​po​wiedź	Ben​net​ta	do	sie ​bie	i	po​trak​to​wa ​ła ​by	ją	jak
kry​ty​kę.	Te ​raz	ro​zu​mia ​ła,	że	każ ​de	z	nich	wy​ra ​ża ​ło	swo​ją	mi​łość	do	Wy​na	w	spo​-
sób,	ja ​ki	wy​da ​wał	im	się	naj​bar ​dziej	na ​tu​ral​ny.	Nie	ozna ​cza ​ło	to	jed​nak,	że	mu​szą
się	sztyw​no	trzy​mać	jed​nej	ro​li.
Gdy	ba ​wi​li	się	z	sy​nem	już	dłuż ​szy	czas,	Ca ​ro​li​ne	po​de ​szła	do	mę ​ża	i	żar ​to​bli​wie
go	szturch​nę ​ła.
–	Te ​raz	 two​ja	ko​lej,	 że ​by	go	szu​kać.	Ostrze ​gam	cię,	 że	bar ​dzo	do​brze	wy​bie ​ra
kry​jów​ki.
Gdy	Ben​nett	się	za ​wa ​hał,	zni​ży​ła	głos,	że ​by	syn	ich	nie	pod​słu​chał.
–	Bę ​dę	pil​no​wa ​ła,	że ​by	nic	mu	się	nie	sta ​ło.	Mo​żesz	mi	za ​ufać.	Wiesz	o	tym,	praw​-
da?
Po​czy​ni​ła	nie ​wąt​pli​we	po​stę ​py,	sko​ro	oświad​czy​ła,	że	po​tra ​fi	do​pil​no​wać	bez ​pie ​-
czeń​stwa	dziec​ka.	Wie ​dzia ​ła	 już,	że	Ben​nett	nie	ob ​wi​nia	 jej	za	 to,	co	uwa ​ża ​ła	za
swo​je	naj​więk​sze	klę ​ski,	mo​gła	więc	spoj​rzeć	na	 ich	mał​żeń​stwo	w	cał​kiem	no​wy
spo​sób.	A	po​nie ​waż	mąż	zwró​cił	się	do	niej	o	ra ​dę	w	spra ​wie	oka ​zy​wa ​nia	sy​no​wi
uczuć,	zy​ska ​ła	tym	więk​szą	wia ​rę	w	sie ​bie.	Każ ​dy	krok	ku	po​jed​na ​niu	z	Ben​net​tem
da ​wał,	że	coś	osią ​gnę ​ła.	A	by​ło	to	po​tęż ​ne	an​ti​do​tum	na	zwąt​pie ​nie	w	sie ​bie	i	oba ​-
wę	przed	po​raż ​ką.
–	Oczy​wi​ście,	że	mo​gę	ci	za ​ufać	–	od​po​wie ​dział	Ben​nett	pra ​wie	bez	za ​sta ​no​wie ​-
nia.
Zwa ​żyw​szy	na	je ​go	złe	do​świad​cze ​nia	i	prze ​ko​na ​nie,	że	zo​stał	zdra ​dzo​ny,	ta	od​po​-
wiedź	by​ła	dla	Ca ​ro​li​na	bez ​cen​na.
Przy​glą ​da ​jąc	się,	jak	ra ​zem	z	Wy​nem	ba ​wią	się	w	ru​inach	w	cho​wa ​ne ​go,	po​my​śla ​-
ła,	że	ta	wy​spa	ma	wie ​le	cech	jej	mę ​ża.	Z	te ​go,	co	wi​dzia ​ła	do	tej	po​ry,	Tre ​sco	wy​-



róż ​nia ​ło	się	su​ro​wym	pięk​nem	i	bo​ga ​tą	hi​sto​rią	peł​ną	ta ​jem​nic.	Dla	sła ​bych	i	nie ​-
ostroż ​nych	mo​gło	oka ​zać	się	nie ​bez ​piecz ​ne.

Czy	na ​praw​dę	jej	ufał?	Ben​nett	wciąż	nie	wie ​rzył,	że	ta	od​po​wiedź	prze ​szła	mu
przez	gar ​dło.	Prze ​cież	ta	ko​bie ​ta	spi​sko​wa ​ła	z	je ​go	naj​gor ​szym	wro​giem	i	wy​sta ​wi​-
ła	go	na	po​śmie ​wi​sko	ca ​łe ​go	Lon​dy​nu.
Te	wy​spy	wy​da ​wa ​ły	się	jed​nak	od​da ​lo​ne	od	resz ​ty	świa ​ta.	To	praw​da,	że	przy​je ​-
chał	tu	z	ba ​ga ​żem	ne ​ga ​tyw​nych	emo​cji,	stop​nio​wo	jed​nak	po​zby​wał	się	te ​go	ba ​la ​stu
i	czuł	się	rów​nież	swo​bod​niej​szy.
Dla ​te ​go	 wła ​śnie	 po​zwo​lił	 so​bie	 na	 tę	 uwa ​gę	 o	 za ​ufa ​niu	 i	 spon​ta ​nicz ​ne	 za ​ba ​wy
z	sy​nem.

Po	ca ​łym	dniu	na	świe ​żym	po​wie ​trzu	Wyn	omal	nie	za ​snął	przy	ko​la ​cji.	Te ​go	wie ​-
czo​ru	gdy	ro​dzi​ce	kła ​dli	go	do	łóż ​ka,	nie	pró​bo​wał	na ​wet	uda ​wać	opo​ru.
–	Słod​kich	snów,	ko​cha ​nie.
Ca ​ro​li​ne	okry​ła	czo​ło	dziec​ka	po​ca ​łun​ka ​mi,	a	po​tem	czu​le	je	uści​ska ​ła.	Wyn	sze ​-
ro​ko	ziew​nął.
–	Do​bra ​noc,	ma ​mo.
Gdy	się	pod​nio​sła,	prze ​sła ​ła	za ​chę ​ca ​ją ​ce	spoj​rze ​nie	Ben​net​to​wi.	Wie ​dział,	cze ​go
żo​na	od	nie ​go	ocze ​ku​je,	i	przy​go​to​wał	się,	by	to	zro​bić.	Dwa	wie ​czo​ry	te ​mu	po​kle ​-
pał	sy​na	po	ra ​mie ​niu.	Po​przed​niej	no​cy	zmierz ​wił	mu	wło​sy.	Co	na ​le ​ża ​ło	zro​bić	dzi​-
siaj?
Pew​nie	dzię ​ki	te ​mu,	że	Wyn	był	na	wpół	uśpio​ny,	Ben​nett	czuł	się	mniej	nie ​zręcz ​-
nie,	gdy	obej​mo​wał	dziec​ko	i	ca ​ło​wał	je	w	czo​ło.
–	Do​bra ​noc,	sy​nu.	Wy​po​czy​waj.
Pró​bo​wał	 się	 od​su​nąć,	 ale	 za ​nim	 to	 zro​bił,	 sy​nek	 za ​rzu​cił	mu	 ra ​mio​na	na	 szy​ję
i	moc​no	go	uści​skał.
–	Do​bra ​noc,	ta ​to	–	po​wie ​dział	i	gło​śno	cmok​nął	go	w	po​li​czek.
Ben​nett	nie	był	pe ​wien,	jak	po​wi​nien	za ​re ​ago​wać,	ale	do​brze	wie ​dział,	że	Ca ​ro​li​-
ne	by​ła ​by	roz ​cza ​ro​wa ​na,	gdy​by	prze ​rwał	ten	uścisk	zbyt	szyb ​ko.	Trzy​mał	więc	Wy​-
na	przy	so​bie,	aż	po​czuł,	że	je ​go	od​dech	sta ​je	się	rów​ny	i	spo​koj​ny,	a	ra ​mion​ka	roz ​-
luź ​nia ​ją	się.	Do​pie ​ro	wte ​dy	odło​żył	Wy​na	na	po​dusz ​kę	i	otu​lił	go	ko​cem.
Gdy	wy​pro​sto​wał	się	i	zer ​k​nął	na	Ca ​ro​li​ne,	pro​mie ​nia ​ła.
–	Dzię ​ku​ję.
Po​pa ​trzył	na	śpią ​ce ​go	syn​ka	z	wiel​kim	za ​do​wo​le ​niem	i	od​po​wie ​dział.
–	My​ślę,	że	twój	oj​ciec	był​by	dum​ny	ze	swo​je ​go	mło​de ​go	imien​ni​ka.
Cho​ciaż	Ben​nett	bar ​dzo	chciał,	by	je ​go	men​tor	zdą ​żył	jesz ​cze	zo​ba ​czyć	swo​je ​go
wnu​ka,	to	z	dru​giej	stro​ny	bar ​dzo	mu	ulży​ło,	że	sir	Wyn​dham	nie	był	świad​kiem	roz ​-
pa ​du	 ich	 mał​żeń​stwa	 ani	 za ​trwa ​ża ​ją ​ce ​go	 cio​su,	 ja ​ki	 Ca ​ro​li​ne	 za ​da ​ła	 ru​cho​wi	 na
rzecz	znie ​sie ​nia	nie ​wol​nic​twa.
Na ​raz	zo​rien​to​wał	się,	że	ra ​dość	Ca ​ro​li​ne	gdzieś	zni​kła.
–	Oczy​wi​ście,	że	oj​ciec	był​by	dum​ny.	Wyn	jest	prze ​cież	chłop​cem.	Nie	mia ​ło​by	naj​-
mniej​sze ​go	 zna ​cze ​nia	 to,	 że	 jest	 tę ​py,	nie ​grzecz ​ny	al​bo	nie ​ho​no​ro​wy,	bo	 li​czy	 się
płeć.	Dziew​czyn​ce	ni​g​dy	nie	uda ​ło​by	się	za ​do​wo​lić	mo​je ​go	oj​ca	ani	in​ne ​go	męż ​czy​-
zny	z	je ​go	kla ​sy.



Go​rycz	tych	słów	za ​sko​czy​ła	Ben​net​ta.	Roz ​są ​dek	pod​po​wia ​dał	mu,	by	się	nie	od​-
zy​wać.	Nie	chciał	kłót​ni	w	mo​men​cie,	gdy	ich	re ​la ​cje	za ​czę ​ły	się	tak	do​brze	ukła ​-
dać.	Nie	mógł	jed​nak	nie	zwró​cić	uwa ​gi	na	ból	Ca ​ro​li​ne	kry​ją ​cy	się	pod	pan​ce ​rzem
ura ​zy.
–	Za ​wsze	wy​da ​wa ​łaś	się	bar ​dzo	od​da ​na	swo​je ​mu	oj​cu.
Sta ​rał	się,	by	nie	za ​brzmia ​ło	 to	 jak	oce ​na	ani	za ​rzut.	Chciał	 je ​dy​nie	wy​ra ​zić	 jej
współ​czu​cie.
Ca ​ro​li​ne	ro​ze ​śmia ​ła	się	ner ​wo​wo.
–	Ow​szem,	ale	owo	od​da ​nie	nie ​wie ​le	by​ło	war ​te.	Zro​bi​ła ​bym	wszyst​ko,	by​le	zy​-
skać	je ​go	uzna ​nie…	mi​łość.	Ni​g​dy	jed​nak	nie	umia ​łam	go	za ​do​wo​lić.	Przy​cią ​ga ​łam
więc	je ​go	uwa ​gę	róż ​ny​mi	wy​bry​ka ​mi.	By​ło	to	du​żo	za ​baw​niej​sze.
Pew​nie	dla ​te ​go	sir	Wyn​dham	po​parł	ich	za ​rę ​czy​ny	z	ta ​kim	en​tu​zja ​zmem.	Mo​że	są ​-
dził,	że	je ​go	cór ​ka	po​trze ​bu​je	roz ​waż ​ne ​go	mę ​ża,	któ​ry	ją	okieł​zna	i	po​wścią ​gnie	jej
tem​pe ​ra ​ment.	Ben​nett	ża ​ło​wał,	że	pod	tym	wzglę ​dem	za ​wiódł	sir	Wyn​dha ​ma.	Za ​-
pew​ne	z	te ​go	sa ​me ​go	po​wo​du	bra ​ła	ko​chan​ków	–	pró​bo​wa ​ła	go	spro​wo​ko​wać,	by
zwra ​cał	na	nią	wię ​cej	uwa ​gi.
Ca ​ro​li​ne	me ​lan​cho​lij​nie	wes​tchnę ​ła.
–	 Mię ​dzy	 in​ny​mi	 dla ​te ​go	 przy​ję ​łam	 two​je	 oświad​czy​ny.	 Wie ​dzia ​łam,	 że	 oj​ciec
umie ​ra,	i	uzna ​łam,	że	to	mo​ja	ostat​nia	szan​sa,	by	oka ​zał	mi	mi​łość.
–	Szko​da,	że	te ​go	nie	wie ​dzia ​łem	–	szep​nął	Ben​nett	bar ​dziej	do	sie ​bie	niż	do	niej.
Gdy​by	wie ​dział,	że	sta ​ra	się	za ​do​wo​lić	czło​wie ​ka,	któ​re ​go	obo​je	sta ​wia ​li	na	pie ​de ​-
sta ​le,	mo​że	pra ​co​wał​by	cię ​żej,	by	ich	mał​żeń​stwo	oka ​za ​ło	się	suk​ce ​sem.	A	już	na
pew​no	po​wstrzy​mał​by	się	od	bo​le ​snych	uwag	po	na ​ro​dzi​nach	Wy​na.
Od​wa ​żył	się	na	nią	zer ​k​nąć.	Chciał	po​wie ​dzieć,	jak	bar ​dzo	mu	przy​kro,	ale	sło​wa
utknę ​ły	mu	w	gar ​dle.	Mi​mo	wszyst​ko	Ca ​ro​li​ne	go	zdra ​dzi​ła,	upo​ko​rzy​ła,	a	je ​go	ka ​-
rie ​rę	ze ​pchnę ​ła	na	kra ​wędź	prze ​pa ​ści.
Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi,	co	bez	wąt​pie ​nia	mia ​ło	być	ko​men​ta ​rzem	do	je ​go	ostat​nich
słów.
–	To	już	nie	ma	zna ​cze ​nia.	Sam	czę ​sto	po​wta ​rzasz,	że	te ​go,	co	by​ło,	nie	zmie ​ni​my.
Ben​nett	wie ​dział,	że	to	praw​da,	ale	po	po​wro​cie	na	Tre ​sco	zro​zu​miał	też,	że	moż ​-
na	zmie ​nić	swo​je	spoj​rze ​nie	na	prze ​szłość,	bo​wiem	ma	ona	du​ży	wpływ	i	na	te ​raź ​-
niej​szość,	i	na	przy​szłość.
–	Twój	oj​ciec	ko​chał	cię	bar ​dziej,	niż	to	umiał	oka ​zać.	Bar ​dzo	się	nie ​po​ko​ił	o	two​ją
przy​szłość.
Lek​ko	unio​sła	ką ​ci​ki	ust.
–	Moż ​li​we,	że	mnie	ża ​ło​wał.	Mo​że	mógł​by	mnie	po​ko​chać,	gdy​bym	by​ła	chłop​cem.
Ben​nett	wresz ​cie	zro​zu​miał,	co	Ca ​ro​li​ne	mia ​ła	na	my​śli	tam​te ​go	dnia,	gdy	roz ​ma ​-
wia ​li	o	sy​nach	i	cór ​kach.
–	 Je ​że ​li	 twój	oj​ciec	pra ​gnął	 sy​na,	 to	 tyl​ko	dla ​te ​go,	 że ​by	 twój	ma ​ją ​tek	nie	wpadł
w	cu​dze	rę ​ce	 i	że ​byś	mia ​ła	za ​pew​nio​ną	opie ​kę.	Kie ​dyś	po​wie ​dział	mi,	 jak	bar ​dzo
ża ​łu​je,	że	nie	mo​że	dać	ci	bra ​ta.
–	Je ​steś	pe ​wien?	–	spy​ta ​ła,	prze ​szy​wa ​jąc	go	spoj​rze ​niem.
–	Cał​kiem	pe ​wien.	Mo​że	twój	oj​ciec	miał	po​dob ​ny	pro​blem	z	oka ​zy​wa ​niem	uczuć
jak	ja	wo​bec	Wy​na.	Z	tą	róż ​ni​cą,	że	je ​mu	nikt	nie	zwró​cił	na	to	uwa ​gi.
Wy​czuł,	że	Ca ​ro​li​ne	chce	w	to	uwie ​rzyć,	choć	tro​chę	się	boi.



Od​wró​ci​ła	się	do	drzwi.
–	Sko​ro	mo​wa	o	Wy​nie,	to	po​win​ni​śmy	dać	mu	po​spać	w	spo​ko​ju	i	za ​trosz ​czyć	się
o	tro​chę	snu	dla	sie ​bie.	Po​trze ​bu​je ​my	du​żo	sił	na	na ​stęp​ne	wy​ciecz ​ki.
Gdy	kil​ka	mi​nut	póź ​niej	przy​sta ​nę ​li	przed	drzwia ​mi	swo​ich	sy​pial​ni,	Ben​nett	ża ​ło​-
wał,	że	mu​szą	się	roz ​stać.	Był	w	tym	zna ​jo​my	mo​tyw	po​żą ​da ​nia,	lecz	rów​nież	in​ne
przy​czy​ny,	któ​rych	nie	po​tra ​fił	pre ​cy​zyj​nie	na ​zwać.
–	Do​bra ​noc.	–	Ca ​ro​li​ne	pchnę ​ła	swo​je	drzwi,	ale	zer ​k​nę ​ła	na	nie ​go	przez	ra ​mię.	–
Dzię ​ku​ję	za	 to,	co	po​wie ​dzia ​łeś	o	mo​im	oj​cu.	Ni​g​dy	nie	bę ​dę	wie ​dzieć	na	pew​no,
czy	wła ​śnie	tak	my​ślał,	ale	po​czu​ję	się	le ​piej,	je ​śli	zdo​łam	się	do	te ​go	prze ​ko​nać.
Gdy	 przy​glą ​dał	 się,	 jak	 prze ​kra ​cza	 próg	 sy​pial​ni,	mu​siał	 zmo​bi​li​zo​wać	 ca ​łą	 si​łę
wo​li,	że ​by	za	nią	nie	pójść.	Nie	tyl​ko	dla ​te ​go	że	ca ​łe	je ​go	cia ​ło	by​ło	obo​la ​łe	z	po​żą ​-
da ​nia.
Drzwi	za ​mknę ​ły	się	jed​nak	i	od​gro​dzi​ły	ich	od	sie ​bie.	Ben​nett	przy​po​mniał	so​bie,
że	 ja ​ko	mąż	po​wtó​rzył	 zbyt	wie ​le	błę ​dów	 jej	oj​ca	–	nie	oka ​zy​wał	uczuć	 i	wy​ro​bił
w	niej	prze ​ko​na ​nie,	że	nie	spo​sób	spro​stać	je ​go	ocze ​ki​wa ​niom.
Ca ​ro​li​ne	przy​zna ​ła	 się,	 że	 po​ślu​bi​ła	 go,	 by	 spra ​wić	przy​jem​ność	 oj​cu,	 ale	mo​że
mia ​ła	ku	te ​mu	jesz ​cze	in​ny	po​wód?	Czyż ​by	przez	swą	nie ​win​ność	wzię ​ła	je ​go	dzi​kie
pra ​gnie ​nie	za	mi​łość	i	uwie ​rzy​ła,	że	znaj​dzie	w	je ​go	oczach	uzna ​nie,	któ​rych	nie	da ​-
wał	jej	sir	Wyn​dham?
Je ​śli	tak,	to	nie	mógł	się	dzi​wić,	że	na ​zwa ​ła	mał​żeń​stwo	z	nim	tor ​tu​rą.
Bez ​wied​nie	wsu​nął	dłoń	do	kie ​sze ​ni	i	chwy​cił	pal​ca ​mi	ob ​rącz ​kę,	któ​rą	Ca ​ro​li​ne	ci​-
snę ​ła	w	nie ​go	pod​czas	kłót​ni.	We ​wnętrz ​ny	głos	ostrze ​gał	go,	jak	wiel​ką	nie ​roz ​wa ​gą
by​ło​by	za ​ko​chać	się	z	pię ​cio​let​nim	opóź ​nie ​niem	we	wła ​snej	żo​nie.

Przez	na ​stęp​ne	dni	wy​raź ​ne	echo	po​żą ​da ​nia	roz ​pa ​la ​ło	cia ​ło	Ca ​ro​li​ne,	ile ​kroć	wra ​-
ca ​ła	my​śla ​mi	do	tam​te ​go	wie ​czo​ru.	Nie	mo​gła	zro​zu​mieć,	dla ​cze ​go	jest	ta ​ka	nie ​roz ​-
sąd​na.	 Ow​szem,	 po​trze ​by	 cia ​ła	mo​gły​by	 pchnąć	 Ben​net​ta	 ostat​ni	 raz	 do	 jej	 ło​ża
i	do​pro​wa ​dzić	do	na ​mięt​ne ​go	zbli​że ​nia.	Po​tem	jed​nak	spra ​wy	mię ​dzy	ni​mi	ukła ​da ​ły​-
by	się	zde ​cy​do​wa ​nie	go​rzej	i	o	wie ​le	trud​niej	by​ło​by	im	od​gry​wać	szczę ​śli​wą	ro​dzi​-
nę.
Jed​nak	gdy	by​li	w	dro​dze	na	na ​stęp​ną	wiel​ką	wy​pra ​wę	we	tro​je,	ła ​two	by​ło	za ​po​-
mnieć,	że	to	tyl​ko	gra.
–	Do​kąd	za ​bie ​rzesz	nas	tym	ra ​zem,	ta ​to?	–	spy​tał	Wyn,	gdy	zbli​ża ​jąc	się	do	blok​-
hau​zu,	skrę ​ci​li	na	wą ​ską	dro​gę	pro​wa ​dzą ​cą	w	głąb	wy​spy.
–	Po​ka ​żę	wam	tę	część	wy​spy,	któ​rej	 jesz ​cze	nie	wi​dzie ​li​ście.	–	Ben​nett	po​dą ​żał
na ​przód	dość	dziar ​skim	kro​kiem,	nio​sąc	ko​szyk	z	dru​gim	śnia ​da ​niem.	–	To	by​ło	mo​-
je	ulu​bio​ne	miej​sce.	Za ​wsze	chcia ​łem	zo​ba ​czyć	je	wio​sną.
–	Two​je	ulu​bio​ne	miej​sce?	–	Wyn	wy​biegł	przed	ro​dzi​ców.	–	Jesz ​cze	bar ​dziej	ulu​-
bio​ne	niż	zam​ki?
Ca ​ro​li​ne	roz ​glą ​da ​ła	się	do​oko​ła	za ​chwy​co​na	kra ​jo​bra ​zem,	ja ​kie ​go	na	Tre ​sco	jesz ​-
cze	nie	wi​dzia ​ła.	 Ina ​czej	niż	w	usia ​nej	 ska ​ła ​mi	pół​noc​nej	 czę ​ści	wy​spy,	przed	 ich
ocza ​mi	ła ​god​nie	fa ​lo​wa ​ły	pa ​gór ​ki	spo​wi​te	buj​ną	zie ​le ​nią.	Ota ​cza ​ło	ich	też	mnó​stwo
in​nych	ko​lo​rów.	Nie ​któ​re	drze ​wa	mia ​ły	fio​le ​to​we	kwia ​ty,	któ​re	od​cie ​niem	mo​gły​by
za ​wsty​dzić	ame ​tyst,	in​ne	kwi​tły	ka ​ska ​da ​mi	bla ​do​ró​żo​wych	kot​ków.
Na ​wet	ka ​mien​ne	mur ​ki	po	bo​kach	dro​gi	wy​glą ​da ​ły	przy​jaź ​niej,	by​ły	omsza ​łe	i	ob ​-



ro​śnię ​te	blusz ​czem.	Po​lne	kwia ​ty	zda ​wa ​ły	się	cie ​szyć	oczy	wszę ​dzie,	gdzie	się	spoj​-
rza ​ło.	Głów​ki	drob ​nych	fioł​ków	wy​glą ​da ​ły	nie ​śmia ​ło	spo​mię ​dzy	li​ści.	Ja ​skra ​we,	zło​-
ci​ste	na ​giet​ki	przy​po​mi​na ​ły	mi​nia ​tu​ro​we	słoń​ca.	Cen​tu​rie	za ​chwy​ca ​ły	swo​im	od​cie ​-
niem	ró​żu.
Ca ​ro​li​ne	mi​mo​wol​nie	 za ​sta ​no​wi​ła	 się,	 ja ​kie	wra ​że ​nie	wy​war ​ła ​by,	 gdy​by	wło​ży​ła
suk​nię	w	po​dob ​nym	od​cie ​niu	na	przy​ję ​ciu	w	Lon​dy​nie.
To	ży​cie	 jed​nak	skoń​czy​ło	się	bez ​pow​rot​nie	przez	 jej	nie ​fra ​so​bli​we	za ​cho​wa ​nie.
Po​ło​wa	 to​wa ​rzy​stwa	 praw​do​po​dob ​nie	 po​dej​rze ​wa ​ła	 ją	 o	 po​ta ​jem​ne	 cu​dzo​ło​że ​nie
i	ukrad​kiem	o	tym	szep​ta ​ła.	Pa ​skud​na	sztucz ​ka	Astleya	tyl​ko	da ​ła	tym	lu​dziom	pre ​-
tekst,	by	od​wró​cić	się	do	niej	ple ​ca ​mi.
Z	za ​sko​cze ​niem	stwier ​dzi​ła,	 że	pra ​wie	nie	 tę ​sk​ni	za	splen​do​rem	ży​cia	 to​wa ​rzy​-
skie ​go,	któ​re	kie ​dyś	zna ​czy​ło	dla	niej	tak	du​żo.	Te ​raz	o	wie ​le	bar ​dziej	cie ​szy​ły	 ją
ro​dzin​ne	spa ​ce ​ry,	choć​by	ta ​kie	jak	ten.
–	To	jak	ol​brzy​mi	ogród!	–	za ​wo​łał	Wyn.	–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	bę ​dzie ​my	tu​taj	przy​-
jeż ​dżać	co	ro​ku	tak	jak	wte ​dy,	kie ​dy	by​łeś	ma ​ły,	ta ​to.	Tak	nam	tu​taj	do​brze,	że	już
pra ​wie	nie	tę ​sk​nię	za	Greg​gy.
Przy	każ ​dej	in​nej	oka ​zji	wzmian​ki	o	pia ​stun​ce	wy​wo​ły​wa ​ły	u	Ca ​ro​li​ne	ukłu​cie	za ​-
zdro​ści	i	ura ​zę,	że	słu​żą ​ca	wię ​cej	zna ​czy	dla	dziec​ka	niż	mat​ka.	Ostat​nio	jed​nak	za ​-
czę ​ła	pa ​trzeć	na	tę	sy​tu​ację	z	in​ne ​go	punk​tu	wi​dze ​nia.
By​ło	cał​kiem	na ​tu​ral​ne,	że	Wyn	da ​rzył	uczu​ciem	ko​bie ​tę,	któ​ra	się	o	nie ​go	trosz ​-
czy​ła	 i	spę ​dza ​ła	z	nim	nie ​mal	każ ​dą	wol​ną	chwi​lę.	Ca ​ro​li​ne	by​ło	przy​kro,	że	ode ​-
rwa ​ła	go	od	pa ​ni	McGre ​gor,	cał​kiem	nie	zwa ​ża ​jąc	na	je ​go	uczu​cia.	Po​cie ​sza ​ła	ją	też
myśl,	że	po	po​wro​cie	do	Lon​dy​nu	z	oj​cem	Wyn	znaj​dzie	się	pod	opie ​ką	ko​goś	zna ​jo​-
me ​go	i	ko​cha ​ne ​go.
–	Nie	przej​muj	się	przy​szło​ścią	–	po​wie ​dział	Ben​nett,	uni​ka ​jąc	zło​że ​nia	obiet​ni​cy,
któ​rej	nie	mógł​by	do​trzy​mać.	–	Ciesz	się	tym,	co	jest	te ​raz.
Ra ​da	mę ​ża	zna ​la ​zła	uzna ​nie	rów​nież	Ca ​ro​li​ne.	Zbyt	czę ​ste	my​śle ​nie	o	przy​szło​ści
mo​gło	cał​kiem	ze ​psuć	ra ​dość	z	chwi​li	obec​nej.	Po​dob ​nie	zresz ​tą	roz ​pa ​mię ​ty​wa ​nie
prze ​szło​ści.	W	swo​im	cza ​sie	sa ​ma	się	o	tym	prze ​ko​na ​ła.	Te ​raz,	gdy	by​li	z	nią	mąż
i	syn,	mu​sia ​ła	się	sku​pić	na	te ​raź ​niej​szo​ści	i	cie ​szyć	każ ​dą	bez ​cen​ną	chwi​lą.
Tym​cza ​sem	Wyn	przy​sta ​nął	i	po​cią ​gnął	no​sem.
–	Co	to	za	za ​pach?
–	Hm…	–	Ca ​ro​li​ne	głę ​bo​ko	ode ​tchnę ​ła	i	wy​ra ​zi​ła	swo​je	uzna ​nie.	–	Bar ​dzo	słod​ka,
in​ten​syw​na	woń.	Wy​da ​je	mi	się	zna ​jo​ma,	ale	ja ​koś	nie	mo​gę	z	ni​czym	jej	sko​ja ​rzyć.
–	Ru​mia ​nek	–	po​wie ​dział	Ben​nett.	–	Ro​śnie	do​oko​ła	Wiel​kie ​go	Sta ​wu	i	Sta ​wu	Opa ​-
ta.
–	Oczy​wi​ście.	–	Ca ​ro​li​ne	jesz ​cze	raz	wcią ​gnę ​ła	w	noz ​drza	pięk​ny	za ​pach.	–	Pod​-
czas	na ​szej	pierw​szej	no​cy	na	wy​spie	pa ​ni	Pen​der	da ​ła	mi	her ​ba ​ty	ru​mian​ko​wej,	że ​-
bym	le ​piej	spa ​ła.	Wspo​mnia ​łeś	coś	o	opa ​cie?	Nie	mów	mi,	że	na	tej	wy​sep​ce	oprócz
dwóch	zam​ków	był	rów​nież	klasz ​tor.
Ben​nett	ski​nął	gło​wą.
–	Był,	przed	wie ​ka ​mi.	Nie ​wie ​le	już	zo​sta ​ło	ze	sta ​re ​go	opac​twa,	tyl​ko	ka ​wa ​łek	mu​-
ru	i	ład​ne	miej​sce	na	pik​nik.
Do​go​ni​li	Wy​na	i	przy​sta ​nę ​li	w	cie ​niu	nie ​du​że ​go	drze ​wa.	Dro​ga,	któ​rą	szli,	wspi​na ​-
ła	się	po	zbo​czu	i	bie ​gła	nie ​wy​so​kim	grzbie ​tem.	Ca ​ro​li​ne	zo​ba ​czy​ła	te ​raz	płyt​ką	do​-



li​nę	z	przy​cią ​ga ​ją ​cym	wzrok	nie ​du​żym,	po​dłuż ​nym	sta ​wem,	któ​ry	zda ​wał	się	nie ​mal
łą ​czyć	dwa	brze ​gi	wy​spy.	Gdzie ​nie ​gdzie	upraw​ne	zie ​mie	do​cho​dzi​ły	aż	do	sa ​mej	wo​-
dy.	Na	prze ​ciw​le ​głym	brze ​gu	wi​dać	by​ło	 la ​sek	 i	 łą ​kę	upstrzo​ną	bia ​ły​mi	kwia ​ta ​mi.
Na	pły​ciź ​nie	le ​ni​wie	ko​ły​sa ​ło	się	na	wie ​trze	si​to​wie.
–	Trud​no	uwie ​rzyć,	że	na	tej	wy​sep​ce	ist​nie ​je	ta ​kie	miej​sce	–	szep​nę ​ła	z	za ​chwy​-
tem	Ca ​ro​li​ne.	–	Zwłasz ​cza	gdy	wi​dzia ​ło	się	tę	ja ​ło​wą,	ska ​li​stą	część	wo​kół	zam​ków.
–	Ten	nie ​wy​so​ki	grzbiet	osła ​nia	za ​głę ​bie ​nie	przed	sil​ny​mi	wia ​tra ​mi	znad	mo​rza.	–
Ben​nett	wska ​zał	wzgó​rze	po	prze ​ciw​le ​głej	stro​nie	sta ​wu.	–	Pew​nie	wła ​śnie	dla ​te ​go
za ​kon​ni​cy	wy​bra ​li	to	miej​sce	na	opac​two.	Zwró​ci​li	uwa ​gę	na	ko​rzyst​ne	ukształ​to​-
wa ​nie	 te ​re ​nu	 i	 na	 to,	 jak	 bar ​dzo	 za ​ką ​tek	 ten	 jest	 od​izo​lo​wa ​ny	 od	gwa ​ru	 i	 po​kus
obec​nych	na	sta ​łym	lą ​dzie.
–	Ta ​to…	–	Wyn	po​cią ​gnął	go	za	rę ​kaw.	–	Jak	się	na ​zy​wa	ten	ptak?	Ten	brą ​zo​wy
z	na ​kra ​pia ​ną	pier ​sią?
Ben​nett	ujął	sy​na	za	rę ​kę	i	po​wo​li	pod​szedł,	tak	że ​by	nie	wy​stra ​szyć	pta ​ka,	któ​ry
przy​siadł	na	szczy​cie	nie ​da ​le ​kie ​go	ka ​mien​ne ​go	mur ​ku.
–	My​ślę,	że	to	drozd.
Jak​by	dla	po​twier ​dze ​nia	swo​jej	toż ​sa ​mo​ści	ptak	otwo​rzył	dziób	i	roz ​po​czął	pieśń,
w	któ​rej	każ ​da	fra ​za	po​wta ​rza ​ła	się	po	kil​ka	ra ​zy.	Wyn	słu​chał	z	otwar ​ty​mi	usta ​mi.

Ca ​ro​li​ne	i	Ben​nett	spę ​dzi​li	z	sy​nem	urze ​ka ​ją ​cy	dzień.	Ba ​da ​li	ru​iny	opac​twa	i	zje ​dli
dru​gie	 śnia ​da ​nie	 w	 cie ​niu	 za ​ro​śnię ​tej	 pną ​cza ​mi	 po​zo​sta ​ło​ści	 mu​ru.	 Póź ​niej	 Wyn
z	Ben​net​tem	pusz ​cza ​li	na	sta ​wie	łód​ki	ro​bio​ne	z	li​ści	i	ga ​łą ​zek,	a	Ca ​ro​li​ne	spa ​ce ​ro​-
wa ​ła	po	cmen​ta ​rzu,	gdzie	wie ​le	ro​dzin	z	Tre ​sco	wciąż	skła ​da ​ło	swo​ich	bli​skich	na
wiecz ​ny	od​po​czy​nek.	W	po​wie ​trzu	uno​sił	się	za ​pach	kon​wa ​lii	 i	dzi​kich	róż,	ro​sną ​-
cych	wo​kół	na ​grob ​ków.
Sły​sząc	w	od​da ​li	śmiech	Ben​net​ta,	Ca ​ro​li​ne	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	jak	bar ​dzo	jej	mąż
lu​bi	tę	wy​spę	za ​dzi​wia ​ją ​cych	kon​tra ​stów.	Ja ​ło​we,	moc​no	ufor ​ty​fi​ko​wa ​ne	wy​brze ​że
Tre ​sco	bro​ni​ło	do​stę ​pu	do	wnę ​trza	wy​spy	–	ogro​du,	urze ​ka ​ją ​ce ​go	pięk​nem	i	spo​ko​-
jem.
Po​my​śla ​ła,	że	do​pie ​ro	po	kil​ku	nie ​szczę ​śli​wych	la ​tach	uda ​ło	jej	się	zaj​rzeć	do	ser ​-
ca	mę ​ża,	któ​re	też	by​ło	pil​nie	strze ​żo​ne.	Po	wszyst​kim,	co	spo​tka ​ło	Ben​net​ta,	nie
na ​le ​ża ​ło	się	dzi​wić,	że	nie ​spiesz ​no	mu	do	od​da ​nia	ser ​ca	ko​bie ​cie,	któ​ra	mu​sia ​ła	mu
bar ​dzo	przy​po​mi​nać	je ​go	cu​dzo​łoż ​ną	mat​kę.
Od	tej	po​ry	bar ​dzo	się	zmie ​ni​łam,	oce ​ni​ła	Ca ​ro​li​ne	z	no​wo	na ​by​tą	pew​no​ścią	sie ​-
bie.	Ben​nett	tak​że.
Nie	da ​lej	jak	trzy	ty​go​dnie	te ​mu	nie	uwie ​rzy​ła ​by,	że	mo​gą	z	Ben​net​tem	tak	bar ​dzo
się	przed	so​bą	otwo​rzyć,	tak	wie ​le	się	od	sie ​bie	na ​uczyć	i	zgod​nie	żyć	dla	do​bra	sy​-
na.	A	jed​nak	tak	się	sta ​ło.	Nie	przy​szło	to	ła ​two,	ale	obo​je	uczci​wie	sta ​ra ​li	się	oka ​-
zy​wać	so​bie	zro​zu​mie ​nie	i	sza ​cu​nek.	Cze ​kał	ich	tu	jesz ​cze	bez ​cen​ny	ty​dzień.	Ca ​ro​-
li​ne	mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	Ben​nett	w	koń​cu	za ​ufa	jej	do​sta ​tecz ​nie,	by	uwie ​rzyć,	że	do​-
cho​wa ​ła	mu	wier ​no​ści.
Wte ​dy	mo​że	do​sta ​ną	szan​sę,	aby	stać	się	szczę ​śli​wą	ro​dzi​ną,	na	ja ​ką	za ​słu​gu​je	ich
syn.
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Ben​nett	nie	pa ​mię ​tał,	czy	kie ​dy​kol​wiek	w	ży​ciu	zda ​rzy​ły	mu	się	rów​nie	szczę ​śli​we
trzy	ty​go​dnie.	Po	wie ​lu	wy​sił​kach	cof​nął	się	wspo​mnie ​nia ​mi	aż	do	dzie ​ciń​stwa,	do
cza ​sów,	gdy	przy​jeż ​dżał	na	Tre ​sco	z	mat​ką.	W	póź ​niej​szym	ży​ciu	nie ​kie ​dy	do​świad​-
czał	 przy​jem​no​ści,	 na ​mięt​no​ści,	 na ​wet	 od​no​sił	 suk​ce ​sy.	 Nic	 jed​nak	 nie	mo​gło	 się
rów​nać	z	ożyw​czym	spo​ko​jem	dni,	któ​re	spę ​dzał	z	ro​dzi​ną.
Naj​drob ​niej​sze	czyn​no​ści	ta ​kie	jak	spa ​cer	al​bo	po​si​łek	da ​wa ​ły	wy​jąt​ko​wą	ra ​dość,
gdy	za ​czy​nał	się	ba ​wić	z	Wy​nem	al​bo	uda ​wa ​ło	mu	się	wy​cza ​ro​wać	uśmiech	na	twa ​-
rzy	Ca ​ro​li​ne.	Od	no​wa	od​krył	urok	wy​spy,	któ​rą	na	dłu​go	wy​kre ​ślił	ze	swo​ich	wspo​-
mnień.	Na	tę	idyl​lę	pa ​dał	jed​nak	cień.	Jed​nym	był	czas,	upły​wa ​ją ​cy	sta ​now​czo	zbyt
szyb ​ko.	Gdy	Ben​nett	 za ​pro​po​no​wał,	 by	 zo​sta ​li	 na	wy​spie	 ca ​ły	mie ​siąc,	wy​da ​wa ​ło
mu	 się,	 że	 dni	 bę ​dą	 cią ​gnąć	 się	 bez	 koń​ca.	 Tym​cza ​sem	 gna ​ły	 jak	 sza ​lo​ne,	 a	 on
z	każ ​dym	dniem	spę ​dzo​nym	z	Ca ​ro​li​ne	miał	co​raz	mniej	ocho​ty	na	wy​jazd.	Dru​gi
pro​blem	 sta ​no​wi​ła	 je ​go	 ro​sną ​ca	 świa ​do​mość,	 że	 pro​ble ​my	w	 ich	mał​żeń​stwie	 są
w	du​żo	więk​szym	stop​niu	za ​wi​nio​ne	przez	nie ​go	niż	przez	Ca ​ro​li​ne.
Spie ​szy​ło	mu	się	do	ślu​bu	z	cał​kiem	nie ​wła ​ści​wych	po​wo​dów.	Gdy	za ​uro​cze ​nie	żo​-
ną	osła ​bło,	za ​czął	ją	ża ​ło​śnie	za ​nie ​dby​wać,	a	po​tem	ha ​nieb ​nie	wy​ko​rzy​sty​wać	ja ​ko
pre ​tekst	do	uspra ​wie ​dli​wia ​nia	wła ​snych	błę ​dów.	Co	gor ​sza,	da ​wał	jej	od​czuć,	że	za ​-
wio​dła,	cho​ciaż	praw​da	wy​glą ​da ​ła	cał​kiem	od​wrot​nie.	Nic	dziw​ne ​go,	że	Ca ​ro​li​ne	ci​-
snę ​ła	mu	ob ​rącz ​kę	w	twarz.
–	Ta ​to?	–	Na ​tar ​czy​wy	głos	Wy​na	ode ​rwał	go	od	po​nu​rych	roz ​my​ślań.	–	Czy	mo​gli​-
by​śmy	dzi​siaj	po​pły​wać	łód​ką?
Ben​nett	pod​niósł	wzrok	znad	śnia ​da ​nia.	Kil​ka	dni	te ​mu	obie ​cał	dziec​ku,	że	prze ​-
do​sta ​ną	się	ło​dzią	na	któ​rąś	z	są ​sied​nich	wy​se ​pek.	Wy​na ​jął	więc	łódź	i	po​wie ​rzył	Al​-
ber ​to​wi	sta ​no​wi​sko	wio​śla ​rza.	Po​zo​sta ​ło	tyl​ko	cze ​kać	na	od​po​wied​nią	po​go​dę.
–	Mo​że.	–	Ben​nett	wyj​rzał	przez	ku​chen​ne	okno.	–	Nie	pa ​da	i	wy​glą ​da	na	to,	że
wiatr	nie	jest	zbyt	sil​ny.	Je ​śli	mo​rze	jest	spo​koj​ne,	mo​że ​my	spró​bo​wać.
Wyn	wy​dał	 kil​ka	 ra ​do​snych	 okrzy​ków,	 a	 Ca ​ro​li​ne	 przy​glą ​da ​ła	mu	 się	 z	 cie ​płym
uśmie ​chem,	któ​ry	zdra ​dzał	stan	roz ​ma ​rze ​nia.	Czy	my​śla ​ła	o	tym,	jak	szyb ​ko	bę ​dą
mu​sie ​li	się	po​że ​gnać,	i	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	kie ​dy	zo​ba ​czą	się	zno​wu?
Gwał​tow​nie	wstał	od	sto​łu.
–	Pój​dę	spraw​dzić,	ja ​kie	są	fa ​le,	i	przy​go​tu​ję	łódź,	a	wy	za ​bierz ​cie	kosz	pik​ni​ko​wy.
Sta ​rał	się,	by	za ​brzmia ​ło	to	en​tu​zja ​stycz ​nie,	cho​ciaż	wca ​le	nie	czuł	en​tu​zja ​zmu.
Mu​siał	so​bie	po​wta ​rzać	w	du​chu,	że	nie	na ​le ​ży	po​zwo​lić,	by	ża ​le	z	po​wo​du	prze ​-
szło​ści	i	nie ​po​kój	o	przy​szłość	psu​ły	ra ​dość	z	chwi​li	obec​nej.
Ca ​ro​li​ne	wy​czu​ła,	że	coś	jest	nie	tak.	Jej	uśmiech	nie ​co	zbladł.
–	 Da ​my	 so​bie	 ra ​dę,	Wyn,	 praw​da?	Na	 szczę ​ście	 pa ​ni	 Jen​kins	 upie ​kła	mnó​stwo
korn​wa ​lij​skich	pasz ​te ​ci​ków.
Ben​nett	po​szedł	w	stro​nę	na ​brze ​ża	w	Old	Grims​by.	Gdy	do​tarł	na	miej​sce,	z	za ​do​-
wo​le ​niem	stwier ​dził,	że	fal	pra ​wie	nie	ma.	Co	wię ​cej,	wła ​ści​ciel	wy​na ​ję ​tej	ło​dzi	sam
ją	wy​czy​ścił	i	przy​go​to​wał.



Był	w	dro​dze	po​wrot​nej	do	do​mu,	by	po​wie ​dzieć	żo​nie	 i	sy​no​wi,	że	czas	na	wy​-
ciecz ​kę,	gdy	za ​wo​ła ​ła	go	ko​bie ​ta,	nad​cho​dzą ​ca	dro​gą	od	stro​ny	Do​lphin	Town.
–	Bar ​dzo	prze ​pra ​szam,	mi​lor ​dzie,	ale	przy​szedł	do	mi​lor ​da	list.
List?	Po​dzię ​ko​wał	ko​bie ​cie,	któ​ra	po​wie ​dzia ​ła,	że	 jest	żo​ną	wła ​ści​cie ​la	go​spo​dy,
i	wziął	od	niej	gru​by	pa ​kiet.	Naj​wi​docz ​niej	na ​pi​sał	do	nie ​go	przy​ja ​ciel	Geo​r ​ge	Mar ​-
low,	z	któ​rym	Ben​nett	po​dzie ​lił	się	wia ​do​mo​ścią	o	cho​ro​bie	Wy​na	i	swo​jej	de ​cy​zji,
by	po​zo​stać	na	wy​spie	do	cza ​su,	aż	chło​piec	w	peł​ni	od​zy​ska	si​ły.
Rze ​czy​wi​ście,	pi​smo	na	wierz ​chu	i	pie ​częć	po​twier ​dzi​ły,	że	au​to​rem	jest	Mar ​low,
par ​la ​men​ta ​rzy​sta	i	za ​go​rza ​ły	prze ​ciw​nik	nie ​wol​nic​twa.	Po​czu​cie	obo​wiąz ​ku	ka ​za ​ło
Ben​net​to​wi	jesz ​cze	przed	ro​dzin​ną	wy​ciecz ​ką	prze ​czy​tać,	co	przy​ja ​ciel	ma	mu	do
za ​ko​mu​ni​ko​wa ​nia.
Ukrad​kiem	wszedł	przed	fron​to​we	drzwi	do	do​mu	i	szyb ​ko	znikł	w	sy​pial​ni.	Chciał
unik​nąć	spo​tka ​nia	z	sy​nem,	któ​ry	nie	był​by	za ​do​wo​lo​ny	ze	zwło​ki,	na ​wet	gdy​by	mia ​-
ła	trwać	za ​le ​d​wie	kil​ka	mi​nut.	Na	szczę ​ście	idąc	po	scho​dach,	Ben​nett	sły​szał	do​-
cho​dzą ​cy	z	kuch​ni	ra ​do​sny	szcze ​biot	chłop​ca	roz ​ma ​wia ​ją ​ce ​go	z	ma ​mą	i	pa ​nią	Jen​-
kins.
Zna ​la ​zł​szy	od​osob ​nie ​nie	w	sy​pial​ni,	Ben​nett	zła ​mał	pie ​częć	i	szyb ​ko	roz ​ło​żył	list
Mar ​lo​wa.	Gdy	to	zro​bił,	dwa	mniej​sze	ka ​wał​ki	pa ​pie ​ru	upa ​dły	na	pod​ło​gę.	Chwi​lo​-
wo	 je	 zlek​ce ​wa ​żył	 i	 skon​cen​tro​wał	 się	na	 tre ​ści	 li​stu.	W	mia ​rę	czy​ta ​nia	czuł,	 jak
ogar ​nia	go	wście ​kłość	i	od​zy​wa	się	w	nim	po​czu​cie	wi​ny.
„Mu​sisz	na ​tych​miast	przy​je ​chać”	–	pi​sał	Mar ​low.	„Nie ​po​ko​je	na	pół​no​cy	umoż ​li​wi​-
ły	rzą ​do​wi	prze ​pchnię ​cie	przez	Izbę	Gmin	usta ​wy,	któ​ra	uzna ​je	za	nie ​le ​gal​ne	każ ​de
zgro​ma ​dze ​nie	z	udzia ​łem	wię ​cej	niż	pięć​dzie ​się ​ciu	osób”.
Za ​my​ślił	się.	Wie ​ce,	na	któ​rych	wy​stę ​po​wa ​li	ja ​ko	mów​cy	Tho​mas	Clark​son	i	Wil​-
liam	Wil​ber ​for ​ce,	od	daw​na	by​ły	wy​pró​bo​wa ​nym	spo​so​bem	zwo​len​ni​ków	znie ​sie ​nia
nie ​wol​nic​twa	na	zdo​by​wa ​nie	sze ​ro​kie ​go	po​par ​cia	dla	tej	spra ​wy.
„Twój	 głos,	 two​je	 sta ​no​wi​sko	 i	 przy​wódz ​two	 są	 po​trzeb ​ne	 w	 Izbie	 Lor ​dów	 jak
jesz ​cze	ni​g​dy”	–	cią ​gnął	Mar ​low.	–	„Mam	na ​dzie ​ję,	że	Twój	syn	wy​do​brzał	już	do​sta ​-
tecz ​nie,	abyś	mógł	przy​je ​chać	naj​szyb ​ciej,	 jak	to	moż ​li​we.	Co	do	mi​la ​dy,	mam	na ​-
dzie ​ję,	 że	 nie	 po​słu​ży​ła	 się	 żad​ny​mi	 sztucz ​ka ​mi,	 by	 unie ​moż ​li​wić	 ci	 wy​stą ​pie ​nie
prze ​ciw​ko	Astley​owi,	któ​ry	pod​czas	two​jej	nie ​obec​no​ści	stał	się	wy​jąt​ko​wo	bez ​czel​-
ny.	Oba ​wiam	się,	 że	skan​dal	nie	ucich​nie,	do​pó​ki	 się	 ta ​kiej	 żo​ny	nie	po​zbę ​dziesz.
Za ​łą ​czam	drob ​ną	prób ​kę	te ​go,	co	krą ​ży	wśród	lu​dzi,	mam	więc	na ​dzie ​ję,	że	zro​zu​-
miesz,	jak	waż ​ne	jest,	abyś	dzia ​łał	sta ​now​czo	i	szyb ​ko”.
Ben​nett	zmu​sił	się	do	pod​nie ​sie ​nia	z	zie ​mi	obu	kar ​te ​czek.	Oka ​za ​ły	się	zło​śli​wy​mi
ka ​ry​ka ​tu​ra ​mi,	wy​cię ​ty​mi	ze	skan​da ​li​zu​ją ​cych	ga ​zet.	Jed​na	przed​sta ​wia ​ła	Ben​net​ta
z	ro​ga ​mi	je ​le ​nia,	pro​wa ​dzo​ne ​go	na	smy​czy	przez	Ca ​ro​li​ne,	pod​czas	gdy	pa ​pu​ga,	re ​-
pre ​zen​tu​ją ​ca	pa ​na	Wil​ber ​for ​ce’a,	wy​krzy​ki​wa ​ła	coś	o	po​trze ​bie	od​no​wy	mo​ral​no​-
ści.	Dru​ga	przed​sta ​wia ​ła	sce ​nę,	ja ​ka	rze ​ko​mo	ro​ze ​gra ​ła	się	u	Al​mac​ka,	gdy	Ca ​ro​li​-
ne	zo​sta ​ła	zde ​ma ​sko​wa ​na	w	ra ​mio​nach	Astleya.
Pa ​trząc	na	to,	Ben​nett	miał	wra ​że ​nie,	że	jesz ​cze	raz	prze ​ży​wa	ten	prze ​klę ​ty	wie ​-
czór.	Tym	ra ​zem	jed​nak	czuł	się	nie	tyl​ko	wście ​kły,	upo​ko​rzo​ny	i	zdra ​dzo​ny.	Przede
wszyst​kim	ogar ​nę ​ła	go	bez ​sil​na	roz ​pacz,	ja ​kiej	do​znał	tyl​ko	raz	w	ży​ciu,	wte ​dy	gdy
do​wie ​dział	się,	że	opu​ści​ła	go	je ​go	uko​cha ​na	mat​ka.
Coś	wi​docz ​ne ​go	na	tym	ry​sun​ku	przy​ku​ło	je ​go	uwa ​gę,	choć	nie	mógł	uświa ​do​mić



so​bie,	co	to	ta ​kie ​go.	Przed	ocza ​mi	prze ​su​wa ​ły	mu	się	strzęp​ki	wspo​mnień.	Astley
po​chy​la ​ją ​cy	się	nad	nim,	bi​ją ​cy	go	pię ​ścia ​mi	i	ci​ska ​ją ​cy	ohyd​ne	oskar ​że ​nia.	Astley
śmie ​ją ​cy	się	po​gar ​dli​wie	po	upad​ku	ko​lej​ne ​go	pro​jek​tu	usta ​wy	o	znie ​sie ​niu	nie ​wol​-
nic​twa.	 Astley	 obej​mu​ją ​cy	Ca ​ro​li​ne	 i	wy​ci​ska ​ją ​cy	 na	 jej	 ustach	 po​ca ​łu​nek	 aku​rat
w	chwi​li,	gdy	zo​sta ​ła	od​su​nię ​ta	ta	prze ​klę ​ta	za ​sło​na.
W	naj​bar ​dziej	kom​pro​mi​tu​ją ​cym	mo​men​cie!	Czy	mógł	to	być	zbieg	oko​licz ​no​ści?
A	mo​że	ca ​ły	 skan​dal	u	Al​mac​ka	zo​stał	wy​re ​ży​se ​ro​wa ​ny	przez	Astleya,	aby	znisz ​-
czyć	mał​żeń​stwo	i	re ​pu​ta ​cję	prze ​ciw​ni​ka?
Ben​nett	uświa ​do​mił	so​bie,	że	je ​śli	wła ​śnie	tak	by​ło,	to	wpadł	w	pu​łap​kę	jak	śle ​py
głu​piec.
Gdy​by	za ​re ​ago​wał	ina ​czej	–	za ​żą ​dał,	że ​by	Astley	pu​ścił	je ​go	żo​nę,	wy​zwał	ło​bu​za
na	po​je ​dy​nek	i	bro​nił	ho​no​ru	Ca ​ro​li​ne	–	spra ​wy	po​to​czy​ły​by	się	cał​kiem	ina ​czej.	Po​-
nie ​waż	 jed​nak	 ich	mał​żeń​stwo	 by​ło	w	 sta ​nie	 roz ​pa ​du,	 a	 on	 zo​ba ​czył	 swo​ją	 żo​nę
w	ra ​mio​nach	je ​dy​ne ​go	czło​wie ​ka,	któ​re ​go	po​le ​cił	jej	uni​kać,	zbyt	ła ​two	uwie ​rzył,	że
Ca ​ro​li​ne	po​wta ​rza	grze ​chy	je ​go	mat​ki.
Wy​da ​wa ​ło	mu	się	nie ​moż ​li​we,	że ​by	to	wszyst​ko	by​ło	fik​cją…	a	mo​że	jed​nak?	Gdy​-
by	 Ca ​ro​li​ne	 by​ła	mu	wier ​na,	 z	 pew​no​ścią	 po​wta ​rza ​ła ​by	 to	 przy	 każ ​dej	moż ​li​wej
oka ​zji.	Chy​ba	że…
Dał	 jej	prze ​cież	 ja ​sno	do	zro​zu​mie ​nia,	że	go	nie	prze ​ko​na	o	swo​jej	nie ​win​no​ści.
Mo​że	prze ​stra ​szy​ła	się,	że	je ​śli	zbyt	gor ​li​wie	bę ​dzie	go	na ​ga ​by​wać,	on	na ​tych​miast
opu​ści	wy​spę	i	za ​bie ​rze	ze	so​bą	Wy​na?

–	Ben​nett,	 je ​steś	 tam?	 –	Ca ​ro​li​ne	 za ​pu​ka ​ła	 do	drzwi	 sy​pial​ni	mę ​ża,	 cho​ciaż	 nie
spo​dzie ​wa ​ła	się	od​po​wie ​dzi.	–	Wyn	bar ​dzo	się	nie ​cier ​pli​wi.	Je ​śli	wkrót​ce	nie	wy​ru​-
szy​my,	nie	wiem,	czy	nie	po​pły​nie	wpław.
Nie	by​ło	od​po​wie ​dzi	na	pu​ka ​nie,	ale	gdy	wra ​ca ​ła	scho​da ​mi	na	dół,	zda ​wa ​ło	jej	się,
że	usły​sza ​ła	ci​chy	głos	zza	drzwi	sy​pial​ni.	Czyż ​by	do​stał	ata ​ku	apo​plek​sji?
Za ​nim	zdą ​ży​ła	 so​bie	uświa ​do​mić,	 jak	nie ​do​rzecz ​na	 jest	 to	oba ​wa,	ule ​gła	dzi​kiej
pa ​ni​ce.	Wpa ​dła	do	po​ko​ju,	spo​dzie ​wa ​jąc	się	zo​ba ​czyć	go	le ​żą ​ce ​go	na	łóż ​ku	bez	czu​-
cia.	Jed​nak	gdy	prze ​ko​na ​ła	się,	że	sy​pial​nia	jest	pu​sta,	a	głos	mę ​ża	do​cho​dzi	z	dwo​-
ru,	bez ​sil​nie	opa ​dła	na	je ​go	łóż ​ko.	Ser ​ce	jej	wa ​li​ło,	a	żo​łą ​dek	pod​cho​dził	do	gar ​dła.
Co	ją	na ​gle	na ​szło?	Przez	ca ​ły	ten	czas,	gdy	zna ​ła	Ben​net​ta,	na ​wet	wte ​dy	gdy	wy​-
da ​wa ​ło	jej	się,	że	jest	w	nim	do	sza ​leń​stwa	za ​ko​cha ​na,	ni​g​dy	nie	do​zna ​ła	tak	obez ​-
wład​nia ​ją ​ce ​go	lę ​ku.	Te ​raz	prze ​ży​ła	tak	ol​brzy​mią	ulgę,	że	pra ​wie	nie	zwró​ci​ła	uwa ​-
gi	na	sze ​lest	gnie ​cio​ne ​go	przez	nią	pa ​pie ​ru.
Jej	wzrok	 padł	 na	 ga ​ze ​to​we	wy​cin​ki.	W	pierw​szej	 chwi​li	 nie	 chcia ​ła	 przy​jąć	 do
wia ​do​mo​ści	te ​go,	co	wi​dzi.	To	by​ła	sa ​la	kar ​cia ​na	u	Al​mac​ka	oglą ​da ​na	z	per ​spek​ty​-
wy	uczest​ni​ków	tam​te ​go	strasz ​ne ​go	wie ​czo​ru.	Nic	dziw​ne ​go,	że	wszy​scy	uwie ​rzy​li
w	to,	o	co	oskar ​żył	ją	Astley…	wszy​scy,	nie	wy​łą ​cza ​jąc	jej	mę ​ża.	Wstyd,	ja ​kie ​go	wte ​-
dy	do​zna ​ła,	był	jed​nak	ni​czym	w	po​rów​na ​niu	z	chło​dem,	któ​re	prze ​szył	ją	te ​raz.
Nie	mo​gła	 się	 po​wstrzy​mać	 i	 prze ​czy​ta ​ła	 to​wa ​rzy​szą ​cy	 ry​sun​kom	 list.	 Cho​ciaż
wie ​dzia ​ła,	że	po​stę ​pu​je	nie ​wła ​ści​wie,	za ​glą ​da ​jąc	do	pry​wat​nej	ko​re ​spon​den​cji	Ben​-
net​ta,	to	w	ze ​sta ​wie ​niu	ze	złem,	ja ​kie	wy​rzą ​dzi​ła	mu	wcze ​śniej,	nie	mia ​ło	to	więk​-
sze ​go	zna ​cze ​nia.	Te	i	in​ne	ohyd​ne	ka ​ry​ka ​tu​ry	krą ​ży​ły	już	od	wie ​lu	ty​go​dni,	wy​wo​łu​-
jąc	po​gar ​dę	i	współ​czu​cie	dla	jej	dum​ne ​go	mę ​ża.	Jed​nak	gdy	prze ​czy​ta ​ła	list	Geo​r ​-



ge’a	Mar ​lo​wa,	wzy​wa ​ją ​cy	Ben​net​ta	 z	po​wro​tem	do	Lon​dy​nu,	 zro​zu​mia ​ła,	 że	mąż
nie	mo​że	od​mó​wić,	bez	wzglę ​du	na	to,	jak	wiel​kie	pu​blicz ​ne	upo​ko​rze ​nie	cze ​ka	go
po	po​wro​cie.
–	Ma ​mo,	gdzie	je ​steś?	–	roz ​legł	się	bła ​gal​ny	głos	Wy​na,	któ​re ​go	nie	mo​gła	zlek​ce ​-
wa ​żyć,	cho​ciaż	wo​la ​ła ​by	scho​wać	się	przed	świa ​tem.	–	Zna ​la ​złem	ta ​tę!	Czas	na	łód​-
kę.
Ca ​ro​li​ne	na ​wet	nie	wie ​dzia ​ła,	że	ma	tak	sil​ną	wo​lę.	Bez	jej	po​mo​cy	nie	opa ​no​wa ​-
ła ​by	drżą ​cych	nóg,	nie	zmu​si​ła ​by	się	do	po​sta ​wie ​nia	ko​lej​nych	kro​ków.	Przez	ca ​ły
czas	sta ​ra ​ła	się	za ​pa ​no​wać	nad	głę ​bo​kim	roz ​cza ​ro​wa ​niem,	że	ode ​bra ​no	jej	ostat​ni
ty​dzień	na	na ​pra ​wie ​nie	mał​żeń​stwa.
Ja ​kie	to	 jed​nak	mia ​ło	zna ​cze ​nie?	–	ode ​zwał	się	we ​wnętrz ​ny	głos.	Ostat​nie	ty​go​-
dnie	na	Tre ​sco	by​ły	jak	sen.	Te	ohyd​ne	ka ​ry​ka ​tu​ry	zmu​si​ły	ją	do	uświa ​do​mie ​nia	so​-
bie	 ogro​mu	 swo​jej	 nie ​roz ​wa ​gi.	 Nie	 by​ła	 w	 sta ​nie	 ni​cze ​go	 na ​pra ​wić	 i	 nie	 mo​gła
ocze ​ki​wać	prze ​ba ​cze ​nia	od	Ben​net​ta.

–	O,	 jest	ma ​ma.	–	Na	wi​dok	Ca ​ro​li​ne	wy​cho​dzą ​cej	z	do​mu	Ben​nett	uści​snął	dłoń
sy​na.	–	Wi​dzisz,	jed​nak	nie	ba ​wi​li​śmy	się	w	cho​wa ​ne ​go.
Po​nie ​waż	wy​da ​wa ​ło	 się	 praw​do​po​dob ​ne,	 że	 to	 ich	 ostat​nia	wspól​na	wy​ciecz ​ka,
Ben​nett	był	zde ​cy​do​wa ​ny	nie	bu​rzyć	ob ​ra ​zu	zjed​no​czo​nej,	szczę ​śli​wej	ro​dzi​ny,	mi​-
mo	 że	 gry​zły	 go	 po​waż ​ne	wąt​pli​wo​ści.	Wie ​dział,	 że	mo​że	 też	 li​czyć	 na	Ca ​ro​li​ne,
któ​ra	zro​bi​ła ​by	wszyst​ko	dla	do​bra	Wy​na.
Dziec​ko	się	skrzy​wi​ło.
–	Żar ​tu​jesz,	ta ​to,	praw​da?
–	Ależ	nie!	–	krzyk​nę ​ła	Ca ​ro​li​ne	z	uda ​ną	trwo​gą,	za ​nim	Ben​nett	zdą ​żył	za ​re ​ago​-
wać.	–	Twój	ta ​ta	za ​wsze	jest	po​waż ​ny.	Nie	zno​si	żar ​tów.
By​ło	to	bli​skie	praw​dy…	przy​naj​mniej	do	nie ​daw​na.	Te ​raz	Ben​nett	uwa ​żał,	że	mo​-
że	znieść	ja ​kiś	żart	swo​im	kosz ​tem,	pod	wa ​run​kiem	że	cza ​ru​ją ​ce	oczy	Ca ​ro​li​ne	roz ​-
świe ​tlą	się	wte ​dy	ra ​do​ścią.
–	Nie	je ​stem	już	ta ​ki	de ​li​kat​ny	jak	kie ​dyś,	gdy	pew​na	im​per ​ty​nenc​ka	mło​da	da ​ma
uczy​ni​ła	mnie	te ​ma ​tem	swo​ich	dow​ci​pów.
Wyn	spoj​rzał	na	Ca ​ro​li​ne.
–	Czy	on	ma	na	my​śli	cie ​bie,	ma ​mo?
Smut​no	ski​nę ​ła	gło​wą.
–	Nie	mo​głam	so​bie	te ​go	od​mó​wić.	Był	o	wie ​le	zbyt	su​ro​wy	jak	na	mło​de ​go	i	przy​-
stoj​ne ​go	czło​wie ​ka.	Mu​sia ​łam	coś	zro​bić,	że ​by	się	uśmiech​nął.
Wspo​mnie ​nia	daw​nych	dni	kłę ​bi​ły	się	Ben​net​to​wi	w	gło​wie,	gdy	we	tro​je	szli	na
na ​brze ​że.	Bie ​ga ​ło	za	nim	ty​le	głu​pich	de ​biu​tan​tek,	że	za ​ska ​ku​ją ​ce	po​łą ​cze ​nie	bez ​-
czel​nych	żar ​tów	i	osza ​ła ​mia ​ją ​cej	uro​dy,	ja ​kie	ofe ​ro​wa ​ła	Ca ​ro​li​ne	Be ​res​ford,	wy​da ​ło
mu	się	nie	do	od​rzu​ce ​nia.	Zbyt	póź ​no	uświa ​do​mił	so​bie,	że	to	za	ma ​ło,	by	trwa ​le
spo​ić	mał​żeń​stwo.	Gdy​by	tyl​ko	po​tra ​fił	prze ​wi​dzieć,	jak	wie ​le	nie ​spo​dzia ​nek	cze ​ka
go	jesz ​cze	ze	stro​ny	Ca ​ro​li​ne,	mógł​by	oszczę ​dzić	im	wszyst​kim	nie ​ma ​łej	bie ​dy.
–	Czy	wiesz,	co	ma ​ma	kie ​dyś	po​wie ​dzia ​ła,	kie ​dy	twój	dzia ​dek	nie	mógł	zna ​leźć	po​-
grze ​ba ​cza,	 że ​by	 pod​sy​cić	 ogień?	 –	 Ben​nett	 pod​wyż ​szył	 głos,	 by	 udać	Ca ​ro​li​ne:	 –
Przy​pusz ​czam,	że	lord	Ster ​ling	wci​snął	go	so​bie,	kie ​dy	na	nim	usiadł,	bo	te ​raz	sie ​-
dzi	ide ​al​nie	wy​pro​sto​wa ​ny.



Wyn	za ​śmiał	się,	jak​by	ni​g​dy	w	ży​ciu	nie	sły​szał	nic	rów​nie	za ​baw​ne ​go.
–	Mu​szę	po​wie ​dzieć	to	Al​ber ​to​wi.
Za ​nim	zdą ​ży​li	go	za ​trzy​mać,	po​biegł	szu​kać	lo​ka ​ja.
–	By​łam	isto​tą	bez	ser ​ca,	że	cię	tak	drę ​czy​łam,	praw​da?
Ben​nett	wy​czu​wał,	że	żar ​ty	Ca ​ro​li​ne	ma ​sku​ją	jej	wy​rzu​ty	su​mie ​nia,	i	to	znacz ​nie
więk​sze,	niż ​by	mo​gły	do​ty​czyć	one	ja ​kie ​goś	dow​ci​pu	sprzed	lat.
–	Mu​szę	wy​znać	–	cią ​gnę ​ła	–	że	kie ​dy	oj​ciec	za ​pro​sił	cię	pierw​szy	raz	do	na ​sze ​go
do​mu	po	wy​śpie ​wa ​niu	pe ​anu	na	two​ją	cześć,	by​łam	odro​bi​nę	za ​zdro​sna.	Wy​da ​wa ​ło
się,	że	je ​steś	sy​nem,	za	któ​rym	za ​wsze	tę ​sk​nił.
Za ​brzmia ​ło	to	bar ​dzo	praw​dzi​wie,	zwłasz ​cza	w	świe ​tle	te ​go,	co	Ca ​ro​li​ne	mó​wi​ła
mu	o	trud​nych	sto​sun​kach	z	oj​cem.	Ben​nett	ża ​ło​wał,	że	nie	ro​zu​miał	te ​go	w	tam​tym
okre ​sie.
–	By​li​śmy	cał​kiem	po​dob ​ni,	twój	oj​ciec	i	ja.	Mo​że	na ​wet	pod	pew​ny​mi	wzglę ​da ​mi
za	bar ​dzo.	Dzi​siaj	wy​da ​je	mi	się,	że	on	wziął	mnie	pod	swo​je	skrzy​dła	mię ​dzy	in​ny​-
mi	dla ​te ​go,	że	zo​ba ​czył	we	mnie	od​po​wied​nie ​go	kan​dy​da ​ta	na	two​je ​go	mę ​ża.
Ca ​ro​li​ne	ża ​ło​śnie	wes​tchnę ​ła.
–	To	zaś	po​ka ​zu​je,	że	oj​ciec	wca ​le	nie	był	ta ​ki	mą ​dry,	jak	uwa ​ża ​no.
Ben​nett	mu​siał	uwa ​żać,	by	się	nie	wzdry​gnąć.	Wyn​dham	Be ​res​ford	po​peł​nił	wiel​-
ką	 omył​kę.	Ca ​ro​li​ne	 po​trze ​bo​wa ​ła	męż ​czy​zny,	 któ​ry	 po​tra ​fił​by	 ją	 do​ce ​nić,	 zro​zu​-
mieć	i	ad​o​ro​wać.	Ta ​kie ​go,	któ​ry	umiał​by	zaj​rzeć	pod	ma ​skę	pro​wo​ku​ją ​cych	przy​ty​-
ków	i	do​strzec	pan​nę	tę ​sk​nią ​cą	za	mi​ło​ścią	i	ak​cep​ta ​cją,	a	tak​że	miał	dość	roz ​sąd​-
ku,	by	w	po​trze ​bie	uwie ​rzyć	sło​wu	żo​ny,	a	nie	swo​je ​go	naj​gor ​sze ​go	wro​ga.
Tym​cza ​sem	do​tar ​li	na	na ​brze ​że,	przy	któ​rym	cze ​ka ​ła	na	nich	ko​ły​szą ​ca	się	na	wo​-
dzie	 nie ​wiel​ka	 łódź	 wio​sło​wa.	 Al​bert,	 któ​ry	 był	 już	 w	 środ​ku,	 zręcz ​nie	 po​sa ​dził
w	niej	Wy​na.
Ben​nett	po​mógł	wsiąść	Ca ​ro​li​ne,	a	przy	oka ​zji	cie ​szył	się	przez	chwi​lę	cie ​płem	jej
dło​ni.	Gdy	przy​glą ​dał	się,	 jak	żo​na	sa ​do​wi	się	na	dzio​bie	 i	bie ​rze	sy​na	na	ko​la ​na,
ude ​rzy​ło	go,	jak	bar ​dzo	doj​rza ​ła	pod​czas	ich	krót​kie ​go	po​by​tu	na	wy​spie.	Czy	dla ​te ​-
go	że	ostat​nie	zda ​rze ​nia	sta ​no​wi​ły	po​waż ​ny	test	cha ​rak​te ​ru?	A	mo​że	za ​wsze	mia ​ła
w	so​bie	te	ce ​chy,	tyl​ko	trze ​ba	by​ło	jej	po​móc	je	roz ​wi​nąć?	Nie	umiał	roz ​są ​dzić.
Od​wią ​zał	łódź,	sam	wsko​czył	do	środ​ka	i	za ​jął	miej​sce	obok	Al​ber ​ta.	Obaj	chwy​ci​li
za	wio​sła	i	za ​czę ​li	cią ​gnąć.
–	Wie ​le	lat	już	mi​nę ​ło,	od​kąd	ostat​nio	wio​sło​wa ​łem,	mi​lor ​dzie	–	po​wie ​dział	Al​bert,
któ​re ​go	twarz	wy​raź ​nie	po​czer ​wie ​nia ​ła	z	wy​sił​ku.
–	Ja	po​dob ​nie	–	przy​znał	Ben​nett,	przy​po​mi​na ​jąc	so​bie	bą ​ble	na	dło​niach	w	dniu,
gdy	pły​wa ​li	z	Ca ​ro​li​ne	po	Ta ​mi​zie.	–	Na	szczę ​ście	nie	wy​bie ​ra ​my	się	da ​le ​ko,	a	mo​-
rze	jest	spo​koj​niej​sze	niż	zwy​kle.
Wyn	wska ​zał	rę ​ką	naj​bliż ​szy	skra ​wek	lą ​du.
–	Dla ​cze ​go	to	miej​sce	na ​zy​wa	się	Lit​tle	Che ​ese	Rock,	ta ​to?
–	Nie	mam	po​ję ​cia.	–	Ben​nett	był	lek​ko	zdy​sza ​ny	z	wy​sił​ku.	–	Więk​szość	wy​se ​pek
nie ​da ​le ​ko	brze ​gu	ma	w	na ​zwie	„led​ge”.	 Jest	Dia ​mond	Led​ge,	Pa ​per	Led​ge	 i	Tree
Led​ge.
–	Czy	na	Dia ​mond	Led​ge	są	dia ​men​ty?
Ben​nett	się	ro​ze ​śmiał.
–	Miesz ​kań​cy	Tre ​sco	na	pew​no	chcie ​li​by,	że ​by	tak	by​ło.



Nad	 ich	 gło​wa ​mi	 me ​wy	 za ​ta ​cza ​ły	 krę ​gi	 na	 tle	 błę ​kit​ne ​go	 nie ​ba,	 uroz ​ma ​ica ​jąc
krzy​ka ​mi	ryt​micz ​ny	plusk	fal	roz ​bi​ja ​ją ​cych	się	o	brzeg.

Gdy	 do​pły​nę ​li	 na	miej​sce,	Wyn	 bie ​gał	 po	 ska ​łach	 dum​ny,	 że	 po​tra ​fi	 tak	 szyb ​ko
okrą ​żyć	ca ​łą	wy​sep​kę.	Zna ​lazł	cie ​ka ​wą	musz ​lę	i	reszt​ki	sko​rup​ki	ja ​ja,	któ​re	mu​siał
tu	wy​sia ​dy​wać	 ja ​kiś	mor ​ski	 ptak.	 Po​trak​to​wał	 te	 zna ​le ​zi​ska	 jak	 nie ​zwy​kle	 cen​ne
skar ​by.
Po​tem	po​pły​nę ​li	 jesz ​cze	na	dwie	 in​ne	nie ​za ​miesz ​ka ​ne	wy​sep​ki,	 le ​żą ​ce	nie ​da ​le ​ko
wschod​nie ​go	brze ​gu	Tre ​sco.
Wyn	bła ​gał,	że ​by	od​wie ​dzić	jesz ​cze	jed​ną,	ale	Ben​nett	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Mu​si​my	wra ​cać,	wzma ​ga	się	wiatr.
Ca ​ro​li​ne	pró​bo​wa ​ła	od​wró​cić	uwa ​gę	sy​na.
–	Czy	mo​gę	zo​ba ​czyć	two​je	musz ​le,	ko​cha ​nie?
Tym​cza ​sem	Ben​nett	 i	Al​bert	ener ​gicz ​nie	wio​sło​wa ​li	 i	wkrót​ce	do​bi​li	do	brze ​gu.
Al​bert	wy​sko​czył	na	po​most	i	przy​wią ​zał	łódź,	a	tym​cza ​sem	Ben​nett	po​sta ​wił	Wy​na
obok	słu​żą ​ce ​go.	Ca ​ro​li​ne	zro​bi​ła	krok	ku	mę ​żo​wi,	ale	wła ​śnie	w	tej	chwi​li	fa ​la	na ​gle
za ​chwia ​ła	ło​dzią.	Ben​nett	z	tru​dem	za ​cho​wał	rów​no​wa ​gę.
Ca ​ro​li​ne	pew​nie	 też	utrzy​ma ​ła ​by	się	na	no​gach,	gdy​by	nie	pa ​ra ​sol​ka	od	słoń​ca,
któ​ra	zła ​pa ​ła	sil​ny	po​dmuch.	Z	wiel​kim	plu​skiem	Ca ​ro​li​ne	wpa ​dła	do	wo​dy.	Groź ​ba,
że	żo​nie	sta ​nie	się	krzyw​da,	wzbu​dzi​ła	u	Ben​net​ta	śmier ​tel​ne	prze ​ra ​że ​nie.
–	Ma ​mo!	–	krzyk​nął	Wyn.
–	Nie	bój	się,	sy​nu.	–	Ben​nett	zrzu​cił	okry​cie.	–	Wy​cią ​gnę	ją.	Al​ber ​cie,	uwa ​żaj	na
chłop​ca!	–	za ​wo​łał	do	lo​ka ​ja	i	wsko​czył	do	wo​dy.
Zim​no	by​ło	po​ra ​ża ​ją ​ce.	Je ​go	cia ​ło,	roz ​grza ​ne	wio​sło​wa ​niem,	gwał​tow​nie	za ​pro​te ​-
sto​wa ​ło.
Gdy	wy​pły​nął	na	po​wierzch​nię,	prze ​żył	mo​ment	ulgi,	wi​dząc	wy​sta ​ją ​cą	gło​wę	żo​-
ny.	 Mo​kre	 ko​smy​ki	 kle ​iły	 się	 Ca ​ro​li​ne	 do	 twa ​rzy	 ni​czym	 wo​do​ro​sty.	 Na	 zmia ​nę
otwie ​ra ​ła	i	za ​my​ka ​ła	usta,	usi​łu​jąc	za ​czerp​nąć	po​wie ​trza.	Wiel​kie,	zie ​lon​ka ​wo​nie ​-
bie ​skie	oczy	wy​peł​niał	strach.	Roz ​pacz ​li​wym	wy​ma ​chi​wa ​niem	ra ​mion	Ca ​ro​li​ne	sta ​-
ra ​ła	się	utrzy​mać	na	po​wierzch​ni.
Jed​nym	moc​nym	od​bi​ciem	nóg	Ben​nett	pod​pły​nął	do	żo​ny.	Chwy​cił	ją	za	rę ​kę	i	pró​-
bo​wał	przy​cią ​gnąć	do	sie ​bie.	Wy​da ​wa ​ła	się	nie	ro​zu​mieć,	że	to	pró​ba	po​mo​cy.	Zdję ​-
ta	pa ​ni​ką,	za ​czę ​ła	z	nim	wal​czyć,	szar ​piąc	się	i	ko​piąc	z	za ​ska ​ku​ją ​cą	si​łą.	Ben​nett
zo​rien​to​wał	 się,	 że	Ca ​ro​li​ne,	w	wal​ce	 o	 po​zo​sta ​nie	 na	 po​wierzch​ni,	wpy​cha	 je ​go
gło​wę	pod	wo​dę.
Cho​ciaż	w	płu​cach	miał	ogień,	a	chłód	wo​dy	go	pa ​ra ​li​żo​wał,	wie ​dział,	że	mu​si	ra ​-
to​wać	żo​nę.	O	sie ​bie	mógł	się	za ​trosz ​czyć	po​tem.	Za ​miast	więc	wy​pły​nąć,	jak	pod​-
po​wia ​dał	mu	in​stynkt,	za ​czął	za ​nu​rzać	się	głę ​biej.
Jest!	Uda ​ło	mu	się	do​tknąć	sto​pa ​mi	dna.
Ze ​brał	wą ​tle ​ją ​ce	si​ły,	chwy​cił	Ca ​ro​li​ne	za	no​gi	i	naj​moc​niej,	jak	po​tra ​fił,	pchnął	ku
po​wierzch​ni	wo​dy.	Po​tem,	gdy	ze ​wsząd	za ​my​ka ​ła	 się	nad	nim	ciem​ność,	od​bił	 się
i	skie ​ro​wał	ku	reszt​ce	świa ​tła.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

W	chwi​li,	gdy	Ca ​ro​li​ne	po​czu​ła,	jak	wsy​sa	ją	w	głąb	zim​na,	ciem​na	wo​da,	ja ​kiś	dzi​-
ki	po​twór	pró​bo​wał	po​siąść	jej	cia ​ło.	Uda ​ło	jej	się	wy​su​nąć	gło​wę	nad	po​wierzch​nię
i	pró​bo​wa ​ła	za ​czerp​nąć	po​wie ​trza,	ale	płu​ca	nie	chcia ​ły	go	przy​jąć.	Wi​ła	się	i	rzu​-
ca ​ła	owład​nię ​ta	pa ​nicz ​ną	my​ślą,	że	mu​si	po​ko​nać	tę	bez ​li​to​sną	si​łę,	któ​ra	cią ​gnie	ją
na	dno.
Coś	chwy​ci​ło	ją	za	ra ​mię	i	sta ​ra ​ło	się	je	unie ​ru​cho​mić.	Nie	mo​gła	na	to	po​zwo​lić.
Gdy	prze ​sta ​nie	wal​czyć,	z	pew​no​ścią	uto​nie!	In​stynkt	pod​po​wie ​dział	jej,	że	prze ​ciw​-
nik,	któ​ry	pró​bu​je	ją	trzy​mać,	mo​że	dać	jej	pod​par ​cie.	Za ​miast	go	od​py​chać,	pró​bo​-
wa ​ła	więc	się	go	ucze ​pić.	Przez	jed​ną	strasz ​ną	chwi​lę	czu​ła,	że	coś	zno​wu	chce	ją
wcią ​gnąć	 pod	wo​dę.	 Zdwo​iła	 roz ​pacz ​li​we	wy​sił​ki	 i	 wresz ​cie	 zdo​by​ła	 prze ​wa ​gę	 –
prze ​ciw​nik	opadł	na	dno.
Na ​gle	jed​nak	chwy​cił	ją	moc​no	za	no​gi.	Opie ​ra ​ła	się,	ale	zo​sta ​ła	gwał​tow​nie	wy​-
pchnię ​ta	do	gó​ry.	Zna ​la ​zła	 się	nad	po​wierzch​nią	wo​dy.	Przez	 chwi​lę	mia ​ła	 na ​wet
wra ​że ​nie,	że	le ​ci,	za ​raz	jed​nak	upa ​dła	na	coś	twar ​de ​go.	Z	ust	try​snął	jej	stru​mień
wo​dy.	Wstrzą ​sa ​na	dresz ​cza ​mi	kon​wul​syj​nie	chwy​ta ​ła	po​wie ​trze.	Do​pie ​ro	po	chwi​li
uświa ​do​mi​ła	so​bie,	że	zna ​la ​zła	się	po​ło​wą	cia ​ła	w	ło​dzi,	prze ​wie ​szo​na	przez	bur ​tę.
Nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	skąd	się	tam	wzię ​ła.
–	Ma ​mo,	nic	ci	się	nie	sta ​ło?	–	Jak	przez	mgłę	do​tarł	do	niej	pi​skli​wy	głos	Wy​na.	–
Gdzie	ta ​ta?
Ben​nett!	To	on	mu​siał	być	tym	prze ​ciw​ni​kiem,	z	któ​rym	wal​czy​ła	i	któ​re ​go	wcią ​-
gnę ​ła	pod	wo​dę	w	roz ​pacz ​li​wej	pró​bie	ra ​to​wa ​nia	się.
–	 Czy	mi​la ​dy	mo​że	 się	 po​ru​szyć?	 –	 za ​wo​łał	 do	 niej	 z	 po​mo​stu	 Al​bert.	 –	 Pro​szę
spró​bo​wać	wspiąć	się	do	ło​dzi.
Cho​ciaż	wy​da ​wa ​ło	jej	się,	że	no​gi	ma	w	tej	chwi​li	cał​kiem	bez ​wład​ne	i	bez ​u​ży​tecz ​-
ne,	zdo​ła ​ła	ja ​koś	tro​chę	się	prze ​su​nąć	i	zwa ​lić	na	pod​ło​gę	ło​dzi.
–	Mój	mąż…?
Wie ​dzia ​ła,	 że	 ni​g​dy	 so​bie	nie	wy​ba ​czy,	 je ​śli	Ben​nett	 uto​nął,	 nio​sąc	 jej	 oca ​le ​nie,
cho​ciaż	wy​rzą ​dzi​ła	mu	tak	strasz ​ną	krzyw​dę.
–	Trzy​ma	się	bel​ki	pod​trzy​mu​ją ​cej	po​most,	mi​la ​dy	–	od​po​wie ​dział	 lo​kaj.	–	Za ​raz
mu	po​mo​gę	wy​do​stać	się	z	wo​dy.
Ca ​ro​li​ne	bez ​sil​nie	ski​nę ​ła	gło​wą.	Po​czu​ła	wiel​ką	ulgę.
Wyn	wciąż	do	niej	wo​łał	gło​sem	peł​nym	prze ​ra ​że ​nia.	Z	wy​sił​kiem	unio​sła	rę ​kę,	by
do	nie ​go	po​ma ​chać.
–	Daj	mi	chwi​lę	od​po​cząć,	ko​cha ​nie.	Za ​raz	do	cie ​bie	przyj​dę.
Za ​nim	ze ​bra ​ła	ty​le	ener ​gii,	by	w	ogó​le	spró​bo​wać,	Al​bert	zdą ​żył	wy​cią ​gnąć	Ben​-
net​ta	z	wo​dy.	Chwi​lę	póź ​niej	obaj	męż ​czyź ​ni	uję ​li	ją	za	ra ​mio​na	i	prze ​nie ​śli	z	ło​dzi
na	po​most.	De ​ski	pod	jej	sto​pa ​mi	wy​da ​wa ​ły	się	tak	cu​dow​nie	sta ​bil​ne,	że	naj​chęt​-
niej	by	je	uca ​ło​wa ​ła.	Ba ​ła	się	jed​nak,	że	je ​śli	się	schy​li,	już	ni​g​dy	się	nie	pod​nie ​sie.
Gdy	tyl​ko	sta ​nę ​ła	na	no​gach,	Al​bert	się	od​su​nął,	ale	Ben​nett	wciąż	ota ​czał	ją	ra ​-
mie ​niem.	Mia ​ła	wra ​że ​nie,	że	da ​je	jej	nie	gor ​sze	opar ​cie	niż	de ​ski	po​mo​stu.
Twar ​dy	czło​wiek,	po​my​śla ​ła,	choć	ni​g​dy	wcze ​śniej	tej	je ​go	ce ​chy	nie	do​ce ​nia ​ła.



Nie	ufa ​jąc	swo​im	mięk​kim	ko​la ​nom,	przy​war ​ła	do	nie ​go.
–	Bar ​dzo	prze ​pra ​szam…	Wcią ​gnę ​łam	cię	pod	wo​dę,	kie ​dy	pró​bo​wa ​łeś	mi	po​móc.
Nie	wie ​dzia ​łam,	co	ro​bię.
–	Nie	myśl	o	tym	te ​raz.
Ben​nett	 spra ​wiał	 ta ​kie	wra ​że ​nie,	 jak​by	cie ​szył	 się	każ ​dym	za ​czerp​nię ​tym	od​de ​-
chem.
–	Ma ​ma,	ta ​ta!	–	Wyn	stał	w	pew​nym	od​da ​le ​niu.	–	Po	co	wsko​czy​li​ście	do	wo​dy?
Prze ​stra ​szy​łem	się.
–	Już	wszyst​ko	do​brze,	sy​nu.	–	Ben​nett	pró​bo​wał	do​dać	mu	otu​chy.	–	Mu​szę	jed​-
nak	przy​znać,	że	wo​da	nie	jest	jesz ​cze	wy​star ​cza ​ją ​co	cie ​pła	na	ką ​pie ​le.	Bar ​dzo	je ​-
steś	grzecz ​ny,	że	zo​sta ​łeś	na	brze ​gu	z	Al​ber ​tem.
Wziął	od	lo​ka ​ja	swo​je	su​che	okry​cie	i	otu​lił	nim	Ca ​ro​li​ne.	Przy​po​mniał	jej	się	wie ​-
czór	u	Al​mac​ka.	Wte ​dy	Ben​nett	oto​czył	ją	opie ​ką,	cho​ciaż	na ​ra ​zi​ła	go	na	naj​więk​-
sze	 upo​ko​rze ​nie,	 ja ​kie	mo​że	 spo​tkać	 żo​na ​te ​go	męż ​czy​znę.	Na ​wet	w	 ta ​kich	 sy​tu​-
acjach	nie	za ​po​mi​nał	o	in​nych.
–	Mo​żesz	iść?	–	spy​tał.	–	Mu​si​my	wró​cić	do	do​mu	i	jak	naj​szyb ​ciej	zmie ​nić	mo​kre
ubra ​nia.	Naj​chęt​niej	za ​niósł​bym	cię	jak	przy​sta ​ło	na	męż ​czy​znę,	ale	nie	je ​stem	pe ​-
wien,	czy	w	tej	chwi​li	dał​bym	ra ​dę.
–	Nie	ma	po​trze ​by.	Jest	bli​sko,	chy​ba	doj​dę…	Tak	mi	się	zda ​je.
–	To	do​brze.	Idąc,	tro​chę	się	roz ​grze ​jesz.
Wspie ​ra ​jąc	się	wza ​jem​nie,	po​wle ​kli	się	do	do​mu	za	Al​ber ​tem	i	Wy​nem.

–	Mi​lor ​dzie!	Mi​la ​dy!	–	za ​wo​ła ​ła	Par ​ker	na	ich	wi​dok.	–	Co	się	pań​stwu	sta ​ło?
–	A	jak	my​ślisz?	–	burk​nął	Al​bert,	za ​nim	któ​reś	z	nich	zdo​ła ​ło	od​po​wie ​dzieć.	–	Mi​-
la ​dy	wpa ​dła	do	wo​dy,	a	je ​go	lor ​dow​ska	mość	ją	wy​ło​wił.	Obo​je	mo​gli	przy	tym	uto​-
nąć.
–	Mo​głaś	uto​nąć,	ma ​mo?	–	spy​tał	z	nie ​po​ko​jem	Wyn.
–	Chy​ba	tak	–	przy​zna ​ła,	wy​czu​wa ​jąc,	że	wy​mi​ja ​ją ​ca	od​po​wiedź	sy​na	nie	za ​do​wo​li.
–	Dzię ​ki	two​je ​mu	dziel​ne ​mu	ta ​cie	nic	złe ​go	się	nie	sta ​ło.
–	 Je ​steś	 bo​ha ​te ​rem,	 ta ​to!	 –	Dziec​ko	 spoj​rza ​ło	 na	Ben​net​ta	 tak,	 jak​by	był	 na ​gle
przy​wró​co​nym	do	ży​cia	ry​ce ​rzem	kró​la	Ar ​tu​ra.
–	To	praw​da	–	po​twier ​dzi​ła	Ca ​ro​li​ne,	za ​nim	Ben​nett	zdą ​żył	jak	za ​wsze	skwi​to​wać
po​chwa ​łę	wzru​sze ​niem	ra ​mion.	–	Uwa ​ża	tak	wie ​lu	lu​dzi,	nie	tyl​ko	my.
Ci	lu​dzie	na ​wet	nie	zna ​li	je ​go	na ​zwi​ska,	a	i	on	ich	nie	znał.	Mi​mo	to	sta ​rał	się	ze
wszyst​kich	sił	uwol​nić	ich	od	śmier ​ci	za	ży​cia,	ja ​ką	by​ła	nie ​wo​la.	Ni​g​dy	w	peł​ni	nie
mia ​ła	zro​zu​mie ​nia	dla	 tej	spra ​wy,	któ​ra	 jej	oj​cu	zaj​mo​wa ​ła	 ty​le	cza ​su	 i	uwa ​gi.	Po
ślu​bie	z	Ben​net​tem	nic	się	pod	tym	wzglę ​dem	nie	zmie ​ni​ło.	Do​pie ​ro	te ​raz	szcze ​rze
po​ża ​ło​wa ​ła	 swo​je ​go	 bez ​myśl​ne ​go	 wy​bry​ku,	 któ​ry	 mógł	 wie ​le	 kosz ​to​wać	 uci​śnio​-
nych.
Jej	wzmian​ka	o	ru​chu	na	rzecz	znie ​sie ​nia	nie ​wol​nic​twa	za ​sko​czy​ła	Ben​net​ta.
–	Czas	spo​czy​wa ​nia	na	lau​rach	przyj​dzie	póź ​niej.	Te ​raz	mu​si​my	się	prze ​brać,	że ​-
by	się	nie	po​cho​ro​wać.	Par ​ker,	zaj​mij	się	ła ​ska ​wie	pa ​ni​czem	Wy​nem	i	do​pil​nuj,	że ​by
do​stał	ko​la ​cję.
–	A	co	z	mi​la ​dy?	Po​win​nam	jej	usłu​żyć.
–	Dam	so​bie	ra ​dę,	Par ​ker,	dzię ​ku​ję	–	po​wie ​dzia ​ła	Ca ​ro​li​ne,	uda ​jąc	sil​ną	i	spraw​ną,



choć	wca ​le	się	 tak	nie	czu​ła.	Przej​ście	do	do​mu	po	mi​mo​wol​nej	ką ​pie ​li	bar ​dzo	 ją
wy​czer ​pa ​ło.	–	Bę ​dę	spo​koj​niej​sza,	wie ​dząc,	że	Wyn	ma	opie ​kę.	Bar ​dzo	się	prze ​stra ​-
szył.	Po​sta ​raj	się	jak	naj​le ​piej	za ​jąć	je ​go	uwa ​gę,	a	ja	tym​cza ​sem	wło​żę	coś	su​che ​go.
Te	sło​wa	chy​ba	przy​po​mnia ​ły	słu​żą ​cej,	że	są	waż ​niej​sze	spra ​wy	na	świe ​cie	niż	jej
za ​zdro​śnie	strze ​żo​na	po​sa ​da.
–	Do​brze,	mi​la ​dy.	Chodź ​my,	pa ​ni​czu.	Spraw​dzi​my,	co	pa ​ni	Jen​kins	przy​go​to​wa ​ła	na
ko​la ​cję.	Sły​sza ​łam,	że	chcia ​ła	zro​bić	do	pud​din​gu	crème	brûlée,	któ​ry	pa ​nicz	tak	lu​-
bi.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	zro​bi​ła!	–	Wyn	po​biegł	do	kuch​ni.	–	Chcesz	zo​ba ​czyć	musz ​le,
któ​re	zna ​la ​złem	na	Lit​tle	Che ​ese	Is​land?
Gdy	tyl​ko	syn	znikł	z	po​la	wi​dze ​nia,	Ben​nett	de ​li​kat​nie	szturch​nął	Ca ​ro​li​ne.
–	Je ​mu	nic	nie	bę ​dzie,	cze ​go	nie	mo​gę	po​wie ​dzieć	o	nas,	 je ​śli	dłu​żej	zo​sta ​nie ​my
w	tych	prze ​mok​nię ​tych	ubra ​niach.
Czer ​piąc	od	nie ​go	si​łę,	Ca ​ro​li​ne	po​sta ​wi​ła	sto​pę	na	pierw​szym	stop​niu	scho​dów,
a	po​tem	na	na ​stęp​nym.	Stra ​ci​ła	na	to	ty​le	sił,	że	gdy	wresz ​cie	zna ​leź ​li	się	w	jej	sy​-
pial​ni,	le ​d​wie	mo​gła	ustać	na	no​gach.
Bez ​wład​nie	opa ​dła	na	ku​fer,	któ​ry	stał	przy	łóż ​ku.
–	Od​pocz ​nę	tu	chwi​lę	i	za ​raz	się	prze ​bio​rę.
–	Je ​steś	pew​na?
Ben​nett	wy​da ​wał	się	my​śleć	z	nie ​chę ​cią	o	tym,	że	bę ​dzie	mu​siał	ją	opu​ścić.	A	mo​-
że	tak	jej	się	tyl​ko	wy​da ​wa ​ło?
Nie	ufa ​jąc	już	swo​je ​mu	gło​so​wi,	ode ​sła ​ła	go	ru​chem	rę ​ki,	cho​ciaż	za ​miast	ra ​mion
mia ​ła	ga ​la ​re ​tę.
–	Do​brze	więc	–	po​wie ​dział,	spoj​rzał	jesz ​cze	na	nią	z	wiel​ką	tro​ską	i	od​szedł.
Gdy	znikł,	Ca ​ro​li​ne	pró​bo​wa ​ła	się	zmo​bi​li​zo​wać,	by	zdjąć	z	sie ​bie	mo​kre	rze ​czy,
ale	nie ​wie ​le	jej	z	te ​go	wy​cho​dzi​ło.	Po​wta ​rza ​ła	so​bie,	że	po​trze ​bu​je	jesz ​cze	mi​nu​tę
od​po​czyn​ku.	Mi​nę ​ła	jed​nak	mi​nu​ta,	po​tem	kil​ka	na ​stęp​nych,	a	ona	wciąż	sie ​dzia ​ła
w	ka ​łu​ży	ro​sną ​cej	u	jej	stóp	przy	nie ​mi​łym	od​gło​sie	mia ​ro​we ​go	ka ​pa ​nia.
–	Ca ​ro​li​ne	–	za ​wo​łał	Ben​nett.	–	Jak	ci	idzie?	Je ​steś	go​to​wa,	by	zejść	na	ko​la ​cję?
Za ​wa ​ha ​ła	się	i	spró​bo​wa ​ła	ze ​brać	my​śli.	Za ​nim	jed​nak	zdą ​ży​ła	się	ode ​zwać,	Ben​-
nett	pchnął	drzwi	do	jej	po​ko​ju.
–	Wiel​ki	Bo​że,	Ca ​ro,	aleś	mnie	prze ​stra ​szy​ła.	My​śla ​łem,	że	ze ​mdla ​łaś.	Wie ​dzia ​-
łem,	że	nie	po​wi​nie ​nem	cię	zo​sta ​wiać	sa ​mej	po	ta ​kim	wstrzą ​sie.
–	Nic	mi	nie	bę ​dzie	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła.	–	Po​trze ​bu​ję	jesz ​cze	chwi​li	na	od​zy​ska ​nie	si​-
ły.
–	Pew​nie,	że	nic	ci	nie	bę ​dzie	–	po​wie ​dział	Ben​nett	spo​koj​nym,	krze ​pią ​cym	to​nem,
ukląkł	przed	nią	i	za ​czął	roz ​wią ​zy​wać	ta ​siem​ki	jej	pan​to​fel​ków.	–	Są ​dzę	jed​nak,	że
na	od​zy​ska ​nie	si​ły	po​trze ​bu​jesz	wię ​cej	niż	kil​ku	chwil.	Niech	tyl​ko	zdej​mę	z	cie ​bie
to	mo​kre	ubra ​nie,	za ​raz	po​ślę	po	pa ​nią	Hicks,	że ​by	cię	obej​rza ​ła…	Tak	na	wszel​ki
wy​pa ​dek.
Ca ​ro​li​ne	chcia ​ła	za ​pro​te ​sto​wać,	po​wie ​dzieć,	że	nie	jest	cho​ra,	tyl​ko	prze ​mo​czo​na
i	bar ​dzo	zmę ​czo​na.	Nie	by​ła	jed​nak	w	sta ​nie	oprzeć	się	je ​go	zręcz ​nym	i	z	tro​ską
spra ​wo​wa ​nym	za ​bie ​gom.	Ni​g​dy	do​tąd	Ben​nett	nie	do​ty​kał	 jej	w	ta ​ki	spo​sób,	a	 jej
cia ​ło	nie	od​po​wia ​da ​ło	tak	bez ​wa ​run​ko​wym	pod​da ​niem.	Nie	dość,	że	szyb ​ko	roz ​la ​ło
się	po	ca ​łym	jej	wnę ​trzu	jak​że	mi​łe	cie ​pło,	to	jesz ​cze	do​tar ​ło	ono	aż	do	ser ​ca.



Zdjął	i	odło​żył	na	bok	jej	znisz ​czo​ne	pan​to​fel​ki.	Ża ​ło​wa ​ła,	że	Ben​nett	nie	mo​że	za ​-
jąć	się	jej	pod​wiąz ​ka ​mi,	ale	pod​czas	sza ​mo​ta ​ni​ny	w	wo​dzie	mo​rze	roz ​wią ​za ​ło	je	za
nie ​go.	Poń​czo​chy	mia ​ła	opusz ​czo​ne	do	ko​lan,	więc	wy​star ​czy​ły	dwa	de ​li​kat​ne	po​cią ​-
gnię ​cia	Ben​net​ta,	że ​by	zsu​nę ​ły	jej	się	z	nóg.
Przez	ca ​ły	czas	Ben​nett	pro​wa ​dził	uprzej​mą	kon​wer ​sa ​cję	na	te ​mat	ich	wy​ciecz ​ki
na	przy​brzeż ​ne	wy​spy.	Je ​śli	jed​nak	za ​mie ​rzał	od​wró​cić	jej	uwa ​gę	od	te ​go,	że	zdej​-
mu​je	 z	niej	ubra ​nie,	 to	 in​try​ga	nie	po​wio​dła	 się	w	naj​mniej​szym	stop​niu.	Cho​ciaż
Ca ​ro​li​ne	 mu	 przy​ta ​ki​wa ​ła	 i	 udzie ​la ​ła	 zdaw​ko​wych	 od​po​wie ​dzi,	 tak	 jak​by	 bra ​ła
udział	w	roz ​mo​wie,	to	sło​wa	wpa ​da ​ły	jej	jed​nym	uchem	i	wy​la ​ty​wa ​ły	dru​gim.	Za	to
dźwięcz ​na,	cie ​pła	me ​lo​dia	je ​go	gło​su	by​ła	cu​dow​nym	akom​pa ​nia ​men​tem	dla	wol​ne ​-
go,	 po​ru​sza ​ją ​ce ​go	 tań​ca	mę ​skich	 dło​ni	 na	 jej	 cie ​le.	 Za ​trzy​ma ​ła	wzrok	 na	 twa ​rzy
Ben​net​ta	i	w	sku​pie ​niu	chło​nę ​ła	zna ​jo​me	ry​sy.
–	Te ​raz	to	–	po​wie ​dział	i	zdjął	z	niej	swój	frak.
Żal	 jej	by​ło	że ​gnać	się	z	 lek​kim,	 lecz	cie ​płym	okry​ciem,	któ​re	w	do​dat​ku	no​si​ło
śla ​dy	je ​go	za ​pa ​chu.
–	Nie	po​dzię ​ko​wa ​łam	ci	–	szep​nę ​ła,	gdy	sta ​nął	za	nią	i	za ​czął	roz ​pi​nać	jej	suk​nię.	–
Ura ​to​wa ​łeś	mi	ży​cie.
–	Nie	mo​głem	po​zwo​lić,	że ​byś	uto​nę ​ła.
Z	kil​ko​ma	ostat​ni​mi	gu​zi​ka ​mi	je ​go	pal​ce	mia ​ły	naj​więk​sze	pro​ble ​my.	Tym​cza ​sem
Ca ​ro​li​ne	zła ​pa ​ła	się	na	ko​lej​nej	nie ​po​ko​ją ​cej	my​śli.
–	Czy	w	ogó​le	kie ​dy​kol​wiek	za	co​kol​wiek	ci	po​dzię ​ko​wa ​łam?
W	od​po​wie ​dzi	bąk​nął	coś	o	tym,	że	nie	by​ło	po​trze ​by.	Wsu​nął	jej	ra ​mię	pod	pa ​chę
i	uniósł	ją	na	ty​le,	by	móc	po​de ​drzeć	jej	spód​ni​ce	aż	do	ta ​lii.	Po​tem	po​zwo​lił	jej	z	po​-
wro​tem	usiąść
–	Bóg	ra ​czy	wie ​dzieć,	co	by	się	ze	mną	sta ​ło,	gdy​byś	mnie	nie	po​ślu​bił	–	brnę ​ła	da ​-
lej.	–	Pew​nie	ży​ła ​bym,	le ​d​wie	wią ​żąc	ko​niec	z	koń​cem.	Jesz ​cze	bar ​dziej	praw​do​po​-
dob ​ne,	że	zo​sta ​ła ​bym	ko​chan​ką	ja ​kie ​goś	bo​ga ​te ​go	sta ​ru​cha.
Ni​g​dy	w	peł​ni	nie	do​ce ​ni​ła	te ​go,	co	dla	niej	zro​bił,	ni​g​dy	nie	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	nad
tym,	ja ​kie ​go	ży​cia	Ben​nett	jej	oszczę ​dził.	Ca ​ły	czas	my​śla ​ła	tyl​ko	o	tym,	by	do​stać
wię ​cej,	niż	mógł	jej	dać,	wciąż	czu​ła	się	ura ​żo​na	i	uża ​la ​ła	się	nad	so​bą.
–	Wąt​pię,	czy	mia ​ła ​byś	kło​pot	ze	zna ​le ​zie ​niem	in​ne ​go	mę ​ża,	gdy​bym	tak	nie	na ​le ​-
gał,	 byś	mnie	po​ślu​bi​ła.	 –	Zsu​nął	na	 ra ​mio​na	krót​kie	 rę ​ka ​wy	 jej	 suk​ni,	po​lu​zo​wał
sta ​nik	i	ca ​łość	ścią ​gnął	przez	gło​wę.	–	Pew​nie	nie	był​by	tak	do​brze	sy​tu​owa ​ny,	ale
mo​że	miał​by	in​ne	za ​le ​ty	i	był	w	sta ​nie	le ​piej	niż	ja	za ​spo​ko​ić	two​je	po​trze ​by.
Zo​sta ​ła	na	niej	już	tyl​ko	cien​ka	ko​szul​ka.	De ​li​kat​ne	ir ​landz ​kie	płót​no	i	tak	ni​cze ​go
nie	 za ​sła ​nia ​ło.	 Prze ​mo​czo​ne	 i	 wła ​ści​wie	 nie ​wi​docz ​ne	 ob ​le ​pia ​ło	 jej	 pier ​si	 i	 resz ​tę
cia ​ła.	Bar ​dzo	wy​raź ​nie	by​ło	wi​dać	ster ​czą ​ce	ró​żo​wa ​we	sut​ki,	stward​nia ​łe	od	chło​-
du	wo​dy	i	po​wie ​trza	i	ża ​ru	pod​nie ​ce ​nia,	któ​re	ogar ​nę ​ło	Ca ​ro​li​ne.
Gdy	 Ben​nett	 się ​gnął,	 by	 roz ​wią ​zać	 ta ​siem​kę	 utrzy​mu​ją ​cą	 ko​szul​kę	 na	 miej​scu,
drża ​ły	mu	rę ​ce.	Ko​kard​ka	sta ​wia ​ła	opór,	na ​gle	jed​nak	pu​ści​ła	i	dłoń	Ben​net​ta	zsu​-
nę ​ła	się	na	pierś	żo​ny.
Ca ​ro​li​ne	drgnę ​ła	 i	za ​rzu​ci​ła	Ben​net​to​wi	rę ​ce	na	szy​ję.	Chwi​lę	po​tem	po​cią ​gnę ​ła
go	ku	so​bie,	roz ​chy​li​ła	war ​gi	i	za ​raz	je	za ​ci​snę ​ła,	tak	sa ​mo	jak	wte ​dy,	gdy	wpa ​dła	do
mo​rza	i	usi​ło​wa ​ła	za ​czerp​nąć	tchu.
Te ​raz	 to​nę ​ła	 w	 mo​rzu	 po​żą ​da ​nia.	 Po​trze ​bo​wa ​ła	 je ​go	 po​ca ​łun​ku	 jak	 po​wie ​trza.



Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	Ben​nett	jesz ​cze	raz	przyj​dzie	jej	z	po​mo​cą.

Ma ​jąc	pod	pal​ca ​mi	peł​ną	ko​bie ​cą	pierś,	wa ​bio​ny	ener ​gią	przy​cią ​ga ​ją ​cych	go	ra ​-
mion	Ben​nett	 nie	był	w	 sta ​nie	 się	 oprzeć	 za ​chę ​tom	żo​ny.	Rów​nie	do​brze	mógł​by
pró​bo​wać	wal​czyć	z	prą ​dem	oce ​anu.	Głos	roz ​sąd​ku	pró​bo​wał	go	ostrzec	przed	nie ​-
bez ​pie ​czeń​stwem,	 ale	 krew,	 dud​nią ​ca	w	 uszach	 ni​czym	 fa ​le	 przy​bo​ju,	 czy​ni​ła	 go
głu​chym	na	wszyst​ko	oprócz	sy​re ​nie ​go	śpie ​wu	po​żą ​da ​nia.
Co	tam	roz ​są ​dek!	–	po​wie ​dział	so​bie	w	du​chu	i	rzu​cił	się	w	go​rą ​cą,	mięk​ką	głę ​bi​nę
po​ca ​łun​ku	Ca ​ro​li​ne.	W	jej	ustach	od​krył	śla ​dy	za ​pa ​chu	sło​nej	wo​dy	i	z	wiel​ką	ener ​-
gią	za ​czął	 je	usu​wać	moc​ny​mi	ru​cha ​mi	ję ​zy​ka.	Cie ​szył	się	de ​li​kat​ną	fak​tu​rą	cia ​ła,
za ​mknąw​szy	w	dło​ni	jej	pierś.
Wy​da ​ła	uro​cze	wes​tchnie ​nie,	któ​rym	z	nie ​ukry​wa ​ną	przy​jem​no​ścią	za ​pro​si​ła	go,
by	 cią ​gnął	 tę	 piesz ​czo​tę.	 Te ​go	 nie	 trze ​ba	mu	 by​ło	 dwa	 ra ​zy	 po​wta ​rzać.	Obie ​ma
dłoń​mi	afir ​mo​wał	do​sko​na ​łość	ko​bie ​cych	kształ​tów.	Gdy	kciu​ka ​mi	trą ​cał	stward​nia ​-
łe	sut​ki,	znów	ma ​rzył	o	wy​peł​nie ​niu	ust	ich	nie ​po​wta ​rzal​nym	aro​ma ​tem.	Cia ​ło	Ca ​ro​-
li​ne	wy​da ​wa ​ło	mu	się	mi​le	zna ​jo​me,	lecz	z	dru​giej	stro​ny	urze ​ka ​ją ​co	no​we.	Ni​g​dy
nie	pra ​gnął	jej	bar ​dziej	niż	wła ​śnie	w	tej	chwi​li,	gdy	le ​ża ​ła	przed	nim	mo​kra	i	po​tar ​-
ga ​na.
Zda ​wa ​ła	mu	się	do​rów​ny​wać	si​łą	pra ​gnie ​nia.	Spi​ja ​ła	smak	ich	po​ca ​łun​ków,	jak​by
by​ły	bo​skim	nek​ta ​rem.	W	pew​nej	chwi​li	roz ​plo​tła	ra ​mio​na,	by	po​gła ​skać	go	po	mo​-
krych	jesz ​cze	wło​sach.	In​tym​ność	te ​go	ge ​stu	by​ła	dla	Ben​net​ta	na ​wet	bar ​dziej	po​-
bu​dza ​ją ​ca	niż	głos	po​żą ​da ​nia.
Z	si​łą	fa ​li	od​pły​wu,	po​ry​wa ​ją ​cej	na	sze ​ro​kie	mo​rze,	przy​szła	do	nie ​go	świa ​do​mość,
że	pra ​gnie	cze ​goś	wię ​cej	niż	tyl​ko	cia ​ła	Ca ​ro​li​ne.	Tak,	pra ​gnął	rów​nież	jej	ser ​ca.
Z	 wy​sił​kiem	 przy​zy​wa ​jąc	 ostat​ki	 sa ​mo​kon​tro​li,	 ob ​da ​rzył	 jej	 pier ​si	 po​że ​gnal​ną
piesz ​czo​tą	i	cof​nął	usta.
–	Po​win​naś	le ​żeć	w	łóż ​ku	i…	–	za ​wie ​sił	głos	–	…i	od​po​czy​wać.
Przy​po​mniał	so​bie,	że	przed	chwi​lą	Ca ​ro​li​ne	omal	nie	uto​nę ​ła,	a	on	pró​bu​je	sa ​mo​-
lub ​nie	wy​ko​rzy​stać	jej	sła ​bość,	by	za ​spo​ko​ić	żą ​dzę.
Tym​cza ​sem	wca ​le	nie	mia ​ła	za ​mia ​ru	go	pu​ścić.
–	Po​łóż	mnie	do	łóż ​ka	–	szep​nę ​ła,	mu​ska ​jąc	pal​ca ​mi	je ​go	twarz.	–	Bar ​dziej	po​trze ​-
bu​ję	cie ​bie	niż	od​po​czyn​ku.	Ogrzej	mnie	i	przy​wróć	do	ży​cia.
Zro​zu​miał	jej	in​ten​cję.	On	tak​że	chciał	po​czuć	przy​spie ​szo​ne	bi​cie	ser ​ca	i	wraż ​li​-
wość	zmy​słów.	Ma ​rzył	o	 tym	od	daw​na	 i	 te ​raz	wresz ​cie	zno​wu	się	do	niej	zbli​ży,
nie ​skrę ​po​wa ​nie	i	cał​ko​wi​cie.
Upa ​jał	 się	wi​do​kiem	 jej	 de ​li​kat​nych,	 kształt​nych	 ry​sów;	 uniósł	 dłoń,	 by	 do​tknąć
wierz ​chem	dło​ni	jej	po​licz ​ka.
–	Je ​stem	twój.
Na ​raz	wró​ci​ły	mu	si​ły.	Pod​niósł	na ​gą	żo​nę,	zro​bił	z	nią	kil​ka	kro​ków	i	uło​żył	w	po​-
ście ​li.	Na ​stęp​nie	zdjął	z	sie ​bie	ubra ​nie.
Od	ra ​zu	spo​strze ​gła,	że	jest	go​to​wy.	Wy​cią ​gnę ​ła	ku	nie ​mu	ra ​mio​na	i	uśmiech​nę ​ła
się	szel​mow​sko.
–	Wi​dzę,	że	pra ​gniesz	mnie	nie	mniej	niż	ja	cie ​bie.
Fry​wol​ny	 żar ​cik	 roz ​ła ​do​wał	 chwi​lę	 nie ​zręcz ​no​ści	 i	 jesz ​cze	 po​głę ​bił	 in​tym​ność
chwi​li.	Przy​jął	za ​pro​sze ​nie	wy​cią ​gnię ​tych	ra ​mion	i	ukląkł	nad	nią	na	ło​żu.



Ca ​ro​li​ne	po​cią ​gnę ​ła	go	ku	so​bie	i	z	za ​pa ​mię ​ta ​niem	za ​czę ​ła	się	o	nie ​go	ocie ​rać.	To
był	dla	nie ​go	trud​ny	test	wy​trzy​ma ​ło​ści.	Od​szu​kał	jej	usta	i	złą ​czył	się	z	nią	w	go​rą ​-
cym,	na ​mięt​nym	po​ca ​łun​ku.	Ca ​ro​li​ne	od​wza ​jem​nia ​ła	piesz ​czo​ty	bez	naj​mniej​szych
za ​ha ​mo​wań.	Roz ​pa ​la ​ła	je ​go	żą ​dzę,	jed​no​cze ​śnie	nie ​uchron​nie	przy​bli​ża ​ła	go	do	nie ​-
unik​nio​ne ​go	koń​ca.	Wy​ka ​zy​wa ​ła	w	tym	tak	pro​wo​ku​ją ​cą	śmia ​łość,	ja ​kiej	nie	pa ​mię ​-
tał	z	po​cząt​ków	ich	mał​żeń​stwa.
Wszyst​ko	wy​da ​wa ​ło	im	się	no​we,	od​mien​ne	od	te ​go,	cze ​go	wspól​nie	do​zna ​li	wcze ​-
śniej.	Zmie ​ni​ła	się	zwłasz ​cza	na ​tu​ra	je ​go	po​żą ​da ​nia.	Nie	cho​dzi​ło	mu	już	wy​łącz ​nie
o	za ​spo​ko​je ​nie	gło​du,	któ​ry	Ca ​ro​li​ne	pod​sy​ca ​ła.	Te ​raz	bar ​dzo	chciał	piesz ​czo​ta ​mi
wznieść	 ją	 na	wy​ży​ny	 roz ​ko​szy,	 aż	 do	 cu​dow​ne ​go,	 po​ra ​ża ​ją ​ce ​go	 olśnie ​nia,	 chciał
czuć	pod	so​bą	wę ​żo​we	ru​chy	 jej	cia ​ła.	Chciał,	by	sta ​li	się	 jed​no​ścią,	choć​by	tyl​ko
przez	chwi​lę.
Wy​ra ​ził	 to	 po​ca ​łun​kiem,	 go​rą ​cym	 i	 głę ​bo​kim.	 Zmie ​nia ​ją ​cym	 się	 co	 chwi​la	 do​ty​-
kiem	Ben​nett	opo​wia ​dał	jej	o	swo​im	za ​chwy​cie	i	uzna ​niu,	któ​re	tak	bar ​dzo	by​ły	jej
po​trzeb ​ne.	Za ​chwy​ca ​ły	go	nie	tyl​ko	peł​ne,	krą ​głe	pier ​si,	jędr ​ne	po​ślad​ki	i	mięk​kie,
ak​sa ​mit​ne	 uda,	 lecz	 rów​nież	 ostry	 dow​cip,	 cie ​pło	 i	 si​ła	 spo​ko​ju.	Mia ​ła	 tak	wie ​le
cech,	któ​re	zdo​łał	do​ce ​nić	do​pie ​ro	ostat​nio.
Po​wo​li	prze ​su​wał	usta	w	dół,	ob ​sy​pu​jąc	po​ca ​łun​ka ​mi	jej	dłu​gą	szy​ję	i	zgrab ​ne	ra ​-
mio​na.
Mi​mo	pa ​lą ​ce ​go	bó​lu	w	lę ​dź ​wiach,	któ​ry	ka ​zał	szu​kać	jak	naj​szyb ​sze ​go	speł​nie ​nia,
Ben​nett	trwał	przy	piesz ​czo​tach	pier ​si,	zde ​cy​do​wa ​ny	sy​cić	się	ich	wi​do​kiem,	za ​pa ​-
chem,	do​ty​kiem	i	sma ​kiem.	Słu​chem	chci​wie	ło​wił	każ ​dą	naj​mniej​szą	ozna ​kę	roz ​ko​-
szy,	któ​ra	wy​ry​wa ​ła	się	z	 jej	ust.	Każ ​dym	wes​tchnie ​niem,	szep​tem,	każ ​dym	gwał​-
tow​nym	wde ​chem	kar ​mił	swo​ją	żą ​dzę,	a	im	by​ła	więk​sza,	tym	bar ​dziej	się	upew​niał,
że	da ​je	Ca ​ro​li​ne	roz ​kosz.
Lek​ko	roz ​chy​li​ła	uda	i	otwo​rzy​ła	się	przed	nim.	Ru​chem	bio​der	przy​zy​wa ​ła	Ben​-
net​ta.	By​ło	dla	nie ​go	ja ​sne,	że	nie	mo​że	opie ​rać	się	te ​mu	we ​zwa ​niu	w	nie ​skoń​czo​-
ność.
Je ​go	ję ​zyk	po​dą ​żał	już	da ​lej,	wła ​śnie	na ​pa ​wał	się	sło​na ​wym	aro​ma ​tem	skó​ry	na	jej
brzu​chu.	Rę ​ka	tym​cza ​sem	spo​czę ​ła	na	jej	ko​la ​nie	i	za ​czę ​ła	po​wol​ną	wspi​nacz ​kę	po
gład​kim	udzie.	Wy​żej	i	wy​żej,	pal​ce	zmie ​nia ​ły	rytm,	to	le ​d​wie	je	mu​ska ​jąc,	to	chwy​-
ta ​jąc	za ​bor ​czo.	Gdy	za ​głę ​bił	je	w	Ca ​ro​li​ne,	rap​tow​nie	syk​nę ​ła,	a	jej	cia ​łem	wstrzą ​-
snął	dreszcz.	Ben​nett	po​my​ślał,	że	ni​g​dy	nie	cie ​szył	wzro​ku	ni​czym	wspa ​nial​szym.
Z	wiel​ką	ostroż ​no​ścią,	krok	za	kro​kiem,	po​dą ​żał	wą ​ską	ścież ​ką	wio​dą ​cą	na	szczy​-
ty	po​żą ​da ​nia.	Gdy	w	koń​cu	wy​czuł,	że	na ​pię ​cie	Ca ​ro​li​ne	mu​si	wnet	do​pro​wa ​dzić	do
wy​bu​chu,	co	po​twier ​dzał	jej	gło​śny,	ury​wa ​ny	od​dech,	sam	był	już	na	gra ​ni​cy.
Uniósł	 się	 nad	 nią	 i	 w	 nią	 wnik​nął,	 ca ​łu​jąc	 jed​no​cze ​śnie.	 W	 sza ​lo​nym	 ryt​mie
pchnięć	pę ​dzi​li	ra ​zem	ku	szczy​to​wi,	ja ​kie ​go	jesz ​cze	ni​g​dy	wspól​nie	nie	zdo​by​li.
Ruch	bio​der	Ca ​ro​li​ne	na ​gle	prze ​ła ​mał	rytm,	za ​kłó​cił	go	spazm,	któ​ry	wstrzą ​snął
ca ​łym	jej	cia ​łem	i	wy​zwo​lił	od​po​wiedź	Ben​net​ta.	On	też	po​zwo​lił	się	unieść	eks​ta ​zie,
któ​rej	si​ła	spra ​wi​ła,	że	w	tej	chwi​li	za ​po​mniał	o	ca ​łym	ota ​cza ​ją ​cym	ich	świe ​cie.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Le ​ża ​ła	w	ra ​mio​nach	Ben​net​ta,	jej	puls	i	od​dech	stop​nio​wo	się	uspo​ka ​ja ​ły.	Czu​ła	się
tak,	jak​by	roz ​sy​pa ​ła	się	na	drob ​niut​kie	ka ​wa ​łecz ​ki	i	za	spra ​wą	cza ​rów	zo​sta ​ła	po​łą ​-
czo​na	z	po​wro​tem	w	ca ​łość.	W	po​cząt​ko​wym	okre ​sie	mał​żeń​stwa,	gdy	by​ła	bez ​na ​-
dziej​nie	 za ​du​rzo​na	w	 swo​im	 przy​stoj​nym,	 ta ​jem​ni​czym	mę ​żu,	mie ​li	wie ​le	 na ​mięt​-
nych	epi​zo​dów.	Ża ​den	jed​nak	nie	był	rów​nie	po​ry​wa ​ją ​cy.
Czy	dla ​te ​go	że	otar ​li	się	o	śmierć?	A	mo​że	dla ​te ​go,	że	miał	to	być	ich	ostat​ni	raz?
A	mo​że	uczu​cia,	któ​ry​mi	do	nie ​go	na	no​wo	za ​pa ​ła ​ła,	uwol​ni​ły	 jej	ser ​ce	od	tę ​pe ​go
upo​ru?
Kie ​dyś	zda ​wa ​ło	jej	się,	że	go	ko​cha,	te ​raz	jed​nak	ro​zu​mia ​ła,	że	Ben​nett	słusz ​nie
za ​rzu​cił	jej,	że	nie	wie,	czym	jest	mi​łość.	Wra ​ca ​jąc	my​ślą	do	tam​tych	dni,	poj​mo​wa ​-
ła,	że	tam​ten	płyt​ki,	sa ​mo​lub ​ny	ka ​prys	do	mi​ło​ści	na ​wet	się	nie	zbli​żył.	I	czło​wiek,
któ​re ​go	ob ​da ​rzy​ła	uczu​ciem,	nie	był	praw​dzi​wym	Ben​net​tem,	lecz	po​sta ​cią,	któ​rą
sa ​ma	wy​my​śli​ła,	pod​da ​jąc	się	sen​ty​men​tal​nym	wy​obra ​że ​niom.
Gdy	póź ​niej	od​kry​ła,	że	jej	mąż	ma ​ło	przy​po​mi​na	ów	ide ​ał,	po​czu​ła	się	zdra ​dzo​na
i	oszu​ka ​na.	Nie	chcia ​ła	spoj​rzeć	praw​dzie	w	oczy	i	uznać,	że	w	rze ​czy​wi​sto​ści	oszu​-
ka ​ła	się	sa ​ma,	co	wię ​cej	świa ​do​mie.	Mi​mo	wszyst​ko	nie	mo​gła	zo​sta ​wić	te ​go	pro​-
ble ​mu	odło​giem.	Mu​sia ​ła	zwró​cić	na	sie ​bie	je ​go	uwa ​gę.	Pro​wo​ko​wa ​ła	mę ​ża	co​raz
to	 bar ​dziej	 nie ​fra ​so​bli​wy​mi	 za ​cho​wa ​nia ​mi,	 któ​ry​mi	 w	 koń​cu	 omal	 nie	 znisz ​czy​ła
wszyst​kie ​go,	co	–	jak	twier ​dzi​ła	–	by​ło	dla	niej	waż ​ne.
Jed​nak	z	jej	lek​ko​myśl​no​ści	i	nie ​szczę ​ścia	zro​dzi​ło	się	coś	do​bre ​go.	Nisz ​czą ​ce	za ​-
uro​cze ​nie	Ben​net​tem	wresz ​cie	się	skoń​czy​ło,	a	za ​pie ​kła	ura ​za	z	wol​na	sła ​bła.	Na
ich	miej​scu	wy​ro​sło	szcze ​re	uzna ​nie	dla	praw​dzi​we ​go	męż ​czy​zny.	Mi​mo	bo​le ​snych
prze ​żyć	w	dzie ​ciń​stwie,	 a	mo​że	wła ​śnie	 dzię ​ki	 nim,	Ben​nett	 stał	 się	 ho​no​ro​wym,
wy​trwa ​łym	obroń​cą	wszyst​kich,	któ​rzy	po​trze ​bo​wa ​li	je ​go	po​mo​cy	lub	opie ​ki.	Gdy​by
tyl​ko	zro​zu​mia ​ła	to,	za ​nim	by​ło	za	póź ​no…
–	Ca ​ro?	–	Szept	Ben​net​ta	prze ​rwał	ich	kru​chą,	in​tym​ną	ci​szę.	–	Mu​szę	cię	o	coś
po​pro​sić,	to	waż ​ne.
–	O	co?
Z	je ​go	to​nu	wno​si​ła,	że	ni​cze ​go	do​bre ​go	nie	na ​le ​ży	się	spo​dzie ​wać.
–	Wiem,	że	już	mi	to	mó​wi​łaś,	a	przy​naj​mniej	pró​bo​wa ​łaś.	–	Te	sło​wa	za ​brzmia ​ły
jak	wes​tchnie ​nie.	–	Tym	ra ​zem	jed​nak	je ​stem	go​tów	cię	wy​słu​chać	i	uwie ​rzyć	w	to,
co	masz	do	po​wie ​dze ​nia.
Czyż ​by	chciał	 jej	dać	do	zro​zu​mie ​nia,	że…?	Aż	nie	śmia ​ła	po​zwo​lić	so​bie	na	na ​-
dzie ​ję.	Czyż ​by	 jed​nak	na ​brał	do	niej	za ​ufa ​nia?	Na ​wet	 list	Geo​r ​ge’a	Mar ​lo​wa	 i	 te
od​ra ​ża ​ją ​ce	ka ​ry​ka ​tu​ry	nie	znisz ​czy​ły	je ​go	no​wo	od​zy​ska ​nej	wia ​ry	w	żo​nę.
Tyl​ko	czy	na	to	za ​słu​gi​wa ​ła?	To	py​ta ​nie	chwia ​ło	jej	kru​chą	na ​dzie ​ją.
–	Ni​g​dy	nie	by​łaś	ko​chan​ką	Astleya,	praw​da?	I	żad​ne ​go	in​ne ​go	męż ​czy​zny	też	nie?
Do​cho​wa ​łaś	mi	wier ​no​ści	przez	ca ​ły	okres	mał​żeń​stwa…	Praw​da?
Od	ty​go​dni	Ca ​ro​li​ne	chcia ​ła	po​wta ​rzać	Ben​net​to​wi	do	znu​dze ​nia,	że	jest	nie ​win​na.
Wie ​dzia ​ła	 jed​nak,	 że	 nic	 to	 nie	 da,	 a	 tyl​ko	mo​że	 skło​nić	 Ben​net​ta	 do	 szyb ​sze ​go
opusz ​cze ​nia	wy​spy	i	za ​bra ​nia	sy​na.	Te ​raz,	gdy	naj​mniej	się	te ​go	spo​dzie ​wa ​ła,	mia ​ła



szan​sę	po​wie ​dzieć	mę ​żo​wi	praw​dę	z	bez ​piecz ​nym	prze ​świad​cze ​niem,	że	jej	uwie ​-
rzy.
Głę ​bo​ko	ode ​tchnę ​ła,	by	tro​chę	się	uspo​ko​ić.
–	 Przy​się ​gam,	 że	 je ​steś	 je ​dy​nym	męż ​czy​zną,	 z	 któ​rym	 kie ​dy​kol​wiek…	 któ​re ​mu
kie ​dy​kol​wiek	się	od​da ​łam.
Na	chwi​lę	za ​mil​kła	i	ode ​tchnę ​ła	głę ​biej,	po	czym	kon​ty​nu​owa ​ła:
–	Ro​zu​miem	te ​raz,	że	wszyst​kie	mo​je	głu​pie	flir ​ty	by​ły	zdra ​dą	nie ​mal	rów​ną	cu​-
dzo​ło​że ​niu.	Mi​mo	 to	 skądś	wie ​dzia ​łam,	 że	 in​ny	męż ​czy​zna	 ni​g​dy	 nie	 da	mi	 te ​go,
cze ​go	pra ​gnę ​łam	wy​łącz ​nie	od	cie ​bie.
Po​cząt​ko​wo	jej	wy​zna ​nie	nie ​win​no​ści	i	za ​ra ​zem	wi​ny	spo​tka ​ło	się	ze	zdu​mio​nym
mil​cze ​niem.
–	Wie ​rzysz	mi,	praw​da?	–	przy​na ​gli​ła	mę ​ża,	gdy	na ​pię ​cie	sta ​ło	się	nie	do	znie ​sie ​-
nia.
–	Oczy​wi​ście.	–	Wy​da ​wał	się	zi​ry​to​wa ​ny	tym,	że	zmu​si​ła	go	do	wy​po​wie ​dze ​nia	te ​-
go	na	głos.	–	Wy​da ​je	mi	się,	że	w	głę ​bi	ser ​ca	zna ​łem	praw​dę	od	daw​na.	Nie	przy​ją ​-
łem	jej,	bo	chcia ​łem	cię	uka ​rać	za	wie ​czór	u	Al​mac​ka.	Po​za	tym	wie ​dzia ​łem,	że	to
by	wszyst​ko	zmie ​ni​ło.
Sztyw​no	od​su​nął	się	od	niej	i	wstał	z	łóż ​ka.
Gdy	wło​żył	spodnie,	Ca ​ro​li​ne	usia ​dła	na	łóż ​ku	i	prze ​ście ​ra ​dłem	osło​ni​ła	ob ​na ​żo​ne
pier ​si.	Na ​gle	po​czu​ła	się	bar ​dzo	za ​kło​po​ta ​na.
–	Co	mia ​łeś	na	my​śli,	mó​wiąc,	że	to	by	wszyst​ko	zmie ​ni​ło?
Ben​nett	po​dał	jej	ko​szu​lę	noc​ną,	któ​rą	Par ​ker	po​wie ​si​ła	zło​żo​ną	na	wez ​gło​wiu.
–	Z	pew​no​ścią	ro​zu​miesz,	że	nie	mo​gę	te ​raz	wy​stą ​pić	o	roz ​wód.
–	Dla ​cze ​go	miał​byś	te ​go	nie	ro​bić?
Ca ​ro​li​ne	wsu​nę ​ła	ko​szu​lę	i	usia ​dła	sku​lo​na	po​środ​ku	łóż ​ka,	obej​mu​jąc	ko​la ​na	ra ​-
mio​na ​mi.
Ben​nett	ze ​brał	z	pod​ło​gi	po​zo​sta ​łe	czę ​ści	po​roz ​rzu​ca ​ne ​go	odzie ​nia.
–	Mam	swo​je	po​czu​cie	ho​no​ru,	cho​ciaż	wiem,	że	ostat​nio	za ​cho​wy​wa ​łem	się	tak,
jak​bym	o	nim	za ​po​mniał.	Nie	mo​gę	do​ma ​gać	się	roz ​wo​du	z	po​wo​du	cu​dzo​łó​stwa,
sko​ro	wiem,	że	ta ​kie ​go	czy​nu	nie	po​peł​ni​łaś.
Od​su​wa ​jąc	 z	 twa ​rzy	mo​kry	 ko​smyk,	 Ca ​ro​li​ne	 za ​drża ​ła	 na	myśl,	 jak	mu​si	 w	 tej
chwi​li	wy​glą ​dać.	Czy	Ben​nett	wziął	ją	do	ło​ża	wy​łącz ​nie	ze	współ​czu​cia?	By​ło	oczy​-
wi​ste,	że	ża ​ło​wał	te ​go	nie ​prze ​my​śla ​ne ​go	ka ​pry​su,	tak	sa ​mo	jak	stra ​co​nej	oka ​zji	do
uwol​nie ​nia	się	od	ka ​mie ​nia	u	szyi,	któ​ry	cią ​gnie	go	na	dno.
–	Masz	zbyt	wie ​le	skru​pu​łów.	–	Nie	mo​gła	 trwać	w	mał​żeń​stwie,	któ​re	Ben​nett
chciał	za ​koń​czyć	 i	cze ​go	w	do​dat​ku	wy​ma ​ga ​ła	 je ​go	po​li​tycz ​na	ka ​rie ​ra.	–	Sta ​ną ​łeś
przed	du​chow​nym	 i	obie ​ca ​łeś	mi	mi​łość,	 cho​ciaż	mnie	nie	ko​cha ​łeś.	Ma ​jąc	gru​pę
świad​ków,	któ​rzy	wi​dzie ​li,	 jak	Astley	mnie	ca ​ło​wał,	nie	po​wi​nie ​neś	mieć	trud​no​ści
z	uzy​ska ​niem	roz ​wo​du.	I	praw​do​po​dob ​nie	nie	mu​siał​byś	na ​wet	skła ​mać	ani	jed​nym
sło​wem.
Ben​nett	na ​gle	prze ​stał	się	ubie ​rać.
–	A	ty,	Ca ​ro?	Sta ​nę ​łaś	przed	tym	sa ​mym	du​chow​nym	i	rów​nież	ślu​bo​wa ​łaś	mi	mi​-
łość.	Czy	osta ​tecz ​nie	po​ślu​bi​łaś	mnie	je ​dy​nie	po	to,	by	zy​skać	uzna ​nie	swo​je ​go	oj​ca,
czy	cho​dzi​ło	o	coś	wię ​cej?
Ba ​daw​czym	spoj​rze ​niem	do​ma ​gał	się	od	niej	ca ​łej,	nie ​upięk​szo​nej	praw​dy.	To	jed​-



nak	mo​gło	obu​dzić	u	nie ​go	je ​dy​nie	sil​niej​sze	po​czu​cie	obo​wiąz ​ku,	by	bez	wzglę ​du
na	 kosz ​ty	 trwać	 przy	 mar ​nej	 na ​mia ​st​ce	mał​żeń​stwa.	W	 koń​cu	 znie ​na ​wi​dził​by	 ją
jesz ​cze	bar ​dziej	niż	do​tąd.	A	te ​go	by	nie	znio​sła.
–	Tak!	–	wy​pa ​li​ła	prze ​stra ​szo​na	swo​ją	sła ​bo​ścią.	–	Sko​ro	upie ​rasz	się	przy	praw​-
dzie,	 to	 ci	 po​wiem.	Wy​da ​wa ​ło	 mi	 się,	 że	 je ​stem	 w	 to​bie	 za ​ko​cha ​na.	 Co	 gor ​sza,
wmó​wi​łam	so​bie,	że	i	ty	mnie	ko​chasz!
Jej	wy​zna ​nie	spra ​wi​ło,	że	Ben​nett	pierw​szy	raz	w	trak​cie	ich	związ ​ku	nie	po​tra ​fił
ukryć	swo​ich	uczuć.	To	by​ło	zu​peł​nie	oczy​wi​ste.	Ca ​ro​li​ne	do​strze ​gła	współ​czu​cie,
po​czu​cie	wi​ny,	żal	i	ja ​ło​wą	tę ​sk​no​tę.
Po	chwi​li	osłu​pie ​nia	Ben​nett	skie ​ro​wał	się	do	drzwi.
–	Mu​szę	spraw​dzić,	co	sły​chać	u	Wy​na.	Zaj​mę	się	nim,	że ​by	Par ​ker	mo​gła	przyjść
i	ci	po​móc.
Nie	do​daw​szy	 już	ani	sło​wa,	opu​ścił	po​kój,	 jak​by	ucie ​kał.	Ca ​ro​li​ne	za ​sta ​na ​wia ​ła
się,	czy	Ben​nett	ża ​łu​je,	że	ty​le	za ​ry​zy​ko​wał,	by	ura ​to​wać	ją	przed	uto​nię ​ciem.	Je ​go
przy​szłość	uło​ży​ła ​by	się	pro​ściej,	gdy​by	te ​go	nie	zro​bił.
Mu​sia ​ła	 go	 ja ​koś	 prze ​ko​nać,	 że	 roz ​wód	 jest	 dla	 nich	 oboj​ga	naj​mniej	 bo​le ​snym
roz ​wią ​za ​niem.

Nie	mógł	się	te ​raz	roz ​wieść	z	Ca ​ro​li​ne,	stwier ​dził	Ben​nett.	Nie ​waż ​ne,	jak	bar ​dzo
ona	te ​go	chcia ​ła.
Ta	myśl	nie ​ustan​nie	tłu​kła	mu	się	po	gło​wie,	gdy	pró​bo​wał	za ​ba ​wić	sy​na,	pod​czas
gdy	Par ​ker	za ​ję ​ła	się	swo​ją	pa ​nią.
Czyż ​by	Ca ​ro​li​ne	nie	ro​zu​mia ​ła?	To	by​ła	kwe ​stia	ho​no​ru.	Nie	mógł	do​ma ​gać	się	od
Fit​za	Astleya	od​szko​do​wa ​nia	za	po​nie ​sio​ne	stra ​ty,	sko​ro	je ​go	naj​gor ​szy	wróg	tyl​ko
wcią ​gnął	je ​go	żo​nę	w	kom​pro​mi​tu​ją ​cą	za ​sadz ​kę	i	skradł	jej	po​ca ​łu​nek.	Na ​tu​ral​nie
ta ​kie	za ​cho​wa ​nie	by​ło	ha ​nieb ​ne,	ale	trud​no	uznać,	że	nie ​zgod​ne	z	pra ​wem.	Po​rów​-
na ​nie,	ja ​kie	uczy​ni​ła	Ca ​ro​li​ne,	przy​po​mi​na ​jąc	je ​go	nie ​szcze ​re	ślu​by	mał​żeń​skie,	by​-
ło	 zu​peł​nie	 nie ​tra ​fio​ne.	 Nie	 miał	 wów​czas	 za ​mia ​ru	 ni​ko​mu	 wy​rzą ​dzić	 krzyw​dy.
Wręcz	prze ​ciw​nie.
Su​mie ​nie	na ​tych​miast	mu	wy​tknę ​ło,	że	choć	nie	za ​mie ​rzał	skrzyw​dzić	Ca ​ro​li​ne,	to
jed​nak	to	zro​bił.	Gdy	za ​uro​cze ​nie	mi​nę ​ło,	nie	po​czy​nił	żad​ne ​go	wy​sił​ku,	by	zbu​do​-
wać	mię ​dzy	ni​mi	bli​skość.	Ni​g​dy	jej	się	nie	zwie ​rzał,	nie	pro​sił	o	po​moc,	nie	pró​bo​-
wał	jej	zro​zu​mieć.	Wra ​ca ​jąc	my​ślą	do	prze ​szło​ści,	za ​sta ​na ​wiał	się,	czy	przy​pad​kiem
nie	oba ​wiał	się,	że	sil​na	więź	z	pięk​ną	ob ​lu​bie ​ni​cą	sta ​nie	się	dla	nie ​go	waż ​niej​sza,
niż	mógł	so​bie	na	to	po​zwo​lić.
Przez	ca ​ły	 ten	czas	Ca ​ro​li​ne	go	ko​cha ​ła	 i	 tę ​sk​ni​ła	za	 ta ​kim	uczu​ciem,	 ja ​kim	nie
mógł​by	jej	ob ​da ​rzyć.	Gdy	te ​raz	my​ślał	o	tym	wszyst​kim,	przy​szło	mu	do	gło​wy,	że
trak​to​wał	ją	bar ​dziej	jak	ko​chan​kę	niż	żo​nę.	Mo​że	na ​wet	jak	ko​goś	mniej	waż ​ne ​go
od	ko​chan​ki.
Na ​wet	 nie	 zda ​wał	 so​bie	 spra ​wy	 z	 te ​go,	 jak	 głę ​bo​ko	 się	 za ​my​ślił,	 pó​ki	Wyn	 nie
spoj​rzał	na ​gle	znad	swo​jej	ko​lek​cji	musz ​li,	któ​rą	roz ​ło​ży​li	na	sto​le.
–	Je ​steś	zły	na	ma ​mę	za	to,	że	wpa ​dła	do	wo​dy	i	mu​sia ​łeś	ją	ra ​to​wać?
Py​ta ​nie	dziec​ka	wpra ​wi​ło	go	w	za ​kło​po​ta ​nie.	W	chwi​lach	 je ​go	za ​du​my	Wyn	naj​-
czę ​ściej	za ​kła ​dał,	że	jest	on	zły.	Czy	rów​nież	Ca ​ro​li​ne	błęd​nie	in​ter ​pre ​to​wa ​ła	je ​go
czę ​ste	mil​cze ​nie	i	trak​to​wa ​ła	je	jak	ozna ​kę	su​ro​wej	dez ​apro​ba ​ty?



–	Zły?	–	Ben​nett	po​krę ​cił	gło​wą	 i	wziął	sy​na	za	rę ​kę.	Dzię ​ki	Ca ​ro​li​ne	mó​wie ​nie
o	uczu​ciach	przy​cho​dzi​ło	mu	z	co​raz	więk​szą	 ła ​two​ścią.	–	Ani	 tro​chę.	Mar ​twi​łem
się	o	nią	i	by​łem	prze ​stra ​szo​ny.	Z	to​bą	jest	pew​nie	po​dob ​nie,	praw​da?
Wyn	z	po​waż ​ną	mi​ną	ski​nął	gło​wą	i	uści​snął	oj​cu	dłoń.
Sie ​dzie ​li	przez	chwi​lę	w	mil​cze ​niu,	po​tem	chło​piec	ode ​zwał	się	zno​wu.
–	Cie ​szę	się,	że	nie	 je ​steś	zły.	Tak	do​brze	wam	się	roz ​ma ​wia	 i	 już	na	sie ​bie	nie
krzy​czy​cie…
Spo​strze ​że ​nie	Wy​na	skło​ni​ło	Ben​net​ta	do	my​śle ​nia.
–	Róż ​nic	wciąż	jest	mnó​stwo,	ale	zro​zu​mie ​li​śmy,	że	o	wie ​le	waż ​niej​sze	jest	to,	co
nas	łą ​czy.	Po​za	tym	róż ​ni​ce	nie	za ​wsze	mu​szą	po​wo​do​wać	pro​ble ​my.
Chło​piec	 zmarsz ​czył	brwi,	 jak​by	pró​bo​wał	po​jąć	 to,	na	co	Ben​nett	po​trze ​bo​wał
dzie ​się ​cio​le ​ci,	i	wy​raź ​nie	ocze ​ki​wał	wy​ja ​śnień.
–	Wi​dzisz	te	musz ​le?	–	Wziął	dwie	z	nie ​du​żej	ko​lek​cji	roz ​ło​żo​nej	na	sto​le.	–	Bar ​dzo
się	róż ​nią,	nie	są ​dzisz?
Wyn	ski​nął	gło​wą.
–	Ta	jest	du​ża,	a	tam​ta	ma ​ła.	Ta	jest	brą ​zo​wa	w	plam​ki,	a	tam​ta	ca ​ła	bia ​ła.	Ta	jest
po​dłuż ​na	i	cien​ka,	a	tam​ta	ma	kształt	po​dob ​ny	do	wa ​chla ​rza	da ​my.
–	Zna ​ko​mi​te	ob ​ser ​wa ​cje.	–	Ben​nett	prze ​słał	sy​no​wi	cie ​pły	uśmiech.	–	Je ​steś	bar ​-
dzo	spo​strze ​gaw​czy,	a	to	zna ​czy,	że	do​strze ​gasz	szcze ​gó​ły,	któ​re	mo​gą	ujść	uwa ​gi
wie ​lu	lu​dzi.	To	nie ​zwy​kle	cen​na	umie ​jęt​ność.
Po	chwi​li	do​dał,	mó​wiąc	bar ​dziej	do	sie ​bie	niż	do	chłop​ca:
–	Mu​sisz	mieć	to	po	ma ​mie…
Prze ​cież	on	sam	nie	za ​uwa ​żył	na ​wet	te ​go,	że	kie ​dyś	Ca ​ro​li​ne	by​ła	w	nim	za ​ko​cha ​-
na.	Mo​że	zresz ​tą	ce ​lo​wo	igno​ro​wał	te	ozna ​ki,	bo	oba ​wiał	się	wszyst​kie ​go,	co	mo​gło
go	z	nią	zwią ​zać	uczu​cio​wo?
Je ​go	po​chwa ​ła	wy​wo​ła ​ła	u	Wy​na	uśmiech	du​my.	Tym	uśmie ​chem	też	przy​po​mi​nał
Ca ​ro​li​ne.	Gdy	Ben​nett	to	so​bie	uzmy​sło​wił,	za ​la ​ła	go	fa ​la	czu​ło​ści.	Oczy	chłop​ca	też
mia ​ły	zna ​jo​my	zie ​lon​ka ​wo​nie ​bie ​ski	od​cień.
–	 Mi​mo	 że	 te	 musz ​le	 są	 ta ​kie	 róż ​ne…	 –	 Ben​nett	 wró​cił	 do	 twier ​dze ​nia,	 któ​re
chciał	wy​tłu​ma ​czyć	–	…obie	mu​sia ​ły	ci	się	spodo​bać,	bo	je	ze	so​bą	za ​bra ​łeś.
–	Tak.
W	zna ​jo​mych,	ko​cha ​nych	oczach	po​ja ​wił	się	błysk	zro​zu​mie ​nia.
–	I	obie	te	musz ​le	ochra ​nia ​ły	kie ​dyś	stwo​rze ​nia,	któ​re	w	nich	ży​ły.
To	uświa ​do​mi​ło	mu	na ​gle	coś	zu​peł​nie	in​ne ​go.
I	on,	 i	Ca ​ro​li​ne	w	prze ​szło​ści	do​świad​czy​li	wie ​le	bó​lu.	Obo​je	bro​ni​li	do​stę ​pu	do
swych	wraż ​li​wych	serc.	Kie ​dy	Ca ​ro​li​ne	po​czu​ła	do	nie ​go	sła ​bość	i	od​wa ​ży​ła	się	ją
pie ​lę ​gno​wać,	na ​tra ​fi​ła	na	twar ​dy,	kol​cza ​sty	pan​cerz.	Nic	dziw​ne ​go,	że	wy​co​fa ​ła	się
głę ​bo​ko	do	swo​jej	barw​nej,	świe ​tli​stej	osłon​ki.
Czy	by​ło	już	dla	nich	za	póź ​no?	Czy	by​ło	za	póź ​no	dla	nie ​go,	by	dał	jej	ta ​ką	mi​łość,
ja ​kiej	po​trze ​bu​je	i	na	ja ​ką	za ​słu​gu​je?
Te ​go	 się	 oba ​wiał…	Wie ​dział	 jed​nak,	 że	 dla	 do​bra	 sy​na	 i	 Ca ​ro​li​ne	mu​si	 jesz ​cze
spró​bo​wać.

Gdy	Par ​ker	zmy​ła	jej	sól	z	wło​sów	i	roz ​cze ​sa ​ła	je,	by	wy​schły,	Ca ​ro​li​ne	wró​ci​ła	na
dół,	by	po​być	z	sy​nem.	Mógł	to	być	ich	ostat​ni	wie ​czór,	nie	chcia ​ła	więc	stra ​cić	ani



chwi​li.	Wkrót​ce	po	tym,	jak	do​łą ​czy​ła	do	Wy​na	i	Ben​net​ta	w	sa ​lo​nie,	jej	mąż	pod	by​-
le	pre ​tek​stem	od​szedł.	Po	kil​ku	ty​go​dniach	har ​mo​nii	je ​go	na ​gła	nie ​chęć	do	prze ​by​-
wa ​nia	z	nią	w	tym	sa ​mym	po​ko​ju	sta ​no​wi​ła	ja ​sną	ozna ​kę,	że	ich	spo​tka ​nie	w	ło​żu
uwa ​żał	za	błąd.
–	Po​patrz,	ma ​mo!	–	Wyn	pro​mie ​niał	z	du​my,	gdy	po​ka ​zał	jej	ko​szyk	pe ​łen	musz ​li.	–
Ta ​ta	po​mógł	mi	je	oczy​ścić	z	pia ​sku.	Mó​wi,	że	kie ​dy	wró​ci​my	do	Lon​dy​nu,	za ​mó​wi
dla	mnie	pu​deł​ko	z	prze ​gród​ka ​mi	na	każ ​dą	musz ​lę.	Bę ​dzie	mia ​ło	szkla ​ny	wierzch,
że ​bym	mógł	na	nie	pa ​trzeć,	i	za ​wia ​sy,	że ​bym	mógł	ją	otwie ​rać	i	do​da ​wać	no​we	oka ​-
zy.
–	Po​do​ba	mi	się	to.	–	Ca ​ro​li​ne	oto​czy​ła	sy​na	ra ​mie ​niem	i	z	za ​sko​cze ​niem	prze ​ko​-
na ​ła	się,	że	przez	ostat​nie	ty​go​dnie	spo​ro	urósł.	Czas	spę ​dzo​ny	na	wy​spie	bar ​dzo
do​brze	mu	zro​bił.	Dziec​ko	wy​da ​wa ​ło	się	zdro​we	jak	ry​ba	i	do​pi​sy​wał	mu	ape ​tyt.	–
Twój	ta ​ta	ma	do​bre	po​my​sły,	praw​da?
Wyn	ski​nął	gło​wą.
–	Ta ​ta	mó​wi,	że	nie	jest	spo​strze ​gaw​czy,	ale	mnie	się	wy​da ​je,	że	to	nie ​praw​da.
Ca ​ro​li​ne	ude ​rzy​ło	 to,	 jak	 sa ​mo​dziel​nie	my​śli	 jej	 syn.	By​ła	dum​na,	choć	za ​ra ​zem
czu​ła	z	te ​go	po​wo​du	oba ​wę.	Po​trze ​ba	by​cia	u	bo​ku	sy​na	szyb ​ko	sta ​wa ​ła	się	sil​niej​-
sza	niż	jej	do​bre	in​ten​cje.
–	Twój	ta ​ta	ma	du​żo	do​brych	cech	–	za ​pew​ni​ła	chłop​ca.
Ben​nett	był	mą ​dry	i	ho​no​ro​wy,	wy​trwa ​ły	 i	współ​czu​ją ​cy.	Ze	wszyst​kich	sił	sta ​rał
się	być	bar ​dziej	tro​skli​wym	i	czu​łym	oj​cem.	Mu​sia ​ła	się	jed​nak	zgo​dzić	z	tym,	że	nie
na ​le ​ży	do	naj​bar ​dziej	spo​strze ​gaw​czych	męż ​czyzn.	Do​pie ​ro	te ​raz	uświa ​do​mi​ła	so​-
bie,	jak	bar ​dzo	kie ​dyś	za	nim	tę ​sk​ni​ła.
–	Ta ​ta	umie	do​brze	tłu​ma ​czyć	róż ​ne	rze ​czy.	–	Wyn	za ​czął	cze ​goś	szu​kać	w	ko​szy​-
ku	z	musz ​la ​mi.	–	Po​wie ​dział	mi,	że	to	nie	szko​dzi,	je ​że ​li	są	róż ​ni​ce	i	że	z	ludź ​mi	jest
tak	jak	z	musz ​la ​mi.	Nie	wszyst​kie	są	ta ​kie	sa ​me,	ale	każ ​da	ma	w	so​bie	coś	szcze ​-
gól​ne ​go.
–	Tak	po​wie ​dział?
Wzię ​ła	do	rę ​ki	musz ​lę,	któ​ra	mu​sia ​ła	być	kie ​dyś	do​mem	ja ​kie ​goś	mor ​skie ​go	śli​ma ​-
ka.	Otwór	da ​wał	po​czą ​tek	głę ​bo​kiej	spi​ra ​li.
Wyn	ski​nął	gło​wą.
–	Ta ​ta	po​wie ​dział,	że	wła ​śnie	dla ​te ​go	tak	do​brze	się	wam	roz ​ma ​wia.
–	To	moż ​li​we.
Ca ​ro​li​ne	ob ​ró​ci​ła	musz ​lę	w	dło​ni,	po​dzi​wia ​jąc	ele ​gan​cję	jej	na ​tu​ral​nej	for ​my.
Ona	 i	 Ben​nett	 róż ​ni​li	 się	 spo​so​bem	 trak​to​wa ​nia	 daw​nych	 ura ​zów.	Ona	 przy​ję ​ła
tak​ty​kę	kra ​ba	–	bie ​ga ​ła	tu	i	tam,	chwy​ta ​ła,	co	tyl​ko	mo​gła	w	swo​je	po​tęż ​ne	szczyp​-
ce	i	sta ​ra ​ła	się	to	za ​trzy​mać	za	wszel​ką	ce ​nę.	Ben​nett	wręcz	od​wrot​nie	–	cho​wał
się	do	swo​jej	gru​bej	sko​ru​py	jak	sa ​mot​na	ostry​ga.	Nę ​ka ​ny	ostry​mi	ziar ​na ​mi	daw​-
nych	cier ​pień,	po​wo​li	prze ​kształ​cił	wnę ​trze	musz ​li	w	bez ​cen​ną	per ​łę	współ​czu​cia
dla	in​nych.
Ostat​nio	 za ​czął	 wy​chy​lać	 się	 z	 tej	 sko​ru​py,	 by	 po​ka ​zać	 sy​no​wi	 wię ​cej	 uczuć,
a	z	nią	po​dzie ​lić	się	zwie ​rze ​nia ​mi.	Jed​nak	od​kąd	spo​tka ​li	się	w	ło​żu,	Ben​nett	wy​da ​-
wał	 się	 zde ​cy​do​wa ​ny	wró​cić	 do	 swo​jej	 kry​jów​ki,	 jak​by	 szu​kał	w	 niej	 schro​nie ​nia
przed	ja ​kimś	za ​gro​że ​niem.	Gdy	uciekł	na ​gle	z	jej	sy​pial​ni,	by​ło	ja ​sne,	że	nie	chciał
uznać	jej	wier ​no​ści	i	te ​go,	że	kie ​dyś	da ​rzy​ła	go	mi​ło​ścią.



Oże ​nił	się	z	nią	pcha ​ny	śle ​pym	za ​uro​cze ​niem,	a	praw​do​po​dob ​nie	rów​nież	po​czu​-
ciem	obo​wiąz ​ku	wo​bec	jej	oj​ca.	Zbyt	póź ​no	od​zy​skał	roz ​są ​dek	i	uświa ​do​mił	so​bie,
że	nie	ta ​kiej	ko​bie ​ty	pra ​gnie	i	po​trze ​bu​je.	Te ​raz	jed​nak,	wie ​dzio​ny	po​czu​ciem	ho​no​-
ru,	po​sta ​no​wił	za ​cho​wać	ich	nie ​od​wra ​cal​nie	znisz ​czo​ne	mał​żeń​stwo.
Zu​peł​nie	 jak​by	mia ​ła	moc	przy​zy​wa ​nia	my​śla ​mi,	Ca ​ro​li​ne	usły​sza ​ła	 na ​gle	 dziar ​-
skie	kro​ki	mę ​ża	na	scho​dach.	Chwi​lę	póź ​niej	Ben​nett	wszedł	do	sa ​lo​nu.	Usta	miał
moc​no	za ​ci​śnię ​te,	ale	w	oczach	wy​da ​wa ​ło	się	od​bi​jać	za ​kło​po​ta ​nie.
–	Wyn,	co	byś	po​wie ​dział	na	to,	że ​by	ju​tro	ra ​no	wy​brać	się	ze	mną	na	po​szu​ki​wa ​-
nie	skar ​bów?
–	Do​kąd,	ta ​to?	–	Dziec​ko	wci​snę ​ło	ko​szyk	z	musz ​la ​mi	w	rę ​ce	Ca ​ro​li​ne	i	pod​bie ​gło
do	oj​ca.	–	A	co	to	za	skarb?
–	Nie	wia ​do​mo,	co	znaj​dzie ​my,	ale	kie ​dyś	na	tych	wy​spach	mie ​li	swo​je	kry​jów​ki	pi​-
ra ​ci	i	prze ​myt​ni​cy.
Ben​nett	po​chy​lił	się,	by	na	chwi​lę	za ​mknąć	sy​na	w	czu​łym	uści​sku.
Ca ​ro​li​ne	wi​dzia ​ła,	że	ta ​kie	po​ufa ​łe	ge ​sty	wciąż	nie	przy​cho​dzą	mu	ła ​two,	ale	za
każ ​dym	 ra ​zem	wy​da ​wał	 się	 odro​bi​nę	mniej	 za ​kło​po​ta ​ny.	 Przy​naj​mniej	 ta ​ki	 do​bry
sku​tek	mia ​ła	ta	ca ​ła	po​ża ​ło​wa ​nia	god​na	hi​sto​ria,	po​my​śla ​ła	z	go​ry​czą.	Ben​nett	zro​-
zu​miał,	że	je ​go	syn	po​trze ​bu​je	cie ​pła	i	mi​ło​ści.
–	Po​patrz,	co	zna ​la ​złem	w	jed​nej	z	szu​flad	sta ​rej	sza ​fy.
Wy​cią ​gnął	przed	sie ​bie	zwój	pa ​pie ​ru,	któ​ry	–	jak	po​dej​rze ​wa ​ła	Ca ​ro​li​ne	–	zo​stał
przy​go​to​wa ​ny	spe ​cjal​nie	dla	roz ​ryw​ki	Wy​na.
Za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	od	jak	daw​na	Ben​nett	pla ​no​wał	tę	eks​cy​tu​ją ​cą	za ​ba ​wę.	Wy​da ​-
wa ​ło	się,	że	do	po​wzię ​cia	ta ​kie ​go	po​my​słu	po​trzeb ​na	jest	awan​tur ​ni​cza	żył​ka.	Ca ​ro​-
li​ne	uzna ​ła,	że	prę ​dzej	ona	wpa ​dła ​by	na	ta ​ki	po​mysł	i	choć	nie	pa ​so​wa ​ło	to	do	jej
po​waż ​ne ​go,	prak​tycz ​ne ​go	mę ​ża,	po​do​ba ​ło	jej	się,	że	Ben​nett	chce	spró​bo​wać	cze ​-
goś	no​we ​go,	co	spra ​wi	przy​jem​ność	dziec​ku.
Za ​fa ​scy​no​wa ​ny	Wyn	roz ​po​starł	zwój	i	uważ ​nie	mu	się	przyj​rzał.
–	Czy	mu​si​my	cze ​kać	do	ju​tra,	ta ​to?	Nie	mo​że ​my	za ​cząć	od	ra ​zu?	Pro​szę,	pro​szę!
Jesz ​cze	nie	tak	daw​no	Ca ​ro​li​ne	by​ła ​by	skłon​na	ustą ​pić,	jed​nak	Ben​nett	po​mógł	jej
zro​zu​mieć,	że	by​cie	ro​dzi​cem	to	nie	tyl​ko	do​ga ​dza ​nie	dziec​ku.
–	Skarb	z	pew​no​ścią	po​le ​ży	w	swo​jej	kry​jów​ce	jesz ​cze	jed​ną	noc,	ko​cha ​nie	–	po​-
wie ​dzia ​ła.	–	Zbli​ża	się	po​ra,	kie ​dy	trze ​ba	się	po​ło​żyć.	Po​szu​ki​wa ​cze	skar ​bów	mu​szą
być	wy​spa ​ni,	że ​by	za ​cho​wać	by​strość.
Mąż	spoj​rzał	na	nią	w	ta ​ki	spo​sób,	że	Ca ​ro​li​ne	wstrzy​ma ​ła	od​dech.	Wy​tłu​ma ​czy​ła
so​bie	jed​nak,	że	to	tyl​ko	wy​raz	wdzięcz ​no​ści	za	wspar ​cie.
–	Ja	już	nie	za ​snę	–	sprze ​ci​wił	się	Wyn.
–	Na	to,	co	na ​praw​dę	do​bre,	za ​wsze	war ​to	po​cze ​kać,	ko​cha ​nie.
Przez	chwi​lę	dą ​sał	się,	jed​nak	wo​bec	sta ​now​czo​ści	ro​dzi​ców	mu​siał	po​go​dzić	się
z	ich	de ​cy​zją.
–	A	opo​wiesz	mi	hi​sto​rię	na	do​bra ​noc?
–	Oczy​wi​ście,	je ​śli	tyl​ko	bę ​dziesz	chciał.
–	O	pi​ra ​tach?
–	Oba ​wiam	się,	że	wte ​dy	mógł​byś	mieć	złe	sny.
Szu​ka ​jąc	 in​ne ​go	po​my​słu,	Ca ​ro​li​ne	przy​po​mnia ​ła	 so​bie,	 jak	 za ​in​te ​re ​so​wał	Wy​na
po​gląd,	że	wy​spy	te	mo​gę	być	ostat​nią	po​zo​sta ​ło​ścią	za ​to​pio​nej	kra ​iny	Lyones​se.



–	Co	po​wiesz	na	hi​sto​rię	o	ry​cer ​zach	kró​la	Ar ​tu​ra?
Kie ​dy	by​ła	do​ra ​sta ​ją ​cą	dziew​czyn​ką,	z	wy​pie ​ka ​mi	na	twa ​rzy	czy​ta ​ła	hi​sto​rie	o	da ​-
mach,	któ​re	ry​zy​ko​wa ​ły	wszyst​ko	wie ​dzio​ne	na ​dzie ​ją	na	mi​łość.	Wy​obra ​ża ​ła	so​bie,
że	jest	Gi​new​rą,	Izol​dą	al​bo	Iger ​ną,	mat​ką	kró​la	Ar ​tu​ra,	za ​ko​cha ​ną	do	sza ​leń​stwa
w	przy​stoj​nym	bo​ha ​te ​rze.	 Jak	męż ​czy​zna	po​kro​ju	Ben​net​ta	Ma ​itlan​da	mógł	mieć
na ​dzie ​ję	na	do​rów​na ​nie	ta ​kie ​mu	ro​man​tycz ​ne ​mu	ide ​ało​wi?



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Póź ​niej,	gdy	Ben​nett	słu​chał,	jak	żo​na	opo​wia ​da	Wy​no​wi	dzie ​je	sir	Ga ​wa ​ina,	jed​-
ne ​go	z	Ry​ce ​rzy	Okrą ​głe ​go	Sto​łu,	i	Wstręt​nej	Da ​my,	za ​sko​czy​ło	go	i	za ​nie ​po​ko​iło	za ​-
ra ​zem,	jak	bar ​dzo	śre ​dnio​wiecz ​na	le ​gen​da	pa ​su​je	do	ich	sy​tu​acji.
Ca ​ro​li​ne	 opo​wia ​da ​ła	 swym	 naj​bar ​dziej	 dra ​ma ​tycz ​nym	 to​nem.	 Sy​nek	 słu​chał	 jak
urze ​czo​ny.
–	Gdy	przy​mu​si​ła	go,	by	ją	po​ślu​bił,	ta	od​ra ​ża ​ją ​ca	isto​ta	po​wie ​dzia ​ła	sir	Ga ​wa ​ino​-
wi,	że	jest	pięk​ną	ko​bie ​tą,	na	któ​rą	padł	strasz ​ny	czar.	Ślub	zdjął	po​ło​wę	klą ​twy.	Te ​-
raz	bę ​dzie	pięk​na	za	dnia,	aby	ca ​ły	świat	go	czcił	i	za ​zdro​ścił	mu	tak	pięk​nej	żo​ny.
Jed​nak	no​ca ​mi,	gdy	zo​sta ​ną	tyl​ko	we	dwo​je,	bę ​dzie	po​twor ​nie	brzyd​ka.	Mo​że	też
stać	 się	 od​wrot​nie.	 Bę ​dzie	 od​ra ​ża ​ją ​ca	 za	 dnia	 i	 pięk​na	 no​cą,	 aby	 tyl​ko	 on	 je ​den
mógł	ota ​czać	ją	za ​chwy​tem	i	ko​chać.
Ben​nett	za ​sta ​na ​wiał	się,	co	wy​brał​by	na	miej​scu	Ga ​wa ​ina.	W	pew​nym	sen​sie	zo​-
stał	po​sta ​wio​ny	w	po​dob ​nej	sy​tu​acji.	Za ​nim	przy​szedł	ten	zna ​mien​ny	w	skut​ki	wie ​-
czór	u	Al​mac​ka,	Ca ​ro​li​ne	by​ła	cza ​ru​ją ​cą	pa ​nią	do​mu,	ele ​ganc​ką	part​ner ​ką	w	tań​cu
i	wspa ​nia ​łą	ozdo​bą	sa ​lo​nów,	któ​ra	wspie ​ra ​ła	się	na	je ​go	ra ​mie ​niu.	Wie ​lu	męż ​czyzn
za ​zdro​ści​ło	mu	ta ​kiej	żo​ny.	W	do​mo​wym	od​osob ​nie ​niu	jed​nak	sta ​wa ​ła	się	dla	nie ​go
ni​kim.
Po	 przy​pły​nię ​ciu	 na	 wy​spę	 prze ​mie ​ni​ła	 się	 w	 ko​bie ​tę	 roz ​sąd​ną,	 współ​czu​ją ​cą
i	uro​czą,	któ​ra	za ​skar ​bi​ła	so​bie	miej​sce	w	je ​go	ser ​cu.	Gdy​by	jed​nak	wró​ci​li	te ​raz
ra ​zem	do	Lon​dy​nu,	wszy​scy	lu​dzie	–	męż ​czyź ​ni,	któ​rzy	kie ​dyś	flir ​to​wa ​li	z	Ca ​ro​li​ne,
i	ko​bie ​ty,	któ​re	sta ​ra ​ły	się	na ​śla ​do​wać	jej	styl	–	uda ​wa ​li​by,	że	prze ​sta ​ła	ist​nieć,	zu​-
peł​nie	jak​by	prze ​obra ​zi​ła	się	w	po​two​ra.	Mo​że	na ​wet	był​by	z	te ​go	za ​do​wo​lo​ny,	ale
nie	mógł​by	wy​ma ​gać	od	Ca ​ro​li​ne,	by	to	zno​si​ła.
–	I	co	wy​brał	sir	Ga ​wa ​in,	ma ​mo?	–	spy​tał	Wyn,	wy​ry​wa ​jąc	Ben​net​ta	z	za ​my​śle ​nia.
–	Cie ​szę	się,	że	spy​ta ​łeś.	–	Ca ​ro​li​ne	wy​da ​wa ​ła	się	odro​bi​nę	za ​sko​czo​na,	zu​peł​nie
jak​by	i	ona	za ​to​nę ​ła	w	my​ślach.	–	Sir	Ga ​wa ​ino​wi	nie	by​ło	ła ​two	pod​jąć	de ​cy​zję.	Pró​-
bo​wał	so​bie	wy​obra ​zić,	ja ​ki	wpływ	mia ​ła ​by	na	nie ​go	każ ​da	z	tych	moż ​li​wo​ści.	Po​-
tem	 w	 je ​go	 ser ​cu	 obu​dzi​ło	 się	 współ​czu​cie	 dla	 cier ​pie ​nia,	 któ​re	 mu​sia ​ła	 zno​sić
Wstręt​na	Da ​ma.	Po​wie ​dział	więc,	że	de ​cy​zja	na ​le ​ży	do	niej.
Ben​nett	nie	wie ​dział,	czy	bar ​dziej	współ​czu​je	ry​ce ​rzo​wi	je ​go	sza ​leń​cze ​go	po​my​-
słu,	by	od​dać	swój	los	w	cu​dze	rę ​ce,	czy	sza ​nu​je	je ​go	od​wa ​gę.
–	 Gdy	 tyl​ko	 sir	 Ga ​wa ​in	 wy​po​wie ​dział	 te	 sło​wa	 –	 cią ​gnę ​ła	 Ca ​ro​li​ne	 –	 bły​snę ​ło
i	Wstręt​na	Da ​ma	prze ​obra ​zi​ła	się	w	naj​pięk​niej​szą	pan​nę,	ja ​ką	sir	Ga ​wa ​in	kie ​dy​kol​-
wiek	wi​dział.	Po​wie ​dzia ​ła	mu,	że	da ​jąc	jej	po​zwo​le ​nie,	by	sa ​ma	o	so​bie	zde ​cy​do​wa ​-
ła,	cał​ko​wi​cie	uwol​nił	 ją	od	klą ​twy.	Te ​raz	bę ​dzie	więc	 już	pięk​na	przez	ca ​ły	czas.
Czy	to	nie	uro​cze?
Wyn	ski​nął	gło​wą.
–	Czy	sir	Ga ​wa ​in	i	ta	da ​ma	ży​li	po​tem	dłu​go	i	szczę ​śli​wie?
–	Oczy​wi​ście	–	za ​pew​ni​ła	go	ma ​ma
Ben​nett	bar ​dzo	chciał,	że ​by	pro​ble ​my	w	re ​al​nym	ży​ciu	roz ​wią ​zy​wa ​ły	się	tak	ła ​two
jak	w	le ​gen​dach.



–	A	mie ​li	dzie ​ci?	–	do​py​ty​wał	się	Wyn.
Ca ​ro​li​ne	uśmiech​nę ​ła	się.
–	Ow​szem.	Trzech	sil​nych,	dziel​nych	sy​nów	i	trzy	pięk​ne,	mą ​dre	cór ​ki.
–	Ja ​kie	mia ​ły	imio​na?
Ben​nett	zo​rien​to​wał	się,	że	Wyn	sto​su​je	swo​ją	sztucz ​kę	na	prze ​dłu​że ​nie	opo​wie ​-
ści.
–	Ma ​ma	do​koń​czy	ju​tro.	Mu​sisz	na ​brać	sił,	je ​śli	chcesz	być	po​szu​ki​wa ​czem	skar ​-
bów.
Ca ​ro​li​ne	nie	wy​da ​wa ​ła	się	ura ​żo​na	je ​go	in​ter ​wen​cją.	Po​chy​li​ła	się	i	zło​ży​ła	kil​ka
po​ca ​łun​ków	na	czo​le	sy​na.
–	To	na	osło​dę	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Do​bra ​noc,	ko​cha ​nie.
Kil​ka	ty​go​dni	te ​mu	Ben​nett	wąt​pił​by	w	szcze ​rość	jej	ge ​stu.	Te ​raz	wie ​dział,	że	nie
moż ​na	kwe ​stio​no​wać	mi​ło​ści	Ca ​ro​li​ne	do	sy​na.	Ża ​ło​wał	tyl​ko,	że	sa ​me ​go	sie ​bie	po​-
zba ​wił	szan​sy	na	do​świad​cze ​nie	peł​ni	jej	uczu​cia.
Wyn	za ​rzu​cił	Ca ​ro​li​ne	rę ​ce	na	szy​ję.
–	Do​bra ​noc,	ma ​mo!
Wy​mie ​ni​li	uścisk,	a	po​tem	Wyn	wy​cią ​gnął	rę ​ce	do	Ben​net​ta.
–	Do​bra ​noc,	ta ​to!
–	Do​bra ​noc,	sy​nu.	–	Przy​gar ​nął	chłop​ca	do	pier ​si,	wdzięcz ​ny	Ca ​ro​li​ne,	że	na ​uczy​ła
go	te ​go	pro​ste ​go	ge ​stu.	–	Śpij	do​brze.
Gdy	opu​ści​li	po​kój	Wy​na,	za ​pa ​dło	mię ​dzy	ni​mi	nie ​zręcz ​ne	mil​cze ​nie.	Ca ​ro​li​ne	wy​-
da ​wa ​ła	się	spie ​szyć,	by	jak	naj​szyb ​ciej	wejść	po	scho​dach	na	gó​rę,	Ben​nett	za ​sta ​na ​-
wiał	się,	czy	to	z	oba ​wy	przed	tym,	że	mógł​by	ją	wcią ​gnąć	do	swo​jej	sy​pial​ni	i	wziąć
prze ​mo​cą.
A	mo​że	nie	ufa ​ła	wła ​sne ​mu	cia ​łu?	Mo​że	oba ​wia ​ła	się,	że	źle	zin​ter ​pre ​to​wał​by	jej
na ​mięt​ność	 i	do​strzegł	u	niej	ozna ​ki	głęb ​sze ​go	uczu​cia,	któ​re ​go	 już	dla	nie ​go	nie
mia ​ła?
–	Czy	nie	po​szła ​byś	ze	mną…	na	spa ​cer?	–	spy​tał	zmie ​sza ​ny	tym,	że	ję ​zyk	plą ​cze
mu	się	jak	ucznia ​ko​wi.	–	Są	spra ​wy,	któ​re	mu​si​my	dziś	wie ​czo​rem	omó​wić.	Wo​lał​-
bym,	że ​by	Wyn	nas	nie	pod​słu​chał.
Ona	rów​nież	wy​da ​wa ​ła	się	spło​szo​na.
–	Oczy​wi​ście	pój​dę,	po​zwól	tyl​ko,	że	przy​nio​sę	na ​rzut​kę	i	cze ​pek.
Za ​nim	Ben​nett	wło​żył	ka ​pe ​lusz,	wró​ci​ła	go​to​wa	do	wyj​ścia.	Po​da ​jąc	jej	ra ​mię,	po​-
my​ślał,	że	nie	mo​gli	wy​brać	pięk​niej​sze ​go	wie ​czo​ru.	Ru​szy​li	na	po​łu​dnie,	obok	sta ​-
re ​go	 blok​hau​zu.	 Do	 let​nie ​go	 prze ​si​le ​nia	 zo​sta ​ło	 za ​le ​d​wie	 kil​ka	 ty​go​dni,	 więc	 na
dwo​rze	wciąż	by​ło	dość	ja ​sno.	Lek​ki	wiatr	niósł	aro​ma ​ty	kwia ​tów	i	przy​jem​ny	za ​-
pach	schną ​ce ​go	sia ​na.	Za	mie ​siąc	mia ​ła	uno​sić	się	w	po​wie ​trzu	woń	spa ​lo​nych	wo​-
do​ro​stów,	ale	wte ​dy	od	daw​na	już	ich	tu	nie	bę ​dzie.
–	Żal	mi	bę ​dzie	opu​ścić	tę	wy​spę	–	od​wa ​żył	się	za ​cząć.	–	Od	dzie ​ciń​stwa	nie	czu​-
łem	się	rów​nie	szczę ​śli​wy,	jak	tu​taj	przez	ostat​nie	ty​go​dnie.
Ca ​ro​li​ne	ski​nę ​ła	gło​wą.	Wy​sta ​ją ​cy	brzeg	czep​ka	ukrył	jej	twarz	i	nie	po​zwa ​lał	od​-
czy​tać	Ben​net​to​wi	jej	uczuć.
–	Mnie	też	by​ło	tu​taj	przy​jem​nie	–	po​wie ​dzia ​ła	ci​chym	gło​sem.	–	Pa ​ni	Hicks	mia ​ła
ra ​cję,	że	te	wy​spy	są	do​brym	miej​scem	na	re ​kon​wa ​le ​scen​cję.	Czu​ję	się	tak,	jak​bym
wy​szła	z	cho​ro​by,	któ​ra	nę ​ka ​ła	mnie	przez	ca ​łe	ży​cie.



Czy	sza ​leń​stwo	mi​ło​ści	do	ta ​kie ​go	czło​wie ​ka	jak	on	by​ło	jed​nym	z	symp​to​mów	jej
cho​ro​by?	Ben​nett	nie	mógł	się	zdo​być	na	to	py​ta ​nie.
–	Mnie	po​do​bał	się	tu	nie	tyl​ko	kra ​jo​braz.	I	nie	tyl​ko	zdro​we	po​wie ​trze.	–	Głę ​bo​ko
ode ​tchnął.	–	Mia ​łem	oka ​zję	do​świad​czyć	szczę ​śli​we ​go	ży​cia	ro​dzin​ne ​go.	Te ​raz	ro​-
zu​miem,	że	za ​wsze	za	tym	tę ​sk​ni​łem.
–	To	by​ło	bar ​dzo	przy​jem​ne.
Ca ​ro​li​ne	po​chy​li​ła	się,	by	ze ​rwać	dzi​ką	ró​żę	z	krza ​ka,	któ​ry	piął	się	po	sta ​rym	ka ​-
mien​nym	mur ​ku.
Gdy	znów	po​ło​ży​ła	dłoń	na	je ​go	przed​ra ​mie ​niu,	Ben​nett	przy​krył	ją	swo​ją	dło​nią.
–	Ża ​łu​ję,	że	trze ​ba	wy​je ​chać.	Do​sta ​łem	list	od	mo​je ​go	przy​ja ​cie ​la	Mar ​lo​wa,	któ​ry
wzy​wa	mnie	z	po​wro​tem	do	Lon​dy​nu.	Wkrót​ce	ma	się	od​być	waż ​ne	gło​so​wa ​nie	i	je ​-
stem	po​trzeb ​ny.
–	Mu​sisz	za ​tem	je ​chać.	–	Ca ​ro​li​ne	zbli​ży​ła	do	no​sa	ze ​rwa ​ną	ró​żę.	–	Kie ​dy	wy​jeż ​-
dża ​cie	z	Wy​nem?
Czyż ​by	do​brze	usły​szał,	że	ła ​mie	jej	się	głos?	A	je ​śli	tak,	to	czy	cho​dzi	jej	je ​dy​nie
o	wy​jazd	sy​na?
Ben​nett	od​chrząk​nął.
–	Du​żo	nad	tą	spra ​wą	my​śla ​łem	i	z	bar ​dzo	wie ​lu	po​wo​dów	chciał​bym,	abyś	wró​ci​-
ła	z	na ​mi	do	Lon​dy​nu.
Te	sło​wa	wy​rwa ​ły	Ca ​ro​li​ne	z	za ​du​my.	Gwał​tow​nie	zwró​ci​ła	się	do	nie ​go	i	go​rącz ​-
ko​wo	szu​ka ​ła	od​po​wied​nich	słów	od​mo​wy.
–	Pro​szę.	–	Uniósł	dłoń,	chcąc	po​wstrzy​mać	jej	na ​zbyt	po​spiesz ​ną	re ​ak​cję.	–	Daj
mi	po​wie ​dzieć	wszyst​ko	do	koń​ca,	po​tem	chęt​nie	wy​słu​cham	cie ​bie.	Wiem,	że	nie
by​łem	mę ​żem,	 ja ​kie ​go	chcia ​łaś	 i	po​trze ​bo​wa ​łaś.	Po​zwo​li​łem,	by	prze ​ży​cia	z	daw​-
nych	lat	uczy​ni​ły	mnie	śle ​pym	na	two​je	uczu​cia	i	nie	da ​ły	dojść	do	gło​su	mo​im	wła ​-
snym.	Nie ​spra ​wie ​dli​wie	oskar ​ży​łem	cię	o	cu​dzo​łó​stwo,	wy​sła ​łem	w	to	od​le ​głe	miej​-
sce	i	za ​gro​zi​łem	ci	ode ​bra ​niem	dziec​ka.	Cho​ciaż	z	wszyst​kich	tych	po​wo​dów	jest	mi
bar ​dzo	przy​kro,	nie	za ​słu​gu​ję	na	two​je	prze ​ba ​cze ​nie	i	go	nie	ocze ​ku​ję.
–	Nie?	–	krzyk​nę ​ła	Ca ​ro​li​ne,	któ​ra	nie	umia ​ła	dłu​żej	się	po​wstrzy​mać.	–	Ja	wo​bec
te ​go	też	nie	mo​gę	mieć	na ​dziei	na	two​je	prze ​ba ​cze ​nie	za	to,	jak	cię	pu​blicz ​nie	upo​-
ko​rzy​łam,	za ​szko​dzi​łam	two​jej	ka ​rie ​rze	i	spra ​wie,	o	któ​rą	wal​czysz.
Wy​da ​wa ​ło	się,	że	na ​pra ​wie ​nie	te ​go,	co	zo​sta ​ło	z	ich	mał​żeń​stwa,	jest	cał​kiem	nie ​-
moż ​li​we.	A	mi​mo	to	Ben​nett	był	pe ​wien,	że	te ​go	wła ​śnie	pra ​gnie.
Wró​cić	do	Lon​dy​nu?	Trwać	w	mał​żeń​stwie?	Za ​trzy​mać	dziec​ko?
Kil​ka	ty​go​dni	te ​mu	Ca ​ro​li​ne	da ​ła ​by	wszyst​ko	za	to,	co	Ben​nett	wła ​śnie	jej	za ​pro​-
po​no​wał.	 Ostat​nio	 jed​nak	 po​zna ​ła	 kil​ka	 przy​krych	 i	 de ​fi​ni​tyw​nych	 prawd	 o	 tym,
czym	jest	mi​łość	i	ja ​ką	ma	si​łę.
Tu	nie	cho​dzi​ło	o	po​błaż ​li​wość.	Isto​ta	mi​ło​ści	by​ła	ta ​ka,	że	po​trze ​by	i	pra ​gnie ​nia
ko​cha ​nych	lu​dzi	sta ​wia ​ło	się	po​nad	wła ​sny​mi.	Ostat​nie	ty​go​dnie	na ​praw​dę	upły​nę ​ły
im	w	szczę ​ściu.	Ca ​ro​li​ne	wie ​dzia ​ła	jed​nak,	że	gdy	jej	mąż	i	syn	wkrót​ce	wró​cą	do
Lon​dy​nu,	le ​piej	bę ​dzie	im	bez	niej.
Wy​czu​wa ​ła,	że	rów​nież	Ben​nett	 to	wie.	Za ​padł	w	mil​czą ​cą	za ​du​mę,	gdy	spy​ta ​ła
go,	 czy	mo​że	 jej	wy​ba ​czyć,	 że	go	upo​ko​rzy​ła	 i	 za ​chwia ​ła	 je ​go	po​zy​cją.	Ze	 swo​ją
szczo​drą	pro​po​zy​cją	wy​stą ​pił	 je ​dy​nie	z	po​wo​dów	ho​no​ro​wych,	a	nie	z	mi​ło​ści.	To
nie	był	bez ​piecz ​ny	fun​da ​ment,	na	któ​rym	mo​gli​by	bu​do​wać	wspól​ną	przy​szłość.



–	My​śla ​łem,	że	już	to	uzgod​ni​li​śmy.	Mie ​li​śmy	zo​sta ​wić	te	spra ​wy	za	so​bą	i	do	nich
nie	wra ​cać	–	od​po​wie ​dział	szorst​ko	Ben​nett.
–	Ła ​two	jest	nie	pa ​mię ​tać	o	prze ​szło​ści,	pó​ki	je ​ste ​śmy	tu​taj	na	wy​spie,	z	da ​la	od
wszyst​kie ​go,	 od	 cze ​go	 ucie ​kli​śmy.	 –	 Ca ​ro​li​ne	 spoj​rza ​ła	 na	 sza ​rze ​ją ​cy	 ho​ry​zont.
Gdzieś	po​za	gra ​ni​cą	wi​dze ​nia	był	Lon​dyn,	cze ​ka ​ją ​cy	ni​czym	dra ​pież ​nik,	by	rzu​cić
się	na	nich,	gdy​by	od​wa ​ży​li	się	wró​cić.	–	W	Lon​dy​nie	wszyst​ko	po​wtór ​nie	się	po​ja ​-
wi.	Osa ​czą	nas	te	sa ​me	co	przed​tem	po​ku​sy	i	wró​ci​my	do	sta ​rych	przy​zwy​cza ​jeń.
Ani	się	obej​rzy​my,	jak	zno​wu	po​czu​je ​my	się	nie ​szczę ​śli​wi.	Nie	chcę	te ​go.	A	ty?
Skar ​ci​ła	się	w	du​chu	za	tę ​sk​ny	ton	ostat​nie ​go	py​ta ​nia.	Za ​brzmia ​ło	to	tak	jak	proś​-
ba,	 by	 od​po​wie ​dział	 prze ​czą ​co	 al​bo	 do​star ​czył	 jej	 prze ​ko​nu​ją ​ce ​go	 pre ​tek​stu,	 po​-
zwa ​la ​ją ​ce ​go	zro​bić	to,	do	cze ​go	tak	roz ​pacz ​li​wie	tę ​sk​ni​ła.
Praw​dę	mó​wiąc,	był	tyl​ko	je ​den	po​wód,	dla	któ​re ​go	da ​ła ​by	się	prze ​ko​nać	do	za ​-
war ​cia	trwa ​łej	ugo​dy.	Te ​go	jed​nak	od	Ben​net​ta	do​stać	nie	mo​gła.
–	 Nie,	 nie	 chciał​bym.	 –	 Cięż ​ko	 wes​tchnął.	 –	 Chcę	 tyl​ko…	 ro​zu​miesz…	 by​li​śmy
przez	ostat​nie	ty​go​dnie	ta ​cy	szczę ​śli​wi…
–	Do​brze	wiesz,	że	wszyst​ko	to	upo​zo​ro​wa ​li​śmy	dla	do​bra	Wy​na.	Nie	mo​że ​my	cią ​-
gnąć	tej	gry	przez	resz ​tę	ży​cia!
Ca ​ro​li​ne	po​wie ​dzia ​ła	to	ostrzej,	niż	za ​mie ​rzy​ła.	Mu​sia ​ła	so​bie	przy​po​mnieć,	ja ​ka
jest	bru​tal​na	praw​da,	by	nie	po​peł​nić	sta ​rych	błę ​dów	i	nie	uwie ​rzyć,	że	Ben​nett	ży​-
wi	do	niej	głęb ​sze	uczu​cie	niż	w	rze ​czy​wi​sto​ści.
–	Wiem	–	od​parł	la ​ko​nicz ​nie.
Czu​ła,	z	ja ​kim	sku​pie ​niem	przy​glą ​da	jej	się	mąż,	jak	pró​bu​je	ją	skło​nić,	by	spoj​rza ​-
ła	mu	w	oczy.	Nie	od​wa ​ży​ła	się	jed​nak	z	oba ​wy	przed	tym,	co	mo​gła ​by	w	nich	zo​ba ​-
czyć.	Nie	chcia ​ła	też	zdra ​dzić	swo​jej	sła ​bo​ści.
–	Nie	mo​gę	za ​prze ​czyć,	że	za ​czę ​ło	się	od	uda ​wa ​nia,	ale…
Wa ​ha ​nie	Ben​net​ta	spra ​wi​ło,	że	jed​nak	na	nie ​go	spoj​rza ​ła.
–	Tak?
Tym	ra ​zem	to	on	uciekł	przed	jej	ba ​daw​czym	spoj​rze ​niem.
–	Nie ​waż ​ne.
–	Co	chcia ​łeś	po​wie ​dzieć?	–	na ​le ​ga ​ła	Ca ​ro​li​ne.
–	To	nie	ma	zna ​cze ​nia.	–	Głę ​bo​ko	ode ​tchnął	mor ​skim	po​wie ​trzem.	–	Po​win​ni​śmy
wró​cić	do	do​mu,	za ​nim	na	do​bre	się	ściem​ni.
Cze ​go	wła ​ści​wie	się	spo​dzie ​wa ​łam?	Ja ​kich	słów?	–	ty​mi	py​ta ​nia ​mi	pró​bo​wa ​ła	zi​-
gno​ro​wać	swo​je	lek​kie	roz ​cza ​ro​wa ​nie.
–	Chy​ba	masz	ra ​cję.
Po​ta ​jem​nie	ży​wi​ła	na ​dzie ​ję,	 że	Ben​nett	wy​zna	 jej	mi​łość.	Przy​zna ​ła	 to	w	du​chu,
gdy	szli	już	w	stro​nę	do​mu.	Wie ​dzia ​ła	jed​nak,	że	to	nie	sta ​nie	się	ni​g​dy.
Nie	ko​chał	jej,	gdy	by​li	świe ​żo	po	ślu​bie.	Jak	więc	mógł​by	ży​wić	do	niej	sil​niej​sze
uczu​cie	te ​raz,	po	ty​lu	nie ​po​wo​dze ​niach?	Ca ​ro​li​ne	nie	by​ła	zresz ​tą	pew​na,	czy	Ben​-
nett	jest	w	sta ​nie	ob ​da ​rzyć	mi​ło​ścią	ko​go​kol​wiek	oprócz	wła ​sne ​go	sy​na.	Ze	wszyst​-
kie ​go,	co	nie ​chęt​nie	wy​znał	o	swo​jej	prze ​szło​ści,	wie ​dzia ​ła,	że	ma	zra ​nio​ne	ser ​ce.
Gdy​by	miał	kie ​dy​kol​wiek	po​ko​chać	ja ​kąś	ko​bie ​tę,	mu​siał​by	za ​cząć	od	po​cząt​ku,	bez
ba ​ga ​żu	gro​ma ​dzo​nych	la ​ta ​mi	błę ​dów	i	uraz.
Ist​niał	jesz ​cze	in​ny	waż ​ny	po​wód,	dla	któ​re ​go	nie	wa ​ży​ła	się	wró​cić	do	Lon​dy​nu
z	Ben​net​tem	 i	Wy​nem.	Ba ​ła	 się	 si​ły	 swo​ich	no​wo	od​kry​tych	uczuć	do	mę ​ża,	wie ​-



dząc,	że	nie	mo​że	li​czyć	na	wza ​jem​ność.	By​ły	one	tak	po​tęż ​ne,	że	z	pew​no​ścią	nie
zna ​la ​zła ​by	za ​do​wo​le ​nia	w	mał​żeń​stwie	po​chło​nię ​ta	nie ​ustan​ną	tę ​sk​no​tą	za	czymś,
cze ​go	Ben​nett	 nie	mógł​by	 jej	 ofia ​ro​wać.	Wszyst​ko	 skoń​czy​ło​by	 się	 jesz ​cze	więk​-
szym	roz ​cza ​ro​wa ​niem.
–	Wiem,	że	po​byt	w	Lon​dy​nie	nie	był​by	dla	cie ​bie	ła ​twy	–	ode ​zwał	się	Ben​nett.	–
Mu​sia ​ła ​byś	sta ​wić	czo​ło	plot​kom.
Czyż ​by	są ​dził,	że	wła ​śnie	to	po​wstrzy​mu​je	ją	przed	po​wro​tem	do	Ster ​ling	Ho​use?
Nie	od​stra ​szy​ły​by	jej	wszyst​kie	ję ​zy​ki	west​min​ster ​skich	plot​ka ​rzy,	gdy​by	wie ​rzy​ła,
że	Ben​nett	mo​że	ją	po​ko​chać	tak	jak	ona	je ​go.
–	Nie	by​ło​by	to	trud​niej​sze	od	zra ​że ​nia	do	sie ​bie	wszyst​kich	zwo​len​ni​ków	ru​chu
na	rzecz	znie ​sie ​nia	nie ​wol​nic​twa,	do	cze ​go	do​szło​by	nie ​chyb ​nie,	je ​śli​byś	zre ​zy​gno​-
wał	z	roz ​wo​du	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła.
Ben​nett	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Po​dej​rze ​wam,	że	pan	Wil​ber ​for ​ce	po​wi​tał​by	na ​szą	zgo​dę	z	ra ​do​ścią.	Jest	bar ​dzo
od​da ​ny	swo​jej	ro​dzi​nie.	Po​za	tym	fa ​la	plo​tek	i	at​mos​fe ​ra	skan​da ​lu	mo​że	być	wła ​śnie
tym,	cze ​go	ruch	po​trze ​bu​je,	że ​by	zno​wu	za ​czę ​to	o	nim	mó​wić.	Zbyt	wie ​lu	lu​dzi	spo​-
czę ​ło	 na	 lau​rach,	 od​kąd	uchwa ​lo​no	 za ​kaz	han​dlu	nie ​wol​ni​ka ​mi.	Za ​po​mi​na	 się,	 że
mi​mo	tej	usta ​wy	mi​lio​ny	lu​dzi	i	tak	po​zo​sta ​ją	w	nie ​wo​li,	a	co	ro​ku	ro​dzą	się	na ​stęp​ni
nie ​wol​ni​cy.
Za ​pał,	z	 ja ​kim	mó​wił	o	swo​jej	spra ​wie,	uzmy​sło​wił	Ca ​ro​li​ne	wy​jąt​ko​wo	do​bit​nie,
że	za	jej	nie ​fra ​so​bli​wość	mo​że	za ​pła ​cić	wie ​le	ty​się ​cy	lu​dzi.	Ben​nett	za ​rzu​cił	jej	kie ​-
dyś,	 że	nie	wi​dzi	 nic	 po​za	 czub ​kiem	wła ​sne ​go	no​sa,	 i	miał	 ra ​cję.	Czy	po​tra ​fi​ła ​by
w	na ​stęp​nych	la ​tach	zna ​leźć	spo​sób,	by	po​świę ​cić	część	swo​je ​go	cza ​su	na	wspar ​cie
ru​chu	na	rzecz	znie ​sie ​nia	nie ​wol​nic​twa?	Ta ​ki	po​mysł	bar ​dzo	jej	się	po​do​bał,	wy​da ​-
wał	się	sen​sow​ny	i	po​mógł​by	jej	się	zre ​ha ​bi​li​to​wać.
–	Dla	mnie	naj​waż ​niej​sze	jest	do​bro	na ​sze ​go	sy​na	–	cią ​gnął	Ben​nett.	–	Jak​kol​wiek
bę ​dzie ​my	 pró​bo​wa ​li	 mu	 wy​tłu​ma ​czyć	 roz ​pad	 na ​szej	 ro​dzi​ny,	Wyn	 za ​pew​ne	 i	 tak
uzna,	że	jest	on	czę ​ścio​wo	za ​wi​nio​ny	przez	nie ​go.	Wła ​śnie	tak	my​śla ​łem,	kie ​dy	od​-
kry​łem,	że	mo​ja	mat​ka	opu​ści​ła	oj​ca.	Do​pie ​ro	ostat​nio	zro​zu​mia ​łem,	że	nie	by​łem
przy​czy​ną	nie ​po​wo​dze ​nia	w	mał​żeń​stwie	mo​ich	ro​dzi​ców,	lecz	ofia ​rą	owe ​go	nie ​po​-
wo​dze ​nia.	Te ​raz	ża ​łu​ję,	że	prze ​ze	mnie	ko​lej​ną	ofia ​rą	sta ​łaś	się	ty.	Nie	mo​gę	znieść
my​śli,	że	Wyn	miał​by	po​nieść	kon​se ​kwen​cje	na ​szych	błę ​dów.	Czy	dla	je ​go	do​bra	nie
mo​żesz	dać	na ​sze ​mu	mał​żeń​stwu	jesz ​cze	jed​nej	szan​sy?
Do	nie ​daw​na	Ca ​ro​li​ne	nie	uwie ​rzy​ła ​by,	że	jej	chłod​ny,	ta ​jem​ni​czy	mąż	jest	zdol​ny
do	tak	żar ​li​wej	proś​by.	Je ​go	sło​wa	tra ​fia ​ły	pro​sto	do	jej	ser ​ca	i	głę ​bo​ko	je	ra ​ni​ły.
Od​su​nę ​ła	się	od	Ben​net​ta,	bo	so​bie	nie	ufa ​ła.	Gdy​by	pró​bo​wał	prze ​ko​nać	ją	po​ca ​-
łun​kiem,	wszyst​kie	jej	do​bre	in​ten​cje	mo​gły​by	oka ​zać	się	ni​czym	wo​bec	tę ​sk​no​ty	za
na ​mięt​no​ścią,	któ​rą	Ben​nett	w	niej	roz ​bu​dził.
–	My​ślisz,	że	chcę	zre ​zy​gno​wać	z	miej​sca	w	ży​ciu	Wy​na,	sko​ro	wresz ​cie	uda ​ło	mi
się	do	nie ​go	zbli​żyć?	Ko​cham	go,	ale	wła ​śnie	dla ​te ​go	nie	znio​sła ​bym,	gdy​by	wy​wo​ła ​-
ny	prze ​ze	mnie	skan​dal	wy​rzą ​dził	mu	krzyw​dę.	Dzię ​ki	mo​jej	mi​ło​ści	ro​zu​miem	te ​-
raz	do​brze,	że	bę ​dzie	mu	znacz ​nie	le ​piej	z	to​bą	i	pa ​nią	McGre ​gor.
–	Skan​dal	wy​rzą ​dzi	mu	krzyw​dę?	 –	Ben​nett	 po​krę ​cił	 gło​wą.	 –	W	 to	nie	wie ​rzę.
Plot​ki	roz ​cho​dzą	się	szyb ​ko,	ale	ży​ją	krót​ko.	Se ​pa ​ra ​cja	mo​ich	ro​dzi​ców	by​ła	jed​nym
z	naj​więk​szych	skan​da ​li	tam​tych	lat,	ale	ty	nie	mia ​łaś	o	niej	po​ję ​cia.	Za ​pew​niam	cię,



że	z	cza ​sem	to	wszyst​ko,	czym	się	te ​raz	przej​mu​je ​my,	nie	bę ​dzie	mia ​ło	dla	Wy​na
naj​mniej​sze ​go	zna ​cze ​nia.
Mat​czy​ny	 in​stynkt	 pod​po​wia ​dał	 jej,	 by	 ustą ​pi​ła,	 i	 Ben​nett	mu​siał	wy​czuć,	 że	 jej
zde ​cy​do​wa ​nie	słab ​nie,	bo	zdwo​ił	wy​sił​ki.
–	 Wiem,	 że	 ko​chasz	 na ​sze ​go	 sy​na,	 Ca ​ro.	 Two​je	 za ​cho​wa ​nie	 w	 ostat​nich	 ty​go​-
dniach	mó​wi	o	tym	gło​śniej	niż	sło​wa.	Pra ​co​wa ​łaś	bar ​dzo	cięż ​ko,	by	stać	się	tro​skli​-
wą	mat​ką	i	po​móc	mi	stać	się	czul​szym	oj​cem.	Po​za	tym	Wyn	cię	uwiel​bia.	Mi​mo	ro​-
dzi​ciel​skich	po​stę ​pów,	 ja ​kie	 zro​bi​łem,	 chło​pak	wciąż	po​trze ​bu​je	mat​ki.	Nie	mo​gę
zro​zu​mieć,	dla ​cze ​go	na ​gle	za ​czę ​łaś	się	opie ​rać.	My​śla ​łem,	że	wła ​śnie	do	te ​go	dą ​-
żysz.
–	Dą ​ży​łam.
Ca ​ro​li​ne	rap​tow​nie	przy​spie ​szy​ła,	jak​by	ści​gał	ją	głod​ny	i	wiel​ki	dra ​pież ​nik.	Ben​-
nett	wy​dłu​żył	krok,	by	nie	zo​stać	z	ty​łu.
–	Co	się	zmie ​ni​ło?	–	spy​tał	cał​kiem	zbi​ty	z	tro​pu.
Co	się	zmie ​ni​ło?	–	po​wtó​rzy​ła	w	my​ślach.	Z	je ​go	punk​tu	wi​dze ​nia	chy​ba	nie ​du​żo,
bo	ina ​czej	by	nie	py​tał.	Dla	niej	zmie ​ni​ło	się	jed​nak	tak	wie ​le,	że	nie	wie ​dzia ​ła ​by,	od
cze ​go	za ​cząć,	gdy​by	od​wa ​ży​ła	się	o	tym	mó​wić.
Czu​ła	się	tak,	jak​by	wal​czy​ła	w	tej	chwi​li	o	ży​cie.
–	Na ​sze	mał​żeń​stwo	by​ło	jed​ną	wiel​ką	kla ​pą.	Je ​śli	spró​bu​je ​my	jesz ​cze	raz	i	nam
się	nie	uda,	Wyn	za ​pła ​ci	za	to	naj​wyż ​szą	ce ​nę.	Nie	kuś	mnie	więc	i	nie	na ​ma ​wiaj,
abym	zmie ​ni​ła	zda ​nie,	bo	wte ​dy	mo​że	mi	za ​brak​nąć	sił	i	nie	zro​bię	te ​go,	co	po​win​-
nam!
Wi​dząc,	że	świa ​tła	do​mu	są	nie ​da ​le ​ko,	Ca ​ro​li​ne	po​bie ​gła	jak	sza ​lo​na	i	nie	za ​trzy​-
ma ​ła	się,	pó​ki	nie	za ​trza ​snę ​ły	się	za	nią	drzwi	sy​pial​ni.

Nie	by​ło	sen​su	jej	go​nić.	Ben​nett	nie ​chęt​nie	się	z	tym	po​go​dził,	pa ​trząc	za	szyb ​ko
od​da ​la ​ją ​cą	się	ku	do​mo​wi	żo​ną.
Mógł​by	 za	 nią	 po​biec	 i	 pró​bo​wać	 da ​lej	 prze ​ko​ny​wać.	 Ry​zy​ko​wał	 jed​nak	 to,	 że
Wyn	dru​gi	raz	ich	pod​słu​cha,	a	na	to	nie	mógł	po​zwo​lić.	Po​za	tym	nie	ule ​ga ​ło	wąt​pli​-
wo​ści,	 że	Ca ​ro​li​ne	pod​ję ​ła	de ​cy​zję.	Wo​la ​ła	od​dać	dziec​ko	niż	żyć	w	mał​żeń​stwie,
któ​re ​go	nie	mo​gła	dłu​żej	znieść.
Od​wró​cił	się	ple ​ca ​mi	do	do​mu,	w	któ​rym	za ​znał	ty​le	szczę ​ścia,	i	skie ​ro​wał	kro​ki
nad	 opusz ​czo​ną	 za ​tocz ​kę	 Gim​ble	 Porth.	 To​wa ​rzy​szył	 mu	 nie ​koń​czą ​cy	 się	 la ​ment
mo​rza.
Gdy	szedł	po	kli​fie	z	wi​do​kiem	na	opu​sto​sza ​ły	brzeg,	my​ślał	o	żo​nie	i	sy​nu.	Za ​cho​-
wa	na	za ​wsze	w	pa ​mię ​ci	ob ​raz	te ​go	dnia,	któ​ry	spę ​dził	ra ​zem	z	Ca ​ro​li​ne	i	Wy​nem.
Szu​ka ​li	 wte ​dy	 musz ​li	 i	 zbu​do​wa ​li	 ka ​mien​ny	 ko​piec.	 Po​ka ​zał	 im	 po​zo​sta ​ło​ści	 wsi
daw​no	te ​mu	po​chło​nię ​tej	przez	fa ​le.
Czy	to	mał​żeń​stwo	by​ło	nie ​od​wra ​cal​nie	stra ​co​ne,	po​dob ​nie	jak	owe	za ​la ​ne	go​spo​-
dar ​stwa?	Je ​śli	tak,	to	mógł	o	to	ob ​wi​niać	je ​dy​nie	sie ​bie.	Ca ​ro​li​ne	ja ​sno	da ​ła	mu	do
zro​zu​mie ​nia,	 że	 znisz ​czył	uczu​cie,	któ​rym	kie ​dyś	go	da ​rzy​ła.	Wo​lał​by	oczy​wi​ście,
aby	nie	od​bie ​ra ​ła	mu	szan​sy	na ​pra ​wie ​nia	ich	wza ​jem​nych	sto​sun​ków,	ale	nie	mógł
mieć	pre ​ten​sji	o	to,	że	ba ​ła	się	po​now​ne ​go	zra ​nie ​nia.
Co	do	jed​ne ​go	mia ​ła	ra ​cję,	przy​znał,	wsłu​cha ​ny	w	szum	fal.	Po	po​wro​cie	do	Lon​dy​-
nu	obo​wiąz ​ki	mo​gły	od​su​nąć	go	od	ro​dzi​ny	i	spra ​wić,	że	trud​no	by​ło​by	mu	po​świę ​-



cać	żo​nie	od​po​wied​nio	du​żo	uwa ​gi.
Im	dłu​żej	się	za ​sta ​na ​wiał,	tym	trud​niej	mu	by​ło	zro​zu​mieć,	dla ​cze ​go	żo​na	jest	go​-
to​wa	 zre ​zy​gno​wać	 z	 sy​na	 po	 ty​lu	 wy​sił​kach,	 któ​re	 wło​ży​ła,	 by	 zbu​do​wać	 z	 nim
więź.	Kil​ka	ty​go​dni	te ​mu	uznał​by,	że	znu​ży​ły	ją	mat​czy​ne	obo​wiąz ​ki,	ale	te ​raz	wie ​-
dział,	że	tak	nie	jest.	Pod​czas	po​by​tu	na	wy​spie	Ca ​ro​li​ne	po​zna ​ła	praw​dzi​we	zna ​-
cze ​nie	sło​wa	„mi​łość”.	Od​da ​jąc	Wy​na,	udo​wad​nia ​ła	 to	w	naj​bar ​dziej	al​tru​istycz ​ny
spo​sób.
Z	upstrzo​ne ​go	gwiaz ​da ​mi	nie ​ba	zda ​wa ​ła	się	spo​glą ​dać	na	nie ​go	bla ​da,	me ​lan​cho​-
lij​na	twarz	księ ​ży​co​wej	pan​ny.	Czy	i	on	miał	ty​le	od​wa ​gi,	by	zdo​być	się	na	al​tru​izm?



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Po	nie ​spo​koj​nej	no​cy	Ca ​ro​li​ne	ock​nę ​ła	się	na ​stęp​ne ​go	ran​ka	z	prze ​świad​cze ​niem,
że	coś	ją	wy​trą ​ci​ło	ze	snu.	Gdy	unio​sła	po​wie ​ki,	uj​rza ​ła	Ben​net​ta	sie ​dzą ​ce ​go	na	ku​-
frze	w	no​gach	łóż ​ka.	Za ​sko​czo​na	chcia ​ła	ostro	za ​re ​ago​wać,	jed​nak	wy​raz	smut​ku
i	znu​że ​nia	na	je ​go	twa ​rzy	spra ​wił,	że	zła ​god​nia ​ła.
–	Jak	dłu​go	tu	je ​steś?	–	spy​ta ​ła	szep​tem.	–	Spa ​łeś	tej	no​cy?
Za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	przy​szedł	na ​dal	ją	prze ​ko​ny​wać	i	czy	za ​mie ​rza	wspo​mnieć
o	fi​zycz ​nej	na ​mięt​no​ści,	któ​ra	ostat​nio	mię ​dzy	ni​mi	od​ży​ła.	Gdy​by	tak	zro​bił,	miał​by
szan​sę,	bo	bar ​dzo	ją	ku​si​ło,	by	otwo​rzyć	przed	nim	ra ​mio​na	i	za ​pro​sić	go	do	ło​ża.
Po​wstrzy​my​wa ​ła	ją	tyl​ko	oba ​wa,	że	po​tem	zno​wu	w	je ​go	oczach	zo​ba ​czy​ła ​by	wy​raz
ża ​lu.
Ben​nett	wol​no	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Bę ​dę	miał	mnó​stwo	cza ​su	na	sen	pod​czas	po​dró​ży	po​wrot​nej	do	Lon​dy​nu.	Prze ​-
pra ​szam,	że	cię	prze ​stra ​szy​łem,	ale	chcia ​łem	z	to​bą	po​roz ​ma ​wiać	na	osob ​no​ści,	za ​-
nim	Wyn	się	zbu​dzi.	Po	na ​szym	po​szu​ki​wa ​niu	skar ​bu	za ​mie ​rzam	wziąć	łódź	na	St.
Ma ​ry	i	pierw​szym	stat​kiem	od​pły​nąć	na	ląd.
–	Plan	wy​da ​je	się	do​bry.	–	Ca ​ro​li​ne	usia ​dła	wy​pro​sto​wa ​na.	–	Wyn	bę ​dzie	bar ​dzo
pod​nie ​co​ny	 swo​im	 skar ​bem	 i	 je ​stem	 prze ​ko​na ​na,	 że	 nie	 za ​pro​te ​stu​je	 prze ​ciw​ko
opusz ​cze ​niu	wy​spy.	Mo​żesz	 za ​brać	Par ​ker	 i	 Al​ber ​ta,	 że ​by	po​mo​gli	w	 opie ​ce	nad
nim	pod​czas	po​dró​ży.	Obo​je	się	ucie ​szą,	kie ​dy	zno​wu	znaj​dą	się	w	Lon​dy​nie.
Mu​sia ​ła	bar ​dzo	uwa ​żać,	że ​by	nie	wes​tchnąć	cięż ​ko.	Nie	mo​gła	po​zwo​lić,	by	Ben​-
nett	od​gadł,	 jak	sła ​be	jest	 jej	po​sta ​no​wie ​nie.	By​ło​by	naj​le ​piej,	gdy​by	jej	mąż	i	syn
od​je ​cha ​li	jak	naj​szyb ​ciej,	za ​nim	jej	do​bre	in​ten​cje	ustą ​pią	tę ​sk​no​cie.
Ben​nett	prze ​tarł	oczy.
–	Spę ​dzi​łem	ca ​łą	noc,	spa ​ce ​ru​jąc	i	my​śląc	o	wszyst​kim,	co	się	zda ​rzy​ło	od	na ​sze ​go
przy​jaz ​du	na	Tre ​sco.	Przy​sze ​dłem	ci	po​wie ​dzieć,	że	pod​ją ​łem	de ​cy​zję.
Ty​mi	sło​wa ​mi	wpra ​wił	Ca ​ro​li​ne	w	za ​kło​po​ta ​nie.	Czyż ​by	w	ja ​kiś	spo​sób	za ​mie ​rzał
ją	zmu​sić	do	po​wro​tu	i	po​zo​sta ​nia	w	mał​żeń​stwie?	Ta	ostat​nia	per ​spek​ty​wa	wy​wo​-
ła ​ła	u	niej	moc​niej​sze	bi​cie	ser ​ca	–	pa ​ni​kę,	lecz	i…	na ​dzie ​ję.
Ben​nett	się ​gnął	do	kie ​sze ​ni	fra ​ka	i	coś	z	niej	wy​jął.	Ukrył	ten	przed​miot	w	dło​ni,
że ​by	Ca ​ro​li​ne	nie	mo​gła	go	od	ra ​zu	zo​ba ​czyć.
–	Hi​sto​ria,	któ​rą	opo​wie ​dzia ​łaś	Wy​no​wi	wczo​raj	wie ​czo​rem,	da ​ła	mi	du​żo	do	my​-
śle ​nia.
Wró​ci​ła	 my​śla ​mi	 do	 Wstręt​nej	 Da ​my.	 Do​strze ​ga ​ła	 pew​ne	 po​do​bień​stwa	 do	 ich
skom​pro​mi​to​wa ​ne ​go	mał​żeń​stwa,	ale	nie	bar ​dzo	wie ​dzia ​ła,	 ja ​ką	na ​ukę	wy​cią ​gnął
z	tej	po​wiast​ki	Ben​nett.
–	Sie ​dem	lat	te ​mu	wła ​ści​wie	nie	da ​łem	ci	wy​bo​ru,	mu​sia ​łaś	mnie	po​ślu​bić.	Te ​raz
za ​mie ​rzam	po​zo​sta ​wić	w	two​ich	rę ​kach	de ​cy​zję	o	two​jej	–	na ​szej	–	przy​szło​ści.
Po​chy​lił	się	nad	opar ​ciem	łóż ​ka	i	wy​cią ​gnął	do	niej	za ​mknię ​tą	dłoń.
Ca ​ro​li​ne	 in​stynk​tow​nie	 roz ​pro​sto​wa ​ła	 pal​ce.	 Po​czu​ła	 do​tyk	ma ​łe ​go	me ​ta ​lo​we ​go
przed​mio​tu,	a	jed​no​cze ​śnie	usły​sza ​ła	ci​chy	stu​kot	kro​ków	Wy​na.	Za ​ci​snę ​ła	dłoń	na
swo​jej	ob ​rącz ​ce,	tej	sa ​mej,	któ​rą	ci​snę ​ła	w	twarz	Ben​net​ta	kil​ka	ty​go​dni	te ​mu.



Tam​ten	epi​zod	wy​da ​wał	się	te ​raz	bar ​dzo	od​le ​gły.	Przy​po​mi​na ​jąc	go	so​bie,	nie	mo​-
gła	 zro​zu​mieć	 dwoj​ga	 za ​wie ​dzio​nych	 i	 roz ​gnie ​wa ​nych	wro​gów,	 ja ​ki​mi	 by​li	 wte ​dy
z	Ben​net​tem.	Nie	wol​no	jej	by​ło	za ​ry​zy​ko​wać	ni​cze ​go,	co	mo​gło​by	ich	z	po​wro​tem
uczy​nić	tam​ty​mi	ludź ​mi.
Ben​nett	wy​raź ​nie	drgnął,	gdy	usły​szał,	że	Wyn	ze ​ska ​ku​je	z	łóż ​ka	i	cho​dzi	po	po​ko​-
ju.	Nie	mo​gąc	się	do​cze ​kać	po​szu​ki​wa ​nia	skar ​bów,	chło​piec	wi​docz ​nie	po​sta ​no​wił
sam	się	ubrać.	Je ​go	ro​dzi​com	po​zo​sta ​ło	nie ​wie ​le	cza ​su	na	roz ​mo​wę	w	czte ​ry	oczy.
–	Je ​śli	nie	mo​żesz	mi	wy​ba ​czyć	tych	stra ​co​nych	lat,	któ​re	prze ​trwa ​łaś	ja ​ko	mo​ja
żo​na,	i	nie	chcesz	dać	mi	szan​sy,	abym	stał	się	mę ​żem,	na	ja ​kie ​go	za ​słu​gu​jesz	–	po​-
wie ​dział	szyb ​ko	Ben​nett	–	 to	po​mo​gę	ci	uzy​skać	 le ​gal​ną	se ​pa ​ra ​cję.	Wyn	zo​sta ​nie
wte ​dy	przy	to​bie.	Nie	bę ​dziesz	mu​sia ​ła	po​zo​stać	na	Tre ​sco,	cho​ciaż	mam	na ​dzie ​ję,
że	osie ​dlisz	się	gdzieś	nie ​da ​le ​ko,	abym	mógł	czę ​sto	od​wie ​dzać	sy​na.
–	Le ​gal​na	se ​pa ​ra ​cja?	–	po​wtó​rzy​ła	zdu​mio​na	Ca ​ro​li​ne,	jak​by	nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	co
te	sło​wa	ozna ​cza ​ją,	choć	w	rze ​czy​wi​sto​ści	ro​zu​mia ​ła	je	aż	za	do​brze.
Przez	krót​ką	chwi​lę	gdy	Ben​nett	zwró​cił	jej	ob ​rącz ​kę,	łu​dzi​ła	się	na ​dzie ​ją,	że	wy​-
stą ​pi	z	ja ​kimś	wzru​sza ​ją ​cym	oświad​cze ​niem,	aby	osta ​tecz ​nie	ją	od​zy​skać.	Wzmian​-
ka	o	se ​pa ​ra ​cji	zdu​si​ła	to	głu​pie	ma ​rze ​nie	tak	gwał​tow​nie,	że	do	Ca ​ro​li​ne	wła ​ści​wie
nie	do​tar ​ły	po​zo​sta ​łe	sło​wa.
–	Wła ​śnie	–	po​wie ​dział	Ben​nett,	wsta ​jąc	z	ku​fra.	–	To	się	na ​zy​wa	se ​pa ​ra ​tio	a	to​ro
et	men ​sa,	roz ​dział	od	ło​ża	i	sto​łu.	Po​zwo​li	ci	uwol​nić	się	ode	mnie,	a	mi​mo	to	za ​-
trzy​mać	Wy​na.	Ro​zu​miem,	że	gdy​byś	po​sta ​no​wi​ła	do	mnie	wró​cić,	to	tyl​ko	z	po​wo​-
du	dziec​ka,	a	te ​go	nie	chcę.
Cze ​go	on	chce?	–	po​my​śla ​ła	Ca ​ro​li​ne,	marsz ​cząc	czo​ło.
Ostat​nie ​go	wie ​czo​ru	Ben​nett	 pro​sił	 ją,	 by	 ze	wzglę ​du	na	do​bro	 ich	dziec​ka	nie
roz ​sta ​wa ​li	się.	Uznał,	że	do​ce ​nia	jej	przy​wią ​za ​nie	do	sy​na	i	pa ​mię ​ta,	 jak	nie ​obec​-
ność	mat​ki	za ​tru​ła	 je ​go	wła ​sne	dzie ​ciń​stwo.	Tym​cza ​sem	przed	chwi​lą	oświad​czył,
że	nie	chce	jej	po​wro​tu	tyl​ko	ze	wzglę ​du	na	Wy​na.
–	Nie	ro​zu​miem	–	po​wie ​dzia ​ła,	wa ​żąc	w	dło​ni	ob ​rącz ​kę.
Nie	wie ​dzia ​ła,	dla ​cze ​go	wy​brał	aku​rat	tę	chwi​lę,	by	ją	zwró​cić.	Czy	miał	to	być
sym​bol,	 któ​ry	 przy​po​mni	 jej	 wszyst​kie	 nie ​szczę ​ścia,	 któ​re	 wza ​jem​nie	 na	 sie ​bie
spro​wa ​dzi​li?
Ben​nett	groź ​nie	się	skrzy​wił.	Mo​że	zi​ry​to​wał	go	jej	brak	zro​zu​mie ​nia.
–	Nie	bę ​dę	ci	na ​rzu​cał	mo​ich	wzglę ​dów,	je ​śli	są	ci	nie ​mi​łe.	Gdy​byś	jed​nak	zmie ​ni​ła
zda ​nie,	wy​star ​czy,	że	wło​żysz	tę	ob ​rącz ​kę	na	pa ​lec…	i	bę ​dę…
Z	ko​ry​ta ​rza	roz ​legł	się	od​głos	otwie ​ra ​nych	drzwi	i	tu​pot	dzie ​cię ​cych	stóp.	Naj​wy​-
raź ​niej	Wyn	wy​szedł	ze	swo​je ​go	po​ko​ju.
Ben​nett	za ​ci​snął	dło​nie.
–	Chcia ​łem	po​wie ​dzieć,	że…	Uczy​nisz	mnie…
–	Ta ​to?	–	Wyn	pu​kał	de ​li​kat​nie	do	drzwi	po​ko​ju	oj​ca.	–	Czy	mo​że ​my	wy​ru​szyć	na
po​szu​ki​wa ​nie	skar ​bu,	za ​nim	ktoś	nas	uprze ​dzi?
–	Czym	cię	uczy​nię?	–	przy​na ​gli​ła	mę ​ża	Ca ​ro​li​ne,	a	jej	szept	brzmiał	bar ​dzo	tę ​sk​-
no.
Rzad​ko	wi​dzia ​ła	go	tak	zmie ​sza ​ne ​go.	Spo​glą ​dał	to	na	nią,	to	na	drzwi	i	wy​da ​wał
się	raz	za	ra ​zem	prze ​ły​kać	śli​nę.
–	Uczy​nisz	mnie…



–	Ta ​to?	–	za ​wo​łał	zno​wu	Wyn,	tym	ra ​zem	bar ​dziej	na ​tar ​czy​wie.
–	Ja ​ki	w	tym	sens?	–	mruk​nął	Ben​nett	i	od​wró​cił	się	do	niej	ple ​ca ​mi.	–	Nie	mo​gę
te ​go	zro​bić,	na ​wet	gdy​by	to	coś	zmie ​ni​ło.	–	Po​tem	za ​wo​łał	do	dziec​ka:	–	Idę,	sy​nu.
Nie	oglą ​da ​jąc	się	za	sie ​bie,	od​szedł,	zo​sta ​wia ​jąc	żo​nę	w	kom​plet​nym	osłu​pie ​niu.
Chwi​lę	póź ​niej	Ca ​ro​li​ne	usły​sza ​ła,	jak	roz ​ma ​wia	z	Wy​nem	na	ko​ry​ta ​rzu.
–	Czy	ma ​ma	pój​dzie	z	na ​mi	szu​kać	skar ​bu?	–	spy​tał.
–	Ma ​ma	 jesz ​cze	 le ​ży	 w	 łóż ​ku.	 Po​zwól​my	 jej	 od​po​cząć	 –	 od​po​wie ​dział	 Ben​nett,
choć	wca ​le	nie	za ​py​tał	jej	o	zda ​nie.	–	Je ​śli	znaj​dzie ​my	ja ​kiś	skarb,	bę ​dzie ​my	mo​gli
jej	go	po​ka ​zać.
Usły​sza ​ła	od​głos	kro​ków,	a	po​tem	na ​sta ​ła	ci​sza.	Ob ​rącz ​ka	w	jej	dło​ni	wy​da ​wa ​ła
się	nie ​na ​tu​ral​nie	cięż ​ka,	zu​peł​nie	jak​by	do​da ​wa ​ła	jej	wa ​gi	ich	daw​na	wro​gość.	Ca ​-
ro​li​ne	nie	mo​gła	uciec	od	za ​bo​bon​ne ​go	prze ​świad​cze ​nia,	że	gdy​by	zno​wu	wło​ży​ła	tę
ob ​rącz ​kę	na	pa ​lec,	wszyst​kie	złe	uczu​cia	wró​ci​ły​by	do	niej	z	daw​ną	si​łą.	Wsta ​ła,	po​-
de ​szła	do	okna	i	po​ło​ży​ła	zło​ty	krą ​żek	na	pa ​ra ​pe ​cie.	Po​tem	od​su​nę ​ła	się	od	nie ​go
jak	od	nie ​bez ​piecz ​ne ​go	przed​mio​tu,	któ​ry	lek​ko​myśl​nym	mo​że	na ​ro​bić	szko​dy.
Co	miał	na	my​śli	Ben​nett,	gdy	na ​kła ​niał	ją	do	po​wro​tu	do	Lon​dy​nu?	Czy	był	to	tyl​-
ko	ulot​ny	ka ​prys,	któ​re ​go	nie ​mal	na ​tych​miast	po​ża ​ło​wał?	A	mo​że	to	ona	zno​wu	się
oszu​ki​wa ​ła?
Naj​wy​raź ​niej	jed​nak	to,	co	zo​sta ​ło	po​wie ​dzia ​ne	wie ​czo​rem,	już	nie	mia ​ło	zna ​cze ​-
nia.	Ben​nett	wpadł	na	po​mysł	le ​gal​nej	se ​pa ​ra ​cji,	aby	się	jej	po​zbyć	i	nie	mieć	z	te ​go
po​wo​du	pla ​my	na	ho​no​rze.	Sam	czę ​sto	jej	po​wta ​rzał,	że	czy​ny	prze ​ma ​wia ​ją	gło​śniej
niż	sło​wa.
Ta	myśl	za ​sta ​no​wi​ła	Ca ​ro​li​ne.	Co	jej	pró​bo​wał	prze ​ka ​zać	mąż,	pro​po​nu​jąc	wy​bór
mię ​dzy	 le ​gal​ną	 se ​pa ​ra ​cją	 a	 ob ​rącz ​ką	 ślub ​ną,	 któ​rej	 tak	 gwał​tow​nie	 się	 po​zby​ła?
Sta ​no​wi​ło	to	dla	niej	nie	la ​da	za ​gad​kę.	Mi​mo	to	przez	ostat​nie	ty​go​dnie	nie ​wąt​pli​-
wie	po​czy​ni​ła	po​stę ​py	w	zgłę ​bia ​niu	ta ​jem​ni​czej,	peł​nej	sprzecz ​no​ści	na ​tu​ry	mę ​ża.
Im	 le ​piej	go	 ro​zu​mia ​ła,	 tym	cie ​plej​szym	uczu​ciem	go	da ​rzy​ła.	Czyż ​by	w	ob ​li​czu
osta ​tecz ​ne ​go	koń​ca	mał​żeń​stwa	ośmie ​li​ła	się	po​ko​chać	mę ​ża	jesz ​cze	bar ​dziej?
Na	scho​dach	spo​tka ​ła	Par ​ker,	idą ​cą	na	gó​rę	z	ta ​cą.
–	Po​my​śla ​łam,	że	ucie ​szy	się	pa ​ni	ze	śnia ​da ​nia	po​da ​ne ​go	w	po​ko​ju,	mi​la ​dy,	bo	mi​-
lord	i	pa ​nicz	Wyn	wy​szli.
–	Czy	już	ich	nie	ma?
Słu​żą ​ca	ski​nę ​ła	gło​wą.
–	Zje ​dli	śnia ​da ​nie	w	try	mi​ga	i	po​szli.	Pa ​nicz	Wyn	był	ta ​ki	pod​nie ​co​ny!	Po​wie ​dział,
że	po​zwo​li	mi	wy​brać	coś	dla	sie ​bie	z	je ​go	skar ​bu.
Myśl	o	szczo​dro​ści	sy​na	wy​wo​ła ​ła	na	twa ​rzy	Ca ​ro​li​ne	wą ​tły	uśmiech.
–	Dzię ​ku​ję	za	śnia ​da ​nie,	Par ​ker,	ale	nie	mam	szcze ​gól​nie	ape ​ty​tu.
–	Czy	mi​la ​dy	jest	cho​ra?	–	Par ​ker	wy​da ​wa ​ła	się	bar ​dziej	za ​nie ​po​ko​jo​na	jej	sa ​mo​-
po​czu​ciem	niż	roz ​draż ​nio​na	tym,	że	jej	wy​si​łek	po​szedł	na	mar ​ne.	–	Spro​wa ​dzić	tę
uzdro​wi​ciel​kę?
Ca ​ro​li​ne	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Nie	po​trze ​bu​ję	na ​pa ​rów	pa ​ni	Hicks,	ale	dzię ​ku​ję	za	tro​skę.	Za ​do​wo​lę	się	te ​raz
mor ​skim	po​wie ​trzem	i	odro​bi​ną	słoń​ca.
–	Sko​ro	mi​la ​dy	tak	mó​wi…
Par ​ker	ostroż ​nie	za ​wró​ci​ła	na	wą ​skich	scho​dach	i	ru​szy​ła	z	po​wro​tem	do	kuch​ni.



Ca ​ro​li​ne	 po​szła	 jej	 śla ​dem.	 Za ​trzy​ma ​ła	 się	w	 sa ​lo​nie,	 gdzie	wło​ży​ła	 cze ​pek,	 po
czym	wy​szła	na	spa ​cer.
Kil​ka	mi​nut	póź ​niej	przy​sta ​nę ​ła	na	kli​fie	nad	Gim​ble	Porth,	z	któ​re ​go	roz ​ta ​czał	się
roz ​le ​gły	wi​dok	na	wszyst​kie	stro​ny.	Na	za ​cho​dzie,	za	pa ​sem	błę ​kit​nej	wo​dy	na ​je ​żo​-
nym	ska ​ła ​mi	le ​ża ​ła	wy​spa	St.	Mar ​tin.	Za	za ​tocz ​ką	roz ​cią ​ga ​ły	się	pa ​gór ​ki	po​ro​śnię ​te
wrzo​sem.	Ku	po​łu​dniu,	na	kra ​wę ​dzi	ży​znej	zie ​lo​nej	niec​ki,	usa ​do​wi​ły	się	ka ​mien​ne
bu​dyn​ki	 Do​lphin	 Town.	Uroz ​ma ​ico​ny	 kra ​jo​braz	 Tre ​sco	 przy​po​mi​nał	 Ca ​ro​li​ne,	 jak
kie ​dyś	po​rów​na ​ła	Ben​net​ta	do	tej	peł​nej	kon​tra ​stów	wy​spy.
O	le ​gal​nej	se ​pa ​ra ​cji	pierw​szy	raz	usły​sza ​ła	przed	ro​kiem,	kie ​dy	la ​dy	By​ron	uzy​-
ska ​ła	ją	od	mę ​ża	w	at​mos​fe ​rze	plo​tek	o	je ​go	sza ​leń​stwie.	Al​mack	był	pe ​łen	skan​da ​-
li​zu​ją ​cych	wie ​ści	o	je ​go	wy​so​ce	nie ​sto​sow​nym	związ ​ku	z	przy​rod​nią	sio​strą.	Nie ​mal
z	dnia	na	dzień	ulu​bie ​niec	to​wa ​rzy​stwa	stał	się	wy​rzut​kiem	ze ​sła ​nym	na	kon​ty​nent.
Czy	w	na ​stęp​nych	la ​tach	kto​kol​wiek	bę ​dzie	pa ​mię ​tał	pięk​ną	po​ezję,	któ​rą	lord	By​-
ron	pi​sał,	czy	też	je ​go	re ​pu​ta ​cja	za ​wsze	bę ​dzie	na ​zna ​czo​na	pięt​nem	mał​żeń​skie ​go
skan​da ​lu?
Znów	skie ​ro​wa ​ła	my​śli	na	wy​bór,	ja ​ki	jej	dał.	Tym	ra ​zem	jed​nak	pró​bo​wa ​ła	za ​sta ​-
no​wić	się	bez	emo​cji,	 ja ​ki	wpływ	mia ​ła ​by	jej	de ​cy​zja	na	Ben​net​ta.	Gdy​by	wy​bra ​ła
se ​pa ​ra ​cję,	na ​pięt​no​wa ​no	by	go	ja ​ko	okrut​ni​ka,	sza ​leń​ca	al​bo	ze ​psu​te ​go	czło​wie ​ka
i	wy​klu​czo​no	z	to​wa ​rzy​stwa	jak	lor ​da	By​ron?
Skut​ki	dla	je ​go	pra ​cy	na	rzecz	znie ​sie ​nia	nie ​wol​nic​twa	by​ły​by	opła ​ka ​ne,	a	szko​da
dla	re ​pu​ta ​cji	nie	do	na ​pra ​wie ​nia.	Mi​mo	to	Ben​nett	był	go​tów	wy​cier ​pieć	nie ​jed​no,
by​le	od​zy​ska ​ła	wol​ność,	nie	tra ​cąc	dziec​ka.
To	na ​głe	od​kry​cie	ude ​rzy​ło	ją	jak	sil​ny	po​dmuch	wia ​tru	znad	mo​rza.	Ugię ​ły	się	pod
nią	ko​la ​na.	Czyż ​by	Ben​nett	chciał	jej	po​ka ​zać	czy​nem	coś,	cze ​go	nie	po​tra ​fił	prze ​-
ka ​zać	sło​wem?
Te ​raz	przy​po​mi​na ​ły	 jej	się	rów​nież	in​ne	je ​go	sło​wa,	któ​re	wcze ​śniej	zu​peł​nie	do
niej	nie	do​tar ​ły,	przy​ćmio​ne	wzbu​rze ​niem	wy​wo​ła ​nym	pro​po​zy​cją	se ​pa ​ra ​cji.	Mia ​ła
wy​ba ​czyć	Ben​net​to​wi	 to,	że	w	mał​żeń​stwie	by​ła	nie ​szczę ​śli​wa,	bo	chciał	stać	się
mę ​żem,	na	ja ​kie ​go	za ​słu​gi​wa ​ła.	Gdy​by	wła ​ści​wie	go	zro​zu​mia ​ła,	otrzy​mał​by	szan​sę,
któ​rej	tak	pra ​gnął.
I	po​my​śleć,	że	za ​re ​ago​wa ​łam	roz ​cza ​ro​wa ​niem,	gdy	Ben​nett	nie	wy​stą ​pił	z	żad​ną
wy​lew​ną	de ​kla ​ra ​cją	uczuć!	–	zga ​ni​ła	się	w	du​chu.	Czyż	przez	ostat​nie	ty​go​dnie	nie
wi​dzia ​ła,	jak	sta ​ra	się	po​ka ​zać	głę ​bo​ką	mi​łość?	Czyż	nie	na ​uczy​ła	się,	że	czy​ny	mó​-
wią	gło​śniej	i	praw​dzi​wiej	niż	sło​wa?
Ani	de ​kla ​ra ​cje,	ani	piesz ​czo​ty,	ani	praw​do​po​dob ​nie	na ​wet	cud	mi​ło​snych	unie ​sień
nie	mo​gły	wy​ra ​zić	je ​go	uczuć	z	tak	do​bit​ną	ja ​sno​ścią	jak	wy​bór,	któ​ry	jej	dał.

Naj​wy​raź ​niej	Ca ​ro​li​ne	do​ko​na ​ła	wy​bo​ru	–	chcia ​ła	się	od	nie ​go	uwol​nić.
Ben​nett	bo​ry​kał	się	z	tą	bo​le ​sną	pew​no​ścią,	gdy	wra ​ca ​li	z	Wy​nem	do	do​mu	kil​ka
go​dzin	póź ​niej.	Nie	zo​sta ​wił	so​bie	wie ​le	cza ​su	na	zna ​le ​zie ​nie	ło​dzi,	któ​ra	pły​nę ​ła ​by
na	St.	Ma ​ry,	ale	mo​że	i	le ​piej.	Krót​kie	po​że ​gna ​nia	są	prze ​cież	ła ​twiej​sze.
Spę ​dzi​li	z	Wy​nem	ra ​zem	tak	przy​jem​ny	po​ra ​nek,	że	Ben​nett	z	du​żą	nie ​chę ​cią	my​-
ślał	o	zbli​ża ​ją ​cym	się	koń​cu	po​szu​ki​wań	skar ​bu.	Po​za	tym	je ​śli	miał	to	być	ich	ostat​-
ni	ra ​zem	spę ​dzo​ny	dzień,	chciał,	by	chło​piec	wspo​mi​nał	go	jak	naj​le ​piej.	Wcze ​śniej
bacz ​nie	wy​pa ​try​wał	żo​ny	i	wy​tę ​żał	wzrok	przy	każ ​dym	od​gło​sie,	któ​ry	mógł	zwia ​-



sto​wać	czy​jeś	na ​dej​ście.	Nie ​ste ​ty,	Ca ​ro​li​ne	nie	do​łą ​czy​ła	do	nich.	Go​dzi​ny	pły​nę ​ły
i	Ben​nett	co​raz	wy​raź ​niej	zda ​wał	so​bie	spra ​wę	z	te ​go,	że	nie	sta ​nie	się	to	już	ni​g​dy.
Sta ​rał	się	ukryć	swo​ją	roz ​pacz	przed	sy​nem,	ale	na	szczę ​ście	chło​piec	był	tak	po​-
chło​nię ​ty	wy​pra ​wą,	że	pew​nie	i	tak	ni​cze ​go	by	nie	za ​uwa ​żył.
–	Jak	my​ślisz,	co	po​wie	o	tym	ma ​ma?	–	spy​tał	Wyn,	dzier ​żąc	przy	pier ​si	nie ​du​żą,
odra ​pa ​ną	skrzy​necz ​kę.
Ben​nett	zmierz ​wił	mu	wło​sy.
–	Na	pew​no	bę ​dzie	pod	wra ​że ​niem!
By​ła	to	skrzy​necz ​ka	od​kry​ta	przez	Ca ​ro​li​ne	na	stry​chu,	za ​wie ​ra ​ją ​ca	sta ​re	mo​ne ​ty
i	sta ​rą	bi​żu​te ​rię.	Ben​nett	był	pe ​wien,	że	na	uży​tek	sy​na	ma ​ma	wy​ra ​zi	od​po​wied​ni
en​tu​zjazm	dla	te ​go	zna ​le ​zi​ska.	Po​tra ​fi​ła	być	za ​ska ​ku​ją ​co	do​brą	ak​tor ​ką.	Na	przy​-
kład	przez	ostat​nie	ty​go​dnie	ca ​ły	czas	da ​wa ​ła	mu	na ​dzie ​ję,	że	czu​je	do	nie ​go	coś
wię ​cej	niż	tyl​ko	fi​zycz ​ne	po​żą ​da ​nie.
Przy​po​mniał	so​bie	frag​ment	Ewan​ge ​lii:	„Gdzie	skarb	twój,	tam	i	ser ​ce	two​je”.	Te ​-
raz	wie ​dział	już	na	pew​no,	że	je ​go	skar ​bem	jest	ro​dzi​na	i	to	przy	niej	po​zo​sta ​je	je ​go
ser ​ce.
Przy​naj​mniej	 za ​cho​wa	wspo​mnie ​nie	 tych	 nie ​zwy​kłych	 ty​go​dni,	 któ​re	 spę ​dzi​li	 na
wy​spie,	i	bę ​dzie	mógł	je	przez	la ​ta	pie ​lę ​gno​wać.
Gdy	zbli​ża ​li	się	z	Wy​nem	do	do​mu,	wy​bie ​gła	im	na ​prze ​ciw​ko	Ca ​ro​li​ne.	Z	jej	roz ​-
pro​mie ​nio​nej	mi​ny	moż ​na	by​ło​by	wnio​sko​wać,	że	wy​pra ​wa	trwa ​ła	wie ​le	mie ​się ​cy,
a	nie	kil​ka	go​dzin.
–	Je ​ste ​ście!	A	już	się	ba ​łam,	że	uciek​nie ​cie	ze	skar ​bem!
Jej	dźwięcz ​ny,	za ​raź ​li​wy	śmiech	uspo​ko​ił	Ben​net​ta.	Wpa ​try​wał	się	w	nią,	gdy	trzy​-
ma ​ła	Wy​na	w	ob ​ję ​ciach.	Zło​ci​ste	wło​sy	lśni​ły	w	słoń​cu,	a	zie ​lon​ka ​wo​nie ​bie ​skie	oczy
skrzy​ły	się	za ​chwy​tem.	Ca ​ro​li​ne	wy​da ​wa ​ła	mu	się	tak	mło​da	i	peł​na	ży​cia	jak	wte ​dy,
gdy	spo​tka ​li	się	po	raz	pierw​szy.	A	jed​nak	ota ​cza ​ła	ją	rów​nież	au​ra	doj​rza ​ło​ści,	któ​-
ra	po​do​ba ​ła	się	Ben​net​to​wi	 jesz ​cze	bar ​dziej.	Miał	wra ​że ​nie,	że	Ca ​ro​li​ne	uro​dzi​ła
się	dla	nie ​go	po​now​nie.	Czy	wła ​śnie	tak	wy​glą ​da ​ła	da ​ma	sir	Ga ​wa ​ina,	gdy	wresz ​cie
wy​zwo​li​ła	się	od	klą ​twy?	Po​zo​sta ​wa ​ła	mu	na ​dzie ​ja,	że	nie	bę ​dzie	mu​sia ​ła	się	go	po​-
zbyć,	że ​by	przejść	ta ​ką	prze ​mia ​nę.
Gdy	przy​glą ​dał	się	 tę ​sk​no	żo​nie	 i	sy​no​wi,	Ca ​ro​li​ne	na ​gle	wy​cią ​gnę ​ła	rę ​ce	 i	 je ​go
rów​nież	włą ​czy​ła	do	te ​go	uści​sku.	Dłu​go	jed​nak	w	nim	nie	po​zo​sta ​li	z	po​wo​du	Wy​-
na,	 któ​ry	 znie ​cier ​pli​wio​ny	 uwol​nił	 się	 z	 ich	 ob ​jęć,	 Zda ​niem	 Ben​net​ta	 o	 wie ​le	 za
szyb ​ko.
–	Po​patrz,	ma ​mo,	co	zna ​leź ​li​śmy!	Do​kład​nie	w	tym	miej​scu,	któ​re	wska ​zy​wa ​ła	ma ​-
pa,	nie ​da ​le ​ko	Ba ​te ​rii	Oli​ve ​ra.
Przy​su​nął	skrzy​necz ​kę	do	Ca ​ro​li​ne,	że ​by	mo​gła	ją	obej​rzeć.
–	My​ślisz,	że	skarb	zo​sta ​wi​li	pi​ra ​ci?	A	mo​że	ry​ce ​rze	Ca ​me ​lo​tu?
Zgod​nie	z	ocze ​ki​wa ​nia ​mi	Ben​net​ta	Ca ​ro​li​ne	oka ​za ​ła	sto​sow​ny	po​dziw	dla	zna ​le ​zi​-
ska.
–	Są ​dzę,	że	to	jest	skarb	ja ​kie ​goś	szla ​chet​ne ​go	ry​ce ​rza.
Mó​wiąc	 to,	 prze ​sła ​ła	 Ben​net​to​wi	 uśmiech,	 od	 któ​re ​go	 zro​bi​ło	mu	 się	 cie ​pło	 na
ser ​cu.	To	mu​sia ​ło	być	jed​nak	coś	wię ​cej	niż	tyl​ko	wdzięcz ​ność	za	ofia ​ro​wa ​ną	moż ​li​-
wość	 wy​bo​ru.	 Zer ​k​nął	 na	 jej	 le ​wą	 rę ​kę,	 spo​dzie ​wa ​jąc	 się	 za ​uwa ​żyć	 błysk	 zło​ta
u	na ​sa ​dy	ser ​decz ​ne ​go	pal​ca.



Mu​siał	jed​nak	bo​le ​śnie	się	roz ​cza ​ro​wać,	bo	ob ​rącz ​ki	na	pal​cu	nie	by​ło.
Cze ​go	wła ​ści​wie	się	spo​dzie ​wał?	Dał	jej	prze ​cież	mnó​stwo	prze ​ko​nu​ją ​cych	po​wo​-
dów,	by	od	nie ​go	ode ​szła.	Łu​dził	się,	że	mo​że	Ca ​ro​li​ne	za ​uwa ​ży	je ​go	go​to​wość	do
po​świę ​ce ​nia	wszyst​kie ​go,	co	dla	nie ​go	waż ​ne,	by​le	tyl​ko	za ​pew​nić	jej	szczę ​ście.	To
miał	być	osta ​tecz ​ny	do​wód	je ​go	mi​ło​ści.
A	 je ​śli	Ca ​ro​li​ne	go	nie	zro​zu​mia ​ła?	Uzna ​ła	 je ​go	pro​po​zy​cję	za	świa ​dec​two	te ​go,
jak	bar ​dzo	chce	się	jej	po​zbyć?	Prze ​cież	w	prze ​szło​ści	du​żo	czę ​ściej	do​świad​cza ​ła
od​rzu​ce ​nia	niż	wy​lew​nych	uczuć.	A	tak	bar ​dzo	po​trze ​bo​wa ​ła	mi​ło​ści,	po​dob ​nie	jak
kwia ​ty	przy	opac​twie	na	Tre ​sco	po​trze ​bo​wa ​ły	słoń​ca	i	schro​nie ​nia	przed	wia ​trem,
by	buj​nie	kwit​nąć.
–	Wspa ​nia ​ły	 skarb!	 –	Ca ​ro​li​ne	odło​ży​ła	do	 skrzy​necz ​ki	po​czer ​nia ​ły	na ​szyj​nik	 ze
zła ​ma ​ną	klam​rą,	ob ​cho​dząc	się	z	nim	tak	ostroż ​nie,	jak​by	to	by​ły	ko​ron​ne	klej​no​ty.
–	Bar ​dzo	je ​ste ​ście	z	ta ​tą	dziel​ni,	że	go	zna ​leź ​li​ście.	Je ​stem	pew​na,	że	Par ​ker	i	Al​-
bert	też	chcie ​li​by	zo​ba ​czyć	ta ​kie	cen​ne	zna ​le ​zi​sko.	Mo​że	po​bie ​gniesz	do	nich	i	im
po​ka ​żesz?	Pa ​ni	Jen​kins	ma	dla	cie ​bie	coś	do	zje ​dze ​nia.	Na	pew​no	je ​steś	głod​ny	po
po​ran​ku	peł​nym	wra ​żeń.
Na ​dzie ​ja	na	prze ​ką ​skę	i	no​wych	słu​cha ​czy	spra ​wi​ła,	że	Wyn	rą ​czo	po​gnał	w	stro​-
nę	do​mu	i	na ​wet	nie	zer ​k​nął	za	sie ​bie.	Ro​dzi​ce	spo​glą ​da ​li	je ​go	śla ​dem	z	du​mą	i	czu​-
ło​ścią.	Na ​resz ​cie	zo​sta ​li	sa ​mi,	bez	do​dat​ko​wej	pa ​ry	uszu.
Ca ​ro​li​ne	pierw​sza	prze ​rwa ​ła	nie ​zręcz ​ne	mil​cze ​nie.
–	Wi​dzia ​łam,	że	pa ​trzysz	na	mo​ją	dłoń.	Chcę	ci	wy​ja ​śnić	co	z	ob ​rącz ​ką.
–	Nie	ma	po​trze ​by.	–	Ben​nett	ener ​gicz ​nie	po​krę ​cił	gło​wą.	Nie	mógł	do​pu​ścić	jej	do
gło​su,	pó​ki	sam	nie	po​wie	te ​go,	co	trze ​ba.	Je ​śli	miał	na ​dzie ​ję,	że	zmie ​ni	jej	de ​cy​zję,
mu​siał	to	zro​bić,	za ​nim	Ca ​ro​li​ne	ją	ogło​si.	Ina ​czej	wy​glą ​da ​ło​by	na	to,	że	nie	po​zwa ​-
la	jej	na	swo​bod​ny	wy​bór.	–	Bar ​dzo	prze ​pra ​szam,	że	ci	prze ​ry​wam,	ale	jest	coś	bar ​-
dzo	waż ​ne ​go,	co	mu​szę	po​wie ​dzieć	pierw​szy.
Ca ​ro​li​ne	wy​da ​wa ​ła	 się	przy​go​to​wa ​na	na	naj​gor ​sze.	Czyż ​by	nie	 chcia ​ła	usły​szeć
je ​go	nie ​zręcz ​ne ​go	wy​zna ​nia	uczuć?	A	mo​że	oba ​wia ​ła	się,	że	wte ​dy	bę ​dzie	mu​sia ​ła
go	przy​jąć	z	po​wro​tem	ze	zwy​kłej	li​to​ści?
Drę ​czo​ny	ta ​ki​mi	my​śla ​mi,	Ben​nett	dziel​nie	parł	na ​przód:
–	Po​wie ​dzia ​łem,	że	masz	wol​ny	wy​bór,	 i	 za ​mie ​rzam	do​trzy​mać	sło​wa.	Oba ​wiam
się	jed​nak,	że	po​zo​sta ​wi​łem	u	cie ​bie	nie ​wła ​ści​we	wra ​że ​nie	co	do	mo​ich	uczuć.
Żo​łą ​dek	pod​cho​dził	mu	już	do	gar ​dła,	miał	wra ​że ​nie,	że	zie ​mia	roz ​stę ​po​wa ​ła	się
pod	sto​pa ​mi.
–	 Za ​kła ​da ​łem,	 że	 zro​zu​miesz	 po​wo​dy,	 któ​ry​mi	 się	 kie ​ru​ję…	 a	 przez	 to	 rów​nież
uczu​cia.	–	Chwy​cił	Ca ​ro​li​ne	za	rę ​kę	z	na ​dzie ​ją,	że	do​ty​kiem	prze ​ka ​że	jej	wię ​cej	niż
źle	do​bra ​ny​mi,	nie ​zręcz ​ny​mi	sło​wa ​mi.	–	Te ​raz	oba ​wiam	się,	że	do​ma ​ga ​łem	się	od
cie ​bie	zbyt	wie ​le,	bo	prze ​cież	od​kąd	się	zna ​my,	nie	ro​zu​mie ​li​śmy	się.
Ca ​ro​li​ne	zda ​wa ​ła	się	ro​zu​mieć	le ​piej,	niż ​by	się	te ​go	spo​dzie ​wał,	bo	nie ​spo​dzie ​wa ​-
nie	ści​snę ​ła	je ​go	pal​ce.
–	Chy​ba	wiem,	o	co	ci	cho​dzi​ło,	kie ​dy	da ​łeś	mi	wy​bór.	Twój	szczo​dry	gest	mó​wi
gło​śniej	niż	sło​wa.
Mi​mo	po​ku​sy,	by	zrej​te ​ro​wać,	Ben​nett	mó​wił	da ​lej:
–	Czy​ny	mo​gą	mó​wić	gło​śniej	niż	sło​wa,	naj​droż ​sza	Ca ​ro,	ale	nie	za ​wsze	ja ​śniej.
To	dla	mnie	bar ​dzo	trud​ne,	ale	mu​szę	po​dzie ​lić	się	z	to​bą	tym,	co	mam	w	ser ​cu.	Dla



wła ​sne ​go	i	two​je ​go	do​bra.	Przez	ostat​nie	ty​go​dnie	wy​trwa ​le	uczy​łaś	mnie	wy​ra ​ża ​-
nia	mi​ło​ści.	Wy​da ​je	mi	się	spra ​wie ​dli​we,	że	te ​raz	zbie ​rzesz	owoc	te ​go	wy​sił​ku.
Pod​bró​dek	za ​czął	 jej	się	trząść,	a	pięk​ne	zie ​lon​ka ​wo​nie ​bie ​skie	oczy	po​dej​rza ​nie
za ​lśni​ły.
Ben​nett	oba ​wiał	się,	że	wie,	cze ​go	są	to	ozna ​ki,	lecz	mi​mo	to	nie	prze ​rwał:
–	Po​stą ​pi​łem	źle,	pro​sząc	cię	o	rę ​kę,	cho​ciaż	cię	nie	ko​cha ​łem.	To	już	jed​nak	prze ​-
szłość,	któ​rej	nie	mo​gę	zmie ​nić.	Mo​gę	tyl​ko	po​pro​sić	cię	o	rę ​kę	jesz ​cze	raz.	Tyl​ko
że	tym	ra ​zem	ko​cham	cię…	ko​cham	bar ​dziej,	niż	po​tra ​fię	to	wy​ra ​zić.	–	Uśmiech​nął
się	kpią ​co.	–	To	wi​dać.
Te ​raz,	gdy	naj​waż ​niej​sze	sło​wo	pa ​dło,	in​ne	po​to​czy​ły	się	du​żo	ła ​twiej.
–	Bro​ni​łem	się	przed	tym	uczu​ciem	do	upa ​dłe ​go,	bo	ba ​łem	się,	że	uczy​ni	mnie	bez ​-
bron​nym	wo​bec	ta ​kie ​go	cier ​pie ​nia,	ja ​kie ​go	do​świad​czy​łem	w	dzie ​ciń​stwie.	I	ta ​kie ​-
go,	na	ja ​kie	po​tem	ska ​za ​łem	cie ​bie.	Nie	po​tra ​fię	po​wie ​dzieć,	jak	bar ​dzo	te ​go	ża ​łu​-
ję.	 Nie	 mo​gę	 cię	 też	 wi​nić,	 je ​śli	 nie	 je ​steś	 w	 sta ​nie	 mi	 wy​ba ​czyć	 al​bo	 je ​śli	 nie
umiesz	już	mnie	po​ko​chać.
Ben​nett	oba ​wiał	 się,	czy	nie	od​nie ​sie	swo​imi	na ​mo​wa ​mi	prze ​ciw​ne ​go	skut​ku	do
za ​mie ​rzo​ne ​go,	mu​siał	jed​nak	mieć	pew​ność,	że	Ca ​ro​li​ne	wie,	jak	bar ​dzo	mu	przy​-
kro,	że	spra ​wił	jej	ty​le	bó​lu.
–	Wbrew	mo​jej	wo​li	mi​łość	do	cie ​bie	ro​sła	w	si​łę,	aż	w	koń​cu	nie	mo​głem	jej	już
ne ​go​wać	i	nie	mo​głem	jej	się	oprzeć.	Ko​cham	cię,	Ca ​ro!	Za ​wsze	bę ​dę	cię	ko​chał,
na ​wet	je ​śli	zde ​cy​du​jesz,	że	chcesz	się	ode	mnie	uwol​nić.	Kie ​dy	dziś	ra ​no	wspo​mnia ​-
łem	o	ob ​rącz ​ce,	pró​bo​wa ​łem	ci	po​wie ​dzieć,	że	je ​śli	znów	ją	wło​żysz	i	dasz	mi	jesz ​-
cze	jed​ną	szan​sę,	by	zdo​być	two​ją	mi​łość,	to	uczy​nisz	mnie	naj​szczę ​śliw​szym	z	lu​-
dzi.
–	Do​brze…	–	Gło​śno	ode ​tchnął.	–	Skoń​czy​łem,	a	te ​raz	mo​żesz	do​ko​nać	wy​bo​ru.
Nie	kie ​ruj	się	przy	tym	współ​czu​ciem	ani	po​czu​ciem	obo​wiąz ​ku,	lecz	je ​dy​nie	swo​im
szczę ​ściem.	Mnie	to	za ​do​wo​li.
–	Je ​śli	cho​dzi	o	ob ​rącz ​kę…	–	za ​czę ​ła	z	wa ​ha ​niem	Ca ​ro​li​ne	–	…to	oba ​wiam	się,	że
wią ​żę	z	nią	zbyt	wie ​le	przy​krych	wspo​mnień,	by	znów	ją	wło​żyć.	Nie	chcę	też	oży​-
wiać	uczuć,	któ​ry​mi	da ​rzy​łam	cię	przed	la ​ty,	po​nie ​waż	te ​raz	ro​zu​miem,	jak	nie ​wie ​le
by​ły	war ​te.
Ben​nett	słu​chał.	Ufał,	że	mi​łość	do	Ca ​ro​li​ne	i	ich	sy​na	jest	wię ​zią,	któ​ra	wszyst​ko
po​łą ​czy	w	ca ​łość.	Nie	ża ​ło​wał	swo​jej	de ​kla ​ra ​cji	uczuć.	Te ​raz	przy​naj​mniej	wie ​dział,
że	dał	Ca ​ro​li​ne	ja ​sny	wy​bór,	a	ona	wie,	na	czym	ten	wy​bór	po​le ​ga.
–	Mi​ło​ścią	jest	to,	co	czu​ję	do	cie ​bie	te ​raz…	–	cią ​gnę ​ła	–	…i	co	ni​g​dy	się	nie	zmie ​-
ni.	Już	zdo​by​łeś	mo​ją	mi​łość.	A	ra ​czej	mi​łość	zdo​by​ła	nas.
Na	po​cząt​ku	nie	mógł	uwie ​rzyć	w	to,	co	sły​szał,	a	je ​go	wi​docz ​ne	oszo​ło​mie ​nie	wy​-
wo​ła ​ło	 cu​dow​ny	uśmiech	na	 twa ​rzy	Ca ​ro​li​ne.	Ser ​ce	Ben​net​ta	wez ​bra ​ło	 ra ​do​ścią,
a	oczy	za ​pie ​kły.	Miał	wra ​że ​nie,	jak​by	spo​glą ​dał	pro​sto	we	wscho​dzą ​ce	słoń​ce.
Po​gła ​ska ​ła	go	czu​le	po	twa ​rzy	i	po​ca ​ło​wa ​ła	w	po​li​czek.
–	Przyj​mę	jed​nak	no​wą	ob ​rącz ​kę,	je ​śli	mi	ją	po​da ​ru​jesz.	To	był​by	sym​bol	na ​sze ​go
no​we ​go	uczu​cia	i	no​we ​go	mał​żeń​stwa.
W	 od​po​wie ​dzi	 po​rwał	 ją	 w	 ra ​mio​na	 i	 uca ​ło​wał	 na ​mięt​nie.	 Ca ​ro​li​ne	 w	 my​ślach
uzna ​ła,	że	by​ła	to	naj​lep​sza,	naj​wy​mow​niej​sza	od​po​wiedź.
–	Niech	bę ​dzie	no​we	mał​żeń​stwo	–	zgo​dził	się	chwi​lę	póź ​niej,	roz ​ko​szu​jąc	się	bo​-



ską	sło​dy​czą	tych	słów.	–	Tym	ra ​zem	mał​żeń​stwo	z	mi​ło​ści.
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Chy​ba	już	dwu​dzie ​sty	raz	w	cią ​gu	ty​luż	mi​nut	Ca ​ro​li​ne	od​su​nę ​ła	za ​sło​ny	w	oknie
swo​jej	gar ​de ​ro​by	i	wyj​rza ​ła	na	dwór.
Tym	ra ​zem	zo​sta ​ła	na ​gro​dzo​na	wi​do​kiem	mę ​ża	zbli​ża ​ją ​ce ​go	się	po	sze ​ro​kim	pod​-
jeź ​dzie.	Cho​ciaż	jej	ser ​ce	za ​wsze	bi​ło	odro​bi​nę	szyb ​ciej,	gdy	wi​dzia ​ła	Ben​net​ta,	na ​-
wet	po	krót​kim	roz ​sta ​niu,	te ​go	dnia	mia ​ła	do​dat​ko​wy	po​wód	do	pod​nie ​ce ​nia.
Ca ​ro​li​ne	zo​sta ​wi​ła	słu​żą ​cą	przy	pa ​ko​wa ​niu	rze ​czy	na	do​rocz ​ny	wy​jazd	wa ​ka ​cyj​ny
na	wy​spy	Scil​ly	i	skie ​ro​wa ​ła	się	do	drzwi.	Gdy	skrę ​ci​ła	ku	scho​dom,	spo​tka ​ła	cór ​ki.
Star ​sza	prze ​sła ​ła	jej	pro​mien​ny	uśmiech,	któ​rym	zwy​kle	po​tra ​fi​ła	wy​mu​sić	ab ​so​-
lut​nie	wszyst​ko	na	roz ​piesz ​cza ​ją ​cym	ją	oj​cu.
–	Ma ​mo,	za ​sta ​na ​wia ​łam	się	nie ​co	nad	mo​im	de ​biu​tem.	Bądź	co	bądź,	w	na ​stęp​-
nym	se ​zo​nie	bę ​dę	mia ​ła	już	sie ​dem​na ​ście	lat.
–	 Nie	 przy​po​mi​naj	 mi	 na ​wet	 o	 tym.	 –	 Ca ​ro​li​ne	 prze ​nio​sła	 wzrok	 z	 Han​nah	 na
młod​szą	Eli​za ​beth.	–	Obie	ro​śnie ​cie	sta ​now​czo	zbyt	szyb ​ko.
Po	 ty​lu	 la ​tach	 po​świę ​co​nych	wy​cho​wa ​niu	 dzie ​ci	 chcia ​ła	 utrzy​mać	 je	 przy	 so​bie
jesz ​cze	 tro​chę	 dłu​żej.	 Wyn	 skoń​czył	 stu​dia	 w	 Cam​brid​ge	 i	 cięż ​ko	 pra ​co​wał	 nad
książ ​ką	o	przy​ro​dzie	swo​ich	ulu​bio​nych	wysp	Scil​ly.	A	jej	cór ​ki	mia ​ły	wkrót​ce	wejść
do	 to​wa ​rzy​stwa.	Dzię ​ki	 Bo​gu,	 dzie ​się ​cio​let​nie ​mu	Tho​ma ​so​wi	 nie	 spie ​szy​ło	 się	 aż
tak	bar ​dzo	z	do​ra ​sta ​niem.
–	Mia ​łam	na ​dzie ​ję	–	cią ​gnę ​ła	przy​mil​nym	to​nem	Han​nah	–	że	ty	 i	ta ​ta	bę ​dzie ​cie
mo​gli	wy​dać	bal	u	Al​mac​ka	z	oka ​zji	mo​je ​go	de ​biu​tu…
Wzmian​ka	o	sa ​lach	Al​mac​ka	wy​wo​ła ​ła	lek​ki	ru​mie ​niec	na	po​licz ​kach	Ca ​ro​li​ne.	Od
cza ​su	pa ​mięt​ne ​go	wie ​czo​ru	przed	wie ​lo​ma	la ​ty	ani	ra ​zu	nie	prze ​stą ​pi​ła	ich	pro​gu.
Po​nie ​waż	zna ​la ​zła	w	koń​cu	szczę ​ście	w	mał​żeń​stwie	i	by​ła	za ​ję ​ta	po​więk​sza ​ją ​cą	się
ro​dzi​ną,	 nie	 tę ​sk​ni​ła	 za	 tym	 ani	 tro​chę.	 Te ​raz	 jed​nak	 proś​ba	 cór ​ki	 po​sta ​wi​ła	 ją
w	nie ​zręcz ​nej	sy​tu​acji.
–	 Tak	wie ​ko​we	miej​sce	 jest	 już	 z	 pew​no​ścią	 nie ​mod​ne,	 czyż	 nie?	 –	 po​wie ​dzia ​ła
i	ru​szy​ła	scho​da ​mi	w	dół.	–	Pa ​tron​ki	sal	Al​mac​ka	mu​szą	być	już	chy​ba	zdzie ​cin​nia ​łe
ze	sta ​ro​ści.
–	Ma ​mo,	pro​szę	–	po​wie ​dzia ​ła	bła ​gal​nie	Han​nah,	po​dą ​ża ​jąc	za	nią	ra ​zem	z	Eli​za ​-
beth.	–	Al​mack	nie	 jest	 już	chy​ba	tak	wy​twor ​ny	jak	za	two​ich	cza ​sów,	ale	za ​pew​-
niam	cię,	że	dla	mło​dej,	do​brze	uro​dzo​nej	da ​my	to	wciąż	jest	bar ​dzo	po​żą ​da ​ne	miej​-
sce	na	de ​biut.
Ca ​ro​li​ne	szel​mow​sko	się	za ​śmia ​ła.
–	Słu​cha	się	cie ​bie	tak,	jak​byś	po​łknę ​ła	eg​zem​plarz	„The	Co​urt	Jo​ur ​nal”,	mo​ja	dro​-
ga.
–	Ma ​mo!	–	sprze ​ci​wi​ła	się	Han​nah.	–	To,	że	ty	i	ta ​ta	je ​ste ​ście	za ​przy​się ​gły​mi	do​-
ma ​to​ra ​mi,	nie	ozna ​cza,	że	by​ło​by	spra ​wie ​dli​wie,	gdy​bym	nie	mia ​ła	mod​ne ​go	de ​biu​-
tu.
Cho​ciaż	star ​sza	cór ​ka	przy​po​mi​na ​ła	ją	z	wy​glą ​du,	Ca ​ro​li​ne	wie ​dzia ​ła,	że	Han​nah



odzie ​dzi​czy​ła	 upór	 po	 oj​cu.	Na ​le ​ża ​ło	 się	 spo​dzie ​wać,	 że	 kwe ​stię	Al​mac​ka	bę ​dzie
wy​wle ​kać	do​pó​ty,	do​pó​ki	nie	po​sta ​wi	na	swo​im	al​bo	nie	do​wie	się	praw​dy.
–	Nie	martw	się,	mo​ja	dro​ga.	Zo​sta ​niesz	przed​sta ​wio​na	na	dwo​rze	i	wy​da ​my	na
two​ją	cześć	pięk​ny	bal.
–	U	Al​mac​ka?
Ca ​ro​li​ne	sta ​now​czo	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Oba ​wiam	się,	że	twój	ta ​ta	i	ja	nie	by​li​by​śmy	tam	mi​le	wi​dzia ​ny​mi	go​ść​mi,	na ​wet
gdy​by​śmy	kie ​dyś	chcie ​li	tam	się	wy​brać.	A	te ​raz	prze ​pra ​szam	cię,	ale	wró​cił	do	do​-
mu	ta ​ta	i	chcę	z	nim	po​roz ​ma ​wiać.
Zda ​wa ​ło	się,	że	usły​sza ​na	re ​we ​la ​cja	na	chwi​lę	ode ​bra ​ła	Han​nah	mo​wę.	Co	in​ne ​go
Eli​za ​beth.
–	 Dla ​cze ​go	 je ​ste ​ście	 nie ​mi​le	 wi​dzia ​ni	 u	 Al​mac​ka?	 Czy	 z	 po​wo​du	 wa ​szej	 pra ​cy
w	ru​chu	na	rzecz	znie ​sie ​nia	nie ​wol​nic​twa?
–	Znie ​sie ​nie	nie ​wol​nic​twa	nie	ma	z	tym	nic	wspól​ne ​go,	mo​ja	dro​ga.	–	Gdy​by	Ca ​ro​-
li​ne	nie	by​ło	tak	spiesz ​no	do	odej​ścia,	mo​że	zna ​la ​zła ​by	bar ​dziej	oględ​ny	spo​sób	na
znie ​chę ​ce ​nie	cór ​ki	do	ta ​kich	py​tań.	Jed​nak	te ​go	dnia	na ​praw​dę	chcia ​ła	mieć	mę ​ża
na	kil​ka	mi​nut	tyl​ko	dla	sie ​bie,	za ​nim	opad​ną	go	dzie ​ci.	–	Oba ​wiam	się,	że	wy​wo​ła ​li​-
śmy	coś	w	ro​dza ​ju	skan​da ​lu.
Dziew​czę ​ta	otwo​rzy​ły	usta	ze	zdu​mie ​nia	i	unio​sły	wy​so​ko	brwi,	a	Ca ​ro​li​ne	na	ten
wi​dok	za ​chi​cho​ta ​ła.
Chwi​lę	póź ​niej	wy​szła	na	dwór	przez	im​po​nu​ją ​ce	fron​to​we	drzwi	i	zdą ​ży​ła	aku​rat
na	czas,	by	zo​ba ​czyć,	jak	Ben​nett	zsia ​da	z	ko​nia.	Trzy​mał	się	pro​sto	i	dum​nie	jak
za ​wsze.
Gdy	sta ​jen​ny	od​pro​wa ​dził	ko​nia,	Ca ​ro​li​ne	po​spie ​szy​ła	do	mę ​ża.
–	Wi​taj	w	do​mu,	naj​droż ​szy!	Jak	mi​nął	dzień	w	Izbie?
–	Był	dłu​gi	jak	zwy​kle	–	od​parł	Ben​nett,	cho​ciaż	nie	wy​da ​wał	się	zmę ​czo​ny.	–	Dziś
w	West​min​ste ​rze	spo​tka ​łem	przy​pad​kiem	na ​sze ​go	sta ​re ​go	zna ​jo​me ​go.
To	Ca ​ro​li​ne	nie	in​te ​re ​so​wa ​ło,	po​nie ​waż	jed​nak	mąż	wy​raź ​nie	chciał	jej	o	tym	opo​-
wie ​dzieć,	by​ła	go​to​wa	po​słu​chać.
–	A	co	to	za	sta ​ry	zna ​jo​my?
–	Nie	kto	in​ny	jak	Fitz	Astley.	Le ​d​wie	go	po​zna ​łem.	Ma	ob ​wi​słe	od	tłusz ​czu	po​licz ​-
ki	i	uty​ka	z	po​wo​du	po​da ​gry.
–	Mó​wisz	to	pra ​wie	ta ​kim	to​nem,	jak​byś	go	ża ​ło​wał.	–	Ca ​ro​li​ne	po​krę ​ci​ła	gło​wą	ze
zdzi​wie ​niem.
–	Astley	miał	 swo​ją	 ro​lę	w	 po​now​nym	 za ​cie ​śnie ​niu	 na ​sze ​go	 związ ​ku.	 –	 Ben​nett
ujął	jej	rę ​kę	i	uniósł	ją	do	warg.	–	Nie	mo​gę	oprzeć	się	wra ​że ​niu,	że	ta	jed​na	przy​-
słu​ga	re ​kom​pen​su​je	mi	wie ​le	kło​po​tów,	któ​re	mia ​łem	przez	nie ​go	w	mło​do​ści.
Cie ​pło	warg	po​zo​sta ​łe	na	jej	dło​ni	po	po​ca ​łun​ku	roz ​bu​dzi​ło	po​żą ​da ​nie	Ca ​ro​li​ne.	To
do​zna ​nie	wciąż	by​ło	tak	sa ​mo	sil​ne	jak	w	naj​wcze ​śniej​szych	la ​tach	ich	mał​żeń​stwa.
–	Stać	cię	chy​ba	na	mi​ło​sier ​dzie,	sko​ro	osta ​tecz ​nie	to	ty	wy​gra ​łeś.	Po​wiedz	mi	te ​-
raz,	co	się	dzia ​ło	dzi​siaj	w	Izbie	Lor ​dów.
–	Niech	po​my​ślę.	–	Ben​nett	udał,	że	szu​ka	fak​tów	w	pa ​mię ​ci.	–	Po	dłu​giej	i	wy​czer ​-
pu​ją ​cej	de ​ba ​cie	usta ​wa	o	mał​żeń​stwach	ka ​to​li​ków	prze ​szła	przez	dru​gie	czy​ta ​nie.
A	usta ​wa	o	han​dlu	z	Chi​na ​mi	zo​sta ​ła	ode ​sła ​na	do	ko​mi​sji	z	kil​ko​ma	po​praw​ka ​mi.
–	Coś	jesz ​cze?



Ca ​ro​li​ne	do​sko​na ​le	wie ​dzia ​ła,	że	od​po​wiedź	 jest	 twier ​dzą ​ca.	Sko​ro	 jed​nak	Ben​-
nett	był	te ​go	dnia	w	prze ​kor ​nym	na ​stro​ju,	na ​le ​ża ​ło	mu	do​go​dzić.
–	 A	 tak,	 już	 so​bie	 przy​po​mnia ​łem.	 „Mi​ni​ste ​rial​ny	 plan	 znie ​sie ​nia	 nie ​wol​nic​twa”
prze ​szedł	przez	trze ​cie	czy​ta ​nie.	–	Przy	tych	sło​wach	je ​go	głos	ochrypł	od	emo​cji.	–
Te ​raz	po​trzeb ​ny	jest	tyl​ko	pod​pis	Je ​go	Kró​lew​skiej	Mo​ści	i	sta ​nie	się	on	obo​wią ​zu​-
ją ​cym	pra ​wem.
–	Na ​resz ​cie!
Ca ​ro​li​ne	nie	umia ​ła	dłu​żej	ukry​wać	ra ​do​ści.	Za ​rzu​ci​ła	mę ​żo​wi	rę ​ce	na	szy​ję	i	moc​-
no	go	uści​ska ​ła.
Wszy​scy	 wie ​dzie ​li,	 że	 Izba	 Lor ​dów	 po​prze	 pro​jekt,	 któ​ry	 wcze ​śniej	 prze ​szedł
przez	Izbę	Gmin.	Po​wszech​ne	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	lu​dzi	tym	te ​ma ​tem,	któ​re	ujaw​ni​ło
się	 po	 nie ​daw​nej	 śmier ​ci	Wil​lia ​ma	Wil​ber ​for ​ce’a,	 jesz ​cze	 zwięk​szy​ło	 szan​se	 te ​go
pro​jek​tu.	Ca ​ro​li​ne	wie ​dzia ​ła	jed​nak,	że	mąż	uwa ​ża	ten	dzień	za	uko​ro​no​wa ​nie	swo​-
jej	dłu​giej	i	wy​bit​nej	ka ​rie ​ry.
Skan​da ​licz ​ny	wie ​czór	u	Al​mac​ka	był	dla	spra ​wy	znie ​sie ​nia	nie ​wol​nic​twa	prze ​szko​-
dą,	 ale	 tyl​ko	 jed​ną	z	wie ​lu,	 ja ​kie	po​ja ​wi​ły	 się	przez	 la ​ta.	Ca ​ro​li​ne	nie	 są ​dzi​ła,	by
opóź ​nił	on	choć	o	je ​den	dzień	to	jak​że	słod​kie	zwy​cię ​stwo.	Skan​dal	zresz ​tą	od	daw​-
na	już	był	za ​po​mnia ​ny.	Mo​że	tyl​ko	oni	go	wspo​mi​na ​li.	Wra ​ca ​jąc	my​śla ​mi	do	tam​tych
dni,	Ca ​ro​li​ne	bar ​dzo	się	cie ​szy​ła,	że	z	Ben​net​tem	do​sta ​li	dru​gą	szan​sę	na	wspól​ne
szczę ​ście	i	że	mie ​li	od​wa ​gę,	by	z	niej	sko​rzy​stać.
–	Two​je	wspar ​cie,	ko​cha ​nie,	da ​ło	mi	si​ły,	by	wy​trwać	–	po​wie ​dział	ci​cho	Ben​nett,
tu​ląc	ją	do	sie ​bie.	–	Po​za	tym	dzi​siej​szy	triumf	zna ​czył​by	dla	mnie	du​żo	mniej,	gdy​-
bym	nie	mógł	po​dzie ​lić	się	nim	z	to​bą	i	na ​szy​mi	dzieć​mi.
Sal​wa	pi​skli​we ​go	 śmie ​chu	 skło​ni​ła	 ich,	by	 się	 od​wró​cić.	Zo​ba ​czy​li	 swo​je	psot​ne
cór ​ki,	śle ​dzą ​ce	ich	przez	okno	sa ​lo​nu.	Ben​nett	ro​ze ​śmiał	się,	pa ​trząc	na	dziew​czę ​-
ta,	i	po​ca ​ło​wał	żo​nę	w	usta	z	le ​d​wie	skry​wa ​ną	na ​mięt​no​ścią.
Gdy	 wra ​ca ​li	 ra ​mię	 w	 ra ​mię	 do	 swo​je ​go	 szczę ​śli​we ​go	 do​mu,	 Ca ​ro​li​ne	 zer ​k​nę ​ła
z	pro​mien​nym	uśmie ​chem	na	swo​ją	ob ​rącz ​kę.	Cho​ciaż	przez	ostat​nie	szes​na ​ście	lat
ani	ra ​zu	jej	nie	zdję ​ła,	nie	mia ​ła	kło​po​tu	z	przy​to​cze ​niem	de ​dy​ka ​cji,	któ​rą	Ben​nett
po​le ​cił	wy​gra ​we ​ro​wać.
–	To	na	wy​pa ​dek,	gdy​bym	kie ​dyś	miał	kło​pot	z	po​wie ​dze ​niem	ci	te ​go	–	szep​nął.	–
Niech	to	po​słu​ży	za	przy​po​mnie ​nie.
„Strzec,	ota ​czać	opie ​ką,	ko​chać”.
Od	tej	po​ry	rzad​ko	zda ​rzał	się	ta ​ki	dzień,	by	Ben​nett	nie	do​wiódł	jej	czy​nem	lub
sło​wem	swo​je ​go	od​da ​nia,	któ​re	z	każ ​dym	mi​ja ​ją ​cym	ro​kiem	by​ło	głęb ​sze	i	doj​rzal​-
sze.	To	od​da ​nie	Ca ​ro​li​ne	szczo​drze	od​wza ​jem​nia ​ła.
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